








Czcionkami Jana Czokołowa w Kijowie. 



I. 

Pierwsze lustrum XX-go w ieku miało się 

ku końcowi,-wieku ni e witanego przez ludy 
z nadziej ami wolnośc i , jak nicgdyś jego po­
przednik, starzec, któ ry w lat swych jeszcze po­
łowie wywołał jutrzenkę swobody, lecz do gro­
bu złożony został w ła l'l c uch ach. Daleko gdzieś 
pozostał ideał braterstwa ludów, na wiek nowy 
przeszło hasło tę pi e nia slabszych przez moc­
niejszych. Jeże li symbolem, pod którym rodził 

s ię tamten, była frygij ska czapka, ten wypełzł 
z pod buta mi lita ryzmu, do którego przypadł 

ustam i, li żąc go. 
Siła przed prawem, kult bagnetów i kapi­

talu stały mu się zasadami. 
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- "Jak pan mosz piniondze, to ja z pa­
nem godam,-a jak pan nimosz piniondzów, 
to ja z panem nie godam". 

Były to pie rwsze słowa polskie, chociaż 

skażone niemieckim akcentem, które po dwu­
letniej prawie nieobec nosci w stronach rodzin­
nych, wpadły w ucho doktora Mieczysława 

Stuszewskiego na dworcu poznańskim. Kuryer 
nocny Berlin- Warszawa, zasunąwszy się z 
zgrzytem hamulców, niby dżwiękiem wiezio­
nych kajdan, przed platformę, wyładowywał 

z siebie na tym przystanku swego pochodu 
"nach Osten" nielicznych, zaspanych, jakby 
niec h ę tnie decydujących się tu wysiąść pasaże ­

rów. Przeważnie brzmiała mowa niemiecka. 
"Gepacktragerr!"-komende rował wojsko­

wy w opiętym mundurze.-

"Wie geht's?"-
- "Fatale Verbindung,- schlechte r Zug''. --
- "Hohensalza", objaśniali konduktora 

dwaj wsiadaj ący handlarze bydła czy trzody, 
których zdrowe maksymy życiowe powitały 

Słuszewskiego . 

Rozglądał s i ę po słabo oświetlonym pero­
nie za posługaczem, gdyż pierwszy, który się 

nawinął, sięgnął skwapliwie po kuferki oficer-



9 

skie. Jakiś gruby mem1ec, z pokie reszowaną 

twarzą dawnego bursza, z miną zwycięzcy, 

stąpającego po podb itym g runcie , a o niepew­
nych przytem ruchach i woniej ący piwem, po­
pchnął go, us iłuj ąc wsiąść do wagonu. Tracąc 

j ednakże przy karambolu równowagę , c ofnął 

s i ę w ty ł, podczas kiedy Słuszewski schy lał s i ę 

po s t rącony swój kapelusz . Zęby zabłysły mu 
pod cza rnym wąsem . 

Tamten klął: "Verfluchtc Wirtschaft in clic­
se r Pollakc i!" 

"Wszystko po kole i,- najpic rw pozwolić 

przybywającym wys i ąść,-taki « Vorschrift» ",­
na t słowa, wypowiedziane za nim po nic­
miceku a z ironiczny m akcentem, g rubas obró­
c ił s i ę : "Aeh, Vorschrift .. . " 

Interweniuj ący , smukły blondyn, kiwnął 

przez jego głowę przyjaźni c Mieczysławowi, 

potem zmierzył zimno niemcc.t. 
"Aeh,- pan adwokat .. . " 
"Pan ie Regirungsrac ie ... " 
"Podej muje s i ę pan ni cdobrej sprawy,­

straconcj ". Uchylił jednak z lekka cylindra. 
Adwokat Jan laklika oddał mu ukłon i, nic 
zwracając więcej na ni ego U\vagi, począł śc is -

kać M iec zysława. 
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"Pół kopy lat się nie widzieliśmy, witaj 
na polskiej ziemi ", śm iał się wesoło. 

Regirungs rat wyjrzał z okna: " Więc bez 
ob razy, Herr von Zaklika,- ale powtarzam raz 
jeszcze, szkoda pat1skiego talentu". 

"I pomyśleć" ,-mówił Za klika, gdy koledzy 
ramię w rami ę dążyli przez obszerny budynek 
do dorożki,-"żc ten pan Rcg irungsrat Langer 
był względnie porządnym człowie kiem jeszcze 
kilka lat temu . Odbywaliśmy razem p raktykę 

sądową w Bonn, gdzie mnie, jak wiesz, jego 
ekscelencya ministe r sprawi edliwości raczył po­
słać, abym nas i ąkł niemczyzn ą. No,- to mu si ę 
ni c ud ało,-za to zaznajomiłem s i ę z tajnikami 
prawa nieco głę bi ej, niż nicjeden z moich żło­
piących piwo kolegów, i ztąd wielce pochlebny 
dla mnie, niejaki respekt tego gałgana , którego 
widziałeś przed chwilą . Pokwapił s i ę na Ostmar­
kenculagi i na szybki awans tutaj na zagrożo­
nych kresach uc iśni onej niemczyzny. Masz,­
jcst w naszym wieku ,-trzydz ieśc i jeden, dwa,­
i jest już Rat'cm, decernentem w kwestyach 
politycznych, za parę lat zostanie tu prezyden­
tem policy i lu b Obe rrcgirungs ratem w Be rli ­
ni c.- Ady na tę dryńd ę kufe rki , ojcze,- to 
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W awrzynowicz, mój klij ent, ma animusz wa r­
szawski i czasem przej eżdża ludzi ... " 

"Ło, ino raz , i to babę , proszę pana mece­
nasa" .-Dorożka potoczyła s ię , mimo zapowie­
dzianej warszawskiej j azdy , dość wolno do 
Hotelu-Bazaru w centrum mias ta. P o . drodze 
Mieczysław sz ki cował przyjac ielowi przebieg 
swych lat ostatnich, s tudya swoje w chorobach 
nerwowych, stacyą w Paryżu , egzamin dyplo­
mowy w Kilonii, służbę woj skową tamże , pra­
cę w jednem z sanatoryów Szwa rcwaldu. 

" Jeże li umiesz n aprawiać nerwy , to w na­
szem zdenerwowanem społeczeństwie powinie­
n eś znaleść praktykę ogromną. A le czy ty to 
potrafi sz?" 

"Lec zyć czy znaleść praktykę? " 

"Hm, jedno i drugie ,-j eże li umiesz leczyć, 

znajdziesz jednak w każdym razie prakty kę,­
lekarzom tu jeszcze j ako tako ... " 

Dorożka Toczyła się ulicami, Nowo-BerliJl.­
ską, potem, mij aj ąc kawałek ulicy Św. Marcina , 
Bi smarkowską, Be rliń ską, placem Wilhelmow­
skim. Na chodnikach puśc iuteńko było, w ciem­
niach jesiennej nocy dygotały świ atła latarni . 
Stanę li przed dużym gmac hem, w którego bra­
mi e za zakratowanemi drz wiami jeszcze jasno 
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było. Podobne światło zauważył Słuszewski, 

wysiadając, w bramie przec iwległego gmach u, 
znanego mu, jako wyłąc zni e niemiecki , hote lu 
Rzymskiego. Trwało dłuższą chwilę, zanim wy­
dzwonili zaspanego portye ra. Wreszc ie nad ­
biegł pędem, spodz i e wając s i ę widocznie łaj ań 

i staraj ąc s i ę uniżoną miną ich wybuch złago­
dzić. Ale zrekognoskowawszy kufe rki doktora, 
od raz u ocenił , ż e to nikt z "panów", tylko 
jakiś "przejezdny", i z go rliwośc i spadł do 
nicukry wanego bynajmniej l ekceważenia. 

"I a drugie?" spytał ironi cz ni e . 
"Na drug ie!" zadecydował Słu szc wski . 

" Dużo gośc i ?" zapytał Zaklika. 
"Eh,- jcst na pic rwszcm pani hrab ina Gra­

bowska z Dobrowa, co to pan mecenas wic" ­
i spojrz ał s i ę dość bezczelnic- konfidencyonal­
ni e na pytającego,-"a na drugiem będzie ten 
pon". 

Na ko 1'1 cu kuryta rz a obsze rnego, ale jak 
wymarłego gmachu trzasnęły drzwi, w c i sz ę 

wpadła głośna rozm owa wychodzących kilku 
mężczyzn. 

"Wincio ni c bądź taki zły,-żc paskudzi sz 
w briclgc'a, to jeszcze ni c potrzf' bujcsz nam 
wymyślać". 
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"Bauernfangery! " · 
"Hi, hi, - ja Baue r. .. ady bij e,- adieu liebe r 

Baron!"- i udając przestrach, niski, o siwieją­
cych baczkach z pretensyami do młodości 

ubrany człowie k, przebiegł szybko, za nim 
rzucona, odbijając si ę z łomotem od drzwi 
jakiegoś numeru, padła pod nogi · Stuszewskie­
go laska. 

"Psiakrew z tego Jóźka,-a możeby mi 
pan podniósł?" zaproponował, zwracając si ę 

głupkowato do doktora, średniego wzrostu nie 
stary jeszcze mężczyzna, z przystrzyżoną w 
szpic jasną brodą, widocznie nietrzeźwy,-"ni e , 

pan ni echce ,- a jakbym zapłacił? Was kost's? 
"Kochany baronie , nie hałasować po nocy, 

bo pana do kozy wsadzą,-wmieszal si ę Za­
klika. 

"Prawda,- ci adukaci zaraz z paragrafa­
mi,- no mOI·gen" ,- i potoczył się dalej. Portyer 
pobiegł za nim z laską. Ale pijany, zrobiwszy 
parę kroków, przystanął i rozpoczął znowu 
z uporem. 

"A j eżeli mi się podoba hałasować, was 
dann, meine H e n·en?" 

"Proszę pana barona, pani hrabina Gra­
bowska się będzie skarżyć" ,-prosił portyer. 
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"Phi, - meinc liebe Schwaegerin, ta powin­
na siedzieć cicho, hat alle Ursache, ma wszelki 
powód siedzieć cicho, to ja mówię, baron Gra­
bowski,- powiedz jej to, że jej to pan baron 
Grabowski kazał powiedzi eć,-co się śmiej esz, 

gałgani e ,-chcesz laską?-dam ci sto marek,­
bon?" 

"Dyć za sto marek" ... służący nadstawił 

plecy. Laska spadła na nic. 
"0 jej, boli!" 
"A widzisz, gałgani c, tak panow1e biją,­

a czy ci sto marek dam, czy nie dam, to jeszcze 
niewiem, bom ci nic nie obiecał" . 

"Da jaśnie pan baron". 
"No, dam, nie dam,-może dam ... " 
Drzwi z głębi uchyliły si ę znowu, dając 

przejście wysokiemu, tęgiemu, jeszcze młode ­

mu także , mężezyznie w futrze, z twarzą po­
spolitą o grubych rysach. Przy nim jak piesek, 
drep tała, coś mu z wielkiem rozkładaniem rąk 
przekładając, figura w postrzępionym kołnie ­

rzyku i cylindrze, o elegancyi szewca, wystro­
jonego na niedzielę, czy podupadlego doszczęt­
nie obywatela. 

"Bo widzi hrabia, gdyby ta świni a, ten Wła­
stowski, kart, słowo honoru, nie podglądała ... " 
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"Nic . ni e widzę , panie" ,-huknął tubalny 
głos ,- " ale wiem! " 

Hrabia sztywno, towa rzysz jego uniżenie , 

uchylili kapeluszy, przech odząc, i na kurytarzu 
opustoszało . Zostali tylko na nim dwaj przy­
j aciele nad rumowiski em tłomoków, jak ni c 
jeden, ale dwuch Maryuszów nad g ruzami Kar­
taginy . Na koniec targuj ący s i ę z baronem słu­
gus powróc ił. 

" No co, dał ci?" 
"Gdzie tam, chc i ał jeszcze raz laską ,-alc 

to dob ry r:ion, on da" . 
Wstawił walizki do numeru, wcale porząd ­

nego, i nie tracąc słowa wi ęcej, oddalił s i ę. 

" Więc to moi przysz li a rystokratyczni pa­
cyenci?" mówił, przec iągaj ąc s i ę , doktor . 

. ,Ano, masz próbkę , raczej obywatelstwa , 
boć arystokracy i rodowej w naszem księstwie 

prawie jak ni c mamy,- jednych Radziwiłłów 
i Czartoryskich,- no i masz też próbkę nasze­
go uświadomio n ego ludu- ten wyborca, gar­
dłuj ący może jutro na jakim wiecu na " ślachtę " , 

a upadlaj ący się przed nimi ... " 
"Bo upodlony" . 
"Ba ,-zresztą wśród tych i tamtych nieko­

niecznie wszyscy tacy, ale il y a plus de vrai 
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la dedans, que tu ne cro1s. Będziesz sH~ mu­
sial zapisać do klubu,-pomogę ci,-są troc h ę 

trudni w przyj ęci u, wymagają bodaj dwunastu 
pokoleń" . 

"Tak, potrzebnem mi to będzie do prak­
tyki ". 

"A znowu będziesz musiał lawirować , ż e ­

by ci w kołach mi eszczańskich tego nie wzięto 
za złe ,-tu wszystko huzia jeden na drugi ego". 

"Wobec Niemcó 'vv?" 
"Wobec tych idziemy ramię w ramię ,­

przynajmniej teoretycznie i głośno, -- po ci ­
chu-każdy sobie rzepkę skrobie. Dobranoc,­
jutro pogadamy obszerniej". 

Uścisn ę li sobie cHonie. 



II. 

Mieczysł aw, zmęczony d rogą, spał dosko­
nale, pomimo szeregu trosk i niepewnośc i , któ­
re, przyjechawszy bez opłacenia biletu pru­
skiego z nim do Poz nani a, tembardziej go tu­
taj, gdy przed blizkic roz trzygnięc i e ich był 

postawiony, dręczyły . Kwestya walki w obro­
ni e śmi e rtelni e zagrożon ej z zewnątrz i we­
wnątrz polski ej placó wki , nie mniej jak oso­
bista, własnej p rzyszłośc i i bytu , w któ rą wpla­
tały s i ę wybitnie trudne do ziszczeni a marze­
ni a o własnem , milośc i ą opromienianem ogni ­
sku domowem, marzeni a u niego nie skoncen­
trowane jeszcze w żadnej konkretnej uroczej 
postaci, ale nie mniej pulsuj ące z tą siłą, którą 

przynosi wiek męski lat trzydziestu kilka, u 
Słuszewskiego, wychowanego w zachęcaj ąccm 

do tem szybszego naśladownictwa cieple atmo­
sfery rodzinnej, te m rychlejsze: wszystko to 
nie odebrało mu tymczasem snu. W hotelu raz 

2 
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jeszcze, z klubu w nim ulo ko wanego, rozległ 

s i ę hałas kroków wychodzących, potem zapad­
ła cisza, już nieprze rwana, głęboka, do póż nc ­

go ranka, tak, że dopie ro około południ a pan 
doktór zerwał s i ę na nogi. A le wtedy zagad­
ni enia wróci ły z zdwojoną natarczywośc i ą . 

Podczas gdy numerowy, tak samo niby z łaski , 

jak wczoraj portye r, zaj mował s i ę długo, ale 
ni ckoniecznie skrupulatni e, zdj ęc i em pyłu pod­
różnego z ubrani a ."numeru ", Mieczysław roz­
myś lał, od czego rozpocząć svvoj ą in stalacyę 

w grodz ie Przemysławowym jako już staly 
mieszkaniec tego, obywate l, lekarz c i ał, a o 
ileby s i ę dało, i d usz . Mieli mu dopom ódz w 

tych pierwszych krokach rodzi ce, któ rych przy­
jazdu oczekiwał. Drobni właśc i c i ele zi emscy 
z Kaszub, któ rzy, dla choroby właśc i c i e l a, wy­
puśc ili maj ąteczek w dzie rżawę , zamiesz kuj ąc 

sami z s i ostrą j edyną Miec ia, Marynią, w kilku 
pokoikach wynaj ę tego mi eszkania w Pucku ... 
Do tego improwizowanego gni azda rodzi nnego 
Mi eczysławow i, który pamiętał j eszcze lepsze 
czasy w skromnej , ale wiejsko rodzinn ej sady­
bie, nic spi eszyło s i ę i na rękę mu przyszla 
propozycya rodziców, że sami zjadą na jego 
powitanie do s to licy Wielkopolski, z czcm, jak 
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wypływało z dopisku matki, łączyły s 1 ę j akieś 

plany matrymonialne , - dla Maryni zapewne. 
T ej Maryni, widywanej rzadko i ·na krótko w 
ciągu ostatnich lat kilku, ostatni raz w przy­
krótki ej sukni , nie mógł sob ie bardzo wyobra­
zić w roli dorosłej panny, celu zabiegów i ma­
rze!'! jak własne . Podlot, grymaśny, nudzący 

go powszedniością, z którym, po za wypadka­
mi codz ienn ego życia, ni e było o czem mó­
wić,-czy i te inne "s iostry" są taki e? Podobno 
mężc zyzni, mający kobiece rodze ń stwo, naj­
mniej są podatni do roli marzyc ieli miłosnych. 

Sam znał z kobiet, od chwili ukończeni a g im­
nazyu m wieczni e w Niemczech, z wyjątkiem 

jednego semestru w klinice w Paryżu, tylko 
niemki różnych typów, od sentymentalnej Gre t­
chen, cło ultra-mocle rn córki Geheimrata, umie­
jącej mu wyjaśnić nuance talentu Bocklina, i 
szalenie sprytną paryżankę o angielskiem wy­
chowaniu , bawiącą s i ę przez kilka miesięcy 

jego " n aiwnośc i ą". Ale polki?- Nie znał ich. 
Matka, z gburów kasz ubskich, poczciwa kob ie­
cina, bynajmniej ni e dama, nie widząca ni c i 
nie inte resuj ąca s i ę niczem po za obrębem ro­
dz iny i gospodarstwa, nie zdawała mu s i ę , 

przy calem winnem uczuciu dla niej, szacunku 
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i wdzięczności, być tą polką par excellence, 
w całym rozkwicie tradycyjnych zalet rozumu 
i przymiotów serca, wykwintny kwiat cywili­
zowanej rasy,- tem mniej siostra. Po za tem 
wiadomości jego o polkach, na własnem do­
świadczeniu przy przelotnych i powierzchow­
nych tylko zaznajomieniach się zdobyte, były 

równie niedokładne , jak wi elką chęć poznania 
a zdobycia na żonę przedstawicielki tego ty­
pu, o którym jednak ludzie niegłupi, pierwszo­
rzędni pisarze i myś li c i e le, ty le powiedzi eli 
dodatniego a któremu, wyrażając swą obawę 

przed nim, wyrazili sp raw i edliwość nawet obcy, 
wrogowie. 

Czy to były wszystko iluzye? 
Zaciekawiały go zwłaszcza te , które widv­

wał jedynie z daleka czasem, w przej eździe 

w stolicach europejskich, te panny z domów 
obywatelskich, urodą i manierami, zewnętrznie 
przynajmniej, po większej części niechybnie 
potwierdzające pochlebny sąd ogólny. Co praw­
da ta warstwa społeczna, w której wyrósł, 

krytykowała je, lżyła nawet, powtarzając z 
upodobaniem plotki lokajskie,-że lalki, zmanie­
rowane,- "he, he ,-przypadeczki-trafiają się 

często!" Miał j ednakże dosyć rozsądku, żeby 
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wiedzieć że sądy te wydawane były prawie 
zawsze zawistnie, na ślepo. Mi ały też t e kobi ety 
cały urok rasy dla chłopskiego syna. Ojciec 
jego, co prawda, za młodu służąc wojskowo, 
jako oficer na awans, pisał się "von" i jakoś 

to się utarło, a heroldya pruska eks-oficera nie 
nagabywała o legitymacyą. Może nawet 'i· 
rzeczywiście z drobnej szlachty Kaszubskiej 
pochodzili, pomimo braku dowodów, w każdym 
razie tak zchłopiałej i zmięszanej · z krwią 

chłopską, że Siuszewski mimowolnie, próbując 
czasem się sam analizować, odnajdywał w so­
bie przewagę tych pierwias tków, manifestującą 
się w pewnej ciężkości, niezdarnośc i i nieśmia­
łości, które czestokroć przeklinał. Miał też w 
sobie, o czem wiedział mniej, podejrzliwość i 
j ednostronność chłopską, a z braków wycho­
wania absolutne wyrażanie , nieproszony, swego 
sądu o wszystkiem ł wścibstwo . Ciężka filo­
zofja niemiecka, zwłaszcza Stirner, i lżejszy 

dyletantyzm francuzów, redukujący się w nie­
robieniu sobie nic z j akichkolwiek zasad, a la 
Willy, kłębiły mu się trochę w głowie, ale 
przeważały na ogół zdrowsze pojęcia, wpojone 
w domu rodzicielskim, oparte na dwuch pozo­
stałych filarach, milości rodziny i kraju, bo 
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pterwszy filar, miłość Boga, w myśl zasady 
"tres physici, duo athe i", był runął defini­
tywnie. 

Przynosił Mieczysław Słuszewski jednak 
przedewszystkiem, wbrew przygniatającemu 

ciężarowi kultury i wiedzy niemieckiej, na 
służbę krajowi równie szczerą chęć poświęce ­

nia się tejże , jak wrodzony wstręt polaka do 
niemców. 

Wstręt ten, niechęć i ni enawiść buchnęły 

w nim znowu, gdy, tym razem tramwajem, 
dążył po rodziców na ten czysto niemiecki 
dworzec; który mu już w nocy przedstawił się 
jako jedna z kotwic, którą silnie zapuściła Ger­
mania w dno polskie. Konduktor tramwaju o­
czywiście posługiwał się tylko mową państwo­
wą; Mieczysławowi przypominał się czytany 
niedawno w dziennikach opis zajśc ia, przy któ­
rem jakiś współpasaże r zwrócił si ę do rozma­
wiających po polsku z zakazem: "Hie r wird 
nich t polnisch gesprochen". Wypadki takie 
powtarzały się zresztą typowo. 

Mógł zauważyć też, ż e germanizacya idzie 
od niejakiego czasu gwałtowni e przyspieszo­
nem tempem. Znikły doszczętnie , pod surowe­
mi karami policyjnemi, nawet na domadr pol-
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skich tab liczki z nazwam i ulic po polsku, znik­
ły prawie w tej, bogatszej i więcej ożywionej 
dzi elnicy mi as ta, firmy polskie; już gdy Mie­
czysław na rogu placu i Wilhelmowskiej, kie­
dyś apo leo ńs kiej, ulicy czekał na nadejście 
tramwaju, w przewijającym się tłumie próżno 

nadsłuchiwał na dźwięk mowy ojczystej. Plac 
sam, z swem i "anlagami", pomnikiem jednego 
z cesa rzy na jednym, teatrem niemieckim na 
drugim kol'lcu, sz tywnemi linj ami ulic i kamic­
nicami, równ emi pod sztrych, jak rekruci, ni­
czcm się nie różnił od zupełnie identycz nego 
w któ remkolwiek niemiec kiem większem mieś­

cie. Publiczność w wagonie tramwajowym, do 
którego wsiadł, także była przeważnie niemiec­
ka, ile że była to pora obiadowa, w której 
urzędnicy licznych biur i instytucyi podążali 

do od ległych często mieszkali. Deszczyk po­
kropywał, zimno było i wietrzn o; Mieczysław 

rad był, że zdobył ostatnie wolne miejsce dla 
siedzących w wnętrzu wagoniku, do którego 
chronił s i ę kto mógł . Tylko dwuch ofice rków 
w opię tych mundurach a, o ile regulamin na 
to pozwalał, spóź ni oną modą sze rokich spod­
ni ach wystawiało piersi bohaterskie na pod­
much wrogiego polskiego wiatru, ulegając prze-
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pis01n szyku wojskowego, który tylko od me­
chcenia i prz lotnie, więc na platformie, poz­
wala ukazać s i ę półbogowi-lejtnantow i w de­
mokratycznym tramwaju, gdy skromna gaża 

nie pozwala mu roz pie rać s i ę w dorożce . Ju ż 

konduktor zadzwonił i miano ruszać z prze­
stanku, gdy, przeprowadzone kry tycznem, ad­
mirująco-zwyc i ęskim spojrzeniem synów Marsa 
czy Wodana, wskoczyły jeszcze, jedna za dru­
gą, obładowane paczkami i pakiecikam i, dwie 
panie, ładne i eleganckie. Oczywiście sp i eszące 

się zaws-ze i zawsze s i ę spóź niające polki; Mie­
czysław widząc, że nikt z publiczności ani nie 
pomyśli o zrobieniu miejsca, wstał. Starsza 
z pań, z nieznacznem skinięciem głowy w for­
mie obowiązkowej podzięki za rzecz, rozumie­
jącą się przez się, u s iadła. Za młodszą, troch ę 

tęgą, ale o małych rączkach i nóżkach i skoń­
czenie harmonijnych ruchach ś redniego wzro­
stu brunetką, doktor wysunął się na zewnątrz 
wagonu, gdzie, lokuj ąc się a przypominając 

sobie doświadczenia z Gretchenami i rady pa­
ryżanki, że ty lko ś miałość z kobietami popła­

ca,-otarł się całem c i ałem o stojącą przy 
drzwiach pannę . Nie drgnęła nawet, uważaj ąc 

widocznic w śc i sku ruch ten za mimowolny 
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i naturalny. Co do tego nic mógł mieć wątpli ­

wości, wid ząc iż , ign o ruj ąc zupełni e tak jego 
badawcze spojrzenia jak krygowani e s ię ofi ce­
rów, uspakaja tylko na mig i przez s zybę swą 

towarzyszkę, z współczuc i em patrzącą s i ę na 
ni cwygodne miejsce, które s i ę tamtej dostało. 

Ale Słuszewski był wśc i bs ki. Więcej go jeszcze 
inte resowało, z jakiego powod u te eleganckie, 
ni ewątpliwie pie rwszego towarzystwa pan ie 
j adą tramwaje m, zkąd, dokąd i z czcm, niż sam 
fakt urody, któ rą, sam ni zkicgo wzrostu i prze­
nosząc dla tego wysokie kobiety nad inne , 
ocenił , ale osądz ił , jako ni c do swego gustu. 

"Panie zapewne z prowincyi?" zagadnął 

z dezinwolturą swoją sąs i adkę . 

Ta spojrz ała na n atrę ta , jak s ię patrzy na 
dzikiego, chińczyka czy murzyna. Było w tym 
wzroku wszystko, i zdziwieni e i wstrę t i po­
garda,- obok pewnej ni e litościwej ironii. 

Ale też to była jedyna odpow i edż, jaką, 

ku głośno wymienionej satysfakcyi wojskowych, 
otrzymał. Jeden z ni ch, niby zwracając si ę do 
drugiego, ale pod niedźwiedzio wyraźnym adre­
sem "gnadiges Fraulein ", zaczął j ą za dobry 
gust komplimentować, lecz "gnadiges" , przy­
gryzłszy tylko z lekka usta, patrzyła ponad 
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nimi tak, j ak gdyby przed ni ą znajdowało się 

tylko powietrze, więc utknął. Na n adchodzącym 
przestanku opróżniło się kilka mi ejsc w wagonie 
i pi ękna brunetka pełnym godności, a gibkim 
równocześn i e ruchem wsunęła si ę do wnętrza. 

Tylko, kiedy przed dworcem wys i adały, 

rz ekła do swej towarzyszki, z podobielistwa 
wnosząc, siostry, tak, że doktor mógł usłysze ć: 

"Paradni są ci panowie z «intelligcncyi!»" 
Usiłował jeszcze nie strac i ć ich z oczu, 

oglądająC s ię równocześni e za rodz icami, gdy, 
z padzielonem dosyć ucz uciem, ujrzał przodem 
przed rodzicami bi egnącą Marynię , witającą s ię 

z intryguj ącemi go damami . Tak, to była Ma­
ryni a, z zadartym noski em i wystającemi tro­
ch ę kościami policzków, ty lko wyrosła i, w ja­
kimś szarym kostyumiku do szcz upłej figu ry, 
ni e było jej najgorzej. Ni e potrzebował s i ę jej 
tak bardzo powstydz i ć, wobec tych pali. D o­
wie s i ę, kto one, może s i ę nawet będ zie mógł 

im przedstawić,-tylko co zrobią znów za mi­
ny? Tymczasem witał pozostałych w tyle za 
có rką rodziców; zauważając, że ojciec; który 
z swemi rozłożys temi wąsami jeszcze parę lat 
temu mógł uchodzić za pięknego, choc i aż nie­
koni ecznie arystokratyczną urodą, w sile wieku 
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mężczyz n ę , s tarzał s i ę pod wpływem cho roby 
ne rek gwałtownie , podczas kiedy dawniej zaw­
sze starzej od niego wyglądająca matka, jak 
często bywa u starszych kob iet, gdy s i ę co­
dziennych kłopotów z małemi dzi eć mi , z ubie­
g iwaniem s i ę w kłopotliwem gospodars twi e, 
pozbędą, zdawało si ę, odżyła pogodną j es i e ni ą. 

Pochylił im s i ę do rąk . 

Po pie rwszych krzyżuj ących s i ę zapyta­
ni ach o zdrowie i podróż już matka objaśniła 
bez pytania jego c i ekawość, wskazując, poza 
wrażeniem z ogl ąda nia jedynaka j ed nakże zo­
stawiwszy mi ejsce na w idoczną emocyę z wy­
sokich znajomości córki , na grupę, od której 
s i ę ta właśn i e odd zie lała . 

"Pani Żarkowska, hrab ianka Łużycka z do­
mu, a to jej s iostra Jadz i a,-były z Marynią u 
Urszulanek i Marynia kilka tygodni raz u ni ch 
była". 

P ani Żarkowska, podchodząc, przypominała 
starej Słuszewskiej wspólną podróż do Wroc­
ław i a, jedna po s i ostrę, druga po có rkę, ojciec 
s i ę kłani ał, całuj ąc obu paniom rączki, Mary­
nia, wyściskawszy brata , rekomendowała go 
z pewną dumą . 
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"Mój brat, doktór Mieczysław Słuszewski,­
prosto z Paryża". 

Skłamała troch ę , bo brat opuścił Paryż 

już przed dwoma laty, i rekomendacya ta nic 
zrobiła te ż zbyt wielkiego wrażenia . Pani Ża r­
kowska podała przedstawionemu tylko końce 

palców, mie rząc równocześnie bardzo zimno 
pana z tramwaju, którego w nim musiała po­
znać, panna uśmiechn ęła się troch ę złośliwie , 

wyciągnęła j ednakże prostym, męskim ruchem 
do niego rękę w angie lskim shakehand, ściska­
jąc jego prawicę dosyć silnie. Musi być spor­
towa,-dcdukował doktor, nie wiedząc j ednakże 

czy wypada oddać ten splot palców równie 
energicznie, czy też właśnie-wypada. 

Marynia zaczęła jeszcze, w siostrzanej gor­
liwości wyrobieni a bratu odrazu sławy lekar­
skiej, wabiącej klij entów, opowiadać szybko 
o jego sukcesach naukowych, ale panie miały 
się ku odwrotowi. Odwrót ten j ednakże był 

nieco utrudnionym . Tłum świeżo wylądowany 
ludu roboczego z za kordonu, tu tak zwanych 
galicjan, dążących za zarobkiem na zachód , 
zalegał cały · dworzec, czekając pociągów, ma­
jących zabrać to "bydło robocze ". Tłum tło­

czący się, bezradny, wbrew napisom "rechs 
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gehen " i "links gehen" pchający s i ę nawet tam, 
gdzie przecież widniały tablice "Verboten". 
Urzędni cy kolejowi, krzycząc na "polnisches 
Vieh ", nie mogąc się dać zrozumieć, w obcym 
całej tej gromadz ie j ę zyku , n ad kładali wymy­
ś la ni ami , sz turcha l1 cami. Brakło im ty lko dłu­
g ich batów zaganiaczy, żeby sceny te od two­
rzyły obrazy z "Chaty Wuj a Tom'a". Któryś 

popchn ął kobie tę z dziec ki em na rę ku , nie ro­
zumi ejącą jego komendy, tak s ilnie, że u padła. 

Dziecko ude rzyło główką o wystawkę muru , 
ukazała s i ę rana, krwią zapływaj ąca. Kilka rąk 

n achy liło s i ę po dziec in eczkę . Pomruk przf' ­
szedł przez tłum najbliższy. Sta rszy j aki ś dyg­
nita rz kolejowy zaczął stro fować surowo i vvin­
nego i równocześnie matkę i posyłał po leka­
rza kolejowego. 

Nadchodzący Siuszewski pośp i eszył z swo­
jemi usługami. 

Ale Banhofsvorstehe r, gdy mu wymienił 

swoj ą kwalifikacyę i nazwisko, odsunął ręką 

schylaj ącego s i ę nad dz ieckiem. "Do tego jest 
leka rz kolejowy,- potem ci ludzie mogą mieć 
niewiedzi eć j aki e pretensye do kasy pal1stwo­
weJ o odszkodowanie ". 

"Ale ż, jestem leka rzem i znam swój obo-
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wiązek pod każdym względcm ,-tamten ko lega 
nie nadchodzi ... " 

"Taka barbarya jest tylko w Prusach moż­

liwą" - wybuchnęła Marynia, "nas i posłowie 

będą wi edzie li o tem" . 

"Swoich posłów uwiadamiaj pani, ile chcesz , 
a licz s i ę pani z swc mi słowami cFraule in» " ,­

zwrócił s i ę przeciw ko ni ej urzędnik,-" kto pani 
j es teś?" 

A le panna Lużycka, rozcze rwieniona takżf' , 

odpow i edziała zamiast ni ej, po nie miecku , cho­

ciaż z wyrażnym polskim a kcente m: 

"Ja j estem hrabianka Łużycka, i proszę mi 
oddać to dziec ko, ja s i ę nie m zajmę " . 

W kraju, gdz ie parlamentaryz m jes t ty lko 
czczą form ą, odw rotnie ty tuł zawsze robi swoj e . 

"A leż moje panie, ja nic mogę ... " zaczął 
. . . 

n1 eco g rzecz ni ej. 

Nadbiegł lekarz dyżurny, młody, ni esmacz­
nego wyrazu twarzy ni emczyk. 

"To dziecko upadło, zraniło s i ę , obejrz 
pan ... " 

"Jakto, upadło?", zaoponowała ostro hra­
bianka, "ja widziałam, że je wraz z matką 

przewrócono,- wszak tak doktorze?" zwróciła 

s i ę do łf i eczysława, 
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Przybyły lekarz brał się do opatrunku . 
Na słowo "doktor" podniósł głowę i zapytał: 
"Kolega ju ż zbadał pacyenta?" 

"Nie pozwolono mi ", odpow ied zi ał Siu­
szewski. 

"Pan tutejszy?- zapewnc nowy kolega, bo 
nie słyszetłem nigdy o nim?" - patrzyl s i ę na ni c­
go jak na samozwańca . 

Mi eczysław milcząc wyc i ągnął legitymacyę . 

"Dziecku ni c nie będzie" , pocieszał kole­
ga,- "skóra zrośni e s i ę ,-przypuszczać otrząs­

nienia mózgu ni ema powodu, zresz tą te polskie 
głowy taki e twarde, że każdy mur rozbiją " . 

Smi ał s i ę z własn ego konceptu, ni c odczuwaj ąc 
nawet wca le w tym wypadktt jego cynizmu, 
z tą grubi ań ską naiwnośc i ą, z jaką ni emi ec 
klepie francuz a po ramieniu: "A co, dobrze 
wam daliśmy pod Sedanem?" 

Na razi e nie było nic więcej do zrobienia . 
Hrabianka wręczyła swój bilec ik wizy towy 
z adresem matce dziec ka i panie te pożegnały 
s t ę z Słuszcwskiemi. 

Tym razem Mieczysław uśc i snął rę kę pan ­
ny Łużyckiej silniej, a ręka ta też nie zwo l­
ni ała w uśc i sku. Przeszło po nich pewne sym­
patyczne c i epło, doktor cz uł , ż e nawiązała s it; 
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pomiędzy mmr ni ć, - na tle wspólnej pol­
skości. 

"Ale to dzielna panna", streśc ił swą obser­
wacyę do Maryni,- " no i ty s i ę staw i ałaś,-mogli 

cię zapakować do kozy". 
"To i co?- Paulina Styczyńska,-wiesz, do­

pytuj e s i ę zawsze o c i eb i e ,-przec i eż tydz ieri 
s i cdz i ała za nauczanic dzi ec i, a u mnie tylko, 
chwała Bogu, s i ę nie wydało". 

"Kobiety naj szczęśliwsze są, jak im s ię ud a 
coś przemyc i ć", zaża rtov.ra ł , a le powi edziała 

mu tak krótko i węzłowa to: "głupiś", że zam­
knęła mu usta. 
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S ta rzy" S iuszewscy nie stanę li w Bazarze, 
tylko w jedynym drug im hotelu polskim P o­
znani a, skromniejszym znacz ni e, "Francuzkim ". 
T u zamieszki wali p rzeważ nie księża , dz ie rżaw­

cy, mi es zczaństwo prowincyonalne, w pobyc ie 
w stolicy, troskli w ie unikaj ąc Bazaru, nie tyl­
ko jako ni cwiele droższego, ile żeby ni e pro­
tegować "sz lacheckiego" hotelu. Co prawda i 
w francuskim stawał czasem któ ry z obywa­
teli w iejski ch, z jaki chkolwiek racyi z ni echęco­
ny do tamtego, ale na odw rót s i ę nie zda rza­
ło . P od ty m względem solida rność mieszczań­

ska p rzedstaw iała s i ę tak samo jednolicie, jak 
pogarda tamtych dl a " łyków. U Słuszewskich 

stanięc i e w wybranym hoteliku było tradycyą 

familijn ą z czasów, gdy jeszcze ów Bazar roz ­
grzmiewał hulankami "panów", równocześnie 

gości i akcyonaryuszy, niechętnie znoszących 

s 
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obcych pomiędzy sobą; dziś gmach przebudo­
wano i rozszerzono, ale-panów nie s tało , św ie ­

c ił prawie zupełn emi pustkami . Przydatnym był 

jeszcze na większe , rzadkie zj azdy i zebrani a. 
Rywal jego wskazywał w swych murach nieco 
więcej codziennego ożywienia. 

Tutaj więc w antraktach pomiędzy ba r­
szczem zabielanym, sztuką mięsa , rybą i pie­
c zenią,-wszystko z dodatkami wcale smacznie, 
choc i aż niekoniecznie czys to za tradycyjnego 
talara podane,- obmawiano szczegóły przy­
szłych losów młodego doktora. W zasadzie one 
już dawno, zgodną jego i rady fa milijnej de­
cyzyą, były roz strzygnięte . Mi ał osi ąść w sa­
mym P oznaniu. Uc i ążliwa a mało doc hodna 
praktyka na prowincyi nigdy si ę ani jemu ani 
rodzinie nie uśmi ech ała, z właszcza gdy w dzi­
siejszych czasach wszelkie posterunki rządowe , 

jako to lekarza powiatowego, czy przy szpita­
lach, dla polaka były tak, jak .,wykluczone. 
P oznai'! co prawda na kilkadzies i ąt tysięcy 

swojej ludności polskiej mi ał nieomal tyle jed­
nostek doktorskich, a w tych dwuch społeczeń­

stwach, polskiem i niemieckiem, żyj ących obok 
siebie ale nie z sobą, prędzej wiele niemiec 
potrochu i na polskę::' ldij entelę~mógł liczyć niż 
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odwrotni e,-j akiż pozos tawał jednak wybór? 
Chyba s i ę ekspatryować ! 

Robili to ten i ów, jeden z assystentury 
uni we rsyteckiej przec h odząc do praktyki w 
danem mieśc ie , drugi ożeniwszy się na obczyź­
nie,- tak dalece po co- nie było do niej spie­
szyć! Młodsze pokolenie, w częśc i pokierowane 
wprost przez rodziców, widzących, po blizko 
dwudziestoletnim peryodz ie wzmożonego uci­
sku, napór ten spo tęgowanym w ostatnich la­
tach w stosunku kwadratu , szukało już nowych 
dróg; tam gdzie chwilowo polskość miała naj­
lepiej, pod be rłem Habsburgów nie potrzebo­
wało się c i e rpieć pod brzemieniem grzechu 
pierworodnego, że s ię urodziło polakiem. I to 
była P olska, tylko inna jej prowincya, i tam 
można było oj czyź ni e służyć, lepiej, skutecz­
ni ej. Na szczęści e konserwatywna natura po­
znańczyków, ich ciężkość, którą wraz z grun­
townością niemiecką przes i ąkli , t rudność w 
zmianie poddal1stwa, zdawania egzaminów na 
obcych uniwersytetach, ograni czały jeszcze ten 
exodus,- w jednostkach, nie znajdujących pola 
w karyerach handlowych i przemysłowych, 

ki e ruj ący się do Królestwa. Dzienniki jednako­
vvoż przest rzegał)' już przed nin1, zow iąc go 
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dezercyą z poste runku . A le odpowiad ał na te 
zaklęcia a rgument, potężniejszy nad wszystki e : 
głód. Mamyż tu umierać z głodu, w bezuży­
tecznem poświęceniu? 

Mieczysław nie wiele znał co prawda Po­
znania samego. Skończywszy g imnazyum pro­
wincyonalne , najczęśc i ej nie dotykał go nawet 
w przyj azdach swych do domu. Nie le żał mu 
po drodze. Poby ty jego w domu, w ostatnich 
latach dość rzadkie i krótkie , nie pozwoliły 

mu takż e naocz ni e dokładni ej zgruntować, czy 
i jakie robi postę py germanizacya "kresów 
wschodnich" . Dzienniki niemieckic to tryumfo­
wały, to wśc i ekały s ię oporem czy zwyc i ęstwa­

mi polskiego wroga, polskie tryumfowały tak­
że , to pi ętnowały sp rzedawczyków, to zwra­
cały s i ę hymnem błagalnym do sprawiedliwośc i 

Boskiej, to dźwięczały sta rą nutą: Jeszcze ni e 
zginęła . Jedn akże czuł wiele przemilc zeń w 
szumnych ni eraz a rtykułach wstępnych , wyka­
zujących , że nictylko nic nie straciliśmy, a le 
wciąż zyskuj emy na sik i oporn ośc i. Wobec 
tych wyzywających , w twarz germańskiej po­
tędze rzucanyc h rę kawic, z metodyczne m uza­
sadnieniem statys tyką urodz in i głosów wybor­
czych, wyliczeniem obszaru odzyskanej z rąk 
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niemieckich ziemi, dziwnie detonowały na ostat­
niej stronie, w wiadomościach potocznych, drob­
nym drukiem, a to wiadomość o petycyi kilku­
nastu robotników polaków, zatrudnionych przy 
kolei, proszących o pozwolenie na zmianę naz ­
wisk na niemieckie, to fakty przej ścia gospo­
darstw polskich w naj rdzenniej jeszcze na­
szych powiatach w ręce niemieckie. Statysty­
ki, nawet przy pobieżnej przecenie, różniły s ię 

wielce, tak polskie, nieurzędowe , utrudnione 
przez niemożliwość często skontrolowania wia­
rogodności źródeł oficyalnych, wykazujących 

zawsze ty lko to co chc ą,-j ak niemieckie, po­
dług tego , czy miały udowadniać tryumf, czy 
uc iśnienie ni emczyzny. To też wszelkie profe­
so rskie dedukcye, tak jednej jak drugiej stro­
ny, przedstaw i ały się bez wielkiej wartości. 

W alka o zi emię wahała się. Z Saksów i 
z Ameryki przychodziły miljony zaoszczędzo­

nego grosza chłopskiego, szukaj ąc w zamian 
kawałka ziemi , na który tak łapczywym jest 
chłop jakiejkolwiek n a rodowości, bijąc się za­
cięcie z przeważniej szemi miljonami koloniza­
cyi. W walce tej w j akimś wyciętym z staty­
styki peryodzie kilkoletnim mogła wyjść supe­
rata w posiadaniu ziemi po stronie narodowej. 
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Nie zmieniało to j ednakże faktu, ż e już oddaw­
na znacznie więcej niż polowa, blizko trzy 
piąte ziemi w Poznańskiem pozos tawała w rę ­

kach niemi eckich, z których czasem wysuwał 
s i ę znowu nieznac zny jej sz mat, wynagrodzo­
ny równym nabytkiem w innej stronie. T ylko, 
że zamiast zasiedziałego tu już, zżytego z po­
lakami "uczc iwego" ni emca, jedynego c zęsto­

kroć na całą wieś obcego, nowonabywcą była 

kolonizacya , wyrzucaj ąca natychmias t wszystko, 
co mówiło polskim j ęzykiem, sprowadzająca 

w to miejsce nową krucya tę z całyc h Niemiec. 
Z polskiej strony szydzono czasem, ż e 

jeden i drugi z zbieraniny tej , pomimo ob ie­
tnic i zapomóg rządowych, pobrawszy ostatni e 
a rezygnując z pierwszych, opuszczał piękny, 

schludny domek, oddany mu za iluzorycznym 
czynszem, gdy mu jeszcze wprost za to, że tu 
mieszka, nie chci ano dopłac ić , ale do~1ki, raz 
wystawione, pozostawały i znajdowały innych, 
przynoszących niemiecką oszczęd ność i praco­
witość lokato rów, i rosło ich co raz więcej , jak 
grzybów po deszczu, widne, gdz iekolwiek było 
przejeżdżać, p rzez to biedne Ks ięstwo , o brosłe 

niemi jak pleni ącemi się , obcemi własn emu cia­
łu, na roślami. A to były już obszary stracone 
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radykalnie dla polskości, obszary, bez mała 

pół powiatów niektórych wyn oszące . Tak na 
Gnieźnieńskie , kolebkę o rła białego, zakasała 

s i ę kolonizacya. Za czterysta milj onów, prawie 
pół miljarda, można już coś kupi ć . Ale osa­
dzono za nie jeszcze nie setkę tys i ęcy głów 

niemieckich. Na blizko trzymilj onową ludność 

Ks i ęstwa, w dwuch trzecich j edn akż e jeszcze 
polską, odsetka znaczna, ale nie decyduj ąca . 

Króliki pocieszały si ę , ż e s i ę szybciej rozmna­
żają. 

Mi eczysław kiedyś zagadnął spotkanego 
w Berlini e, dawnego ko legę , teraz redaktora 
jedn ego z pism prowincyonalnych. Wyczytał 

mianowicie korespondencyę lo kalną z znanego 
sobie kąta, w którym ostatnie ślady polskośc i 

ju ż za jego pamięci do szczętu zac ierać si ę 

zaczęły , z jednego z mi asteczek obwodu rejen­
cyi bydgoskiej, w którem pod wpływem ha­
katys tycznego landrata i niemniej gorliwego 
burmistrza, nicdobitki polskie zamierały w 
"Kriegervereinie"; korespondencya brzmiała jak 
fanfara, donosiła o gorącem poczuciu polskośc i 

i uświadomieniu samoobronnem obywateli . Była 
świ adomie nietylko przesadzoną, ale wprost 
kłamliwą , wybryk kogoś, któremu może wstyd 
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s1ę zrobiło upadku rodzinnego miasteczka wo­
bec sprawodzań z dzi ałań po innych, jaki e 
wyczytywał w gazetach. Za inte rpelowany re­
dakto r przyznał s i ę , ż e okolica ta jest mu na­
oczni e znan ą, nic bronił nieznanego zresztą 

sobie korespondenta, a le był zdani a, że prasa 
ma o bowiązek podt rzymywać i bud z ić ducha , 
ch oc i aż by kosz tem śc i słośc i cyfr. " Przec ie ż my 
wi emy, i nawet to j u ż po ostatnich wybo rac h 
niepodobna było ukryć , ż e głoski polski e w 
calem północnem Ks i ęstwi e rosną co prawda, 
boć ni e próżnuj emy, ale ni emi ecki e rosną rów­
nolegle jeszcze szybciej ,- a ż po tych małych 

mi asteczkach bywa ró ż ni e , to też wiado mo. 
Gorzej te raz z wi ększemi ,-Inowrocławiem , 

Gnieznem. Koloni zacya planowo p i e rśc i e niem 

otacza ich mury i wygładza w prost kupców 
i rzcmi eśników naszych, sprowadzaj ąc d la ko­
lonistów rękodzielników i zakładaj ąc im sklepy 
własne , gd zie tani ej i na kredyt. Lud ziska, w 
strac hu, c h oc iaż im to napewno nic nie pomo­
że , zaczyn aj ą s i ę płaszczyć przed wysoki emi 
władza mi, ba, denuncyuj ą s i ę nie raz już wza­
jemnic o po lskość,-upodle ni e moralne , to jest 
najgo rsze, i to będz i e co raz go rzej " . 

Z tem wszystki em przec ież słyszał i w i dz i a ł 



Słu szewski, że i na roli i w handlu i w ka rye­
rach, tak zwanych naukowych, tys iące ludzi 
jeszcze znaj dowało u swoich i pomiędzy swo­
imi chleb, suchy czasem, może więcej sobie 
w zajemnie wy rywany niż dawniej i niż gdzie­
indziej , ale żyli przec ie ż, niektó rzy s i ę nawet 
dorabiali. Nie widz i ał więc powodu do patrze­
ni a s i ę zbyt cza rno w p rzyszłość . 

Miał z resz tą pewną dozę lekkomyslnośc i, 

na pie ni ąd ze do tąd nie potrzebował zarabiać, 

mając, po stryju ks iędzu, zap isany sobie wy­
łączn ie dosyć poważny kapitał , z którego co 
prawda znaczną c zęść, o czem rodzice nie wie­
dzieli , w przydłu ższych swoich semestrach uni" 
wersyteckich strac ił, ale posi adał jeszcze około 

d zie s ięciu tys i ęcy tala rów, sumę, aż nadto na 
przetrzymanie kilku lat, zanim praktyka poważ ­

niejsze dochody dawać zacznie , wysta rc zaj ącą . 

Mógł, nie wdaj ąc s i ę wcale w męczącą , nudną 

i niedochodn ą praktykę w sfe rach uboższych , 

c z ekać spokojnie choc iaż by lat kilka na ową 

"p raxis aurea", to, do czego dążył , zaufanie 
zamożn ej , bogatszej mi eszczańskiej, czy miano­
wicie obywatelskiej , klij enteli . Mial przec i e ż 

swoj ą specyalność , nerwy, a specyalista zawsze 
pobiera wyższe honora ryum . 
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Koniecznem s i ę j edn akże będzie co rych­
lej ożenić . Lekarz nieżonaty nie wzbudza zau­
fania. Z kim? 

Właśni e przy leguminie poruszyła, a ra­
czej wszczęła na nowo ten temat Marynia, 
twierdząc, że skoro ożeni ć s ię mus i ,-głupstwo, 

którego oczywiśc i e ona, będąc mężczyzną, ni­
gdyby nie zrobiła,-i to w interesie karyery 
jak najszybciej , nie może nic zrob i ć mędrsze­

go, jak pob rać s ię z znaną mu oddawna Pau­
liną Styczyńską, która tylko na to czeka. Ro­
dzice przywtarzali, matka zasadą matek, ży­
czących sobie widzieć synów na reszcie ustat­
kowanymi, ojciec z względu na to, że Paulina, 
córka słynnego handlarza wm węgi e rski c h , 

p rzedstawiała dobrą partyę . 

"Nad czem s ię wogóle n amyślasz", parb 
siostra, uj ęta widocznie oddawna przez adora­
torkę jej brata, "jeszcze ci ją kto inny z przed 
nosa zdmuchnie, - tam s i ę może nawet jaki 
hrabia zakręc ić,-nie patrz tak kwaśno w tę 

leguminę , bo doskonała". 

"To te ż chc i ałbym j ą spokojnie zj eść, a 
po tem wam odpowiem" . 

"E, nie; przy czarnej kawie to panowie 



43 

zawsze popadacie w pewną ociężałość,-gadaj 

zaraz". 
Mieczysław nie miał zamiaru, na wszelki 

wypadek, zrażać sobie tej szansy, a le myśl o 
gruszkowatym nosie i łopac i anych rękach przy­
szlej żony nic uśmiechała mu s i ę . 

"Mogłaby być ładni ej szą " ,-odburknął,­

" niema ni c wdzięku " . 

"Ale ma bejmy!" 
T e "Bohmen"- czcskic- niekoniecznie ary­

stokratyc znie zadzwo niły w uszach doktora 
tego beau monde'u, który kwestyi pieniężnych 

nie zwykł tak brutalnic traktować ,-a Mieczy­
sław Słuszcwski już się w myśli poczynał 

wżywać w zwyczaje i sposób wyrażania się 

tego świata, w któ rym życ zył sobie praktyki 
na przyszłość,-ale bądż co bądź nic nie miał 
przeciwko temu , że Marynia umówi z Pauliną 
wieczorne spotkani e w teatrze i potem na 
wspólnej zobopó lnyc h rod zin kolacyi. Wizyty 
u osobistośc i i rodzin , u któ rych rodzice mieli 
go przypomnieć lub wprowadzić, miały mu 
zapełnić czas aż do tej pory, przec inając rc­
fl e ksyę . 



IV. 

W teatrze, ledwo dostrzegalnym od ulicy 
Be rlińskiej, bo schowanym w dziedzińcu za 
domem dochodowym, dziedzińcu ciemnym i 
słabo rozświetlonym kilku suchotniczo płoną­
cemi latarniami, ale na którym sterczał nieunik­
niony stróż porządku publicznego w pikelhaubie 
i przy pałaszu,-pustki były. Grano tuzinkową 
sztuczkę francuską, z zwykłą sceną łóżka, za­
mienionego j ednakże , przez wzgląd na prowin­
cyę, na kanapę, a, odżwie rciadlającą naganny 
cynizm ni emoralności. Aktorka rozbierała się 

tylko o tyle, że-wyjmowała szpilki z włosów. 
Nieliczna publiczność małego, ale wcale ład­
nego teatru słuchała i patrzyła z skupieniem 
i zadowoleniem, tylko z parteru studenckiego, 
ciemnej klitki za krzesłami, wpuszczonej pod 
loże pierwszego piętra a przeznaczonej za zło­
tówkę dla gimnazyastów,- dawniejszy dyrek­
tor teatru, zacny Franciszek Dobrowolski, na 
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patryotyczną sztukę, gdy chłopak poprosił, to 
go i darmo puszczał, egzaminując j ednakże 

potem z treśc i,-odezwał się podczas clou sztu­
ki głos: "A to sobie ulżyła!"-Policyant, który 
tymczasem, nie zdejmując hełmu, rozparł się 

w przynależnem policyi krześle parterowem, 
obróc ił si ę , jak sprężyną ukłuty, szukając pio­
runującym wzrokiem śmi ałka. Ale, ponieważ 

nie chodziło o przestępstwo polityczne, ogra­
niczył na ty m ruchu zamanifestowanie czuj­
nośc i op i ekuńcz ej. 

Marynia, lepiej znająca Poznań od brata , 
bo, ni e li cząc krótszych bytności, spędz iła tu, 
trochę dla dokształcenia si ę , troch ę dla karn a­
wału , całą zeszłą z imę , wyjaśniła mu, który 
p rzypominał sobie, że kiedyś widział tenże sam 
teatrzyk nab ity publicznością, iż ty lko w so­
botę, gdy dają z reguły premiery, i w niedzie­
lę, lub podczas karnawałowych ostatków, bywa 
pełno, i z tych przedstawi eń te<:1tr się trzyma 
nawet finansowo nieżle , ale zresz tą w dni po­
wszednie zwykle aż litość bierze nad akto ra­
mi , zmuszonymi mówi ć do pustki. Pozmu1 ni c 
ma dosyć zamożniej szej inteligentniejszej 
publicznośc i polskiej, żeby jej starczyło co­
dziennie ch oc i ażby na siakie takie uprowido-
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wanie krzeseł. Obywatelstwo, przyj eżdżając za 
interesami do P oznania, maj ąc wszędzie nieo­
mal kolejkami podjazdowemi komunikacyę do 
do mu tak wygodną, ż e , z ałatwiwszy w dzień , 

co potrzeba, można na wieczór powróc ić , c z ę ­

śc i ą z ostentacyjnej troch ę, za wzór podawa­
nej oszczędnośc i-w drobnych rzeczach, przy 
roz rzutności nieraz w większych,-częśc i ą mo­
ż e , ż e na wykwintniejsze, za granicą zadawa­
lane podniebieni a artystyczne, ubogi i lichy 
teatr rodzinny ni e działa p rzynęcaj ąco , rzadko, 
chyba w karnawale, zj eżdżaj ąc wtedy na ty­
dzie ń, dwa, do stolicy, dąży do teatru. 

"Zresztą bywa zwykle tak, jak dzisiaj". 
Z Pauliną Styczyńską, siedzącą obok, w 

dz iewiczej białej sukni , będącej j akąś śmiałą 

fantazyą prowincyonalnego gustu na temat 
kroju reformowego, luźnej , bez stanu, któ rego 
też u właśc icielki jej trudno s ię było do patrzeć , 

a nasadzonej z hojną obfitością najrozmaitsze­
mi pęczkami , pomponikami i wstążeczkami , po­
czął liczyć obecnych, rad że znalazł na z apeł­

nienie antraktu rozmowę oboj ę tn ą, a ni e zra­
żaj ącą. Przekonał s ię był, że gruszkowaty nos 
nic nie wyklasyczniał, i mniej , niż kiedykol­
w iek, czuł się dysponowanym do tego małże li.-
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stwa. Impresyonował go j ednakże OJCiec P au­
liny, tęgi mężczyzna w ś rednim wieku, z cze r­
woną twarzą i z nosem tego samego kształtu 

który odbił s i ę w có rce, tylko u papy odróż ­

ni a ł si ę zawodowym kolo rem fioletowym. Sie­
dział w głę bi loży , z rękoma założonemi na 
brzuchu. Ręce były brzydkie o tłustych i po­
kurczonych równocześnie palcach, ale na jed­
nym .z nich błyskał solite r brylantowy, któ re­
mu doktor nie mógł odmówić uznani a. Może 

trochę za duży , tak jak masywny zło ty łań ­

cuch od zega rka, z licznemi brelokami , alE' 
ozdoby te przedstawi ały w każdym razie so­
lidną wartość . Paulina etalowała także , obok 
niepozornych, panieńskich wyblakłych tu rkus i­
ków w uszach, broszkę bry lantową, której je­
dynie nieodpowiedniość jej, jak dla panny , 
można było zarzuc i ć . Chwaliła si ę nią, jako 
pamiątką po zmarłej matce. O prócz fizycznych 
cech podobieństwa pomiędzy ojcem wdowce m 
a córką , było pomiędzy nimi ude rzaj ące insty nk­
towne porozumienie i rozumienie s i ę w zda­
niach i sądach, bez słów nieomal. Ojciec z d u­
mą i zadowoleniem patrzał na có rkę , gdy z czem­
kolwiek otworzyla usta, có rka, z zaufaniem, 
zdawała s i ę skie rowywać każde swoje zwie-
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rzemc pod adresem rodz iciela. Tylko na punk­
cie sztuki n icha rm oniowali widocznie. Gdy ona 
mniej czy więcej trafn ie interesowała s ię nią, 

papa, kiwaj ąc przy takuj ąco głową, zdawał się 

tymczasem w i ęcej ro z myśl ać nad j akośc i ą ostat­
niego trans po rtu w in , traktuj ąc pobyt w teatrze 
jako przykry, ale konieczny czasami, patryo­
tycz ny, dz is iaj spccya lnic i ojcowski obowią­

zek. Zresz tą wobec młodego zachowywał s ię 

z re ze rwą. Róż ni ca w ieku i danej sytuacyi by­
ła pomiędzy nimi zbyt w ielką, żeby módz zbli ­
żyć męski cm ko leżc ii. s twcm , zbyt małą, żeby 

wytwo rzyć modus vivend i na podstawie usza­
nowani a i szacunku z jed nej , ojcowski ej życ z­

l i wośc i z drug iej strony . 
- Trochę mi za stary ":' róbe l i za prze­

ta rty,-p rzew ijało s i ę naj pcwniej pap ie P auli­
ny na w idok konkurenta . 

- Troch ę za młody-nic nic da, a cze­
kać?-odpow iadał mu milcząco młody. I po­
dej rz liwość doktora miała w dalszym c iągu~ 
zna lcść potwie rd zenie . T ymczasem liczył z cór-
ką publiczność . 

Okazało s ię , że w krzesłach, łąc znie z po­
licyantem, było osób trzyn aści e, co dało pow ód 
do kilku złowróżbnych uwag o szansach życio-

li nka ta. 



wych nieszczęś liwca, feralną trzynastką nazna­
czonego,- pikelhauby,- w prosceniowej na par­
terze wyglądała z za kotary bardzo pięknie 

utoczona ręka kobieca, widna aż do łokcia, 
z którego zsuwał.a si ę jasnopopielata rękawicz­

ka, - Paulina zaraz zauważyła, że u rękawiczki 
~ brak jednego g uziczka, - obok rozpie rał si ę 

bardzo młody jeszcze mężczyzna w smokingu , 
zi ewając czasami z tak iem rozwarciem białe mi 

zębami świecącej paszczę ki, jakby cały teatr 
chciał połknąć, to z despe racyą l ornetując na 
okoł o. Lornetka jego zat rzym ała s ię chwilkc; 
na loży pie rwszego piętra, któ rą wypełniali 

Słuszewscy z Styczyńskie mi, uwydatnieni w 

kadrze sąsiednich pustych l óż, przes un ęła się 

po krótkim , widać nie zadawalniającym egza­
minie po sąsiadce "doktora,- Marynia usadowiła 

go, umyślnie chcąc tem zadokumentować ich 
wzajemną przynależność wobec św ia ta, na fron­
cie, sama trzymaj ąc się za nim,- i upo rczywiej 
przez chwilę zatrzymała s i ę na nim samym. 
Młodzieniec z prosceni owej, rozłączywszy się 

już raz z nim, powrócił nawet po raz wtóry 
do niego, przemówił potem w stronę łokcia, 

opartego na balustradzie, podsuwając temuż 

lornetkę, ale, niestety, łokieć się nie ruszył. 
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Widząc j ednakże, z j akiem zaj ęc iem Ma­
ryn ia z Pauliną ś l edzą, najm niejsze poruszenia 
smokingu i ło ki e ć, Mieczysław chc i ał przynaj­
mniej wybić z zainte resowania s i ę pie rwszego 
jego osobą kapitał dla podniesienia swojej 
glorj oli i zażartował. 

" Piękność mop męska zw raca ogó ln;-\ 
uwagę! " 

"Eh, ty malcze", przyci ęła mu Ma rynia , 
szczycząca s i ę zawsze wyższym swym wzro­
stem,- " twoja męska pięknośćl-Tu v.r P oz na­
niu , jak ty lko ktoś obcy się ukaże , gap ią s i ę 

zaraz na niego, jak na osobliwość, bo tu s i ę 

wszyscy znaj ą i pan Edek Duleński , ch oc i aż 

mnie zazwyczaj nic poznaje , nawet ta r1 czył 

kiedyś ze mną" . 

"Raczył", zaakcentowała z przesadą panna 
Styczyr1 ska, "ze mną nigdy". 

Mieczysław cz uł s i ę troc h ę u po\ orzony m, 
bo pomimo przykrótkich nóg i nie'"rabnego 
tułowi a , dość regul a rnych al e ni czem nic wy­
bitnych rysów, był szcze rze przekonanym, że 

jest bardzo przystoj nym mężczyzną; dawszy 
jednak za wygraną, próbował wyciągnąć z pa­
nien troch ę wiadomośc i o inte resującej go wię­

cej od Edka szarej rękaw iczce. Obrał ku za-
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spokoj eniu swej ci ekawośc i podług wszelkich 
reguł psychologicznych drogę wywołania obu­
rzenia cnoty kobiecej . 

"Zapewne siedzi tam z j aką-piękną pa­
nią ... " zauważył lekceważąco, podkreślając 

brzmiącym bliżej nieoznaczonemi podejrzeni a­
mi akcentem niewinne oznaczenie. 

Panny rz uc iły s ię na nie, jak, podług za­
pewnień rzeczoznawców, pędzą indyki na pod­
stawione czerwor;l sukno, dzi obi ąc je i roz­
szarpuj ąc,-o ile nic d ra pną przed niem, lub 
nie miną go oboj ętnie , co w zoologii jest 
spornem. 

W przec i ągu kilku minut dowiedział si ę 

Siuszewski o kontynuacyi piękn ego ramieni a 
tyle rzeczy ni c p i ęknych , haniebnych i potępie ­

nia godnych, ż e mimowoli musiał z robić ref­
leksyę, że nie sposób, żeby wszystkie były 

prawdziwe. Nie rozwódka i nie separatka, ale 
na mocy cichej czy wyraźnej dobrowolnej 
umowy tak jak nie żyjąca z mężem, obierając 

sobie s tale mieszkanie w mieście , gdy znacznie 
starszy od niej mąż nap rzemian siedział to u 
s iebie na wsi, to c i e rpiał na delirium tremens 
po lecz nicach, pani Marietta z Dule ńskich Gra­
bowska, podług płynącej o niej z ust sąsiadek 
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Mieczysława na wyścigi, ale nie miodem, rcla­
cyi , była potworem w kobiecej "niczego" po­
staci, nie tylko zaniecibywającym obowiązków 

żony, matki i obywatelki, ale wprost sobie 
cynicznie i ostentacyjnie z nich urągającym. 

Wstydem było, podług panny Pauliny miano­
wicie, że taką panią jeszcze przyjmowano i 
tolerowano w towarzystwie, że porządne ko­
biety zmuszone były "obcować " z taką "ście r­

ką" spotykając ją na balach i wentach dobro­
czynnych, na których ci panowie, oczywiście , 

wkoło niej się tłoczyli. Ale taka miała czoło 

rezykować wszystkie afronta. Na zeszłorocz­
nym balu na Magdalenki,- bo już na Czytelnie 
ludowe, to trudno, tam i najgorszą hołotę w 
imię ideji trzeba było tolero~a~-pani dokto­
rowa Samkiewicz z panią raclf'-ynią sprawied­
liwości Miler, gdy przypadkiem Grabowska w 
tańcu, by odpocząć, przysiadła na krzesełku 

nieopodal nich, wstały ostentacyj nie i usiadły 

o parę krzeseł dalej, a gdy to za mało zostało 
zauważonem, wyszły wraz z córkami z sali. 

Ale na to ktoś z obywatelskiej młodzieży 
zrobił tylko głupi dowcip, że chwała Bogu 
ubyło kilka krzesełek z sali i będzie lużniej 

do tańca. 
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Paulina j ednakże zaklinała s i ę, że j ą żadna 

figura mazurowa nie zmusi do podania rę ki 

"tej pan i", choćby z tego mial być skandal. 
Nawet ojciec Słuszewski, pomrukujący do­

tąd tylko chwilami, zabrał głos na poparcie 
jedynacz ki , wyrażając c i ęż ki wyrok, że takie 
mogą sob ie j eździć do Karlsbadu, który po za 
właśc i wościami kuracyjnemt ymbolizował u 
niego s tek wszelki ej niemo raln ości, ale niec h 
nie zatruwają czystej atm osfe ry życ i a poznań­

skiego. 
"Niec h mi pan rę kę da, że pan z ni ą nigdy 

nie będz i e ta ńczył", -zażądała panna Paulina, 
i Mieczysławowi nie pozostało nic innego, jak 
potwierdzi ć ten pakt uśc i skiem dłoni, poczem, 
ulegając wrodzonemu pociągowi do ekspe ry ­
mentalnej złośliwośc i, pozostawił własną rękę 

na kolanie swej sprzy mie rzonej, konstatuj ąc, ż e 

c i ało ma j ędrne i może więcej warte od twa­
rzy. Udz i elając mu jeszcze kilku obj aśni eń o 
rodzaju zachowania s ię pani Marj etty, panna 
Styczyńska ni c zdawała s i ę zwracać uwagi na 
tę poufałość, ty lko w małych oczkach błyskało . 

jej podburzeniem krwi. 
Ojciec jej, pochyliwszy s i ę naprzód, zau­

waź)'ł także poufały kares doktora, zaświec iło 
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mu w oczach jakby zdziwieniem, ale więcej 

rodzajem figla rnej weso łośc i , jakby chciał po­
wiedzieć: "No, no, mój panie , znamy się na 
tem" ,-ale niebawem twa rz jego przybrała wy­
raz filozofi cznej oboj ętnośc i, któ rą Słuszewski 

przetłomaczył sob ie mni ejwięcej słuszni e : "o ile 
ten młodzik ni e będzie zbyt dopie rał o bej my ... " 

Przedstawienic dobiegało do końca, wlokąc 
s i ę w samotni i w nudach. Skrupulatnic prze­
prowadzone dodawanie wykaz ało, że gdy w 
krzesłach jest osó b trzynaśc i e , w dwuch lożach 
pierwszego piętra i dwuch, jak to w pauzi e, 
przechodząc w około kurytarzami, Mieczysław 
stwie rdził, jedynie zaj ętych parterowych, łącznie 
z liczącemi, znajduje s ię j edynaście i nie do­
chodzi dwudzi estu nadrugiem i w amfiteatrze, 
tak ż e, razem z kilku wyrostkami w ciemniach 
pa rteru studenckiego, wszys tki ego jest w tea­
trze nie wiele więcej nad cz terdzieści osób. 
Marynia zapewniała, że bywało często mniej. 

Nic była ba rdzo z adowoloną z wpół obo­
j ętnego, jak twie rdziła, wpół s tudencko nie­
przyzwoitego zachowania brata, które mu ostro 
zganiła, gdy po przedstawieniu, upatrzyła chwi­
lę sam-na-sam . 

. ,Szczęśc i em że przec i e ż podaliściE' sobie 
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w dobrym celu ręce ",-zakonkludowała, upa­
trując w tem symbol przyszłego związania 

dłoni przed ołtarzem. 

P o teatrze raz jeszcze, jakkolwiek zadecy­
dowana ju ż przedtem, rozwini ę tą została kwc­
stya, gdz ie spożyć wspólną ko lacyą . Umowa 
była, że w Bazarze. Styczyński pokazać chc i ał, 

że stać go na to, i wobec szlacheckiego bądż 

co bądź przyszłego zięcia zadokum entować, 

że on sam i jego rodz ina na tym terenie szla­
checkim tak samo są w domu, jak ktokolwiek 
bądź inny, zięć ów też wydawał mu się dosyć 
eleganckim i tak pięknych, nawet może za 
światowych, manier, że mógł s i ę pochwalić 

przed swoimi odbiorcami tym ich quasi rów­
nym, w ostatniej chwili j ednakże , zwłaszcza 

na myśl, że prawdopodobnie tam będą siedzieli 
także Duleńscy i jeszcze jedna, zauważona w 
teatrze, wiejska rodzina, Włastowscy , którym 
nie bardzo wiedział , czy s ię kłaniać jako klijen­
tom, czy wykrzywiać się , choc iażby jako sz lach­
cie, poczuł się wobec tego troc hę niepewnym; 
byłby wolał iść do sta rej winiarni Cichowicza, 
jeno że kobiety nie bardzo chc iały , albo do 
Francuskiego, lecz tu có rka się wręcz oparła; 

tam mieszkali Siuszewscy i zroz umiał, ż e nic-
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wypada towaru swego zbyt pretendentowi na­
rzucać; wspomniał jeszcze o· Domu Przemysło­

wym i o Krenzu, jedynych dwuch do wyboru 
pozostających średniej miary polskich res taura­
cyach, ale Paulina parła do Bazaru . I ona chcia­
ła pochlubi ć s i ę swym konkurentem, właśnie 

w nos tym paniom, które na sali balowej me 
zwracały na ni ą uwagi. 

Na obszernej sali bazarowej, pomimo że 

była godzina dziesiąta ,-przedstawie nie skoń­

czyło s ię wcześnie,-na gwałt dwuch kelner­
czyków zapalało świ atła na żądanie rodziny 
obywatelskiej, która Stuszewskich i Styczyń­

skich tu do tąd poprzedziła. Obydwie grupy 
w rozświetlaj ących s i ę dopie ro c iemnościach 

stały zwarte , o kilka kroków od siebie, ukon­
tentowawszy s i ę wzajemny m lekkim ukłonem, 
Stuszewscy znali tamtych, ojca, matkę, syna i 
có rkę Włastawskich z Włastowa dość dobrze, 
a le, znajdując s i ę w towarzystwie miejskiem, 
po kilku ruchach nieznacznych i ironicznyc h 
spoj rzeniach tam tych poznali, że od razu sami 
zali czeni zostali do "miasta". 

Korciło to naj mocniej Mieczysława. Czuł 

się bądżcobądź pochodzeniem i pojęciami przy­
nale żnym do sfery średnioszlacheckiej-w Niem-
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czech ni eraz poznał, co za przywileje daje owo 
,; von" ,-w ojczyź nie już choc iażby sposób służ­
by hotelowej gatunkowani a gośc i na panów i 
ni e-panów dał mu przedsmak archaicznego roz­
łamu wa rstw , którego, mało dotąd przebywając 

w kraju a maj ąc w pamięci łączące , pomimo 
uwydatniających s i ę już tam róż ni c majątko­

wych i socyalnych, wszystki ch studentów po­
laków w elanem mieśc i e koleże 1i s two uniwer­
syteck ie , nie spodz i ewał s i ę , mimo zasłysza­

nych z róż nych stron przepowied ni , z n a leść tak 
zaakcentowanym, jak to przebijało w wszyst­
kich odezwaniach s ię takiej Janiny Styc zyń­

skiej, potwie rdzane uwagami jego s iostry i mil­
czeniem rodz iców. 

Kelne r, podkelne r i dwuch piccolów, re ­
prezentuj ących zmobilizowany sztab restaura­
cyjny, zajęli s i ę in g remio państwem Włastow­

skimi i, dopiero kiedy Styczyński po kilkakrot­
nem bezo wocnem brzękani u w sz klankę huk­
nął na cały glos: "panie obe r!" obe r- vel kel­
ner, dając zbolałą miną obskakiwanym przez 
siebie państwu do zrozumieni a, że ty lko obawa 
skandalu z strony tamtego ordynarnego gościa 
skłania go do opuszczenia ich na chwilę, pod­
sunął s i ę ku ostatniemu z rozwiniętym bardzo 
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długim jadłospisem , z którego j ednakże oka­
zało się, że oprócz flaków i jakiejś potrawki, 
reszta potraw były tylko ozdobami kaligraficz­
nemi. 

Nie liczono tu w ogóle bardzo na gości. 
"Niec h będą fl aki", zgodził się jednak Sty­

c zyński, "dwie porcyę, al e z tych wi ększych",­

podczas gdy od tamtego stolika dochodziło 

ubolewanie szpakowatego, od początku posęp­
nego pana z napoleonką, że "flaki, to ja i w 
domu j eść mogę ,-nic już w tym Bazarze do­
stać nie można, lepiej niechby budę zamknęli". 

"Żebyśmy byli przyszli o pół godziny póź­
niej, bylibyśmy ją na pewno znależli zamkniętą", 
wtórował syn, z wyblakłą fizyognomią bumle­
ra. "Berlin o tym czasie dopie ro żyć zaczyna.­
Co za dziura!- Powinna rada nadzorcza w to 
wkroczyć,-ojciec ma przecież jakąś akcyę? ... " 

"Sprzedałem", wycedził tamten. 
"Co j aśnie państwo pić będą?" zapytywał 

obe r, otaczając znowu j aśnic państwa swoją 

pi ec zołowitością. 

"Piwka", zadecydowała głowa domu. 
Synalek skrzywił się. "Mógłby też papa 

raz sekta postawić,-opiszą nas zaraz w gaze­
tach, czv co?- To i co zresztą!" 
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Ale panie zaprotestowały energicznie, pro­
sząc o he rbatę, ojciec zresztą nie brał na se­
ryo propozycyi lalusia. 

"Panie ober", krzyczał już znowu Styczyń­
ski,- "za moję pieniądze niech trochę podyr­
da" ,-tłomaczył swoim,- "jabym się napił ja­
kiej rzetelnej kapki,- co my to pili tu podczas 
wystawy przemysłowej z naszemi gościami z 
Krakowa,- ta jedna niezła,-tak, to odemnie 
nie wezmą, wolą, żeby jaki zbankrutowany pan 
obywatel na agenturze im wkręcił..." 

"Sprowadzamy prosto z Węgier". 
"Wiem, teraz tak,- a czemu to nie uży­

czycie swojemu, żeby też coś na tem zarobił?­
ale tak,-zamiast popierać stan kupiecki, wolą 
sami zarobić". Starał się przekonać doktora o 
słuszności tych żalów. Zaczem panna Paulina 
pośpieszyła go objaśnić, że Włastowscy są 

bankruci, ojciec niedołęga, syn utracyusz i gracz, 
majątek ich, Włastowo, zapewne pójdzie nie­
długo na kolonizacyę. T o ostatnie zdanie wy­
powiedziała tak głośno, wprost wyzywająco, 
ażeby było słyszanem na całą salę, że Wła­

stowski, który, podparłszy głowę na dłoni, sie­
dział z wzrokiem wlepionym bezmyślnie w 
jadłospis, podniósł oczy, w tej chwili tak bo-
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lesne, straszne i groźne, że nawet Styczyńska 
zmięszała się troch ę , a Mieczysław odczuł 

wstyd palący za nią i litość ogromną dla tego 
piętnowanego już z góry, trudno było orzec, 
o ile odpowiednio do winy, człowieka. 

T eraz Paulina zbrzydła mu doszczętnie i 
próżne byly usiłowania Maryni, aby odczute 
u brata przykre wrażenie zatrzeć , naprowa­
dzając rozmowę na inne tory. Sama zresztą 

nie sympatyzowała z przyjaciółką w większości 
jej ostrych sądów. Ale te nieszczęsne "bejmy!" 
Rozmowa nie kleiła się. 

Duleńskich na sali nie było. Przemaszero­
wująca j ednakże przez salę z tacą homarów 
i butelką szampańskiego ku drzwiom w drew­
ni anem przepierzeniu, stanowiącem j edną z ścian 
sali, służba naprowadziła doktora na domysł, 
że zapewne tam znajdują się gabinety i w któ­
rym z nich piękna pani z bratem. Nic mógł 

wytrzymać i zapytał się jednego z przemasze­
rowujących , który potwi erdził jego przypusz­
czenie. 

"Czy jeszcze kto z nimi?" badał z babską 
c i ekawością. 

"Pan mecenas Zaklika". 
"0, patrzcie go",-wyrwało mu stę. 
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P anna Paulina skrzyw iła s i ę pogardl iwie: 
"Ten mógłby dalej doj ść , gdy by s i ę lepiej nas 
trzymał,-naturalni e , paniczyk, nic pasuj e mu! " 

"Zdolny ,- a le phi" , potwi e rdził papa Sty­
c zyński "chce wykręc i ć podobno dla Duleń­
skich j a ki ś związek rodzinny,- niby to ziemi 
b ro ni ą, ale więcej własn a chwała ! "-

Tymczasem Włastowscy m i e li s i ę ju ż wcześ­

nie ku odwrotowi i Słuszewski zapytywał s i ę 

w duchu, czy i ich potem z tego lokalu za 
drzwi nie wyprosz ą, c hoc i aż przyszły teść naj ­
widoczniej zamie rzał dzielnie s i ę bro ni ć , bo już 
druga "kapka" stała s ię zawiązkiem batery i po­
mocniczej, gdy wszedł jeszcze j akiś s późniony 

gość, młody, mo że trzydziestoletni cz łowiek 

z blond wąsem , bardzo skromnie ubrany, któ­
ry, jak doktor widzi ał przez wystawione drzwi 
od zakamarku, służącego za garderobę , posta­
wił tam że niesiony mały kufe reczek. 

Kelnerzy rzucili s i ę zaraz ku niemu z za­
dziwi aj ącą gorliwośc i ą, przybysz p rzywitał s i ę 

grzecznie z Włastowskiemi ,-Styczy 1i ski w sta­
j ąc , z łożył mu ukłon. "Hrabia Zielióski " ,­
obj aśni ał. "Ma w kuferku św i e ży kołnie rzyk 

i kontrakt ku pna maj ątku ", uzupełni ała jego 
có rka, dodała jednak: "Na tego,- te raz pan 
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Mieczysław się już ni e skrzywi,- trudno coś 

złego powiedzie ć,-chyba, że wielka arysto­
kracya". 

"Matka księżniczka Zasławska", wtrącił 

stary Słuszewski, rad, że może się odezwać, 

nie wzbudzając przykrego oddźwięku. 
"Dzielny obywatel i polak, jak cała rodzi­

na" ,-chwaliła z przekonaniem Marynia. 
"Ino, że oni nic ni e piją,-ani węgi e rskie­

go, ani sekta,- chyba na jakim ślubie, i to 
jeszcze, jak raz jeden wypił dwa kieliszki, to 
go się chcieli wyrzec " ,-krytykował StyczyJ'!­
ski, "nic na nich zarobić nie moźna!"-1 dla 
tego się tak głęboko ukłonił. 

c 
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Od rana S iuszewscy starzy i młody ""Y­
brali s i ę znów z wizytami. Ludzi pracuj ących 
naj lep iej w tej porze można było zastać, zresz ­
tą o dwun astej mieli iść , jak całe miasto, na 
zapowiedziany wielki wiec Straży . Straż, wzo­
rem czeskim założona, jako zespól calego na­
rodu a w każdym raz ie jego odłamu pod pa­
nowani em pruskiem, ku uniwersalnej obronie 
interesów politycznych, zarówno jak ekono­
micznych, nie prosperowała . Myśl wielka i po­
żytec zna podj ęta została z skarbca doświad­

c z eń i rezultatów pobratymczego narodu nie­
stety przez osob i stość, zbyt mało mająca miru 
i wpływu w społeczeń stwi e , zrażanem przez 
fiasco polityki ugodowej, na której czele stał, 

ongi łaską Wilhelma II-go zaszczycany, Józef 
Kościelsk i. Folityka ta ni ezaprzeczenie dała 

Poznańskiemu arcybiskupa polaka, Stablewskie­
go, JUŻ po niemcu na prymasowskim krześle , 

H n kata. 
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Dinderze, i trochę ulg w konsekwentni e ger­
manizacyjnym systemie szkolnym. W łeb wzię ­

ła dzięki polskiemu gadulstwu jej menera; ce­
sarz nie mógł darować sw emu zaufanemu w al­
lcnrodowskich enuncyacy i. B i o rący wszystko 
osobiśc i e , za zdradę karał fałszywych polaków. 

Społeczeństwo polskie widz i ało uzyskane 
chwilowo ul g i, skompensowane znacz nie in mi­
nus, wybrykiem tego samego c złowieka , które­
mu już nieomal s kłonne powie rzyć było sw oje 
losy i słusz nie winiąc go, nie widzi ało w nim 
gwarancyi jako w kierowniku akcy i polityc z­
nej na p rzyszłość. Bóg wie, co znowu za mów­
kę kropnie! Był to wódz, który szczerym pol­
skim patryotyzmem mógł jeszcze zwerbować 
sobie szeregowców, ni e mógł już znaleść trzeź­

wiejszego zaufania oficerów. Gdy równocześni c 
z klęską polityki ugodowej , polityki szczerze 
czy na pozór kontentuj ącej s i ę prawami pru­
saków polskiego j ę zyka a usiłuj ącej, w zamian 
za faktyczne zrzeczenie się praw narodowośc i , 

wyta rgowywać, z coraz mniejszym skutkiem, 
koncesye czasowe i lokalne, stronnictwo rady­
kalne doszło do steru, pod hasłem: Pr~cz z mi­
rażami! Nie płaszczyć s ię bezowoc nie,- ni e 
ustę pować ani na j o tę z tego, co dały nam 
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boskie i ludzkie prawa , z praw narodowości, 

terytoryalnie związanej z pruską, ale odrębnej 

i równej tejże , nie j a kiegoś podgatunku, bronić 
s i ę z męstwem ludzi , którym śmierć wróżą,­

wtedy dawniejszy przewodnik pie rwszego kie­
runku wykon ał salto ma rtale polityczne, pró­
bując okazać s i ę jeszcze radykalniejszym od 
będących u władzy swych n astępców, i on, 
któ ry najpierw zalecał · współrodakom, żeby 
tylko pracować cicho, nie akcentować niczem 
swej odrębności polskiej, i oburzał s i ę na krzy­
ki patryotyczne pism, dał projektowi Straży 

wygląd niby głośnego wskrzeszenia odrębnego 
państwa polskiego w g ranicach cza rnobiałych 

słupów , organizacyi narodowej, idącej równo­
legle z instytucyami p<:u1stwowemi, mającej, o 
ile możnośc i , wyprzeć i zastąpić te instytucye. 
Zszeregowanym miał być cały lud polski pod 
zaborem pruskim w ka rne dzies i ęc iny i seciny, 
pod kom isarzami i sta rostami, władze Straży 

miały być równocześnic i władzami polsko-po­
litycznemi i biurami pośreclniczącemi w kwe­
styach handlu i przemysłu i z składek udzielać 
zapomóg kupcom i rzemieślnikom i dostarczać 
porad prawnych w wszelkich sprawach czysto 
czy quasi-politycznych, i funkcyonować same 
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jako sądy polubowne, u których w sprawach 
wszelkiego rodzaju, przy działach familijnych 
i w sporach kon traktowych, jednem słowem: 
zamiast udawać s i ę do sądów państwowych 

w procesach, polski e społecze ństwo miało czer­
pać sprawiedliwość. 

Olśniewające te idcjc na pie rwszy· rzut oka 
wykazywały s i ę w przybliżeniu wykonalnemi 
ty lko pod dwoma warunkami: Gdyby znalazło 
s i ę idealne społecze ństwo tak karn e i tak abnc­
gacyjne, a równocześ ni c taki e zaufani e mające 

do swoich prowodyrów, że by p rze lało na nich 
wszystki e prawa władzy patistwowcj i- gdyby 
znalazło s i ę p<uistwo, którcby na taki ego no­
worodka w własnem ciele pozwo lił o. Trzeźwi 

Poznańczycy od raZLt ocenili fa ntastyc zność tych 
projektów, uważaj ąc j ą za obliczoną tylko na 
pociągni ęc i e za sobą najmniej ośw ieconych mas. 
Zresztą centralna władza narodowa w rę ku 

ni efortunn ego eks-ugodowca?! Opinia niemiecka, 
stropiwszy się na razie, doszła też odraz u do 
przekonania, że ma przed sobą jeden z tych 
tak częstyc h polskich wynalazków- bez jutra. 
Rząd więc ni e stawiał tak dalece opo ru zawią­
zywaniu tej organizacyi, patrzał na nią , jak na 
każdą organizacyę polską, niechę tni e , ale bez 



69 

obawy, chociaż pewien, liczebnie i jakościowo 
niewielki, odłam społecze r1stwa poszedł za nią. 
Było to kilku, ni elicznych~ osobistych przyja­
c i ó ł założyci ela, troch ę tych, którzy wszędzi e 

i zawsze, gdzie jest jakiś hałas i jakaś robota 
patryotyczna, produktywna, czy nie, muszą się 
znaleść,-chociaż gatunek ten w przesiąkniętem 
chłodem niemieckiej praktyczności Księstwie 

rzadszym zawsze był, niż w innych dzielnicach 
Polski,- jeden i drugi, "ugodowiec", urażony 
forsown em a nietaktownem nieraz rugowaniem 
z stanowisk politycznych zasłużonych często 

ludzi przez rządzącą partyę na korzyść oso­
bistości bez ż adnych dotąd zasług,-i nakoniec 
skrzydło najskrajniejsze stronnictwa radykal­
nego vel ludowego, widzące w nowych hasłach 
przybliżenie do socyalistycznych, z energicz­
nym, samodzielnym . selfmademanem, młodym 

posłem szlązkim, Korfantym, na czele. 
Ale wszystkie te jednostki, tak różnorod­

nych, zgoła dyametralnie przeciwnych poglą­

dów, nie zj ednoczone żadną prymującą nad 
nimi powagą, mogły urządzić kilkanaście wie­
ców z pięknemi mowami, zapisać pewną cyfrę 

gotowych na członków Straży, rozebrać po­
między siebie urzędy, lub powyznaczać na nie 
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odpowiednie jednostki,-jakiejkolwiek trwałej, 

jednolitej organi zacyi stworzyć nie były na 51-

łach . 

Właściwe stronnictwo ludowe patrzało na 
ten eksperyment tak świeżo nawróconej głowy 
ugodowców z nieufności ą, dawni jego zwolen­
nicy po litycz ni zarzucali mu wprost karygodną 

ambicyę osob i stą, obywatelstwo nominacye na 
"staros tów", podp isane przez małomi asteczko ­

wych Robespierre 'ów, brało z strony humo­
rystycznej, - odsyłano wspaniałe dyplomy 
z wzmi anką : A ja pana mianuj ę mandarynem 
chińskim . 

Po roku egzystencyi Straż miała zamias t 
zapowiadanych szumnie stu tys ięcy członków, 

zaledwie kilkan aśc i e tys i ęcy, i to na papie rze. 
Olbrzymia większość, opłaciwszy raz składkę 

minimalną j ednomarkową, uważała że zrob ił a 

dosyć, o ile za ową markę włościanin, z kwit­
kiem za uiszczenie tej opłaty, przy najbliższym 
procesie granicznym z sąs i adem, lub gdy jego 
baba nawymyślała sobie z kumoszką od takich 
i owakich, nie szedł jak w dym do biura po­
rady prawnej Straży , żądaj ąc zwrotu swojej 
marki, gdy nie chciano uznać interesu publicz­
nego w jego sprawie; od rz e mieślników zaś 
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napływały prośby o wsparcia i dopytywania, 
gdzie s i ę podziewa krwawica ludu,- czy na 
dyplomy starostowskie? 

W znacznej liczbie powiatów organizacya 
nie mogla być zaprowadzoną dla braku chę t ­

nych do podjęcia urzędów kandydatów, i miej­
scowy landrat napróżno poszukiwał swego pol­
skiego koleg i. 

U założyciela i prezesa co prawda można 

było oglądać ofi arowaną mu tablic zkę pamiąt­

kową, fatalnie przypominającą denko od pu­
dełka od cygar, ale zaopatrzoną dedykacyą: 

"Hetm anowi Straży"; stanowiła ona pendant 
do szkicu fregaty z własnoręcznym podpisem 
Wilhelma II-go, któ ry swoj emu Admiralskiemu 
podarował tą pamiątkę. 

Jednakże powtarzano sobie słowa sp ryt­
nego Reg ierungs rata Langera: "So lange de r 
alte Józio noch lebt, wird die Sache mit dem 
tiirkischen und jiidischen Gelde " ,- po stryju 
Kościelskim-baszy i żony, córki warszawskic­
go bankiera Blocha- "gehalten,-aber nachhe r 
ist es aus". 

Ostatecznie stronnictwo ludowe, sarkając 

na niewdzięczną rolę naprawlama rzeczy od 
początku w połowie chybionych, ale rozu-
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I11łejąc, że po obrzuceniu przesadnyc h rekla­
mowych zapowiedzi, wykreśleniu rzeczy, wkra­
czaj ącyc h w zakres w Ks i ę stwie już na każciem 
polu oddawna, zgodnie z naszym charakterem 
narodowym, najlepiej oddz ielnie funkcyonuj ą­

cych organizacyi politycznych i ekonomicznych, 
oraz humorys tycznego archaicz no-biurok ratycz­
nego porządku rang, w niektórych gałęziach 

swojej działalności Straż może przynieść, ro­
zumnie prowadzona, realne korzyści, - biuro 
obrony prawnej przedstawiało jeszcze najkon­
kretniej szą,-zdecydowało przystąpić w oso­
bach kilku swych wybitniejszych członków do 
prezydyum i zarządu, i tej właśnie reorgani­
zacyi celowej miał być poświęconym wiec 
osobny . 

T ak s ię przedstawiała kwestya w rozmo­
wie, która się wszczęła między Słuszewskimi 

a wiekowym doktorem Bronowiczem, do któ­
rego się trzeba było wyb rać bardzo rychło, w 
godzinie rannego przyjęcia pomiędzy ósmą a 
dziewiątą, bo potem wychodził na wizyty po 
pacyentach, a ranna ta pora jeszcze była wol­
niejszą od poobiednich, w których przyjmował 
znowu. Gdy przyszli punktualnie o ósmej, Mie­
czysław zauważył z niej akiem zadowoleniem 
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że poczekalnia bynajm niej nie była przepełnio­
n ą . Z dwoma pacyentami, szukaj ącymi jego 
pomocy, sta ry z znaną swoją szorstkością za­
łatwił się dość sumarycznie, zapewniając im, 
że im właściwi e nic nic brak, i zatrzymał swo­
ich gości nawet troch ę dłużej nad zwykłą go­
dz inę swojego rozkładu czasu. 

"Tu widać nikt nie umiera", zauważył do­
syć niewcześnie młody doktor. Stary zmierzył 
go bystro z pod okularów. "Myli s i ę kolega,­
umierają tu jak wszędzie-i nawet opłacają s i ę 

za ten przykry mus",-dodał złośliwie-"tym 

co na to dybią". Był j ednakże , tak w imi ę 

dawnych stosunków przyjaźni z ojcem, jak 
najwidoczniej z tą cechującą uczciwych i do­
brych ludzi chęcią pomożenia każdemu, nadzwy­
czaj życzliwym dla młodego kolegi, objaśniając 
go o stosunkach, udz i e lając trafn ych rad i wska­
zówek. 

Mieczysław słuch ał ich trochę ironicznie, 
bo choc i aż Bronowicz miał praktykę niezłą, 

jednakże z tego, co młody słyszał o nim czę­
sto z różnych stron, podług niego powinien 
był mieć o wiele większą . Lekarz był dobry, 
sumienny, stosunki miał, sam będąc poznań­

skiem dzieckiem, a ożeni ony z panną ze wsi,-
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me lubił tylko leczyć zdrowych. Brał żywy 

udział w życiu palitycznem i jako przyjaciel 
pier-wszego wodza stronnictwa ludowego, re­
daktora Szymańskiego, należał do tegoż stron­
nictwa. 

"A kolega jakich j esteś przekonań?" 

Słuszewski zawahał s i ę, -kwestya ta zasko­
czyła go tFochę nieprzygotowanie. Spory par­
tyjne mało go obchodziły i, zwłaszcza z ob­
czyzny patrząc, wydawały mu si ę dosyć błah e . 

"Przyznaję si ę , ż e niewybrałem jeszcze ", 
rzekł w ·końcu. 

"To podług was przekonania polityczne 
wybiera się jak rękawiczki? dziękuję za taki 
system, --jak zasięgnę młodośc i mojej, my za­
wsze mieliśmy przekonania,- w waszym wieku 
już nieraz odpokutowaliśmy za nie,- coraz go­
rzej z tymi młodymi"-obrócił się, usiłując re­
prymendę w żart obróc ić, do Słuszewskiego 

OJCa. 
Mieczysław usilowal bronić się, że przede­

wszystkiem jest si ę polakiem, a potem dopiero 
przychodzi kwestya za-sad i form ustroju poli­
tycznego społeczeństwa. 

,,Nie", przerwał .gorąco stary, " czytałem 

za' rnłodu, bo my wtedy czytywal iśmy powieśc i 
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polskie, powieść Edmunda Chojeckiego "Alkha­
dar". Otóż tam dwuch spiera s i ę w tej samej 
kwestyi . I ten co ma racyę, niby ja,- przyta­
cza, że zanim si ę zacznie sadzić drzewka, 
trzeba się naj pierw zdecydować, który gatunek". 
Stary Sluszewski jednak zauważył, że przed 
sadzeniem jeszcze idzie spulchnienie ziemi. 

"1, u nas dosyć spulchniona,- zmierzwiona 
nawe t,-aż do roz.kładu!" Powstawał przeciwko 
obywatelstwu wiejskiemu. "Gt, masz rodzinę 

mojej żony, Włastowskich,-to tam która pa­
nienka czasem trochę dzieciaki pouczy,-m~­

czyzni obowiązkowo, bo ,to już i weszło w 
tradycyę, którą szanujący się obywatel obser­
wować musi, jak nabożeństwo niedzielne, będą 
na zebraniach kółek rolniczych, wyborczych, 
zapłacą swoj ą składkę, ale to wszystko form.a, 
martwa forma, dla zadośćuczyni enia przyzwoi­
tości. Jak w Włastowie rozgości się koloniza­
cya, byle dobrze zapłaciła, ręczę ile nie będą 
płakali!" 

Mieczysław mając w pamięci ten straszny, 
pełen niemego bólu wzrok Włastowskiego, któ­
ry mu utkwił wśród wrażeń wczorajszego wie­
czora, zaoponował tym razem energicznie, opo­
wiadając swoje wrażenie . 
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Bronowicz słuchał go nicchętnie nieprze­
konany. "Co n ajwyżej wstydzi s i ę , ż e wyla­
tuj e, bo to u nich jedyny punkt ambicyi, być 
dobrym gospoda rzem. Parę lat temu chc i ał 

Włas towo kupić mój ku zyn, Wizc, troc h ę lep­
szy gospodarz i lepszy polak od Włastowskie­

go, ręczę ci, z jednej z tych rodzin, co od­
dawna sercem goręcej przyigły do Folski od 
niejednej z tych rdzennie po lskich,- nic było 
jeszcze tyle długów na Włastowie, byliby wy­
szli z kapitalikiem,- jeszczc te raz daj e nad war­
tość,-ale oni chcą jeszcze coś dla siebie. Sta­
ry Włastowski, niby oszczędny, lubił i lubi 
jeszcze dziś szyki wielkopańskie w domu, lo­
kaji, strzelca, dobrą kuchnię jak u bogatszych 
sąsiadów,-synalek zgrywa s ię w ka rty .- Ale 
co do widoków materyalnych dla was, młody 

kolego, to sądzę, że macic nie złe , jako "spe­
cyalis ta".-Wymawiał ten wyraz z pewnem 
uszanowaniem. Mieczysław, zlustrowawszy 
okiem ubożuchne i prymitywne instrumenta 
lekarskie i przestarzałą bibljoteczkę tego dok­
tora, który jeszcze antiquo modo był "do 
wszystkiego", pojmował ten szacunek i nakie­
rował rozmowę na swoją gałąź wiedzy, rzu­
c aj ąc kilka nowszych poglądów naukowych. 
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S tary jednak nic był w tem taki zupełnie "ta 
bula rasa", jak sobie to Mieczysław początko­

wo wyobrażał. Dal mu przytem zaraz prak­
tycz ną rad ę , ż eby s i ę nic rekomendował wy­
łącz ni e jako specyali sta od nerwów, ale i, do 
czego był ogó lnic uprawnionym a co obejmo­
walo sze rokie , nie tak śc i ś l e ograniczone pole , 
takż e od cho rób wewnętrznych. "Bo ludziska 
gotowi pomyś leć, że kolega wyłącz nic od wa­
ryatów,- a na to mamy już Kowanówko, i tam 
jakoś pustki,-wolą widać chodzić na wol­
n ośc i,-a mieszkanie we ź w centrum mi as ta , 
u nas publika taka wygodna, że jak o parę 

ulic to już nie pójdzic,- chccc ie szukać dzi­
siaj?- ach tak,- idziccic na Straż ... " 

Na zakoi1czcnie przypomniał sob ie jeszcze 
jed no i już we drzwiach za l ec ił: " \ ożc t1 s i ę". 

Mieczysław widział na biurku fotografi G 
młodej osoby a wiedział, że Bronowicz ma 
córkę . Ta zdawala s i ę j ednakże jeszcze brzyd­
szą od Pauliny. Przy prostodusz n ośc i starego 
konsyliarza ten że nic mógł być posądzonym o 
to, że od raz u jego miał na celu jako zięcia. 

Uwaga była-po prostu ogólnic życzliwą . 

"Kwesty a zaczyna robić s i ę palącą" ,- po­
myślał. 
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Stanęła mu znowu na oczach, tym razem 
w obrazku wdzięcznej główki dziewczęcej o 
złotawych lokach, wychyl aj ącej się przez d rzw i 
przy następnej wizycie u doktora Mileckiego. 

"Owszem, ojciec jest w domu". 

Był to także człow iek starszy, szanowany. 
Pochod ząc z szeroko rozs i adłej w Wielkopolsce 
i zbogaconej , ch oc i aż poch odzącej z d robnej 
szl achty, rodziny, mi ał przeważnic praktykę na 
wsi; znanym był również jako trafny dyagno­
sta, jak jako słynny dys trakt. Był p rzytem 
c złowiek , ni esłychanie uczynny i dob roczynny, 
płacący miejskim pacyentom swoim jeszcze na 
lekarstwa i gotów im oddać os tatn i ą własn ą 

parę butów,- ale równi c niepraktyc zny . 

Przyj ął młodego ko l egę niesłych ani e se r­
decznie. 

"Ba rdzo chwali s ię młodym , gdy c h cą pra­
cować ,-j est u nas wiele, wiele do zrobieni a, ­
naprzykład słownik polski lekarski gwałtownic 

wymaga opracowania, to jedna z naj pilniej ­
szych potrzeb naszego społecze 1'1 s twa"-urwał 

goniąc tę myśl , czy po rzucaj ąc już jej wątek . 

Mieczysław pomyślał, ż e są pilniejsze, a le mil­
c zał, c zekaj ąc z uszanowaniem. 
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W to milczenie wpadł głos budzącego s 1 ę 

z zadumy doktora: 
"No, więc rozbieraj s ię pan!" 
Zapominał, że ma przed sobą gościa, 

zwracał s i ę do mniemanego pacyenta. 
Pożegn ał ich zapewnieniem, że czem tylko 

może , gotów młodemu koledze zawsze slużyć,­
tylko, ż e oczywistem było, iż oprócz warto­
śc iowej zawsze sympatyi zacnego człowieka , 

pomoc ta czy rady nie wiele mogły znaczyć . 

"A pamię taj ",-zwróc ił s ię jeszcze do sta­
rego Słuszewskiego,-"z twojem zdrowiem nie 
żartuj ,-nasz ksiądz arcybiskup mi te ż wie rzyć 

nie chc i a ł, ale mu powiedziałem, że ma najwy­
żej na rok". 

Oj ca ta przepowiednia widocznie podraż­

niła, bo gdy wyszli,- Mieczyslaw oglądaj ąc si ę 
jeszcze z żalem, czy gdz ie zło tawej główki nie 
dostrzeże ,-rzekł: "Złoto człowiek, ale-pesy­
mista" . 

Przed wiecem Mieczysław chciał jeszcze 
być w redakcyi Gazety Poznańskiej, tam si ę 

zarekomendować, bo uprzedzono go, że redak­
tor jest drażliwym na ominięc i e jego jowiszo­
wego trój nogu. Zachęc ił go do tej wizyty Za­
klika, mający tam stosunki i ofiarowujący s ię , 
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byle go z sąd u zte lefonował, go wprowadzić. 

Ojciec wrócił do pań. 
Gdy sz li ku redakcyi, przyjaciel wskazał 

na dom, który mijali właśnie . Widniało na nim 
zlotemi głoskam i. 

"Ostbank",- bank kolon izacyi . 
.,Pamię taj, żebyś s i ę nigdy nie omylił i tam 

czasem n i e 'vvszedl". 
"Czy zastaniemy gromowładnego? Może 

s i ę było telefoni cznie zapytać?" 

.,Bój si ę Boga, zrobiłbyś sob ie z n1 ego 
nieprzyjaciela na całe życi e , telefon to jedna 
z jego zmór ... " 

"J est naczelny?" -pytał poufale, śc i skaj ąc 

dłonie na prawo i lewo przedstawiając to-
warzysza. 

"Jest, pracuje". 
"Wstępny?-Ubił Solowa, czy darował mu 

jeszcze życi e?" 
"Gorzej,- od redakcyi. O zdziczeniu na­

szej młodzieży, - pośliznął si ę ni edawno na 
ulicy na skórce pomarańczy" . 

.,To będzi e rozstawionemi lite rami: My .. . -
no trudn o, trzeba już zrezykować przerwać 

natchnienie,- tylko miodem, w zdwojonych daw­
kach, miodem,-wszystko przełknie ". 
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Naczelny podniósł olimpij skie czoło, które, 
troskami brzemi enne, pochylał na dłoni. Przed 
nim l eżały wielkie nożyce . S tarzec z wszelkie­
mi cechami ś l e dzi enn ika. Musiał zapewne, jak 
każdy dziennikarz, znosić nie jedno w cierni­
stym zawodzie, ale już osobi stą cech ą było, 

że wszystko brał do s iebie . 
"A, sługa pana mecenasa", powitał dość 

łaskawie , "a kogo tam pan Bóg prowadzi?" 
"Doktór Mieczysław Słuszewski, po skoń­

czeniu max ima cum laud e uniwersytetu w Ki­
lonii i praktyce jako assystent w Sorbonnie 
paryskiej, zami e rzając os i ąść na niwie ojczy­
stej i os i edlić s i ę w Poznaniu, uważał sobie 
za obow i ązek, pi erwszą wizytę tutaj sk i erować 

do szanownego pana redaktora, aby mu się 
przedstaw i ć, li cząc na jego z nan ą obywatelską 

życzliwość i poparc ie . Bo b z szanownego pa­
na oczywiści e ani rusz ... " rekomendował Za­
klika. 

"A' tego, bardzo pi ękni e ,-na ojczystej ni­
wie, zanotuj ę ,-ale od czego pan właściwie jest, 
panie doktorze Słuszewski? bo to są od serca, 
od żołądka i od głowy,-choc iaż ja tych, pa­
nie, wcale nie potrze buj ę ", s ilił s ię na ciężki 

dowcip. 
Hakata. 
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"Od nerwów chorób wewnętrznych". 

"Od nerwów", spojrzał się trochę podejrz­
Jiwie-- "ano właśnie , czy to ni e od tego, co to 
tu?"- i puknął s i ę palcem w czoło . 

"Nie wyłącznie ,-w każdym razi e, gdybym 
szanownemu panu redaktorowi w czemkol­
wiek. .. 

"No nie, pan ie", wrzasnął już z gmewem, 
"co pan sobie myśli?" 

"Przepraszam", u z u pełniał co prędzej Mie­
czysław, "ale po troch ę żółtej cerze szanow­
nego pana,- daruj e pan oku doktora,- obo­
wiązkiem naszym jest przestrzegać,-mogą być 

lekkie początki cierpieni a" . 
"W ątroby,-wiem ,-lekki e początki!-Pan 

to nazywasz le kkie .-Zmiłuj s ię pan, toż trze­
baby chyba być z że l aza w obec tych ciągłych 
inwektyw i prześladowań najwięcej w calem 
Ks i ęstwie szacunku godnego czło wieka ... " 

Najwięcej w calem Ks i ęstwi e szacunku 
godny człowiek z złością przeszywał nożycz­

kami j akiś leżący na biurku list. 
"Wie pan od kogo to?- No, pan znasz, 

panie mecenasie, od tej" ,-obejrzał si ę , "wśc iek­

łej baby, Zaruckiej z Rzempłowic . Zamieściłem 

koresponde ncyę z Ostrowa, bardzo udatnie na-
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pisaną patryotycznie, o przedstawieniu ama­
torskiem,-niech się lud kształci ,-a ta mi pi­
sze, że tam potem były j akieś niemoralne tań ­

ce i kilku młodych obywateli z okolicy sobie 
zanadto pozwalało,-w okolicy oburzenie i w 
Ostrowie oburzenie, a najwięcej na ten arty­
kuł . Pisze mi więc w tym li śc i e na ośm stron, 
ż e obowiązkiem Gazety jest pomieścić znów 
sprostowanie i naganę . Obowiązek, rzeczywi­
ści e obowiązek prasy, o tem wiem, notować 

każdy objaw społeczny i wydzie lać zdobne 
pochwały i surowe nagany, tylko ta cała hi­
storya mi ni e pasuje, truj ę s i ę znów od dwuch 
dni tym listem" . 

"Eh, baba napewne przesadza,-są waż­

niejsze rzeczy,- od czego kosz redakcyjny,­
do kosza z tym listem" . 

"Pan tak mówisz, panie mecenasie,--ale 
wy młodz i zbyt lekko poj mujecie swoje obo­
wiązki,-a zresz tą, jak ni c nie umieszczę, pani 
Zarucka napewne zate le fonuj ę ,-o ... " 

T elefon zadzwonił. Na szczęśc i e ktoś tylko 
dopominał się o zaległy numer. Redaktor rzu­
c ił rączkę aparatu z ostatecznem przygnębie ­

niem. Zbyt był zazdrosnym o swoją władzę, 

żeby pozwolić załatwiać drobniejsze interesy 
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któremu z swoich podwładnych, wolał napa­
wać się goryczą i żółcią o każdą bagatelę . 

"Mam dla szanownego pana i dla Gazety 
wiadomość", zaczął adwokat, "niestety, zupeł­

ni e pewną,-o źród le wspominałem panu kie­
dyś,-dawniejszy kolega mój, dzisiaj w rejen­
cyi-wywłaszczenie jest w kołach rządowych 

zadecydowanem, proj ekt wygotowany". 
"Czytałem coś o tem w hakatystycz nych 

dziennikac h" , odpowi edział tamten dosyć lek­
ceważąco,-" błogi e proj ekty hakatystów, ale 
nie ośmie lą s i ę nawet wystąpić z takim pro­
jektem przed Europą". 

"A ja jestem na nieszczęśc ie zupełni e pew­
ny, że s i ę ośmielą-znam przec i eż ni emców, 
bom pomiędzy nimi lat kilka s i edział, i wiem 
do czego są zdolni ,- zimno i systematycznie . 
Obowiązkiem prasy ostrzegać, zagrzać społe ­

czeństwo, żeby się zawczas u go towało do o­
brony". 

"Jak? ch oc i aż to przec ie Jeszcze me po­
trzebne ... " 

"No, j u ż zw i ązki rodz inne ku temu mogą 
posłużyć, za kładać ich jaknajwięcej, członko ­

w ie mogą potem wzajemnie obciążyć sobie hi ­
poteki majątków do wysokośc.i, w której kolo-
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nizacya będzie mus i ała już tak szalenie prze­
płacać, że jej zadanie w każdym razi e będzie 

utrudnia nem". 
"l , wiem,-pisałeś pan o tych związkach,­

tylko ni e bardzo pamiętam ... " 
"Ale trzebaby powtó rzyć w związku z wy­

właszczeniem , popc hn ąć, dopilnować, bo to 
rzecz nagła ... " 

"Mój panie ,-mówił mi inny prawnik, że 

przy wywłaszcze niu na hipoteki nie patrzą .. . " 
"Patrzą,-bo g rani ca obhypo tekowania jest 

w iemczech zwykle równomierną z granicą 
wartości majątku,-a dostać na krańcową hi­
potekę pieniądze niemieckie, to napewne przy 
wywłaszczeniu nie spadłyby, lub elanoby pokój 
wywłaszczeniu" . 

"A zkącl, mój młody panie, weźmiesz pie­
ni ądze niemiecki e? 

"A ztącl, mój panie redaktorze, że dla zy­
slm i hakatysta je cla,- malo to Bank Szcze­
c iń ski napożyczał na polskie majątki, a Natio­
nalbank, pomimo całych wrzasków prasy ha­
katystycz nej , wysługuj e s i ę naszemu Bankowi 
Związku Spółek Za robkowych. Toż mi mój 
niemiec sam mów ił , ś mi ej ąc s i ę : Je żc li pan masz 
jakiego dobrego przyjaciela, to mu pan poradź, 
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niec h nabie rze na swój majątek możliwi e wiele 
hipotek z końcową ni emiecką.-Bank w rodzaju 
naszego ratunkowego Banku ziemskiego, tylko 
potężniejszy, centralizujący w sobie wszystkich, 
czy większą część właśc ici e li ziemskich pola­
ków, pośredniczący w obhipotekowaniu się 

wzajemnem i dostarczaniu finalnych pi e ni ędzy 

nie mieckich,-zrobić to, zanim klamka zapad­
nie , a będzie to nie patyk, ale kij gruby, wsa­
dzony w koła maszyny ge rmanizacyjnej, która, 
co najmniej, będzie się mus iała tro ch ę namę­

czyć, nim go zdruzgocze. Tymczasem unikni e­
my tej grozy, któ rą zawiesi nad naszem ży­
ciem palitycznem takie prawo, grozy gorzej 
od wywłaszczenia samego". Mówił z zapałem 
i przekonani em, ale redaktor słuchał go, jak 
s i ę słucha baśni o żelaznym wilku. 

Słuszewski oparł się na głównym przeciw­
nym argumencie: "Ale, pomijając kwestyę so­
lidarnośc i, te pi eniądze niemieckie ... " 

"Bez solidarności, na mniej szą skalę , nie 
byłoby i banku ratunkowego i spółek zarobko­
wych,-a co do pieniędzy, jak niemcom poka­
żesz geszeft, pierwsi na niego pójdą. Ostatecz­
nie i bez banku centralnego inaczej można 

próbować. Są jeszcze w prawic formy akcyj-
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he, do których przypuśc i ć jako jednego c złon­
ka, nieszkodliwego, bo w mniej s zośc i bez zna­
czeni a, któ rykolwiek bank niemiecki . Stoj ący 

za tym osta tnim akcyona ry usze podni eśliby 

ładny krzyk, gdyby całość w ich osobie chcia­
no pokrzywdz ić . Ko rzyśc i realne, jakieby s i ę 

takiemu wie rzyc ielowi czy akcyonaryuszowi 
niemeowi zapewniło, opłac iłyby s i ę sowicie" . 

"Roz umiem c ię " , pochwyc ił Słuszewski , 

"owe za pew nt one ni emeo wi wierzyc ielowi czy 
akcyonaryuszowi wyższe procenty lub zyski 
byłyby rod zajem ase kuracyi przeciwko wy­
właszc zeniu , albo zmuszałoby rząd do płace­

ni a wygó rowanego szac unku ". 
"Tak, ty lko dz is iaj wolno sobie jeszcze 

każdemu na tę tranz akcyę pozwo li ć, naturalnie 
nie fikcyjnie,- gdy prawo wyjątkowe przejdz ie, 
nazywałoby s i ę to przec iwko prawu" . 

"A ja jednak o tem wywłaszczeniu nic nie 
napiszę", o rzekł redaktor, "po co ludz i stra­
s zyć na próżn o,-gdyby naprawdę , to będ z i e 

czas".-
- Do ogródkowego loka lu Lamberta, po­

s i adaj ącego największą sa l ę na Poznań, c i ągm; ­

ly tłumy: rzemieś lnicy i kupcy i okoliczni włoś­
cianie , inteligencya miejska z P oznania oraz 
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z innych miast Księstwa przybyła, księża i oby­
watele wiejscy; tyc h ostatnich było proporcyo­
nalnie najmniej , ale byli. Nadchodzące g rupy 
rozprawiały żywo, ale z powagą. Widocznem 
było, że odczuwano z u pełn ie wagę chwili, ma­
j ącej d ecydować o egzystencyi instytucy i, która 
miała być wszystkiem, była niczem, mogła być 

czemś. W porządku wyszkolone, sze reg i wy­
borców zajmowały liczne rzędy krzeseł , kupiły 

s i ę na wolnych przestrzeniach boków sali, za­
pełniały szcze lnie ni ezastawioną przestrze li za 
krzesłami . Napływało ich coraz wi ęcej, ni e 
było jednak tłok u , popychania, poddawano s i ę 

natychmiast wskazówkom utrzymujących po­
rządek mężów zaufani a, a gdy troskliwi e przy 
drzwiach czuwaj ący nad wypełnie ni em przepi­
sów policyjnych o bezpiec zeństwie publicznem 
policjanci zadecydowa li , trochę przedwcześnie , 

ż e sa la już prze pełniona, spóź ni ający się bez 
słowa oporu, c h oc i aż markotni e, ~awracali od 
zamkniętych już drzwi. Zebrało s i ę ludu około 
dwuch tys i ęcy. Widok był im ponuj ący . Rzesza 
ta, pomimo róż nic zcla ti i opinji po litycznych, 
j ednakże jed nolita, ka rna, zebrana tu, pełna 

dobrej woli i go rliwośc i ku sprawie publicznej, 
mogła poświadczyć, że uświ adom i e ni e pa rła · 
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mentarne samodzielność polityczna słuszną 

stanowiły c hlubę wielkopolan. 
Na estradzie zasiadło prezydyum, wsród 

ni ego, żywo obserwowani, maj ący od te raz 
wlać w ni c nowe życie , poseł do sej mu F eli­
cyan Niegolewski, ulubi ony przez wszystki e 
stronnictwa, jasny i prawy cha rakte r, a meslo­
ny ogromną falą popularności dziada z pod 
Samosie rry i stryja Władysława, który odkrył 
i zdemaskował prowokacyjny spisek Baren­
sprunga, i mający si ę wysunąć pozn1ej na jedno 
z nacze lnyc h miejsc w kole polskiem ludowiec 
Władysław Scyda. 

Przewodniczący zagaił posiedzcni~ staro­
polskicm: Niec h będzi e pochwalony! 

Na wstę pi e jednak zdarzył s i ę incydent. 
Z przezydyumu przypomniał jakiś formalista 
o zwyczaju: Jeżeliby kto z panów posłów lub 
byłych posłów znajdował s i ę na sali, prosimy 
na estradę . 

Słuszewski dostrzegł siedzącego opoda l 
między publicznością Włastowskicgo. T en był 
przez którąś kadencyą posłem. T e raz, nie chcąc 
zwracać na s iebie uwagi w obec wiadomej 
ogólnie, bo poruszonej przez p1sma, nieu nik­
nionej sp rzedaży Włastowa i, czując s ię win-
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nym, że, chociaż pośrednio, rzeczywiSCle słu­

chał propozycyi z strony komisyi kolonizacyj­
nej, bladł i cze rwieniał się, gdy zawezwani e 
z trybuny zwróciło kilkoro oczów na niego. 
Najchętniej byłby pozostał niepostrzeżonym,­

teraz to już było niemożliwem. Zostanie na 
miejscu, w obec zwracających się ku niemu 
coraz więcej głów, byłoby przyznaniem się do 
występku. Wstał wi ęc i zaczął sobie torować 
drogę ku trybunie. 

Ale w tej chwili padło kilka j ednomyśl­

nych wykrzyków: 
" Sprzedawczyk!"-podchwyciły liczniejsze 

głosy: "Precz z sprzedawczykami,-hańba,­

bezczelność!" 

"Panowie, uciszcie się!"-próbował z roz­
wianemi bokobrodami ów mąż z estrady, któ­
ry niewcześnie wywołał tę burzę-" bądźco­

bądź zwyczaj parlamentarny ... " 
Nie słuchano go. Włastowski zawrócił na 

miejscu i, blady jak kreda, szedł przez rozstę ­

pujący się, jak przed zapowietrzonym, tłum , 

ku wyjściu. U drzwi komisarz policyi zasalu­
tował mu przychylnie .-Zabrał głos pierwszy 
programowy mówca i ob rady potoczyły się 

harmonijnie i spokojnie. Oczywiście były ró ż-
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mce zdań, nawet dyametralne od tych, którzy 
sławili Straż jako panaceum, do tych, którzy 
zaprzeczali jej w ogóle racyi bytu, były sprzecz­
ne żądania centra lizacyi i decentralizacyi, ale 
dyskusya szła rzeczowa, popierana argumen­
tacyą i przykładami. Oprócz przeciągniętego 

patosu przewodniczącego, inne mowy brzmiały 
trzeźwo, realnie . Szukano konkretnych wyni ­
ków. Biuro obrony prawnej, gromadzenie ma­
te ryałów sądowych, mogących służyć za pre­
cedensa, działa lność sekcyi kulturalnej jako 
uzupełnie nie Towarzystwa Czytelni Ludowyc h, 
ekonomicznej sekcyi w wynajdywaniu i wska­
zywaniu miejsc osiedlenia, dających jeszcze 
rodakowi byt, oto, co, wyciśnięte z mgławicy 

przesadzonych zapowiedzi, mogło mieć pewną 

trwałą wartość praktyczną. Olbrzymi, czas i 
pracę na czczych deklamacyach i sporach po­
chłaniający apara t wystarczał zredukowany do 
kilku osób dobrej woli, mogących i ch cących 

się szcze rze zająć swemi zadaniami. 
Z tem uczuciem, że j ednakże coś, chociaż 

maluczko, wyniknąć i przyjść może sp rawie 
publicznej z tego, że dolożyli do niej rę ki , 

opuszczali wiecownicy w spokoju ducha i wzo­
rowym ładz i e mi ejsce zebrania po obow iązko-
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wem: "niech żyją" na cześć prezydyum, w któ­
rem ste r mial więc odtąd przej ść do party i 
ludowej. 

W Kasynie Miejskim, w którem s ię dok­
tór znalazł wieczorem, komentowano wi ęc, 

jego przebieg i wyniki w różny sposób, odpo­
. wiednio do składu klubu, założonego jeszcze 
przez P otworowskiego, a maj ącego j ednoczyć 

całą inte ligencyą . Biust jego jednak,- jednego 
z tej trójcy, któ ra po 48-ym, dawszy na 
przyszłość za wygraną wszelkim oręż nym 

próbom wywalczeni a niepod ległośc i, wydała 

hasło pracy o rganicznej, - h asło , podo tąd 

brzmiące, ale w jaki sposób naj częśc iej roz u­
miane i wykładane ! - trójcy ongi, Potworow­
skiego, Libelta i Marcinkowskiego,-spoglądał 

zapewne z zdumieniem i odrazą, bo tego s i ę 

chyba nie spodziewal założyciel, po zielonych 
stolikac h, na których ograniczała się działal ­

ność tego klubu. 
"Po co on tu stoi , kiedy nie gra,- dziwny 

cz łowiek", kpił sobie jeden z klubowych, szam­
belan Starzecki. - Słusze wski poznał w nim 
tego osobnika, który to· z chichotem zmykał 

przed c iś ni ę tą za nim laską barona. Duch 
prusk i z tradycy i po dziadku, także pruskim 
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dygnitarzu, ni e biorący ud z iału w życiu naro­
dowem, chyba w znaczeniu uj emnem. On to 
najgłośni ej wyśmiewał i przedrzeźniał dzisiej­
szy wiec, używając malowni czego dyalektu 
polsko-niemiecko-żydowsk i ego. 

"A kikste, - zebrali s i ę po laczk i i rob i ą 

Polskę ,-gewalt, a grojse sache! Koseh elskiemu 
to tam u gó ry zapamię taj ą,-Niegole wski, no, 
s tryj jego mawi ał, ż e mu zapach kożu chów 

chłopski c h najmilszy,- auch ein feines Parfum! 
a di e g;mzen ludowcy koennen mir gcstohlen 
bleiben! Polska ma być? Gdzie? Kiedy? mam 
ją w nosie!- 1 ja jestem polak, może nie?"- bil 
s i ę w piers i- "ale zawsze byłem przeciwko 
ja kimś polskościom!" 

Słuch an o go bez protestu, przyklask iwano 
nawet, śmiano się z konceptów. Gdy kto pró­
bowal si ę oburzyć, perswadowano mu: "Ależ 

daj pan pokój, ten Józiek to warjat,- on tylko 
tak gada!" - mieszczuchom imponował swoim 
szambelaństwem, był popularnym, wolał tu 
przesi adywać, niż w Klubie Szlacheckim; praw­
da, że tam zwykle ni e bywało żywego ducha. 
Radzi wi ęc nieradzi panowie ze wsi, należący 

do ekskluzywniejszego klubu, gdy z aj eżdżając 

do Poznania, nie zastawali tamże nikogo, fa-
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tygowali si ę , z wyjątkiem kilku ultra-arysto­
kratów, odpychających z oburzeniem od siebie 
myśl podobną, do wzgardliwie tak przezwanej, 
"C zęstochowy" , do "odpustowego" towarzy­
stwa . Sztam Kasyna tworzyli lekarze, adwo­
kac i, inżynie rzy i kilku kamieniczników, cho­
c i aż n ale że li do niego po większej częśc i i c i ż 

obywatele wiejscy, j ak na odwrót znaczna 
część członków Kasyna była członkam i Klubu. 
Nawet z racyi towarzyskiej obydwa obok s ie­
bie nie bardzo miały racyę bytu i kilkakrotnie 
podnoszono kwes tyę połączeni a ich, ale rozbi­
jało s i ę to przedewszystkiem o niechęć do 
szewckich manie r, manifes towaną przez wodzi­
reja klubu, owego hrabiego, któ rego Siuszew­
ski spotkał także w tedy na kury tarz u hotelu , 
o ruchach i zachowaniu zaganiacza bydła i ła­

pach z czarn emi paznokciami, stale tak brud­
nych, ż e s i ę karty do nich p rzy lepiały; ale 
mi ał znaczną fortunę, więc wysoce go szano­
wano. On i S tarzecki byli amis-cocbons . 

Mi eczysław wprowadzony do Kasyna przez 
ko l egę lekarza, którego odnalazł na w iecu, nie 
bardzo mógł zrozumieć, widząc tu spo ro ludzi, 
tychże samych, którzy będąc na wiecu, na 
seryo zdawali s i ę uczestniczyć w pracy oby-
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watelskiej , samt nawet poważ ni e głos zabie­
raj ąc, tutaj nastraj aj ącyc h s ię do pokpiewaj ą­

cego sobie ogó lnie z tamtej dzia łalnośc i kamer­
tonu, z łatwością która nasuwać mogła przy­
puszczenie, że ten ostatni jest naturalnym, a 
tamto tylko przybraną od oka s z atą. 

Zwie rzył s i ę z tem swemu mentorowi. 
"Bah, co chcecie,- my tamtych szopek już 

tak zwyczajni ,- tu każdy myśli, z czego chleb''. 
"A nie będę wam tego chleba zabie rał?" 

"Eh" , odparł za py tany, sta rszy od niego 
o pa rę lat praktyką, podobno nies z c zególn ą, 

doktór Buszkie\lvicz, "toć spróbujcie" ,~ a j eżeli 

chodzi o p raktykę tu" ,-pokazał na zielone 
stoliki, "to już zależy od zdolnośc i i szczęścia ". 

Dowody tychże miał Stuszewski złożyć 

jeszcze tego wieczo ru , i to w klubie, dokąd 

go, dzi ęki przypadkowej znaj omośc i w modę 

wchodzącego bridge'a, do pa rtyi dla nudzą­

cego s i ę tam że samotnie W a rskiego, hrabiego 
o brudnych łapach, szambelan z baronem Gra­
bowskim zawiedli . 
Wygrał nawet kilkad z i es i ąt marek,- no, 

grał w bardz o dobrem towarzystwie. 
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Rodz ice odjechali, obiokowawszy jeszcze 
jedynaka na własnych śmi ec iac h. Udało się 

znaleść mieszkani e przy uli cy Wiktoryi, pra­
wie w centrum miasta, bo niedaleko od Plac u 
Wilhelmowskiego, na którym się zbiegają inte­
resa Poznan ia, a już nie tak drogie, jak na 
której z wpadających doń bezpośrednio ulic. 
Doktór nie potrzebował s i ę co prawda tak 
bardzo, maj ąc swój dostatn i kapitalik, liczyć 

z każdym groszem, a gdy procenta i tak nie 
starczyły, już było, zdaniem jego, mniejsza o 
to, czy więcej , czy mniej z kapitału wypadało 
doczc rpnąć . Ale matka i s iostra , tem bardziej 
że ni e wiedz i ały ni c o uszcz upleniu tegoż, ob­
li czały każdy grosz, i dumne były z wynale­
zienia tego okazyjnic taniego locum. Mebli tro­
chę miał, troch ę mu dosłano z domu, troch ę 

dokupił i, ch oc iaż zbierana, całość wypadła 

wcale przyzwoicie , aż za pięknie może na 
Hakata . 
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spartański Poznań. Ale liczył na to, że tem 
właśnie pewien miły i z ach ęcający efekt wywrze 
na pacyentów. Najwięcej było zaniepokojenia 
i zgryzot z polskimi rze mi eślnikami, któ rzy, 
lubo podwzorowani już na swych kolegach 
zachod nich, ni e zdołali s ię zupełni e wyrzec 
narodowej niepunktualnośc i. Ale że rzemieślnik 
ten po większej c zęsci św ieżo powstał z teg·o 
ludu, któ remu, jak twierdzi autor "Bartka Zwy­
cięzcy", święta ziemia daj e przykład niepunk­
tualnośc i, więc trzeba było te przeciwietistwa 
cierpliwie znosić; o zamówieni ach u Niemców, 
chociaż doprowadzony ni eraz do ostatecznej 
pasyi, Słuszewski oczywiście nie pomyślał, 

zresztą byłoby to już z tego względu niemoż­
liwem, że pisma polskie bacznie ogłaszały naz­
wiska tych, którzy się sprzeniewierzyli h asłu: 

Swój do swego. Ale rzemieślnicy też wiedzieli 
o tem doskonale, wyzyskując sytuacyę. Nako­
niec każdy mebelek był na swojem miejscu, 
w bramie i na drzwiach widniały tabliczki 
z napisem: 

Dr. Mieczysław Słuszewski 
Lekarz praktyczny. 

Dr. M. von Stuszewski 
Praktischer Arzt. 
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Jakgdyby "niepraktycznym" lekarzom w Nicm­
czech przyznawano osobne stanowisko. U dołu 
dwuj ęzykowy dodatek dodawał: Specyalista 
w cierpieni ac h nerwowych i chorobach we­
wnętrznych . 

Wyglądało to wcale nicź l e i pokaźnie . 

Kilka maszyn i aparatów, drogich strasz­
nie, do elektryzowania, masażu i kąpieli świe t­

lanych, zdolne były zaimpresyo nować pacyenta. 
Stanowiły przcdcwszystk iem przedmiot uwagi 
i podziwu lub zawiści rewizytujących go ko­
legów. 

- "Bycze instrumenta,- «volb zgłupiej e !" 

zachwycał się Buszkiewicz.-
- "No, no, a to kolega ma wspaniałości", 

dziwił się Bronowicz, a Mieczysław uśmiechał 

s i ę, przypomi nając sobie ubożuchne instrumen­
ta, jakie u tego widział. 

Inni przyznawali się w prostocie ducha, 
że nie mają poj ęci a, do czego te historye mają 
służyć, a Milecki, odkręciwszy w roztargnie­
niu kurek prądu elektrycz nego, omal maksy­
malnym prądem nic zabił siebie i gospodarza. 

Gazeta Poznańska umieściła notatkę, w 
której było i maxima cum l;wde 1 na ojczystej 
mw1e. 
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O pierwsze doktór, który złożył egzamina 
normalnie, a1e bez odznaczet'l, trochę s ię po­
gniewał na Zaklikę. 

"Czyś ty kiedy czytał, że by jaki polak 
zdał kiedykolwiek inaczej, jak maxima cum 
laude?- ja przynajmniej jeszcze nigdy!" - od­
prawił go tamten. 

Nawet z pacyentami było ni ezgorzej. Bro­
nowicz odesłał mu kilku, którym zapowiedział, 
że są najzupełniej zdrowi i Pana Boga obra­
żają swemi wyrzekaniami, ale jedynie hyd ro­
te rapia, masaż, czy coś tam podobnego, mogą 
im nie zaszkodzi ć, od Milcekiego przyszło kil­
ka bied, ale gotowych rozgłaszać chwałę zdol­
nośc i i dobroci młodego lekarza, przez kilka 
pie rwszych tygodni nakon ice zjawiali s ic; raz 
po razie szukający porad, których sam ni e 
wiedział, czy zawdzięcza swojej specya lnośc i, 

czy notatce w Gazec ie. Na brak zajęeia więc, 

jak na początek, nic mógł s i ę uskarżać . Roz ­
rywek było mniej i zwłaszcza z wieczorami 
nie wiedział bardzo, co począć. T eatr w po­
równaniu z zag ranicą, a nawet, jak zaręc zali 

przejezdni goście z Królestwa, w porównaniu 
do tamtejszych trup prowincyonalnych, był tak 
lichy, że dla wykształconego jakkolwiek gustu 
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artystycznego me był przynętą. Życia familij­
nego, towarzyskiego, za którem w włóczędze 

po uniwersytetach się stęsknił, ni e było. Raz, 
czuj ąc si ę zachęconym wzmianką Bronowicza, 
żeby bez cen~monii kiedy dot1 zaszedł, wybrał 
s i ę wieczorem i został bardzo uprzejmie przy­
j ętym, j ednakże z pewnem zdziwieniem i nie­
pewnośc i ą , jak si ę wobec tego gości a znaleść, 

znamionującemi, że tego rodzaju bezpretensyo­
nalne bywani e w ct omu, nawet dawnemi sto­
sunkami z jego rodzinnym złączonym, wyda­
wało się czemś niezwyczajnem. Była córka w 

domu. Obyczaj ni em iecki każe wtedy tylko 
zwracać uwagę na pann ę, ki edy s i ę upatrzyło 

w niej "die Hausfrau" ,-m ężatka jest włas­

nośc i ą męż a. Dość naiwni e okazał mu s i ę Bro­
nowicz przes i ąkni ętym tą samą zasadą, wyra­
ża j ąc swę zdziwienie: "No, no, mówili co in­
n r:go, -- p rzebol ałeś pan już pannę Styczyńską?" 

Ubodło to Słuszewski ego , bo najwidocz­
ni ej, jak plotka miejska połączyła ich już z P au­
lin ą, tak niepokazywanie s i ę ich więcej razem 
przetłomaczyła od koszem. Lepiej było s i ę i tu 
odrazu wycofać, nie n a rażaj ąc się na podobną 
wersyę . 

Do pracy w dalszcm kształceniu się teo-



102 

retycznem, śl ęcząc nad ks i ążka mi po zajęciu 
dziennem z pacyentami, czy też po wi ęcej de­
nerwuj ącem jeszcze o~zekiwaniu na nich, gdy 
s 1ę me zjawiali , jednem słowem po tym naj­
więceJ nużącym sposobie spędzenia dnia po 
trochu na p racy a po częśc i na wyglądaniu 
JeJ, nie czul si ę na razie zdolnym. Pozostawało 
tylko Kasyno, dokąd został przyjętym jak rów­
ni eż, pozyskawszy sobie W a rski ego bridg P.m, 
do Klubu, z kartami , p rzepla tanemi p rzeżu wa­

niem rzadki ch nowin dni a. Do pracy społecz­
nej się zapisał. Był członki em Straży, Towa­
rzystwa Wyborczego, Czytelni ludowych, 
Przyjaciół Nauk i różnych dobroczynnośc i, 

ale,-oprócz skladek- czy nie wymagano od 
niego , czy ni e było też rzeczy wi ście tam nad­
miernego zapotrzebowania pracy, - pomimo że 
stawał najpierwszy do apelu, pojął bardzo 
szybko, że w instytucyach tych, p rzeważn ie 

nakręconych jak d?brze uregulowany zegarek, 
jest do roboty względnie mało , a to, co jest, 
rozebrano już dawno pomi ędzy chętne , czy 
ambi tne, jednostki. 

Przynajmniej tak zadecydował, może me­
nazby t daleko od prawdy. 
Wspomin ał o tem ki edyś Paulinie, z którą . 
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o: zgrozo, przechadzał się w którąś niedzielę 

w poludnie po Placu Wilhehnowskim,-muzy­
ka wojskowa grywała tam o tej porze, jak w 
każdem mieście niemieckiem, różne marsze · i 
inne, do trąb i spaceru nadające się, kompozy­
cye. Spotkał j ą z j akąś ciotką w kościele u św. 

Marcina, gdzie "inteligencya" korzystała z przy­
wileju miejsc w zakrystyi, i Styczyńska kiw­
n ęła na ni ego, tak, że, ni echcąc jej zrażać, nie 
mógł s i ę nie przywitać . I ona, chociaż, jak się 
wyraziła do Maryni, zniech ęcona jego gapio­
stwem, ni e dała za wygraną i, przedstawiwszy 
go swojej duenni e, wiodła go za sobą. Mial 
jej opowi dzieć , co zdziałał tymczasem, jak się 
urządził i-co zresztą ma jej do powiedzenia. 
Gdy wymienił jej z ni ejaką dumą swe obecne 
kwalifikacye społeczne, dziewczyna machnęła 

na to ręką l ekceważąco . "To tam można tak 
nebenbei,- a posłem, do czego to mogłoby 

posłużyć, zostać doktorowi praktyka nie po­
zwala, i dyetami każdy w Berlinie ledwo star­
czy,- -za to wejdź pan do Przemysłowców albo 
do której z kas oszczędnościowych. Pan ma 
trochę pieniędzy, kup pan akcye, żeby dostać 

si ę potem do zarządu i rady nadzorczej,- to i 
patryałycz nie będzie i można na tem coś za-
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robić. Tatuś tam wszędzie jes t, - -jak ppproszę, 
to pana popchnie ". 

Rada była ni ezła i pi erwszą część tego 
programu doktor wykonał ale, że jasnem mu 
było, że , jako nieznany, z kandydaturą swoj ą 

chociażby na członka jakiej podkomisyi rewi­
zyjnej narzucać się nie może , wi ęc częściowe 

iego bezrobocie trwało dalej. 
Już w ogóle myśl o ognisku domowem ni e 

przestawała go dręczyć. Ożeni ć s i ę , czul, ż e 

musi i w inte resie ustaleni a prakty ki i choci aż­

by z nudów . 
.,Żadna uczciwa kobieta do kawal era ni e 

przyjdzie!"-zapewniła go Paulina.- A ni eucz­
ciwych w P oznaniu ni ema - odpow i adał sob ie 
w myśli. 

Z tą Pauliną! Właściwi e wypadało, po ta· 
kiem zapewnieniu a po różnych niedwuznacz ­
nych dawniejszych zach ętach przez Marynię 

i wprost, na miejscu s i ę ośw i adczyć, ale -- ni e 
mógł się zdecydować. Żeby była choci aż tro­
szeczkę przystojniejsz ą . To już prawie Brono­
wiczówna z swą twarz ą obstruganego kartofl a 
była ładniej szą ; przynajmniej cerę mi ała zdro­
wą. Gdzież u dj abła były te ład ne po lki, któ­
rych pełno w poezyach, nawet w wyobraźni 
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wrogów, hołdujących przed "schone Polin". 
T e kilkanaści e panien i pań, które mu poka­
zywano na mieście , jako należące do towa­
rzystwa, zaiste do urody pretensyi mieć nie 
mogły. Tak, w porównaniu do takiej panny 
Łużyckiej, oprócz Mileckiej, -- al e rudej,--poko­
j ówkami im chyba było być. Dwi e żony leka­
rzy stanowiły chlubny i zach ęcający wyjątek; 

dlaczegoż on miał si ę żenić z zdecydowanie 
brzydką? Przeci eż nie potrzebował tych bej­
mów tak koniecznie. Tę racyę zdawała si ę 

uznawać i panna Paulina, ni e biorąc mu defi­
nitywni e za złe , ż e prz e wl ekał,- z tym prak­
tyczny m w gruncie bon sensem zmysłowej, ale 
ani za grosz sentym entalne j dzi ewczyny, która 
sobie mówi: No, jak ni e będzie ten, - ostatecz­
nie znajdzie się zawsze inny, choc iaż - wolała­

bym tego. 
Mieczysław postanowił sobie w każdym 

razi e doczekać karnawału. Potem już klamka 
zapadnie. Poza swą prowincyą, z wrodzonym 
,zonserwatyzmem pozna!lczyka, ni echętnieby 

szukał żony, zresztą powinna mu była wnieść 
jako część posagu i swoje stosunki mie jscowe. 
O tern ultimatum, które sam sobie postawił, napi­
sał do Maryni, nalegające j natarczywie o Paulinę. 
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- Wy mężczyzni wszyscy j es teśc i e ci sa­
mi,-odpisywała mu siostra, -- jak dziecia ki sa­
mi nie wiecie, czego chcecie. Pod le jest przy­
tem, tak, podle, piszę ci to wprost, wodzić tak 
długo za nos pannę, która ci zawierza, odstrę ­

czysz ją i pójdz ie za innego. -
Ale list ten, pomimo całej poczciwości i 

zamaszystości siostrzyczki, która z ni ego wy­
zierała, go nie prz ekon ał; w iedz i ał, czego chci ał, 

a w miłość Pauliny, któraby j ą przypraw ić 

mogla o katastrofę sercową, nie bardzo wie­
rzył. Przeciwnie, gdyby s i ę jaki "hrabia" na­
darzył, kto ,'J ie... Liścik Pauliny do siostry, 
który ta w kobiecej ni ekonsekwencyi ku prze­
konaniu go, oczywiśc i e pod n ajwiększym se­
kretem, załączała, mów ił co prawda co innego. 

- Jeżeli twój nieznośny M. mńie nie chce, 
to zobaczy, że s ię kropnę za innego, - pisała . 

Groźba dowodz iła odwrotnie stałościjej uczucia. 
Grudzień był i karnawał za pasem,-moż ­

na było wytrzymać. 

Odpisał Maryni w tym sensie, zachęca j ąc 

j ą do przyjazdu na karnawał, do czego n1 e 
miała wielkiej ochoty. Uczyła tam dzieci po­
kryj omu. Tęskniła za latem kiedy pod pozo­
rem przechadzek łatwi ej było można zgroma-
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dzić ich kilka, gdzie na łączce, czy w lasku, 
zaśpiewać im: 

Przyszoł Krzyżok w twardy blasze, 
Polił wse i mi asta, 
Za to jego cepy nasze 
Grzmocełe lat dwa sta. 

Nigde do zgube 
Nie 1wzy11d ą Kasz u be! -

A chórem- to jeszcze, jako wstę p, um i ały 

zdawna: 

T am gdz ie Wisła od Krakowa 
W Polscie morze płyni e , 

Polsko w iaro, polsko mowo 
Nigde ni e zaginie. 

Nigde do zgube 
Nie przyJidą Kaszube! 

Tymczasem dwa wypad ki , jeden po dru­
gim , miały przypomnieć Mi eczysławow i, że 

zamieszkał i on na terenie walki i ucisku i że 
żelazna obręcz, którą palistwo niemieckie śc i­

ska z najwi ększą pieczołowitością swoich pol­
skich poddanych, zaciska swoje koło i nad nim. 
Najpierw przyszedł-sztraf za ni ezameldowanie 
si ę w biurze policyjnem. To była drobnostka, 
zawiniona zresztą, chociaż od uznan'ia władz 
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policyjnych z a l e żało, karać taki e drobne uchy­
bienia przeciwko ich atrybucyom opi ekuń czym, 

lub nie. Ale, w dodatku, komisarz okręgu po­
licyjnego, w którym zamieszkał, wzywał go 
do stawienia s i ę osobiśc ie w biurze, od wałując 
się na j aki ś paragraf, dozwalający władzom 

przekonywać się de visu o osobistośc i pierwszy 
raz w j akiemś mi eśc i e zamieszkuj ącego oby­
watela . W żad n em z mi as t rzeszy ni emiecki ej, 
w których przebywał, nie zdarzyła mu się po­
dobn a pretensya. A le zac i ągni ę ta opinj a praw­
nicza brzmiała pytyjsko. Nie wolno oczywiści e 
w konstytucy jnem p a1i stwi e c i ągać spoiw inego 
oby watela po biurach policyjnych, czas mu za­
bi e raj ąc i stawiaj ąc go w roli "poddanego" , 
jedynie dla zrobieni a sobie przyjemności skon­
statowania, czy rz eczywiści e ma nos w ś rodku 

twarzy, ale, skoro ty lko jest jaki wa żny powód, 
a o ważności tego powodu rozstrzyga faktycz­
nie widzimisię urzędnik a, a nawet bez powo­
du, gdy ogólny powód moż e s i ę zn aJ eść w lo­
kalnych stosunkach, w interesie bezpi eczeństwa 

.publicznego, fo rmułce , którą można oslonić 

wszystko .. . , sprowadzi ć może przez policyanta, 
a opierać s i ę temu, - nuż usankcyonują jaki ś 

najbłahszy powód,-to opór pr~eciwko władzy, 

. l ' 



109 

karany bez pardonu miesiącami w1ęz 1 ema ... 
Poszedł więc . Komisa rz policyjny przyjął go 
dość grzecz nie , najwidoczniej chodziło mu 
tylko o zadowolenie swo jego pocz ucia władzy; 
mając wynotowane personali a, zapytywał tylko 
o dawniejsze mie jsca pobytu i czy nal eży do 
ja ki ch stowarzyszeń, n. p. do Straży. "Może 

pan zresz tą odmówić odpowiedzi ", - dodał . 

Mi eczysław ni e widział powodu tai ć s i ę z tem 
ostatni em,-Straż była naj lega lnie j dozwoloną. 

"A zameldowano też pana jako członka?" 

rozśmiał s i ę komisa rz, - "pewnie ni e, bo to 
polski e po rz ądki,- będz i e znowu sztra f, naJ­
lepiej s i ę pan wykreśl!" 

Doktora prawie że śmieszyło to reduko­
wanie kwesty i polityczne j do kwesty i fin anso­
we j, z drugi ej strony oburzała go ta propa­
ganda politycz na, na któ rą sob ie urz ędnik po­
zwalał. Zac i ął jednak zęby i nie odpo wied z i ał 

n1 c na propozycyę . 

"Pan jes t oficerem w rezerwi e, będzi e 

pan mi ał niemiłe . ko li zye ",-ubo le wał Jeszcze 
urzędnik na pożegnaniu. 

Jako też na drugi dzi eń zastał zawezwa­
nie od Bezirkskommando, nadzorczej władzy 

wojskowej, do stawienia si ę natychmias t. Tam-
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tego dygnitarza, starego wysłużonego majora, 
już znał, bo podług przepisów wojskowych, 
przedstawił mu był się zaraz po przyj eźdz ie 

do Poznania, co odbyło s i ę wtedy w krótkich 
formach militarnych. T eraz zastał go nabuń­

czuczonego strasznie. 
"Herr Kamerad,-ocl ebrałem p rzykrą wia­

domość, że pan, jako oficer pruski , na l eżysz 

do tej - aeh-Straży. Nie wiem osob i śc i e , co 
ten nowy djabeł polski ma za cele, a le wy­
starcza przykrość, któ rą mi sprawiło, ż e je­
den z członków korpusu ofice rsk iego zasłu­

żył sobie na to, że policya zwraca nam na 
niego uwagę, i spodzi ewam s i ę w prz ec i ągu 

dwudziestu czterech godz in usłyszeć od pana, 
że pan z tego niestosownego dl a oficera towa­
rzystwa się wycofałeś. Powstrzymam s i ę tym 
razem, ponieważ zapewne zawiniłeś pan nie­
świ adomości ą, od dalszych konsekwencyi, cho­
c i aż, u dj abla, wiedzieć pan przecie mógłbyś, 

że przynależność królewskiego oficera do so­
cyaldemokratycznych lub polskich stowarzy­
szeń jest wykluczoną". 

Ta zasada konsty tucyjnego państwa, które 
wymaga od swych poddanych bez rozntcy, 
żeby służyli wojskowo, życzy sobie od nich, 
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gdy posiadają kwalifikacye, żeby się starali 
zostać oficerami, karząc niechętnych nieprzy­
znaniem im ulg i przywilejów tego stanu,­
al e odejmuje im w odwet za te przywileje 
wolność obywatela,-byla znaną doktorowi. 
Nie wiedział tylko, że , pod wpływem reorga­
nizacyjnego wieca, zaczęto podciągać i Straż 
pod kategoryę stowarzyszeń, j e żeli nie praw­
ni e to moralnie w pa1i.stwie pruskiem zakaza­
nych. Zwrócił na to nieuzasadnione legalnie 
stanowisko policyi zwierzchnikowi uwagę. 

"Eh, ostatecznie wcale nie wymagam od 
pana, żebyś z wielkim eclat wystąpił z tej glu­
piej verfluchte Straż,- znam szowinizm pań­

skich rodaków i rozumiem względy na prak­
tykę , wykręć się pan pod pierwszym lepszym 
pretekstem, - my sobie skandalu o armją wcale 
nie życzymy,-przedłużam panu termin, . ale 
spodziewam się raportu pana o załatw ieniu tej 
sprawy w du chu panu wskazanym niezadłu­

go". Podni ósł dwa palce do skroni: "Dziękuję 
panu, panie lejtnancie". Audyencya była skoń­
czona. 

Wojskowy dryl pruski tak silnie tkwi w 
człowieku, który raz mu podległ, że wyszedłszy 
z audyencyi, Siuszewski w zamyśleniu masze-
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rował przez Plac Wilhelmowski jeszcze rucha­
mi sprężynowego automata, wyrzucając z kor­
pusu nogi nienaturalnym prostokątnym rzutem 
parademarszu . Nieunikniona na tern miejscu o 
południowej porze Paulina skrzyżowała jego 
drogę z uśmieszkiem. Przywitał się machinal­
nie. Zkąd? dokąd? po co? co za bece wypra­
wi a w mundurze? czy po konsens małżeński'? 
przecież tego ty lko czynni oficerowi muszą się 

dopraszać ,-a on jest ty lko w rezerwi e,-ach 
tak, zawsze w rezerwie .. . Przyjmowała swoją 

rol ę odstawionej, o il e by si ę coś lepszego nie 
znalazło, jak ją sama okreś lił a, wpoł z iryta­
cyą, wpół humorystycz ni e, zapewntając że 

jeszcze na kolanach będzie musiał pros i ć. Opo­
wiedział jej swoje prz ej śc i e . 

"No, i co s i ę pan tak burzy? - trzeba bę­
dzi e z Straży wystąpić .. " 

"Pani mi to radz i? ... " 
"Ano", przywtórzyła, "to złodz iej e paskud­

ne,-- tylko, że jednak z tej Straży więcej ha­
łas u, niż pożytku, mówił tatu ś , i"-obtarła s ię 

o ni ego jak kotka- "bardzo panu w mundurze 
do twarzy,- i lejtnant u ni emców to tyle zna­
czy, wciąż będzie panu przydatnym w karye­
rze ... " 
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Po ni ej W JXtd ł na szambela na, robiącego 

w towarzystwie obywatela o wyszarpanych 
kołni e rzykach , byłego vvłaśc i c i e la z iemskiego, 
:Ylakockicgo, przegląd pię kności kobiecych na 
tej linji . 

"A, d okto re k,-będzi c wojna?" 
Powtó rzył i temu swoją p rzygodę . Trochę 

nicjasno zaśw i ec iło mu w gł owie , ż e szambe­
lan ma d uże s tosunki , z prezydente m policyi 
chodzi pod rę kę i może jakoś potrafi, j eżeli 

zechce, go z tej hi sto ry i wyplątać , ' tak żeby 
był wilk syty i owca cała. Oczywiśc i e to było 
głupstwo, i szambelan wyprowadz ił go zaraz 
z illuzyi. 

,.T-hi, cóż pan chcesz być , -- e in polnischer 
Seeul an, jak Koschelski-Ac!miralski?- Ino bądż 

rad, że ci nie mcy tacy przy zwoici ludzie .. . " 
Prawda, prz _y pomn iał sob ie, ż e gdy Wil­

helm 11 po słynn ej mowie o czeln ośc i polskiej 
zjeżdżał do P ozn ania i społeczeń stwo całe 

wyglądało od tych, któ rzy dworskie pruskie 
urzędy pos iadali , że by wy bral i pom i ędzy dwor­
skicm slug usostwem a god n ością n arodową , 

tak, jak imieni em cesarza mini stcryum dwo­
ru dawało im ten sam wybór, ściągaj ąc tele­
g ramaml tych, którzy próbowali sk ryć s i ę pod 

Hakata . 
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wodę,-te n sarn szambelan, na któ reg-o s polc ­
czeństwo, magce z nim ju ż dawne porachu ­
neczki , z tem większą spogl ądało od razą, za­
rezykowal, pomimo pogróż ki kij ów, pie rwszy 
się bez prynuki s taw i ć i, c h oc i aż kami eni c po­
sypały s i ę do szyb dorożki, męż nie przez mo­
tłoch polski przej ec h a ł.- _ 

- Żółtowsk i c i snął ministe ryu m pruskiemu 
fracz ek szambelaliski pod nogi.-

N ieszczęśc i c M ieczysława c h c i ało, że tego 
dnia mial s ię do sku tku nadz i ać w swoim mun­
durze na wszystkich możliwych, bliższyc h i 
dalszych, znajomyc h. Widział kilka spoj rzeń 

niepewnych, kogoś odwracaj ącego s ię wprost 
pogardliwie. Pani Marjetta G rabo wska z b ra­
tem wychodziła z składu bławatnego . Znali się 
dotąd tylko z widzeni a i pie rwszy raz mial 
przynależną do szareJ rę kaw icz ki, intryguj ącej 

go tak pie rwszego wi eczoru jego poby tu w 
Poznaniu, wysoką, smukłą i e legan cką fig urkę 

osławionej piękności tak blizko o dwa kroki 
przed sobą. Miała pyszne blond włosy i oczy 
nieco . przygasłe o powlóczystem s poj rzen i u. 
Niby odżywając przelotnie cie kawośc i ą czy 
prądem zmysłowym, błysnęły ku niemu tak, 
że mimowoli po żołnie rsku s tanął frontem. 
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Odwróc iła s i ę wtedy, ni c patrząc na ni ego ale 
powoli , koki eteryjnie, pozwalaj ąc mu nap i ć s i ę 

wzrokiem kontu ró w jej ki b ici, i poszła dalej. 
Pani ą Marj c ttę mi al s zczęśc i e niebawem • 

oglądać u s iebie, jako szukaj ącą porady. Ogól­
ne zdenerwowanie, bezsenność . Była bez brata . 
Gdy zaczął j ą badać, opukuj ąc i osłuchuj ąc 

bard zo dokład ni e , pa trzała z zimną ciekawo­
śc i ą, gdy s i ę palce doktora, trochę drżące, 

przesuwały po jej a tlasowej skórce . Zajrzała 

mu przytem raz prosto w oczy tak, jak wtedy 
na ulicy, ale w tej chwili zapięła spokojnie 
stanik i zapowied z i a ła dość wyni ośle , że dal­
szym badani oni się ni c podda. 

O tej w izycie wicdz i ało nazajutrz całe mia­
sto. \ iVidz ial to z P auliny p i o runuj ącego wzro­
ku, przed którym zmykał, ni c maJąc ochoty 
wysłuchiwać po raz d rug i zdani a jeJ o 

"śc i erce". 

Ale go rzej z iry tował go Zaklika. "Wiesz , 
pani G rabowska twierd zi, że j esteś-gapa!" 

Śmiał s i ę , ubawiony widoc znie j akiemś komiez­
nem utrawestowanicm auskultacyi, które pani 
Marj ctta mus i ała puścić w kurs. 

Masz tobie, podług P auliny gapa i podług 
pani Marj etty gapa,-pokaże im w karna wale! 
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Z wystąpieniem z Straży Mieczysławowi 

róż ni radzili różnic . "Jak się możesz nawet 
wahać, - kpij sobie z pruskiej le jtnancki ej skó-

• ry!" albo "to już każdy z własncm sumieni em 
musi załatw i ć" , ale wielu: "ustąp pan, - jako 
na leka rza, tys i ącz ne s posoby maj ą , ż eby ci 
zaszkodz i ć" . 

Sam przed sobą Stuszewski przyznawal 
s i ę w duchu ; że mu troszkę żal było i mun­
duru, w którym, j ak stwi e rdziła Paulina, jego 
z gruba ociosana niska fi g ura wydawała s i ę 

s muklejszą, i wi ęcej utraty tego nimbu i fak:, 
tycznego znaczeni a, któ ry ma dl a ni emców 
"lejtnant" ,-doszła do tego jeszcze u vvaga , 
któ rą ktoś zrob ił , ż e może nawet w inte res ie 
Straży lepiej nie robić z tego fa ktu kwestyi 
gabinetowej; tylu do Straży na l eży reze rwi­
s tów, ch oc i aż ni c w ran dze o fi ccrskicj ,-nuż 

i tym sprowokowani zakażą członkowstwa? 

Koni ec kol'l ców z list jej dał s ic; wykreśli ć , i 
c zęść znajomych mu to zdecydo wa ni e zganiła , 

c zęść pochwaliła roz tro pn ość . Jemu pozostalo 
mianowicie to wrażeni e, ż e dosic;glo go przy 
pierwszej próbie korzystania z s wych praw 
obywatelskich że l azn e , p rzygni a tające ramię 

państwa pruskiego . 
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Inna wizyta pacyenta dopowiedziała mu 
że s i ę od lekarzy czasem róż nych rzeczy wy­
maga. Stara baba, Marjann a O lejnikowa, którą 
mu matka zgodz iła j ako kucha rkę i służącą 

w jednej osob ie , - i z wyjątkiem przesadzo nych 
po rządków i prz ekładania mu wciąż książek 

na biurku był zupełnie z pGc zciwej duszy za­
dowolonym,- zameldowała mu pana "hrabiego" 
W~astowski ego; jako poznańskie dzi ecko znała 
wszystki e wybitniejsze rodz iny prowincyi, a 
\Vlastowscy hrabiami s i ę pozwalali tytułować 

choc i aż bez uprawnienia do tego, i byli 1111111 

dla gmmu. 
Sprzedaż Włas towa na kolonizacyę stała 

s tę tymczasem faktem dokonanym. Móvviono, 
że Wlastowski chce przy najmniej, aż pokąd 

pierwsze laru m przeminie , wyj echać za grani­
cę, ale po synu okazało s i ę tyle długów, że 

pod róż wpadła w wodę , i Włastowscy od razu 
sp rowadz ili s i ę na bruk poznański z synem, 
graczem ni euleczalnym. Sprzedawczyk bywał 

i co wieczór w Kasyn ie gdz ie nie tylko unie­
winni<mo go, ale go wprost brano, irytuj ąc s i ę 

na tych przeklę tych dziennika rzy, w opiekę . 

Jednakże Słuszewski słyszał, że Zi elińsk i na 
obiedzi E' w Bazarze bronił zasady, co prawda 
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faktyczni e nigdy ni e wykonywanej, że sprze­
dawczykom nie powinno s i ę rę ki podawać , i, 
przyznając Włastowski emu łagodzące okolicz ­
n ośc i, chwalił przykład tych dwuch jedynych 
rodzin w Wielkopolsce, które miały p ublicznie 
odwagę wyrzec s i ę wszelkich dalszych związ­

ków z winny mi krewniakami, Bni1'l skich i Grab­
skich, gdy większość wściekała s i ę na druko­
wany spis sprzedawczykow, Czarną Księgę, 

zawie rającą nazwiska, ni ektó ryc h rodz in w pół 
tuzinie wypadków, i będącą sm utnem uzupeł­

ni eniem herbarza Niesiecki ego . 
Włastowski był tem wszystki em strasznie 

przygn ębiony. U doktora wprost zaczą ł od za­
pytania, czy czlowiek odpowiedzialnym jest 
za to, co czyni w rozdrażnieniu nerwów; sam 
ni e wiedział, co zrobił, podp i s uj ąc kontrakt 
sprzedaży. Z trudności ą Mi eczysław zdołał mu 
wyperswadować ni efortunn ą myśl zrozpaczo.­
nego mózgu, szukania pod osłoną jego auto­
rytetu lekarskiego publicznego przebaczenia 
w my. 

Miał litość . nad nieszczęśliwym, ale z tem 
wszystkiem już sam tak zaczynał przesiąkać 

atmosferą prowincyonalnego miasta, gdzie dys­
krecya lekarska, jak wszelkiego rodzaju, jes t 
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wp rost braną za z lc, ulatniaj <tc s i ę p o między 

potudniowym spacerem na placu, przez po­
ob i ednią kawę w kawiarni, do wi eczornych 
plo te k klubo wyc h, że ni e zachowai se kre tu tej 
wizyty. 

"Aj waj", zakrzykn ą ! Starzce ki "ja bym 
so bie co robit z k halasy i krzyki! - a le dok­
torku, co chc iala u c iebi e Niarj ctta la bella! -­
wdam s i ę w to, pami ętaj, że i ja jeste m jakoś 
J rzez babki j ej kre wny!·· 

.;\ifi eczysta w był pode jrzliwym i, ni eznając 

j es zcze tego typu kobiet, które wtedy są naj­
pochwytni ejsze , gdy s i ę wydają najmni ej po­
chwytncmi , us talit w sobie zdani e, że piękna 

pani tylko żartuj e so bi P. z ni ego, i powiedział 
sob ie, że ni e będzi e \\· i ęcej na n1ą zważał. 
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Nad śc i eśni o n ym już i tak, malu czk im 
skravvki em ho ryzo ntu po lskiego, wsu nię tym 

p od kop ułę po tęż n yc h Niemiec, zac zęły s i ę 

śc i ągać chmu ry coraz gęs ts ze , co raz cza rniej ­
sze, zalewając pozostałe łany zi emi polskiej 
ul ewą germa 1'1ską, przyci naj ąc przy ko rzeniu 
grade m wn ikaj ących w najskry tsze tajniki ży­

c ia prywatnego reskry ptów i zarz ądzeń wszel­
ki e objawy myś li po lski ej, ud e rzaj ąc pio run ami 

us taw wyjątkowych w podwaliny życ ia naro­
d owego i druzgoc z ąc j e . Nic i s ia tki praw i 
prze pisów, któ remi p<ui stwo policyjne, j a kiem 
od Frydery ka Wielkiego są Prusy , o;- i c\ uj ąc 

s i ę każdym kroki em t rak towanych j ak nie letn ie 
dzi ec i poddanyc h, trzy ma każdego z ni ch na 

c i ąglej uwięz i , na "kresach wschod nich" po­
grubiały do postro nk ów, w któ rych mi ało s ic; 
wkrótce mi o tać całe spółcc ze 1i stwo polskie pod 
zaborem pruskim bezs ilni e , ja k ryba na piasku, 



poci zawisłą nad nią dłonią rybaka pruskiego, 
ni emcząc s i ę j eże li ni c j ęzykiem, to du chem. 
?\Tie bez własnej winy. Odcię te kordone m g ra­
nicznym od rdzenia pod zaborem rosyjskim, 
nie próbowato w ostatnim pi ęćdziesiątku l<. t 
utrzymać czy utworzyć sob ie luki, któ rc miby 
prze z wzniesiony zaborczą dłon i ą obcycl-. rzą­

dów mur chiliski prze nikać mogla do1i. od pnia 
myśl polska ,, ta myś l, któ rej żaden mur ni c 
powstrzyma,-strac iło kontakt z resz tą kraju, 
sp row incyo nali zowało s i ę i zlokalizowało w 
własnych inte resach i dąż eniac h. W wielki ej, 
jasnej postaci nic tylko żołnie rza i wodza ale 
dyplomaty i polityka o sze rokim widnokręgu 

z łożyło Ksi ęstwo do g robu w Winnogórze 
os tatni ego z prawdziwie wielki ej miary swych 
sy nów, Dąbrowskiego , poznai1czyka, syna nie m­
ki, co przez rzeki i morza dążył przez Pozn;:ui. 
do Warszawy, se rca Polski, myślą i szablą, 
słowem .i pracą . Ale wnukowie j egb maleli. 
Nie dorósł mu już ani Działyliski ani Nicgo­
lewski Władysław. I oni pojmowali jeszcze 
Polskę j edną, cboć granicami rozda rtą., od mo­
rza do morza, a le i d alszą im już była j ej po­
stać dawna, mgląca s i ę w przestrzeni lat, i 
sercem tak, al e. głową nic sprostali ta mtemu 
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i ulegali o toczeniu, coraz więcej dającemu bez­
wiednie,, pod wrażeniem przynależności poli­
tycz nej, p rzystęp wpływom cudzym z zachodu 
niemi eckiego a odstającym od bratnich pol­
skich z wschodu. Jednakże właśni e połowa 

dziewię tnastego wieku, lata po J 8+8-ym, s ta­
nowiły pe wną rcgenc racyą ide i n a rodowośc i o­

wej , usyp i aj ącej już pod systematycz nym, a., 
pomimo sze regu procesów politycznych i ukra­
cań swobód i praw, l ż ejszym dla jednostek, 
n.iż w tamtych dwuch zaborach, naciskiem po­
lityki ge rmanizacyjnej. Hohenzollernowie zbie­
rali już owoce przezo rnej dewizy swych rzą­

dów: Fortiter in re, suavitc r in modo. Polacy 
garnę li s i ę do służby w dyplomacyi, wojsko­
wej i rządowej, niemcząc się w niej raz pQ 
raz. Do Podbielski ch, Bogusławskich, Leszczyli­
skich, wnuków kad etów, których jeszcze Fry­
deryk przemocą kazał zabie rać z domów ro­
dzicielski ch, przybyli H.adolińscy , tymczasem 
jeszcze z polską ko licówką, nim mieli zostać 

czysto pruskimi Rad olinami. Wielu starszych 
obywateli owej epoki le pi ej i chętniej mówiło 

po ni emiecku, niż ojczystym j ęzykiem. H.uch 
+B-go roku, ch ociaż czysto lokalny i w związ ~ 

ku · z · rewolucyą Ni~miec, czy jednak . rozbudził 
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poczucie na rodowe, czy właśnie pod on czas 
żyjąca generacya nal eż ała do dzielni ejszych; 
dość że wtedy wysz ło h asło ratowania usilne­
go tego, co jeszcze pozostało z dób r narodo­
wych, mate ryalnych i duchowych, mnożeni a 

i c h-c ichą skrzętną pracą, podniesieni a stanu 
micszczmiskicgo , uświadamiania ludu. Obok 
wymienionych już przodowników Marcinkow­
skiego, Potworowskicgo, Libelta, cały zastęp 

dzielnych obywatcli wytężał swe s iły w urze­
czywistnieniu tych celów. I zostały one w 
znacznej częśc i osiągni ę te przez owo i nastę p­

ne pokolenie. Lud, nad któ ry m pracowano 
usilnie, mianowicie vv Kółkac h włościaliskich, 

stał si ę naj s ilni ej szą wa rowni ą po l s kośc i , wkła­

dy do kas i uczestni ctwo w przedsi ę bi o rstwac h 

kupi eckich przyczyniły s i ę nicmniej do podnie­
sienia mieszczalistwa, jak ogólny rozwój eko­
nomiczny co raz potężniejszyc h Niemiec . Prze­
stano się wyzbywać z lekkiem nie raz se rcem 
ziemi, ustały subhasty polskich maj ątków przez 
landszaftę , udzielaniem wysokich pożyc zek 

wprost spekulującą na przysłowiową u Niem­
ców lekkomyśln ość polską i "polni sche Wirt­
schaft". Na polu umysłowem miała Wielko­
polska swego Cieszkowskiego, Koźmiana, całą 



plejadę poetów, epigonów Mickiewiczowskich . 
Gdy syn obywatelski, zmuszony naciskiem i 
przykładem ogółu prowadz i ć protokuł na ze­
braniu wyborczym, podpisał s i ę na nim jako 
ch rabia przez "ch", wy.3mi cwan o go nie litośc i- , 

wie, a gdy dopuśc ił się postępku ni cobywatel­
skicgo , pan Gustaw Potworowski zawieszał 

nad nim s łowem swej naga ny infamię towa­
rzysk ą. 

Ale gdy zb rakło tyc h p rzy wódców, uzna­
nych przez całe spokcze1i s two, nic znależli si ę 

nowi tej samej powagi oraz miru. Grzmiał 

jeszcze Kantak z tryb uny, ale ani Kolo posel­
ski e w Berlini e ani najwyższa narodo wa wła­

dza na Ks i ęstwo, Prowincyonalny komitet wy­
borczy , an i, po ś mie rc i Marcinkowskiego, już 
zgoła Resursa Mi ejs ka, ni czysto klubowy, 
obywatelski "Szlacheck i", ani żadna poj edyJi­
cza jednostka ni e połączyła '"' sobie tej powa­
g i, żeby módz prowadzić spoleczcli stwo, cho­
ciażby próbować tworzyć opinją. Szło jeszcze 
wszystko dawnym, ustalonym trybem z syste­
matycznośc i ą i ruty n ą, przys wojon<1 sobie 
z wielkim pożytki em przez Pozn;u'lskie z wzo­
rów niemiecki ch, ale tym że sa mym wzorem 
żywotne poj ęc ia wolnośc i i prawdziwego pa-
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tryj otyzmu sc h odziły do czczośc i form i w nich 
nicraz zamierały . Więc w miejsce obywate la, 
pracuj ącego z zapałem nad młodszą brac i ą 

a który z nał i "Ojcze Nasz'' C ieszkowskiego 
i w "Księgach P ie lg rzy mstwa" w i dz i ał d zia­
dów swyc h, konfede ratów barskich, g nanych 
w lody Sybiru , poj aw i ać s i ę zaczął aż nazbyt 
często typ, ni c uchy l aj ący s i ę co prawda od 
musowej paliszczyzny bywani a po c hłopsk i ch 

wiecach, ale t ra ktuj ący to, j ako rzecz, ro bi o ną 

obowiązkowo z vvzględ u na t radycyę i, aby 
przec ież mu zaniedba nia nie wytkni ę to, a kul­
turę duchową czerp i ący, o ile wogóle "przy­
naszej najważni ej szej trosce o pomnoże nie do­
brobytu jednostki a razem społecze ń s twa" j ej 
nie uważał za rzecz zbytec z ną albo zgoła 

godną pogardy, z teat rzyków bc rli liskich i sym­
patycznej lite ratury kolej owej . "Das Buch de r 
100 Witzc". T a, u w ie lki j ako jedyny i deał 

z pomiędzy rzęd u dawnych pozostała, gloryfi ­
kowana jed nostronnie , jako tak przednia cno ta 
obywatelska , że wobec niej brak inn ych jes t 
nieomal pożądanym , skrzę tność w zb ieraniu 
grosza, w następstwie maj ąca sądzeni e ludzi 
li tylko podług ilośc i tegoż, bez względu na to, 
w jaki sposób zebrany, cechy typowo prowin-
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cyonalne a spo tęgowane w Księstwie w imię 

hasła " bogaćmy się", gorliwie akceptowanego 
przez te wszędzie liczne jednostki , któ rym 
z niem było najwygodni cj , bo, li ty lko wypeł­
niając własną kiesze li, promowały s i ę na naj­
przedniejszych obywateli , rzucaną nawet nic­
raz było z dumą jako ni cdościgni ę ty prz_ykład 

sąs i edni emu Króles twu , nic mogącemu sit:;, w 
nierówni e go rszych warunbch politycznych 
i ekonomicznych, pod n i eść po katastro fi e li :1 -go , 
która kraj zrujnowała na pół vvi cku. 

Od tych bieclaków z za Torunia ,-głu p­

ców czy lekkomyślników, - zapożyczać cho­
ciażby tylko tak zwanych skarbów duchowych! 

- Na tak już podminowany grunt pacl·lo 
pierwsze zloto koloni zacy i, strasz na pokusa 
dla ludzi , dla któryc h właśni e w około tego 
metalu skupia si ę ca ły i jedyny inte res życia. 
To te ż ocl raz u posypały s i ę maj ątki na kolo­
nizacyę . Pie rwszy jede n z Miclżyliskich, zką­

clinąd zasłużony i szano,;vany obywatcl,- sprze­
clał RyJisk i- nic wzięto mu tej ope racyi finan­
sowej,-miał za wiele ziemi, żeby ją mógł 

utrzymać a o polskiego nabywcę, któryby 
<iobrze zapłac ił, bylo trucln o,- tak dalece za 
złe. Niekrologi czc iły go jako j edną z chlub 



Ks i ęstwa. Poszły setki majątków innyc h zamm 

s i ę opamiętano, zanim zdrowsza moralnie część 
s połec ze ństwa ustaliła zdanie , że fakta takie 
dob rowolne zawsze są hańbą i że wymówka , 
i ż ty lko w ten s posó b można było j eszcze 
ura tować część mienia swego, a więc i naro­
do wego, jes t żadną, gdyż w ie le mntC.J Szem 
nies z c z ęśc i em, j e żc li owa jedn ostka , a nawet 
przez ni ą inne, s traci swoj ;! cząstkę w og ó lno­
na rodo wcm bogactwie , niż gdy sz mat kurc zą­
cej s i ę wciąż z ie mi pols ki ej p rzejdzie w ręce 

nic micekic bezpowrotni e; tamto s i ę wróc i ć mo­
że, a to już ni c. C oCttc q uc coCi tc trzeba s ię 

w i ęc trzymać kurczo wo zie mi do k01ica, ule­
gając chyba komo rniko vvi. 

Haz ochłonąwszy , rzuco no sic; też do .o bro­
ny i do przec iwa kcy i. Oko li cz n ośc i sprzyja·ly. 

Z "Saksów ", W cs tfalj i zaczynały napływać 

tal a ry, u c iułan e przez c hłopa po lski ego , któ­
rego ni cspożytą s ile; roboczą roz wój ro ln ic twa 
i industry i niemi ecki ej umiał oce ni ć , bez któ­
rej s i ę nieo mal ni e mógł obyć . A choc i aż 

przylgnął tam jeden i dru gi na zawsze i 
Maćka Grzccho wi aka d zi ec i j uż jako sztygar 
Al brec ht Grschec ho wiack i Diens tm aedchen 

E lsbeth Greckowjak po zostały jed no za Boc hu-
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me m, a drugie vv Han owe rze, a Nowak Jan 
jako Hans Nowatzki trzymał doskonale pro­
sperujący skład cygar w Hamburg u, j ednakże , 

wychodząc z kraj u, każde j c hłopski ej duszy 
myś l ą i marzen iem byto, uzbie rawszy grosza 
na obczyź nie, kupić pote m doma kawałek g run­
tu . [ większość to wykonywała; pi eniądz e nad ­
c h odz iły do pozostałyc h ' w domu starych, to 

do brata czy śwagra, ·- do proboszcza, gdy fa ­
me/i i ni e bardzo uważał wychodźca za prze­
zorne dowi erzać. A c h oc i aż początkowo one 
talary wędrowały w wc;zełkac h do skrzyni, --­
za radą proboszcza i dzi edz ica , a potwierd ze­
ni em obeznanych już z t<•mtejszemi kasa mi 
oszczc;d nośc i owemi właśc ic i e li, poczęły napły­

wać do podobnych po lskich kas . Pa tronem 
tychże po częśc i bywal ks i ądz, a pralat Waw­
rzyni ak, domorosły e kono mi sta, j eźdz ił po ca­
lem Ks i ęstwi e , rewid owal i utrzymywat po­
rządki, aż s 1 ę iemcy dz iwowal i. Ludność 

mni ejszych mi asteczek Pozncui s ki ego bogac i ć 

s i ę zaczęła, gdy s iła kupna okoliczn ego włoś­

ciaństwa wzmogła s i ę i kupi ec z n ajdował co­
raz wi ększy odbyt na swoj e towary. By sam 
mógl rubić tańsze i wiE; ksze zakupy, kredyt 
gotówkowy okazał s i<-; kon ieczny m, kredy t, 

Hnlwlu. . 
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którego, wobec dobrze prosperującego intere­
su, odpowiednie instytucye mogły mu śmiało 
udzielać; tutaj więc kasy te przec hodz iły w 
typ Spółek zarobkowych. Pi eni ądze więc były 

ogólnic i ch ęć kupna. Poczęto parcelować w si 
szlacheckie z doskonałym politycznym i finan­
sowym rez ultatem. Tam gdz ie ratunkowy Bank 
Ziemski, z na tury r zeczy ci ęż ka machina , jako 
instytucya polska, quasi publiczna, skrępowana 
tysiącznemi obwarowan iami g rosza akcyona­
ryuszy, ni e mógł do trzeć, działały lotni ej banki 
parcelacyjne prywatnego charakte ru i pojedyt'l · 
cze jednostki o zmyśle spekulacyjny m. 

Z drug iej strony i zicntianic sami kupo­
wali ni ejed nokrotnie od swoich i od 11i emców. 
Wyjątkowo szcz ęśliwa konstelacya zaw i sła nad 
rolni ctwem niemi ecidem w ogóln ośc i. Rząd, 

przestraszony rozwojem socya lizmu, tem s il ­
niej się chc iał op rzeć na swoich, z natury rze­
czy konserwatywnych, posiadaczach rolnyc h, 
zabezp ieczaj ąc im wszelkie moż liwe korzyśc i. 

Zamknięta wciąż od wwozu bydła, pod pozo­
rem imaginacyjnych chorób, granica rosyj ska 
pozwalała na znakomi cie re ntuj ącą s i·ę tucz, 
i woły poznańskie tys i ącami szły do Berlina. 
Pod patronatem rządu, jak twierdzili socyaliści, 
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zabez pi eczony wysoki e mi cłami od zagrani cy, 

powstał syndy kat sp irytuso wy na całe N ie mcy, 

n ormuj ący ce ny a lko ho lu d o wolni e . Prawie 

każdy wi ę kszy maj ąte k pozn aJiski mial t rady­
cy jnie go rze lni ę . Zie mi e kujawsk ie i kośc i <:ui­

s kie ró wni e c h ę tnie rodz ily buraki jak psze­
ni cę; cukrow ni e dawa·ly dyw ide ndy nie bywate . 

l< zeczywi s tość zaclab naj z u pełn i ej szy kłam 

czarnym przep ow ied ni om naj s ly nni ejszyc h ni e ­

mi ec ki ch e ko nomi s tó w z p rzed la t za ledwie 

dwudz iestu , -jak Sc hn1 o lle r i inni, że z ie mi a 

w Ni emczec h, wobec konkure ncy i im po rtu pro­

duktó w r o lnych, w innyc h c zęśc i ac h ś wiata 

k ilkak roć mni ejszy m kosztem zbie ra nyc h, s pad ­

ni c do m li przcclllli olu, m ającego wartość ty lko 

d la amato ra, n ie pokry w; 1jąc kosz tó w uprawy, 

dając, jak w Ang lii , jako pas twiska, za ledwi e 

'J0/o re nty. St; do s ię wpros t przec ivvni e : gospo­

d ars two zro bi lo s ic; clos kon aly m inte rese m, zło­

tod ajny m. Od im po rtu zagrani cz nego zaslo nity 

się potL~ ż nc N ie mcy dowo in e mi dami, w kraju 

robi ty wszys tko ku prote kcyi ro lni ctwa. Krzy­

cze li socya li śc i na ni espra wi ed liwe , krzyw· 

cl zące lu d ność, zwJaszcza fabryczną, sz tucz ­

ne podrożeni e n aj pi e rwszyc h arty kul ów s po­

żywczyc h , - w inte resie państwa ni e leżało 
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powiększanie ludnośc i fabrycznej, socyali­
stycz nej. 

Z warunków tych korzys tało obficie, wy­
łącznie rolnicze, Księstwo , intensywnie j nawet 
znacznie, niż czysto ni emieckie prowincye. Już 
dzięki zakupom, czynionym przez ko lo nizacyę, 

ceny ziemi tutaj zaczęły s i ę podnosić, a z ni e­
mi kredy t, pożądany w dz is iejszych warunkach 
intensywnego gospoda rstwa, niezbędny dla ~j e ­

zaopatrzonego w dostateczną gotówkę rolnika. 
Gdy jeszcze rozpocz ęła się parcelacya na rzecz 
ochoczych do kupna chłopów polskich a za 
tem konkurencya i rywalizacya ni emieckiego 
i polskiego kupca, nastąpiła haussa ziemi nie­
bywała. Kto w tradycyjnej taksif' pi ędzies i ęciu 

talarów za morgę wziął po rodz icach maj ąte k , 

widział, że niebawem w calem Ksi ęstwie niżej 

stu talarów morg i najlichszej z iemi dostać nie 
było można. Ale j eszcze, wobec ni esłychan i e 

korzystnych warunków produkcyi, był interes 
kupować, gdy wygospodarować można było 

wyższe proc~nta. Ci, co mieli oszczędnośc i, a 
śmielsi korzystaj ąc z kredytu, kupowali , gdy 
s i ę tylko nadarzyło ,-póki czas. 

Walka wahała s i ę w stratach i korzy­
ściach; tylko że naby tki kolonizacyi pozosta-



wały s talą strat;:! dl a po lski ego sta nu posiada­
ni a. T e c i ągle tranza kcye z i e mi ą miały j eszcze 

j edn ą, uj emni e pod wzg l ędem mo ra lnym n a tęż 

mo ra ln ość publi czn ą po l s ką oddz i aływaj ącą 

stron ę . Z iemi a, na k tó rą każdej chwili można 

było znateść n abywcę ,-ni e koni eczni e kolo ni­
zacyę ,-j ako na rz ecz, mó wiąc po kupi ecku , 
będącą w ha ndlu , n ab i erała w oczach w ie lu 
ch arakteru po prostu wa loru, po który wy­
·ta rcza ty lko s i ęgn ąć do szafy że l az n ej, ż eby 

go spi e ni ężyć czy wymieni ć na inny , papieru 
p rocentowego, którego wartość podług kuponu 
przec i ętnych dochodów ma c i ągly kurs gi ełd o­

wy. Musi ało uc i e rpi eć na te m przywiązani e do 
tego zago na właśni e , na którym s i ę urodził 

jego dzi edzic, ła nu, zla nego krw i ą i potem 

ojców, gdy mim owo li brało s i ę go, pod wpły ­

wem c i ągtyc h sp r z edaży i zakupów maj ątków 

sąs i ednic h, najw ięcej pod kątem ·w idzeni a war­
tośc i owo-dochodowym . 

J edn akże sp rzedawczykowi e, gdy s i ę z 
właściwą charak terowi 1 oznańczyków, pokrew­
n ą ni emco m, powolnośc i ą, u staliło , gł ośn e przy­
n ajm ni ej, na nich oburzeni e , bo po ci chu uni e­
w inniano ch ętni e , byle były jak i eś ku temu 
pozory , mie li te raz trudni ej . Z_]awi li s i ę usłużni 
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ajenci, pośrednicy, podstawi one fi gury koloni~ 

zacyi, hommes de paill e , z razu ni emcy, niby 
"uczciwi", wprędzce i po lacy, zbankrutowani 
obywatele , młodzień cy-utracyusze. Tu już było 
hi ezawsze łatwo namacalni e stwi erdzić win ę 

sp rzed aj ącego . Czasem, gdy ten że go tów był 
z sutego zarobku kilka tys i ęcy d la zatuszowa­
ni a skandaliku poświ ęcić, przesuwał się taki 
majątek przez tytu larnych dwuch, trzech wła­
śc i c i e li, ko loni zacya, ni e c hcąc sob ie utrudni ać 

inte resów na przyszłość , pozwalała u płyn ąć 

kilku, kilkun astu mi esi ącom , nim w ks i ędze 

hipotecznej zaczerniło: whśc i c i f' l K<"ini g li che 
Ansi ede lungs Kommissio n. 

Ale mi anow i c i <~ parce lacya pGiska pomi ę­

dzy włośc i a n ni e ustawala , i wtedy, przy już 
odzywaj ących s i ę głośn o radach hakaty chwy­
ce ni a s i ę naj radyka lni ejszego środ ka , wywłasz­

czeni a, systematycz ny rząd pruski po p ie r­
wszym zamachu na prawa bos ki P i ludzki e, 
Jaki em była usta wa kolonizacyjna, użytkująca 

pi eni ądzem po c z ęśc i wybran ym z ki eszeni 
tychże sa myc h poddanych, przec iwko których 
bytowi u ży tek tych fundu szów był s ki e rowa­
nym, przeszecH do drugieg,l, mianowici e do 
ograniczeni a p raw wolnośc i osied lani a s ię na 



13& 

kupionym przez kogoś kawałku ziemi przet 
rozporząd zenie , że , ktokolwiek chce budować 
dom mi eszkalny na nowo utworzonej parceli, 
musi się wykazać pozwoleniem-zależ nem od 
prezesa komisyi kolonizacyjnej. Projekt prawa 
wywlaszczenia tymczasem leżał gotów,- opinia 
publiczna ni emiecka nie była jeszcze do przy­
jęc ia go należycie przygotowaną, ale obrabiały 
ją systematycznie setki i tysięce gazet rządo­

wych i półrządowych, broszur i pamfletów, 
przedstawiających polskie ni ebezpieczeństwo, 

zasilanych z tajnych funduszów rządowych lub 
których wydawccm i redaktorom wdzięczyło 

się poparcie rządu i orderowa wstążeczka.­
Tyrnczasem po mających być niebawem zagro­
żen emi domach wiejskich panowal spokój. 

Dom mieszkalny w Lipnie u Łużyckich 

był jednym z tych pałaców, na które sadzono 
s i ę w Ksi ęstwie za pi eni ądze landszaftowe w 
polowie zeszłego wieku, z pretensyami wielko­
paliski emi, za wspaniały na posiedziciela kilku 
tys i ęcy morgów, a będący j ednakże tylko mi­
njaturą tych magnackich rezydencyi, jakich 
mial wzbudzać pozór. Dom cały był długi, 

piętrowy , z wieżycz ką w jednym rogu, na któ­
rej stercz ał nawet drąg do chorągwi, j aką na 
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feodalnych zamkach wywieszają na znak byt­
ności pana w domu. Jednakże , na szczęsc1e, 

flagi tej zdaje si ę zaniedbano wykroi ć i drąg 

sterczał smutny, śmieszny trochę. Ostatecznie 
z daleka można go było wziąść za praktycz­
ni ejszy piorunochron. Wszystkie pokoj e, z wy­
jątkiem wystającej si eni, pozującej na hall, by­
ły, z zachowaniem zresztą tradycyjnego roz­
kładu polskiego domu wiejski ego,-od jedn~go 

skrzydła gabinet pana, z bocznem wejściem 
dla interesentów gospodarskich, na drugi em, 
poprzedzana buduarem, sypialnia, dal ej pokój 
dziecinny, pokoiki służby i kobi ece gospodar­
stwo,- zbudowany j ednakże w amfiladzie, w 
ten sposób, że pokój jadalny i dwa salony, 
większy i mniejszy, na prz estrzał prowadziły 

długą linją z jednego kol'lca budynku do dru­
giego. Obliczone to było na efekt przyj ęć, gdy 
wieczorem oświetlone a giorno pokoj e od ga­
binetu pana aż do sypialni, szklannemi drzwia­
mi tylko oddzielonej, łączyły si ę w j edną prze­
strzel'l, którą można było równocześni e oki em 
ogarnąć, -- ale do codziennego użytku rozkład 

ten ni e był zastosowanym, przez rozc iągni eni e , 

w innych domach skupiających si ę wi ęcej do­
środkowo, pokoji rozdzielając znajdujących się 
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na przeciwl egłych rogac h mieszka ńców prawie 
że już podróżą do odbyc ia. To też ojciec obec­
nego właścic i e la, syn tytułowanego jeszcze cza­
sem podczaszycem Napoleona Łużyckiego, ofi ­
cera z J SiW-go roku, sam także Napoleon, 
człow i ek bardzo elega ncki a dowcipny, który 
jedy nie jedną rzecz ni edowcipną w życiu, mia­
nowici e tę budowl ę popelnił , nazywał wieczor­
ną peregryn acyę z swego funwiru do sypialni, 
do której podobno ni e zawsze wpuszczała go 
p i ękn a, al e kapryśna małżonka, pie lgrzymką 

do zi emi obiecanej lub też drogq c i e rniową. 

Tenże pan Napoleon już zręcznie o dziadku, 
podczaszym tylko powiatowym, mniej wspo· 
minal, za to ojciec jego, jeden z tych, co s i ę 

prz ec i eż z Ksi ęstwa do rcwolucyi przedarli i 
chlubni e w randze ofi cera z ni ej wyszli, pozo­
stał ozdobą i właściwym antenatem rodziny. 
Więcej jednakże blask te j że prowincyonalny 
podniósł si ę przez ów, w następstw i e czasem 
osobiśc i e doku czli wy, maryaż z pi ękną i bo­
gatą panną Pel agią Słonimską, której rodz ina 
nie magnacką, a le senato rską była bez zaprze­
czenia i to ni e t~ r lko w tem znaczeniu, że któ­
ryś tam przypadkiem, z szwedzkiej, czy saskiej 
łaski wojewodą zamianowanym został, al e li-
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czyła w dodatku szereg kasztelanów w róż ­

nych epokach ostatni ch wieków, zaś , jako 
wyższą ozdobę, nawet kanclerza jed nego. 
Z wszystki em tem razem daleko jej było do 
owych kilkunastu rodzin królew iąt, dz i erżą­

cych w swych rękach ongi losy rzeczypospo­
litej, i w pantoflach przeszla przez hi s toryę , 

ale, że ten los dz i eliła z całą ni emal szlachtą 
wi elkopols ką, ziemi al'lstwem miennem, lecz i 
w rycerski em i w palitycznem życiu rzeczy­
pospolitej nie odgrywającemu, od czasów wy­
marłych w g·łównyc h linjach Gó rków i Opa­
liiiskich, żadnej dziejowej roli, wi ęc, gdy na 
bezrybiu i rak ryba, w poznaóskiem li czyła s i ę 

bardzo wysoko. To też pan Napoleon ni e­
ochybnie byłby tak świ etnej partyi nie zrobi]. 
gdyby panm1 ostatecz ni e kaprysami swerni ni c 
poodstraszyła była wszystkich, tak że nakoni ce 
palmę zwyc i ęską ale i męczetis ką uzyska t. 
W z i a) z ni ą duży posag i nim wydatki na 
pałacową budowę wyrównał, tak ż e Lipno 
pospolitej kl ęsce subh as ty się oparło. Gospo­
darzem j ednakże ni e był tak znamienitym, jak 
obecny jego właśc i c i e l, pan Włodzimi e rz, któ· 
ry dopiero, z sprzyjających warunków umi e­
j ętnie korzystaj ąc, doprowadzi! je do wysokie j 
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kultury, tak że był człow i eki em dostatnio za­
moż nym . Ale d ziec i było aż j eden aśc i o ro , w 
cze m dzie wi ęć córek, a, że z synów oczywiśc i e 

starszy mi al się przy L ipnie utrzymać, młod­

sze mu trzeba było chyba coś kupić, wi ęc oj ­

ci ec, wdow iec od la t kilku, mi al się co kłopo­
tać o ulokowa ni e có rek, ład nych prawie wszy­
s tki e, a le co do któ rych ni e bard zo było wia­
dome m, czy będzi e mógł im dać zwykle sto 

tys i ęcy mare k, dawane dz i ś p rzez najmi enni ej­
sze rodziny poznań s ki e zmuszo ny m do u stę pstw 

n;t korzyść braci có rom w mi e jsce, j ak biadała 
nll odz i cż , tych pi ęćdz i es i ęc iu tys it;cy, ale ta la­
rów, któ re miala ongi na jprostsza sz lachc ia­
necz k;L Najstarsza j ed nak Helcna wyszła przed 
kilku la ty, fin a nsowo ś red ni o, bo mąż jej Daś , 

czy li Adrt m .Żarkows ki s i f·d z iał ty lk o na jednej 
ni ewi elki e j wiosce, pozos tal e j z kilkudzi es i ęc iu, 

któ re ni egdyś pos i adała ta rodzina, i maj:'\tek 
był li chy , wymagaj ący ci;1g- lyc h wkl;1d ów, ~­
pesymi ści prze w idywali , że tl."ść będzi e mus i ał 

doklad ; l ć,-;.il e byl porząd ny chłopi e c, zna li si ę 

od lat d z iec innych i kochali . T e raz na wyda­

niu hy ł a J adw iga, i to już od la t dwuch, a 
z kole i nas tę pująca Frania, tak ś li cz na, że ga· 

s iła urodą przystojne ba rdzo, o bydwie s ta rsze 
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siostry, gdyby s i ę wakans już był o two rzył, 

byłaby już w tym roku puszczon ą na tor, j ak 
s ię wyrażał szwag ier, koniarz . Ale, o ile szyb­
ko poszło z Helenką , bo pierwsu~go swego 
karnawału użyła już j ako mężatka , o ty le 
Jadzia bi egała , podług orzeczeni a sz wagra, ju ż 

dwa razy bezskuteczni e. "Bo, jak kto chce 
koniecznie wziąść Derby ... "-docin ał jej, iry ­
tując si ę , że parę razy przykładał rę ki nap róż ­

no do różnych projektów matrymonjalnych,­
"zobaczysz, że os i ądzi esz na kosz u, będ z i esz 

mieszkała u nas i z ro bi ę c i ę klu cznicą , bo 
kawkę przyrządzasz l epszą od Heli! " eRze­
c zywiście szkodaby było , gdyby tak pi ękny 

talent si ę zmarnował! ~ odpowiadała ironicznie 
c Słonimska ». T ak j ą nazywano czase m w ro­
dzinie, trochę chcąc jej dokuczyć przypomnie­
niem babki, do której portretu w istocie ogro­
mnie była podobn ą, a której kaprysów pamięć 
flrzech owała s i ę w tradycy i. Żarkawski nawet, 
naj otwarŁszy jako najdalszy i upoważniony do 
tego własnem starem drzewem genealogicznem, 
twierdził otwarcie, że , o ile jemu wiadomo, to 
babka ta miała myszki, przyznawał j ednakże 

chętnie , ż e Jadzia ma je tylko na punkcie mał­

żeństwa. Fi zycznie, choci aż ustępuj ąc urodą 
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Frani, przedstawiała typ najwydelikaceni ej ary­
stokratyczny, i to, może nieświadomie, godziło 

z nią znowu szwagra. Przebaczył jej ostatecz­
ni e, że i ść nie ch c iała za asystującego jej przez 
pierwszy karnawał 2-awz i ęc i e , ściągni ę tego dro­
gą pośrednictwa znajomych aż z Wołynia kon ·· 
kurenta, notorycznie tak bogatego człowieka , 

że mógł wykupi ć kilku poznar'lskich większych 
właśc i c i e li razem; ni c był mu oso biści e sympa­
tycznym, bo był wnukiem ekonomów, i pod 
e uropejską polituq i sa lonowością taką, że na 
tem polu Żarkawski cz uł si~ pobitym o kilka 
długośc i , Daś podejrzywał go o bezwzględność 
w domo wem pożyciu, aplikuj ąc słusznie czy 
niesłu sz ni e przysłow i e o tatarze, którego si ę 

pod tym "mos ka lem" napewne dodrapie,­
z resz tą c zło wi ek był s tarszy, hulaka, opowia­
dano hi storye o form alny m se raju, który jako­
by utrzymy wat u s iebi e na ws i,-pusz czać tę 

Jadz i ę tak dal eko, zupełni e odosobni o n ą od 
op ieki rodziny, dla te jże te ż bez korzyśc i z tak 
od ległych stosunków, -- ojc iec też byłby wydał 

có rki naj chę tni ej w Poznar'l skiem, a już osta­
tecznie do Ga licy i, ale tam w te mityczne 
kraj e, któryc h nikt ni e znal na prawdę ... Ktoś, 

który ni e tak dawn o , bo zaledwi e przed kilku-
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nastu laty, j eźdz ił w inte resach sukcesyjnych 
do Kijowa, twierdził co prawda, że to są zu­
pełnie cywilizowane okoli ce, a1e ... "A nuż mu 
kiedy vvszystko skonfi skuj ą , to tam taki e ni e­
pewne stos unki ... " konkludo wała wychowująca 

panienki sta ra nau czyc ie lka, dziś wi ęcej dame 
cle compagnie, panna T ekla, która, krótko po 
G3-ym, była u Platc rów na lnflantach. I za 
śmiałem byloby może twi erdzić, ż e to zdani e 
prz eważyło, ale w każdym raz ie, gdy konku­
rent, którego Jadwisia z wie lkim taktem ni e 
dopuściła do deklaracyi, zniknął z w idowni, 
młodsze rodzeti.stwo, ni c cz ujące sympatyi do 
"sta rego dz iada", pow i ta ło ten s twie rdz ony 
fakt okrzykiem pochwalnym, że .J adz ia odesła­
ła tego pana "do ni edźw i edz i ". 

"ll n'y a pas des o urs en W o l hy nie"- po­
prawiała panna Tek la; fran cuski ego j ęzyka 

używano zresztą w Lipnie nie d la mody, tylko 
dla wprawy, i pani enki, zwłaszcza s tarsze , po­
sługiwały s i ę nim chc;tnie pomiędzy sobą, ro­
zumiej ąc potrzebę płynności i czys tości akcen­
tu w św i ec i e , w którym s i ę obra.cały. 

,.S i, si, - i l y en a pourtant en Russie", -­
upierała s i ę jedna z młodszych. 

"Nie en Russie, - Wołyń to Russie?" 
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"Ach, to te ni emądre s iostry Urszulanki w 

Wrocławiu tak nam s ic; kazaly u czyć , - ni e mki! " 

Panna T e kla pominęla nies toso vvn y e p ite t 

"n i em ącl re", przyczep io ny bezboż ni c d o zako nni c, 

\V i mi ę ratryotyz lllll milcze ni e m, s k o n st;ttowała 

ty lko, że wi ęc na W o ly niu ni e ma ni edźwi edzi . 

"Si, s i,- il y e n a lit bas", clźwi (;cz ał ml o­

clz iutk i g los ik , "et d es hlan cs et d es no irs e t 

d C' s hru n s" ... 

"Et cl es jauncs ... " cloclawal jeszcze ml odszy. 

"Co mmcnt d es j:lllncs? /\s tu j a mai s v u 

un o urs j~tun c?" ... ś miala s ic; któ raś z starszych. 

"A ty w og-<"> le czy ki edy jakicgu ni eciźwi c­

cizia w i dz i a l:t ś?·' tryum[owala mala, - "chy ba 

ja k go op row: tcl z ają u nas po ws i na Wie l­

kanoc" ... 

"Nc vo us qu f' rc lle z pas, mes c n!ants " , upo­
min a ta wy chowa wczy ni . r\ le wtedy chó r ca ly 

z wrac<tl s i ę przec iwko ni ej; koc ha ly j ą, al e znały 

je j slabość. 

"Bo jal~ pani będzi e nas tyrani zo wać, to 

z ro bimy bo ul c cle nc igc!" 

By la to g roź ba s trasz na, re mm1 scencya z 

jeszcze ml odszyc h lat, ki edy ulubion ą zabawą, 

"'1) L"O \vadzoną przez pomysło vvą, czwartą z 

rzęd u , Kocic;, by la nas tępując<:t. G dy w nie-
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dzielę, czy na świ ęto , poprzybierano dziewczynki 
przeważnie w białe, z wiejskim luksusem kro­
chmalu wysztywnione sukienki,jszczytem uciechy 
było zakręcić się na pięcie tak silnie i szybko 
w koło siebie, że wykrochmalone spódniczki 
przybierały wygląd koła horyzontalnego i wtedy 
błyskawicznie, zanim zdążyły opaść, przysiąść 

na- bieliźnie . Ku rozpaczy panny T ekli, ta, 
jak ją nazywała , nietylko nieprzyzwoita, a le i 
ni emoralna, zabawa grasowała przez dłuższy 

czas uparcie w Lipnie, tak że nieszczęsna 

nauczycielka musiała się odnieść ostatecznie 
do wyższej instancyi, to jest do ojca. T en, 
zrozumiawszy wreszcie z tragicz nego opo­
wiadania panny T ekli, o co chodz i, jako czło­
wiek poważnego usposobieni a i zaj ęty wiecznie 
myślami o swoich interesach, - jak s i ę potem 
wyraził, zgłupiał na raz ie i tak długo nie mógł 

s i ę zdecydować, czy si ę gni ewać, czy s i ę śmi ać, 

aż pieszczotki , uwiesiwszy mu się u ramion, 
wyjednały sobie ojcowskie przebaczenie. Ale 
boules de neige odtąd były zakazane. Że jed­
nakże panna T ekla nie bardzo dowierzała, czy 
jej pupilki, licząc na pobłażliwość papy, który 
je, o ile miał ·czas na to, psuł i p i eśc ił , nie 
przekroczą kiedykolwiek tego przykazu, więc 
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w wi ecz ny m żyła strachu, i groź ba tej okrop­
n ośc i przyprawiała ją o nerwy i czyniła skłon­
n ą do wszystki ch ustęp stw. Z resz tą z wiek iem 
te popisy choreografi czne ustawaly same i tyl ­
ko n aj młodsz e podobno jeszcze czasem w ja­
kim kąc i e próbovvały ko ntynuować tradycy ę . 

Tak twi e rdz ił sz wag ier, dop raszający s i ę czę ­

sto, a le bezskuteczni e o przedstawieni e a la 
sist rs Barrisson. Karały go wtedy pogardli ­
w e mi minkami. T en szw<tgier zresztą, któ rego 
roli w chwi li za ręczy •1 z I-Ielc i ą sześc i o le tnia 

podówczas n a jmłodsza Misia ni e mogla wcale 
pojąć,-do spoczywające j już w łóżku u szczę­

śli wianej narzeczo nej przy bi eg i a, raz budzona 
w nocy przez sta rsz s iost ry ważną nowin;\ , 
ale ni e umi ej ąc należyc i e z roz umi eć j ej donio­
słości, w koszulce z zapytani l:' m: "1-Iclciu, co 
to jest sz wag i e r?"- był najmil szy m towarzy­
szem zabaw. Przystojny, ni zanadto inte li­
gentny , troch ę trącący lejtnante m z czasów, 
gdy nim był w gwardy i, wesoły. Z nim si ę 

t ańczyło pie rwszy raz "z mc;żczyzną", on do­
kuczał co prawda ni eznośnie, ale byl i ni c­
zbędną wyrocz ni ą w kwestyach męski ego gu­
stu co do wstążeczek i fryzur. Wesoło bywało 

w Li1 ni e, choc i aż s tal e jedna czwórka była 

Hakala . lO 
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w trammgu w Wrocławiu, ale te co pozosta­
wały "na pastwisku", ożywiały roz legły dom, 
którego niep raktyczny rozkład już pan Lużyc­
ki gotów bvł ojcu wybaczyć. 

Jedna Jadzia ni e ulegała wpływowi szwa­
gra, chociaż towarzysza i jei zabaw dziecin­
nych . Od czasu rozbicia się drugiego projektu 
małżeńskiego, tym razem z kandydatem z Poz­
nańskiego, byli z sobą nawet trochę na baki er. 
Feliś Żętyck i był idzio zupełny,-o tem ni e 
było dwuch zda li .. Nosił przezw isko dekadent, 
ale nie w te rn znaczeniu, nadawanem powyż­
szemu okreś l e niu przez wzgardliwych, iż bywa 
to indywiduum hy perdegenerowane umysłowo, 
tylko wybrano ten wyraz na określenie fizycz­
nej dekadencyi człow i eka, który mógł słu żyć 

za żywy dowód, co znaczy pi eni ądz, umoż li­

wiający życie i podobie!l.stwo obracania ·s i ę na 
wzór normalnych stworów ludzkich osobn iko­
wi, przez naturę skazanemu w innych warun­
kach na szybki kres. Dziecko tak słabe i cho­
rowite, tak mało rozwinięte i tak ciężkie do 
rozwinięcia, że prz epłacani lekarze i nauczy­
ciele nieraz oświadczali swoją bezsilność w 
obec tego materyalu, wysiłkiem pieczołowitości, 
w~gód i ułatwień, opłacanych na wagę złota, 
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doprowadzone zostało do tego, że żyło i na­
było tyle wychowania i wiadomości, ile wy­
starczało, żeby nie być odtrąconym przez gro­
madę ludzką . A le też tylko tyle. I, pomijając 

wieczne, wstrętne często, objawy slabości i 
choroby biednego organi zmu, Feliś czytał, 

trudno jednakże rozumiał naj elementarniejsze 
rzeczy, obracał się i poruszal w towarzystwie 
jako szczy t tresury, któ rą można było dać ta­
ki emu człow iekowi z minusem, zarządzał na­
wet gospodarstwem i administracyą jednego 
z znacznie jszych jak na Księstwo obszarów, 
bo i<-~ki c h ś ośmiu tysięcy morgów pruskich, u 
tyle, o ile , przydany mu jeszcze przez zmar­
łych rodziców uczciwy i dzi elny administrator 
ni emi za rządzał, al e wszystki ego razem był, 

ni estety, jak sam szwagier to kiedyś nieog lęd­

nie określił, z idziów najkompletni ejszy. Była 

to jednak jedna z pie rwszych partyi w Księ ­

stwie i cel wzdychań nie tyle panien, ile nie­
jednych rodziców. To też, gdy nie.bez uprzed­
niego porozumienia zobopólnych rodzin i po­
pchnięty wprost przez Żarkowskiego zaczął 
Jadz i robić kurę w sposób pomimo wbitych 
w to trochę mózgu, które posiadał, przyjętych 
formułek towarzyskich oczywiście możliwie 
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naprawdę niedźwiedziow aty śmi esz ny i gdy 
Jadzi a odrazu z oburzeniem zwróciła s i ę ostro 
przeciwko spręży nie tej kombinacy i, szwagro­
wi, znalazła ni etylko w nim zacięty opór, ale 
mi ała przeciwko sobie i ojca. 

T en, sam si ę ożeniwszy z wolnego wybo­
ru i zaznawszy w następstwie tego dużo 

szczęśc i a domowego, przyznawał w doborze 
małżeńskim racyę bytu uczucia jako podstawo­
wemu warunkowi umożliwie nia życia z so bą, 
a nietylko obok siebie, dwojga ludzi, ni eod­
stępnie zw iązanych, ale był rozpowszechnio­
nego zdania, że u kobiety uczucie to znaleść 

s i ę może póż ni ej , ch ociażby go ni e było na 
wstępie. W ogóle poniekąd li czba có rek uspo ­
sabiała go do traktowani a kobi et jako istot 
trochę ni ższego rz ędu, do których życze ń i 
marzeń można s i ę zastosować, gdy to jest 
możliwem i praktycz nem, ale osta tecznie moż­
na przejść mimo. Sądził więc że zostawił Jadz i 
dosyć wolności, pozwalając jej odrzuc i ć jeden 
świetny fin ansowo maryaż,- ni e wolno było 

tak lekko obchodz ić s ię z drugim. Tu co 
prawda o uczuciu kiedykolwiek do takiej ka­
rykatury mężczyzny, jaką był Feli ś , nie mogło 
być mowy, ale litość prz ec i eż jes t najwybit-
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poczucie obow i'l,z ku , stworzeni e ogni ska do­
mowego polskiego, zaj ęc i e placówki na rodo­
vvej ... Co clo zajęcia tej ostatni ej, to Jad zia 
twi erdz iła, ni e bez słu sz n ośc i, że znajdzi e s i ę 

dziesięć innych, gotowyc h do j ej objęci a. 

W tem utw i e rdz ała ją przyjaciółka jej wi e rna 
z la t klasztornych, pomimo dających s i ę te ra z 

coraz wi ęcej odcz u ć różnic maj ątkowych i to­
warzyskich, z któ rą przec i e ż widywała się, 

gdy s i ę dało, i ko respond owała, Marynia Siu­
szewska, przec i e ż zabita polka, która jej jed­
nakże, jako ni espodziewana sprzy mi e rzo na, 
poddała powiedzeni e , grOŻ'-\C C , pociług ironi cz­
nego orzeczeni a szwagra , przejściem na złote 

ka rty honiki rodz inn ej,-że ni e cz uj e i ę zdol ­
ną do roli pani Wale wski ej. Porównanie było 
trochę śmiałe i ani ni e można było próbować 

wytłómaczyć je Misi, al e w braku lepszych 
powiedzeli, w któ re salony pozna1iskie obfituj ą 

znacznie mni ej niż innych okoli c kraju, zwa­
nego Fran ·yą północy, kolportowane było, 

wyrabiając pannie Jadw ini od razu rep utacyę 

wyjątkowej inte lligencyi i dowcipu. Reputacya 
ta była przesadzoną, gdyż sa ma zauważy.Ja 

ki edyś głośno ten brak dowcipnych okreś l e li 
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a propos, s tanowiącyc h salonowo konwersacyjn ą 

wyższość chociażby taki ego syna parweniu­
szów, jakim był jej wolyri.ski adorator , nad jej 
calem otoczeni em. Toż i to bon mot Maryni 
było suggerowanem przez kompl ement woły­

niaka, po równywający Jadz i ę zręczni e z uro­
dy , litośc i i zamiłowan i a do książek do jej 
imienni czki, królowe j polskiej . Ni edopowiedzia­
nem zostało, że sa m chętnie byłby Jagi ełłą, 

ale o niesłusznym epitec ie ni edźwiedzia, nada­
wanym mu przez ni eżyczliwe s iostrzyczki ,,kró­
lowej Jadw igi", dobrz e wiedz i ał. 

Szwag ier wpadał w passyą, gdy mu wy­
j eżdżano z lakiemi porównaniami his toryczne­
mi, w których się dop iero z pomocą żony 

oryentował, a gdy ojciec, któremu pochl ebi ała 

j ednakż e sława do wcipu có rki, wyraził raz 
zdanie, że może tego rodzaju powiedzenie , 
znamionujące także charakter i wol ę, podz iała 

przynęcaj ąco na innych młodych ludzi, oglą­

daj ących s i ę za żoną, zi ęć przerwał mu: 
.. Ale ba,--wlaśni e nam te ż potrzeba mąd­

rych żon,-nur kein Blaustrumpf!" 
Pomimo tego "bas bl eu" postawiła na 

SWOJem. 
Ale wobec nadchodzącego karnawału kwe-
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ro bić aktualną . Żarkowscy wprawdzie, zrobiw­
szy najsumi enni ej szą s ta tystykę młodszych i 
starszych mężezyzu z sfer obywatelski ch, za­
mi eszkałych w g ran icach Wielki ego Ks i ęstwa 

Poznańskiego i Prus Zachodnich, a mogących 
wchodzić w grę jako kandydaci do stanu 
małżeńskiego, a skreśli wszy z li sty tej, ni e 
zawierającej wi ęcej ni ż kilkanaście nazwisk, 
tych, którzy, jak to w ob rębie j ednej prowin· 
cyi o każdym najdokładniej wiadomo, albo 
wcale ni e mieli ochoty s i ę żeni ć, albo zdecy­
dowali by się może, gdyby im ofi arowano parę 
milj onów wraz z mitrą ks iążęcą , uważ::tjąc 

małżeli stwo jedyni e za in te res, przedstawili 
ojc u ten smutny rezultat, że na li śc ie ni e po­
zostało s i ę tym czasem nikogo, na któregoby 
można li czyć dla Jadz i. 

"D zis iaj mężczyzn i w ogó le ż enić si ę nie 
ch cą " ,-twierdziła pani Helena. 

"Tylko ja byłem taki głup i!" potwie rdzał 

mąż. Dobrze mu jednak było pod pantofelkiem 
znacz ni e męd rszej od niego i wiodące j go nie­
znacznie na pasku żony, która, jak wiele ko­
biet, patrzyła potrochu na małżonka jak na 
ciężkiego brytana, który mruczy czasem, jed-
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hak, byle go pogłaskać, wypełnia ślepo wszv­
stko, czego się od niego zażąda. 

Z zawieją styczniowych płatków śniegu 

spadł na którąś niedzie l ę szwagier do Lipna. 
Mieszkając niezbyt dal eko, pa1istwo Żarkowscy 
częstymi z reguły hywali gośćmi u ojca, o ile 
akurat wszystkie konie powozowe ni e kulały 

albo wcale ich nie było, co się u pan a z Dzi e­
clrzyna, jako u amatora koniarza, zdarzało tem 
c zęściej. Zwykle przyjeżelża li w ni edzi e l ę na 
obiad, nieodmiennie w ten dzi eń o godzin ę 

późni ej podawany, niż w dni powszedni e , a 
więc o drugi ej. Przed spożyci em elarów bo­
żych, o il e zi ęć do teśc i a mial jakie inte resa, 
zamykały się za nimi drzwi gabinetu pana do­
mu, który ni eraz powtarzał, że przy dzi ec iach 
się o interesach żadnych nie mówi. J ednakże , 

ponieważ niema takiego polskiego domu, w 
którymby właśnie przy obiedzie ni e razstrzą­
sano kwestyi najdyskretni ejszych na głos, po­
mimo obecności służby i obcych, więc i tym 
razem sprawa wydania Jadzi za mąż miała 

umilić antrakty w przeżuwaniu . Obcych ni e 
było, ale zawsze, w miejsce siostry, która po­
została przy dziecku, drugiem już, karmionem 
przez matkę samą, zj echał z szwagrem ojciec 
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tegoż, który, wypuściwszy wodze gospodar­
stwa z ni czbyt ud olnych rąk a nawet zgo­
dziwszy s i ę przy ożC'n i c niu s i ę syna na prze­
pisan ic tytułu własności na tC'goż, przy j edy ­
naku m icsz kał, ma rud ząc m u czasC'm troc h ę, 

ale otoczony szacu nkiC'm, c hoc iaż nic bardzo 

słuchany. Był to sta rzec już, zawsze bardzo 
pię kny, hulaka za młod u, który ożenił s i ę dość 

póź no, tracąc wkrótce pote m żonę i w następ­

stwie w znacznej częśc i j ej posag, co mu w 
obce sy na c iążyło i s kło niło go do te m c h ę t ­

niejszej rezygnacyi. Osobiście był znaczn1e 
intC' ligcntn icjszym od sy na , bardzo miłym i wy­
kształconym, znał historyę Ksic;stwa i jego wy­
bitni cjsz_ych rodzin na palcach, podróżował 

kiedyś clużo i mówił o tyle wyborową fran ­
cusczyz n ą, o il e sy now i jego gładziej z obcych 
j ęzyków przychodził ni emiec ki. Dla Jadzi był 

j ed nak, jako przec i e ż nic krewny, pomimo za­
żyłości, !któ ra zdawna pomi ędzy Lipnem a 
Dziedrzyn e m panowała, już nie koniecznie ni e­
odzownym słuchaczem rozmowy de likatnej na­
tury. Tak przynajmniej odczuwała to Jadzia, 
gdy szwagie r z grobową miną, wyszedłszy 

z dwoma starszym i panami z gabine tu teśc ia, 

od razu, gdy zasiadano do zupy, zdradził kon-
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kluzyę taj emniczych na rad zapytani em IrOnicz­
nem, skie rowanem do ni ej. 

"A Jadzia czy s i ę w ogóle wyb ie ra na 
ka rnawał?" 

"T o zależy od tatu sia" ,-odp raw iła go. 
"Co za potulność ,-przy tak zdecydowa­

nym cha rakte rze pani Słonimsk i ej -Wa l ewski ej!" 

Panna T ekl a spojrzała s i ę ni cspokojn ie 
z racyi s i edzącyc h przy sto le, picczy j ej po­
wierzonych, czworga małole tni ch dziewcząt, 

Frani, dz i ewięci o le tni c h bliźniaqc k Koci i Ha­
neczki i ośmio l e tniej Misi,- nie mówiąc o star­
szych trochę c hłopcach, Stasiu i Gutku, któ­
rzy, uczęszczając do gim nazyum powiato'vvego, 
na każde św ię to przyj eżdżali do domu,-ś red­

ni ;;tczki były w Karlowitz w kl aszto rze ,- a oj­
ciec upom in a ł: 

"No, dzi eci, nie kłóćci e si ę !" 

"Mon fil s aime trop sa fcmmc pour etre 
a imable meme envers ses bell cs- soeurs", żar­

towal sta ry Żarkowski. 
"Qui n'cst pas sage, n 'au ra pas cle cles­

sert" ,-odezwał s i ę głosik Koci. 
"Taisez - vo us, mes enfants", s rożyła s i ę 

panr;ta Tekla. 

"Cicho sroczki " ,-zadokumentował swoj ą 



męskość trzynastoletni Staś i z robił s zczęśliwą 

dywe rs)1 ą, ż ądaj ąc od sz wag ra potwie rdzenia, 
ż e fl ower młodszego G utka w po równaniu do 
jego gw iazdkowej lankastrów ki wcale nie jest 
p rawdziwą strzelbą . Zabił z ni ej kota na sto 
cz te rd z i eśc i kro ków i ni cdługo będzie tak s trze­
l ał j ak pan Brodnicki, najlepszy strzelec w 
Ks i ęstwie . A gdy dorośnie , c h c i ałby mi eć po­
jedynki, jak tegoż pana Brodniekiego dziadek, 
co zabił trzech prusakóvv. 

Była to hi storya, opowiadana dzieciom 
przez starego pana Ża rkowskiego, hi storya 
może trochę legend owa, ale w której musiało 

przec i e ż tkwi ć coś prawdy, a cha rakte rystycz­
na, o dzielnym sz lachcicu polskim, który ong i 
na własną rękę prowadził wojnę podjazdową 

przeciwko Niemco m, wyzywając z kolei każ­
dego naw ij aj ącego mu s i ę ofi ce ra na pojedy­
nek, z śmi e rtelnym zaz wyczaj dla tamtego wy­
nikiem. Mieszkał niedaleko granicy i pojedynki 
odbywały s i ę na tamtem terytoryum. Prusak 
nie wracał. Nie wrócił raz i pan Brodnicki, 
ale przeżył w legendzie. 

Pokrzywdzony w swej dumie Gutek opo­
nował, odwołuj ąc s i ę również do szwagra. 
Ale ten, wycze rpawszy argumenta, pogrążające 
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milknącego Gutka, z uporem ciasnyc h głów 

podjął temat poprzedni. 

"Więc Jadziu,- se ryo,- czy nie pozwolisz, 
żeby c i ę Fran ia zastąpiła w karnawale? skoń ­

czyła już ośmnaśc i e lat od kilka miesi ęcy i jest 
przec i e ż dorosłą!" 

"Merci po u r 1c com pliment", pośp i eszyła 

z odpow iedzi ą , wyręczając s i os trę , Frania,­
"mnie wcale ni e sp i esz n o,-zresz tą ni e dobrze 
jak dwie s iostry wystę p uj ą razem", decydo­
wała z minką dośw i adczo n ą . 

"Hm,- to może będzi esz musiała długo 

czekać ! " 

"Nie bój s i ę ,-bęcl ę miała prędzej czy póż-
11ł ej szwag ra numer drugi, - rów ni c miłego , 

j ak ty!" 

"Nie wiedz i ałe m, że Jad zia potrzebuje ad­
wokata" , przyc iął jej, posądzając s iostry , ni e 
bez słu sz n ośc i, ż e s i ę zawsze solid a ryz ują 

z sobą nawet w obec niego.- "A le , a pro­
pos ,-może Jadzia zapisze s i ę do ludowców 
i chce wyj ść za jakiego adwokata lub we te­
ryn a rza?-Są czasem różne g usta" . 

"Albo za doktora", dorzuc iła Jadzi a , ­
" możel-Byle był porządny człowie k " ... 



157 

Ojciec podn iósł głowę . "Nie widzę potrze­
by ", wyraz ił krótko swe zdanie. 

"Ależ naprzyklad dokto rowa Bronowiczo­
wa jest C ieszewska z domu", - broniła się 

Jadzia, czysto teo retycznie, bo ni e myślała 

o żadnym dokto rze, dotknięta tylko trochę 

tonem ojca, dającym jej do zroz umienia, że 

powiedziała głupstwo . 

"Nie miała posagu" ,-wyręczył ojca szwa­
g ier. 

"T o jeszcze nie racya ... os tatecznie" ... roz­
poczęła . A le ojciec, rozdraż nio ny jeszcze tem, 
co poprzednio nagadal mu zi ęć na temat bas 
bleu, przerwał jej ostro: 

"Ostatecznie dzieci muszą słuchać rodzi­
cóvv". 

"Ojciec traktuj e mnie jak dzi ecko ... " 

"I to głupie ... " wyrwało się ojcu, który 
rz adko s i ę unos ił, i tem straszniej dotknęło to 
kochającą go bardzo có rkę . Zbladła, czuła, że 

jej s i ę nagle łzy cisną do oczu i zrob iła mi­
mowolny ruch, jakgdyby chciała wstać od 
s tołu. 

Gdy poważ ni i łagod l)i z natury ludzie 
n,amontuj ą s i ę do dyapazonu s-n1ewu, przehq-
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lo wują zupełni e. "Co, uc iekać od stołu?-nic­

z noszę kaprysów w do mu! Jes teś moj ą có rką 

i musisz słuch ać .-T ego by jeszcze brakowało? " 

g rzmiał ojciec. 
Jadzi łzy stanęły w oczach, sta ry Żar­

ka wski kręcił s ię nicspokojnie na krześle , nic 
wiedząc , czy inte rweniować w przyk rej sceni e, 
któ rą już trudno było puśc i ć pomimo usz u. 
"En fin, m on cher" ,-zaczął "puisquc mademoi­
selle He d wigc ... " 

Jadzia ju ż nic słyszała dalej . Wstała i auto­
matycz nym ruchem z b liż ała s i ę do d rzwi. Pa­
miq tała ty lko potem z tych kilku sekund tę 

j edn ą myś l okropną , ż e nu ż ojciec pobieg nie 
za ni ą , gwałtem za ramie pon.vie i na krześ l e 

posadz i. Nic bała s i ę wstyd u, ty lko ż e to by 
było tak brutalne. T, jeszcze z ac i s kaj ąc kl amkę 

za sobą , przystanęła chwilq za d rzwiami, czu­
j ąc że jej si ę w głow i e mąc i, ni e rozumiej ąc, 

żeby to było możliwc m , że ten dobry, ko­
chany ojciec krzykn ął na nią tak ok ro pnie, 
a przec i e ż naprawdę nie myślała nawet nic 
złcgo ,-ani nic dobrcgo,- nic w ogó le. I ł zy 

polały s ię jej ciurkiem. Słyszała jeszcze przez 
drzwi glos szwagra: " Miły cha rakte rek,- ni c 
ma co mówić" ,- i powlokła s ię do sypialni , 
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dawniej matki, zajmowanej przywilejem każdo­
razowej najstarszcj, oddzielnie od reszty ro­
dzeństwa i panny Tekl i, mieszczących się na 
pierwszem piętrz e . 

Rój myśli, dotąd przelotnych, więcej in­
stynktowych, uderzył w jej biedną głowę 

czarnemi skrzydłam i trosk, pierwszy raz tak 
wyraźnic zarysował się przed nią problem 
przyszłego małżci1stwa, o którem myślała 

ch ętnie , jak każda panna, uważając je za wy­
padek normalny i naturalny, los, przeznacze­
nie i s z czc;śc i c kobiety. Dokładnic zdefiniowa­
nych życzc 11 co do osoby tego mężczyzny, 

który miał być tcm jej wszystki cm, dotąd 

nigdy sobie nic sfo rmułowała. Postać ta . wy­
stępowała ni cjasno na tle domu, tego ogniska 
domowego, które stworzyć i nad którcm czu­
wać było rolą kobicty;- na tle j ednakże , któ­
re ni c wyobrażała sobie zbyt różnem od 
Dzicdrzyna naprzykład, wśród zajęć domo­
wych, pracy i godziwych rozrywek, odgry­
wała ta osoba sama, jako osobistość, różna 

od innyc h, również wąsatych, osobników, rolę 
konieczną, ale nie uj ętą w żadne zdecydowań­

sze kontury. Pod tym względem filozofja jej 
nie stała wiele wyżej od wyroku, który już 
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wydawala na siebie mała Kocia, maJąc lat 
cztery: "Jak ja pójdę za mąż ... " 

"A jakie twój mąż będz ie mial wąsy, Ko­
cik?" pytano. 

"Wąsi?-duzie " . 

T eraz pierwszy raz w życiu konkretni e 
zaczął jej s i ę przedstaw iać ten przyszły towa­
rzysz życ ia , pan i władca. No, wladca,-czy 
Daś był władcą H elc i? Ale choc i aż co do ko­
loru wąsów ni c miała żad n ej ustalonej decyzy i 
i wogóle fi zycznie najmn iej sobie umiała go 
wyobrazić, rozumiała, że po trzebnym będ z i e 

duży zasó b pewnych przymi otów duszy i cha­
ral<teru, żeby wzb udz i ć w ni ej to ucz ucie: 
Twoj ą , właśni e twoj ą i tylko twoj ą do śmi er­

ci. Nie była przedelikaconą , c i ep l arni aną roś li ­

ną, tylko zd rową na ciele i na du szy panną 

wiej ską , i mężczyz n a któryby nie był mę ż ­

c zyzną ch oc i aż by z pewnemi uj emnemi obja­
wami tej, brutalnej zawsze nieco w poj ęc iu 

kobiecem, męskośc i , na pewne zbudz iłby w 
niej tylko lekceważenie ; niechby sobie zaklął 

nawet czasem, niechby zrob ił czasem jakie 
głupstwo-męskie , j aką pól bohate rską , pól 
waryacką awanturę , byle nie był ś lamazarą 

i zerem,- ale ~~obryn1 i d.elikatnym dl a ni j. 
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I byle n1 c był głuptasem, jak jej szwagier, 
ho najwidoczni ej nawet najlepsze wychowanic 
ni e wystarczało do wy róvvn ania tego braku,­
i nawe t wyrozumialsza wiele od niej s iostra, 
kochająca swego męża rodzajem ni eomal mat­
czynego, pobłażliwego ucz uc ia a lubiąca go 
jako wesołego towarzysza, przyznawała, że 

gośc inne wystę py Das ia często bywały nic­
fortunn e. A tu i ojciec pokazał jej szo rstkość 

mężczyzny, której si ę najmniej po nim spo­
dziewała. Pierwszy raz s poglądała na ni ego 
krytykującc mi oczyma. Przyszło jej na pa­
mięć, że przy całej zwykłej łagodnośc i miewał 

meraz sceny z słu ż bą , zajśc ia z sąs i adami. 

Przypomniało jej sic; slowo, podsłyszane kie­
dyś mimowoli , na którcm rozmowa obcych, 
najwy raźni ej o jej ojcu, gdy s tę zbliżyła, 

urwała s i ę: nictakty .-
Przcd drzwiami rozległ s tę głos ojca: 

,,Jadz iu! " 
Pocisnął klamkc;, powoli u chyl aj ąc drzwi. 

Ujrzała jego szeroką ceglastą twarz o wyra­
zie, w tej chwili, pomimo nadrabiani a mmą, 

trochę nie pewnym. 
"No, c zyś się już wydąsała?" Glos brzmiał 

mi ękc i cj, niż forma zapytania. Podeszła do 
Hakata li 
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niego i pocałowała go w rękę. Objął j ą w pół , 

widocznie uradowany i, gładząc jej włosy, 

powtarzał jej w innych słowach to, co usły­

szała przy obiedzie o obowi ązku posłuszeń­

stwa dzieci względem rodziców, którzy prze­
c ież tylko o ich dobru myś lą, o przykrości 
takich przykładów wobec młodszego rodzeń ­

stwa. Zamilkła, jako dz iecinny, tłoczący s i ę 

na usta żal, że ją właśni e w obce tychże 

dzieci ojciec tak upoko rzył i nawet pomogła 

ojcu w wynalezieniu sposobu na rachowanie 
jego powagi w obec tychże , o co ojc iec kło­
potał s i ę najżywiej . 

"Za karę będę j adła ko lacyę w swo 1m 
pokoju- na pokucic,- dobrzc ojcze?" 

"Za duża j es teś, ż eby Cię karać,-<:de tak 
będz i e najlepiej i unikni c s i ę ponownego sta r­
cia z Dasiem.- A lc on ma dużo racyi" . 

Pocałowal ją w czoło. " J adę jutro rano 
do miasta, bo mam interes w sądz i e ,-chcesz 

s i ę przej echać ze mną?" 

Był to fawor, bo najchętni ej zabierał 

w swoich wyjazdach rozweselającą go swe­
mi figlami Koc i ę , przejażdżka sanną po 
równej drodze, z nadz ieją spotkania u celu 
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może kogo z znajomych, była zaws1:e miłą 

rozrywką w mało obfitująccm w nie odosob­
nianem wiejskiem życiu w zimie, ale-koniec 
konców, potraktowano Ją znowu jak małą 

dziewczynkę . 



VIII. 

Bractwo trz ech liter, organizacya założona 
przez zbogaconych na polskiej ziemi w dzie­
s i ą tki tysięcy morgów, trzech patryarchów nie­
mi eckich, Hauscman n'a, Kennemann'a i Tiedes­
mann'a, Hakata, zw iązek ku ob ronie, pranie­
micekich kresów wschodnich, liczący setki ty­
sięcy członków po całych Niemczech, z cen­
tral<:~~ni w Be rlini e, Lipsku, Wicsbadenie , dą­
żący i działający wszys tki cmi sposobami ku 
ekste rminacyi polaków a uprawiający i krze­
wiący najpod lejszcmi fałszam i systematycznie 
nie na w iść do wszystkiego co polskie, zwołało 
w ielkie zebranie swojej poznańskiej braci do 
sal ogrod u zoologicznego w Poznaniu. Nastrę­
czyło to pismom polskim, kilka porównań zo­
ologicznyc h, nawet do z·wi c rząt niekoniecznie 
będących okazową rzadkością, ale, że za okrzyk, 
który wydarł się kiedyś z duszy chłopskiej, 

"a to na laz ło do nas tego, ki ej świń ", k arą 
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było dłuższe więzieni e , więc o trzodzie haka ­
tystycznej tylko z ostrożnością moż na s ię było 

wyrażać , jako o hodowli półofi cyaln ej, znaj ­
dującej się pod o pieką i obro ną królewsko­
pruskiej prokurato ry i. Niestety, coraz więcej 

cały naród pruski , konsekwentnie dawniej 
Jeszcze przez prasę , zasilaną z funduszów 
t. zw. gadzinowych, mianowicie z przeznaczo­
nych na ten cel odsetek od skonfi skowanych 
w roku 18GG bogatemu królowi hanowerskiemu 
milj onów, bałamucony c iągłą grożbą jakoby 
ostrzących s i ę ustawicz ni e na spokojne szyje 
niemieckie kos polski ch, a teraz zupełnie na 
tem polu pod wpływem dobrowoln ych, jednak­
że nie bezinteresownych agita torów, stawał s i ę 

de facto, o ile nie de nomine hakatystyczny m. 
Co dawniej było po lityką rząd u , p rowadzon ą 

mimo a nawet wbrew woli znacz ni ejszej częśc i 

narodu, te raz jako jedna wspó lna myśl, jako 
jeden szał eksterminacyjny opanowywała co raz 
szersze koła . Już nic z rządem , ale z narodem 
pruskim przych odziło staczać polskiemu społe­
czeństwu walkę . Pruskie stronnictwo liberalne, 
partya bogatych właśc ic i e li hut westfa lskich 
i manufaktur nad reń ski ch , pod płaszczykiem 

liberalnym w imi ę j ednośc i niemiec ki ej zawsze 
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nam niechę tn a, a praktycz niejsza w swych 
planach, konsekwentni ejsza i mniej s i ę li cząca 

z tcm, co czasem nawet w polityce j ako pro­
sta przyzwo i tość dla jakiej ś pa rty i czy jed­
nostki ni cznacznic zac i ąża na szali, od sztamo­
wych, kon se rwatywno- rządowych junkrów pru­
ski ch, co raz więcej przec h odziła w służbę rzą­

dową, widz<!C pomimo róż nych błędów poli­
tycz nych "impulsywnego " cesarza, jak owoce 
wielkiej dla Ni emi ec polityk i ż e laznego kancle­
rza wydają w co raz potężniejąccm Pa1'lstwie 
swe owoce; porzucaj ąc ro lę opozycy i, zyski­
wała udział w rządach . Zresztą droga do orde­
rów i ty tułów, tak miłych zbogaco nym prze­
kupni om, p rowadz i ła tylko przez łaskę cesar­
ską , a pa nuj ący ni c z nos ił opozycyi, gdy wy­
dał jaki eś h asło, jak ukrócenia bezczelności 

polskiej. Oko li cznościowy kancle rz, kauczuko­
W':/ c złowiek , H e rr von Bu low, niebawem Graf 
i Furst, "koc hany Bernard ", zas i edział s i ę 

wbrew wszelkim przepowiedniom o zmien­
n ości monarchy co do upodobań względem 

wybieranych i rzucanych szybko, jak nudne 
zabawki, dygnitarzy, n adstawiając z małpi ą 

rzec zywiście szybkośc ią , ilekroć Wilhelm pal­
nął znów j aką zbyt rc zy kowną mówkę, sze-
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roką pie rś, okoloną niepokalanego kroju tużur­
kiem i znalazł zawsze z podręcznej ks iąż eczki 

cytatów taki , który conajmniej pobudzał repre­
zentacyą narodu do śmiechu; a kto si ę śmiej e , 

już jest gotów przebaczyć. Centrum, ka mienna 
ława katolików niemieckich, o któ rą bezsilnie 
niegdyś dzwoniła żelazna rękawica pierwszego 
kanclerz a wskrzeszonyc h Niemiec, wierny ni c­
gdyś sprzymie rzeniec polaków, po zako ń c zeniu 
"Kulturkampfu ", gdy, przykład em śred niowiecz­

nego władcy niemieckiego, z ręcz ny polityk j ed­
nakże poszedł do Canossy i skarg i na ucisk 
i upośled zenie katolików zac hod nich i połud ­

niowych Niemiec ustały, strac iło faktyc znie 
swoj ą raison d'etre i trzymało s i ę więcej s iłą 

tradycyi wielkich założyc i e li , eksmini stra hano­
werskiego , Windhorsta, i serdecznego przyja­
ciela P olski, Schorlemer'a,- z rodz iny która 
jako Challemel Laco ur zaznaczyła s ię także 

w dziejach F rancy i. Ale tych ludzi ideji nic 
stało , centrum niejednokrotnie w głosowaniac h 

swoich rozpadało s i ę, przywódcy jego w miarę 

wahani a s ię interesów sp rzecznyc h pakł~\vali 
z rz ądem . Odżyc i e ruchu polskiego w częśc i 

Szląska, zkąd niepodz ielnie dawniej płynęły 

mandaty poselskie centrum , tem więcej odsu-



169 

nęło tę partye od frakcyi, a z mą i od społe­

czeństwa polskiego, że ruch tamten wyrósł na 
wyraźnym podkładzie socyalistycznym. Socya­
liści w kwestyach międzynarodowych szli z po­
lakami, ale większość wyborców socyalistycz­
nych, walcząc z rządem, była równocześnie 

niemcami tem zagorzalszymi, im więcej przy 
polepszającym si ę, z wzmaganiem si ę ogólnego 
dobrobytu, bycie nawet robotnika fabrycznego 
partya ta robiła się łagodniejszą, filisterską. 

Pozostali jeszcze właściwi epigoni 1848-go ro­
ku , wolnomyślni. Tracili j edn akże coraz więcej 
na rzecz potężniejszych liberałów z jednej, 
krańcowszych socyalistów z drugiej strony. 
Starzeli się te ż ich przywódcy, co niegdyś 

prowadzili na barykady przeciwko absoluty­
stycznym rządom. Taki Miquel, jako pruski mi­
nister skarbu, zdziwił się , gdy mu młodość jego 
c zerwoną przypommano. 

Niewielu, jak ekonomista Brentano, z po­
między całej rzeszy profesorów narodu poetów 
i myślicieli a którzy teraz wysilali głowy nad 
wynalezieniem nowych argumentów, uprawnia­
jących filozofją "Ausrotten", mieli jeszcze od­
wagę wyrazić czasem zasady słuszności,-nie 

znajdując oddźwięku w obrę bie Prus. Z wszy-
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stkich partyi, z wszystkich stanów społeczeń­
stwa pruskiego rekrutowała się gwardya sze­
regów narodowych, hakatyści. 

Stuszewskiego inte resowało poznać tych 
ludzi z blizka. Korzystając z tego, ż e w Iw­
lach niemi eckich był przecież nieznanym, mógł 
wybrać się asystować tej "Generalve rsamm­
lung". Poszedł wi ęc . To co posłyszał tam, 
zdawało się przenosić go poprostu w wieki 
średniowiecznego barbarzyństwa. Ni enawiść ra­
sowa zionęła, niehamowana żadnemi względa­
mi kultury, z ust mówców. Przesadzali się w 
obelgach polskośc i, w jaskrawych, dziec innych 
prawie obrazach ., polskiego niebezpieczeństwa", 
w proj ektach jego zwalczenia. Profesor uniwe r­
sytetu, przybyły z Berlina, z rażącą nicświa­

domością stosunków miejscowych skrzypiącym 
głosem lejtnanta i w pozorach nawet imitując 
pruską "Schneidigkeit" tego pie rwowzoru, to­
nem komendy rzucał w słuchające w skupieniu 
rzesze dziwny konglomerat filozofii Nietschego 
i Hartmanna, grożąc zagładą tym, którzy śmią 
się buntować przeciwko narodowi panów, nie­
wdzięcznym, którzy nie umieją ocenić dobro­
dziejstw kultury, wniesionej dopi e ro przez du­
cha niemieckiego w bied ną i wpółdziką krainę , 
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zawdzięczaj ącą li jej swój dzisiejszy rozkwit 
i dobrobyt a usiłuj ącą obrócić jej owoce prze­
ciwko tym, którzy tę kulturę w ni ej zaszcze­
pili i wyhodow ali. "Psa, który kąsa rękę do­
broczyt1cy, zadeptuje s ię na śmi e rć, gdzie raz 
stanęła stopa ni emiecka, biada temu, który po­
rywa si ę na uśw i ęconą przez ni ą ziemię . Nie­
miecka praca jedy nie, niemiecka piln ość tylko",­
frazesy powtarzały s i ę . 

O raportach, wykazujących, że w chwili 
obejmowania w posiadanie Poznańskiego przez 
władze pruskie, s tan szkół i ilość ich, owoce 
Sejmu C zteroletniego , był św i etniej szym, niż 

w przeważnej ilośc i prowincyi ówczesnyc h 
Prus, pan profesor ani wiedz i ał, ani nie byłby 
w nie uwierzył. Tłum potakiwał: Selll' ri chtig . 
Grzm i ały oklaski. 

Potem major pozasłużbowy, jeden z wię ­

kszych posiedzicieli z iemskich Księstwa, zagrze­
wając słuchaczy Sedanem i wywołaniem scen, 
gdy w W ersalu z aświec iła cesarska korona 
Niemiec na skroni Hohenzollern a, twierdził, że 

po lem bitwy są dzisiaj kresy wschodnie "die 
Ostmark", na którem s począć synom zwyc ię z­

ców gallij skiej pychy nie wypada pierwej, aż 
wróg ostatni polegnie lub brol'l złoży. A bro-
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nią tą jest jeszcze dzisiaj ziemia, przez dobro­
tliwy rząd mu pozostawiona, ale tylko pod 
tym warunkiem, żeby zdj ął kożuch polski a 
przywdział wsławiony mundur pruski, którego 
to warunku fałsz u pełna słowiańska natura 
dotrzymać nie jest w stani e,- i idejom lokalny , 
którego użytek pozostawiono mu do czasu­
nieostroż nie , li cząc na to, że sam go zarzuci, 
przekładając rozumnic nad niego tę piękn ą, 

cudną mowę niemiecką . Ale ni e możn a pozwo­
li ć na to, h ańbą to byłoby dla kulturnego na­
rodu zezwalać na zac hcianki konse rwowania 
dzikich dżwięków "prszy" "łuszczy". T e 
dowcipnie i z z naj omośc ią lingwistyki wybra­
ne przykłady wywołały wesołość i wdzięcz­

ność słuchaczy. Muzykalnym mówca nie był 

i nie mi ał tej św i adomości, że mowa jego 
brzmiała jak heblowanie desek. Wspominał 

jeszcze o własnym swym udzi ale w wielkiej 
wojnie, która krwią i żelazem spo iła wielką 

ojczyzn ę ni emi ecką; o tych Bartkach, któ rym 
Steinmetz grać kazał "Jeszcze Polska ni e zgi­
nęła" i którym następca tronu pruskiego, Fry­
deryk, rzucał jedyne polskie słowa, jakie umiał: 
"Naprzód, dzieci!"-przepomniał. 

Mówili jeszcze nauczyciel gi mnazyalny i 
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s ędzia. Mowy te już były tylko odblaskiem 
oratorskich tryumfów poprzednich, niemmeJ 
oklaskiwano je i trzykrotne "hoch" odgrzmiało 
każdemu z mówców. Rezolucyą zawezwania 
rządu do jaknajostrzejszych środków przeciw­
ko polskości i telegramem do cesarza zakoń­
c zyło się zgromadzenie, po którem uczestnicy 
z pieśnią "W ach t a m Rhein", nie inkomodo­
wani, pomimo wrzasków na ulicy, przez tak 
troskliwie inkarce rującą zazwyczaj każdego 

weselszego pijaczynę policyę pruską, gęstemi, 

czarnemi szeregami pociągnęli do licznych pi ­
wiarni zniemczonego Poznania. 

Mieczysław wyszedł z wrażeniem tak przy­
krem i przygnębiającem, że , przebrawszy się 

szybko, z roztargni eni em zupełnem jeszcze 
wchodził na balową białą salę bazarową. Gene­
ralversanunlung odbyła si ę wieczorem, z wzglę ­

du na licznych urzędników, biorących w tego 
rodzaju aktach obowiązkowy i chętny udział, 

a chociaż, punktualnie zacząwszy się o ósmej, 
zakończyła się o dziesiątej, była już prawie 
jedynasta, gdy zdążył na bal. Ni emiło mu to 
było poniekąd, ponieważ była to pierwsza 
większa zabawa w Poznaniu, w jakiej brał 

udział, mając sposobność dotąd tylko na kilku 
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mniejszych wieczorkach po domac h prywat­
nych, gdzie kręcono się pod świecznikiem przy 
cienkim węgrzynie, zdać egzamin z swoich nie­
wielkich talentów choreograficznych; powie­
dziano mu, że i Polacy w Poznaniu bywają 
punktualni i na balach, zapowiedzianych na 
dziewiątą, o dziesiątej już wszyscy są na sali, 
j ednakże był to bal, urządzony przez Kasyno 
Miejskie, na którym, jak wnioskował, miała 

być przeważnie sfera mi ejska, a tę już znał 

i zbytnio się na tę zabawę ni c c i eszył. W ogóle 
był zdania, że brać s i ę w pół z nicznaną sobie 
często prawic zupełnie osobą i hasać z nią po 
sali, jest szczytem idyotyzmu, spostrzegł jed­
nak, że żle byłoby widzianem, gdyby się od 
tego obowiązku uchylał. Gdybyż jeszcze t a 
osoba, którą s ię obejmowało ramieniem, była 

sympatyczną. Ale naj częśc iej oddychało się do­
piero z roskoszą, gdy się ją posadziło na krze­
sełku, koncentrując s i ę śp i esznie w tył. 

Więc z tego punktu widzeni a, mniejsza 
mu było o to, że uronił część tej zabawy. Ale 
wymówka, której się obawiał, spotkała go za­
raz na wstępi e . W sieni przed salą urządzony 
był bufet z napojami i stało kilka stolików, 
tworząc rodzaj przedziału dla palących. Sie-
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działo tam kilku mężczyzn, przeważnie star­
szych i, gdy doktór chc i a ł szybko minąć ich, 
pozdrawiając tylko z daleka, doszedł go stro­
fuj ący głos ojca Pauliny: "A gdzie s i ę to pan 
łatędziłeś,-już walca odtańczyli!" Słuszewski 

w oczach szerszej publiczności uchodził za, lu­
bo niefortunnego, konkurenta Pauliny, i papie, 
który jak to Mieczysławowi P aulina powiedzia­
ła, z niewielkim entuzyazmem zapatrywał się 

na to małżeństwo swej jedynaczki, j ednakże 

zależało .na tem, żeby córka na balach miała 
swego "kawalera". T en tłómaczył się, gdzie 
był. "A potrzebnie tam pan łaziłeś?-wymy­

ślali? Eh, nic nowego i nie tacy oni straszni! 
Przeci eż z nimi żyć można, byle ino niepo­
trzebnie nie z ad zierać". 

Mieczysławow i troc hę dziwnie brzmiało 

w uszach to zdanie po wścieldych obelgach 
na polskość i rezolucyi eksterminacyjnej, które 
tam usłyszał a co do których nie mógł mieć 

wątpliwości, że pomyślane i wymierzone są 

j aknajpoważniej i jaknajgrożniej, ale nie opo­
nował, widząc z potakujących min przytom­
nych, że są zdania tamtego. 

U drzwi na stoliku leżała taca, bal był 

na cel dobroczynny ,- na kanapie i paru krze-
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selkac h s i cd zi ało kilka pań patronujących. Słu­
szewski, spiesząc się, zapomniał przygotować 

sobie potrzebnej drobniejszej kwoty na dowolny 
datek, w pugilaresie miał tylko parę stomarko­
wych banknotów. Przywitawszy s i ę z znanemi 
mu damami, położył banknot, wymieni aj ąc cyfrę 

dziesięciu marek, które składa. Gruba, bambe rka 
rodem, pani Mile r, żona radcy sprawiedliwosci, 
eks-sędziego, a matka dwuch córek, z których 
jedna jeszcze była panną, mi ała sob ie oddaną 

funkcyę kasyerki i skrupul atni e odliczaj ąc resztę , 

upominała Mieczysława przy każdej sz tuce , 
żeby uważał , czy nie dostaj e za wiele. Znała 

go z wieczorku, na którym jej córka, w nie­
obecnosci Janiny, jako z rzędu najlepsza partya, 
odgrywała ro lę królowej balu. Doliczywszy do 
dziewięćdziesięc iu zatrzymała s i ę chwilę, spraw­
dziła raz jeszcze i podsunęła mu potem jeszcze 
pięciomarkówkę, skrytym ruchem, aby nie był 

zauważonym przez sąs iadki. "E, weż pan,­
nie masz pan sam za wiele". Było w tern równo­
czesnie cos poczciwie - macierzyńskiego; że 

Mieczysław większą częsć swoich fundusz ów 
był dawniej s trac ił, wprędce było w Poznaniu 
wyszło na wierzch. Najpierw wyciągnęła to z 
niego Paulina; przyznał jej s ię trzymając ją 
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c i ąg le , jak to w myśli okreś lał, za rę ką, a li­
cząc na dob ry efekt swej szczerości. Wiedział, 

że nie d arowałaby , gdyby to manko wyszło 

na jaw dopie ro po ślubi e . Jakoż efektu zamie­
rzonego dosięgnął, w zamian tem gorsze wra­
żenie sprawiło to odkryc ie na jej ojcu. Odstrę­

c zyło go, zdaj e s i ę , definityw nie od konkuren­
ta. Zresztą młody doktór, z trochą zawsze 
majątku, re putacyą zdo ln ośc i, z szlacheckiej 
rodziny, mógł być dobrą partyą w kołach, w 
których s i ę obracał, do Pauliny j ednakże ojczu­
lek wyraz ił zdanie: "Ty za swoj e, to jest za 
moje pie niądze możesz dostać coś lepszego" . 
Prze te lefonowała Mieczysławowi i to wiernie 
z przekąsem. 

"A j e żeli s i ę ni e dam kupić?" 
"Ehe, gdybym tylko chciała naprawdę ... " 
Przed paniami, sicdzącemi przy kasie, linj a 

fraków męski ch stanowiła żywopło t, rozgania­
ny c z ęsto z poleceni a tychże dam, bo tamujący 
im widok na tańc zące pary. Kontredans, z wy­
jątkiem tyc h paru pa1'l właśnie i kilkunastu 
mężczyzn korzystających z swej ponadliczbo­
wości, zmobilizował wszystkich. Doktór wcis­
nął s ię pomiędzy przypatrujących s i ę i szukał 
okiem znajomych. Tańczyło z czte rdzieśc i par, 

Haki\ ta. 12 
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nie wypełniając j ednakże zbyt szczelnie sali, 
na której się dwa razy tyle mogło z wygodą 
pomieścić. Prowadził kolega doktór Buszkie­
wicz, znany z swych talentów tanecznych. 
Komenderowal po francusku, obchodząc się 

j ednakże z tym j ęzykiem dosyć po kawa­
lersku. 

"Les mescłames en avant!" 
"Les messieurs en reto lll-! " 
"Rozpacz z tą h ołotą" , skarżył s ię w an­

trakcie Słuszewski emu, w którym, jako w pa­
ryżaninie , szukał pokrewnej duszy, "ntc nte 
rozumieją po francusku! " 

Jakoż po chwili słychać było: "Nazad, pa­
nowie, nazad,- przecie mówię wyraźnie!" 

Rozpacz wodzireja Słuszewskiemu, który 
kiedyś jako gimnazjasta brał lekcye tańca i 
zdołał na poprzedzaj ącyc h kilku wieczo rkach 
wskrzesić jakkolwiek te swoje wspomnienia, 
była zrozumiała. Większość tańcujących, zwła­

szcza mężczyzn, biegała na prawo i lewo, od 
tej ściany do przeciwnej, ki e ruj ąc s i ę najwi­
doczniej chwilowemi inspiracyami, ni ezawsze 
podzielanemi przez vis-a-vis, odburkuj ąc tylko 
złowrogo na napomnienia prowadzącego. Było 
dużo ludzi, których Mieczysław dotąd nie znał. 
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Spodziewano się coprawda na bal ten inteli ­
gencyi z prowincyi, lekarzy, adwokatów, dzier­
żawców. Doktorowi, który mial pretensye do 
elegancyi, ni ezawsze udanej, podpadła niemile 
liczba fraków, zwieszających s i ę na odnośnych 
osobnikach jak pożyczane , jak ubiór, do któ­
rego właścicie l nie przywykł, mundur, brany 
niechętnie i z niedowierzaniem. U pań, przy 
skromnych i prowincyonalnym kroj em sfabry­
kowanych suk ni ach ni craz widniały kamienie, 
nawieszone w różnakolorowem niedobraniu. 
Zaledwie kilka pal'l z P oznania, które znał, 

miało toalety, skromne takż e , lecz gustowniej­
sze. Paulina była znów w dziewczęcej bieli , 
ni ekoni ecz nie szczęśliwie uwydatniającej jej 
żółtawą ce rę , i znów niemożliwego fasonu. 
Ku zdziwieniu swemu zobaczył ją wspartą na 
ramieniu Edka Dule r'l skicgo, który z bezwąsą 
swą, bardzo delikatnych rysów fizyognomją, 

odziany prawdopodobnie, choc i aż Mieczysław 

nie znał się tak dalece na tcm, ale u tego zło­

tego młodzie l'lca można to było a priori przy­
puszczać, przez jakiegoś wiedeńskiego, czy pa­
ryskiego krawca, z perełkami w gorsie koszuli, 
odbijał od większości danserów. Zkąd się tu 
znalazł? Należał wprawdzie do Kasyna i tam 
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go doktór widywał, ale nigdy w towarzyskiem 
milieu miejskiem. Rozjaśnić miała mu tę za­
gadkę panna Paulina, gdy po kontredansie, 
który jak każda rzecz miał swój koniec,- bo 
tylko kiełbasa ma dwa, dowcipkował wodzi­
rej, - podbi egł do niej s i ę przywitać przed 
wszystkiemi innemi. Zauważyła to wdzięcznie, 

przyjęła tłomaczenie spóźnieni a, i okazało s ię, 

że zarezerwowała mu pie rwszego mazura, któ­
ry równocześnie dawał danse rowi prawo i obo­
wiązek prowadzenia swoj ej damy do kolacyi. 
Niekoniecznie mu to było na rękę; było to 
znowu afiszowanie zamiarów, jeszcze nie doj­
rzałych. Ale uznawał zręczność P auliny, której 
usiłowania , wbrew jej głośnemu wypieraniu s i ę, 

szły w przeciwnym kierunku, to jes t odcięcia 
mu drogi odwrotu . 

"Niech mi pan pomoże przekonać pana 
Duleńskiego, że to niepodobna ... "-zwróciła s i ę 

do niego, powracając do prowadzonej z tam­
tym rozmowy .. . 

"Że co niepodobna?" 
"Pani Grabowska życzyłaby sobie ucze­

stniczyć w naszym balu i przysłała pana ... " 
"Jako forraj te ra" , uprzedz ił Edek,-"moja 

sio:atra wie, że niema zbyt wielkich sympatyi 
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w naszem poczciwem miasteczku,- j a odradza­
łem ,-po co s i ę n a rażać pomiędzy ludź mi źle 

wychowanymi?- ale ce que femmc veut ... na­
wet kiedy to jest rodzona siostra ... " 

Faulinie pochlebiło zaufanie, z któ rą trak­
tował j ą , widocznie nie zaliczając j ą do tych 
źle wychowanych ludzi poczciwego miastecz­
ka, bo wbrew temu, co ki edyś przed Stuszew­
skim wygadywała w teatrze, rzekła łaskawie: 

"Ja zresz tą nic nie mam przeciwko temu, ale 
inne panie ... " 

"Si vous etes des nótres, mademoiselle ... , 
pani użyj e swoich wpływów pour amadouer 
la populace". 

Mieczysław nie bardzo wiedział, czy tam­
ten sobie k pi, czy jest rzeczywiście bardzo 
zręcznym, w kaźdym raz te Paulina była 

" wzięta"-"tylko niech pan koniecznie wpro­
wadzi swoją s i ostrę jeszcze przed ko lacyą,­

potem, toby już było zanadto dziwnie .. . " 
"Idę, - jest jeszcze z nami Henio Wła­

stowski ... " 
Doktór pogonił oczyma jego smukłą syl­

wetkę , przec i skaj ącą s i ę zręcznie przez tłum. 

Paulina wychwalała tymczasem uprzejmosc 
tego młodego człow ieka, rozwo.dząc się nad 
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mą obszernie. Widząc że na Mieczysławie to 
nie robi zbyt miłego wrażenia, przeszla na 
inny temat. "Ma przyprowadzić jeszcze swego 
przyjaciela,- ach tak, to ten Włastowski syn 
sprzedawczyka?- to nie zrobi dobrego wraże ­

nia" ,-rozważała głośno,-" ale ostatecznie tru­
dno si ę krzywić na damę , co przyprowadza 
z sobą zaraz dwu ch danserów,- panowie dzi­
siaj w ogóle tak mało tańczą ... " 

W takt tej praktycznej refleksyi zabrzmiała 
przegrywka mazura. W zamieszaniu, które 
wywołała, szukaniu danserek, ustawianiu się 

par, przyczem sala robiła wrażenie kotłującego 

bezradnie mrowiska, wejście pani Ma rj etty na 
salę przeszło prawie nie postrzeżenie . Więk­

szość spostrzegła ją dopiero wtedy, gdy w 
obcisłej, srebnoperłowego koloru sukni, przy­
legającej do ciała, jakgdyby pod nią żadnej 

sztuki ubrania więcej nie było, znalazła się z 
Włastowskim w pierwszym rzędzie ustawiają­

cych się jeszcze i ni e mogących połapać ładu 

par. Obok niej był już Edek, z heroizmem 
w . lot pochwyciwszy sterczącą w zapomnieniu 
przy ścianie córkę weterynarza z prowincyi, 
wcale zresztą niebrzydką, i potrafił tak prze­
konywająco a przecież nie narzucając się ofia-
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rować SWOJe usługi wodzirejowi-doktorowi w 
dopomożeniu temuż do prowadzenia tańców, 

ż e już byli z sobą w najżywszem porozumieniu 
co do kombinacyi figur. 

Paulina targnęła Mieczysława za rękę. 

"Chodź pan, - n1usin1y tatlczyć w pierwszej 
czwórce ,-spieszże pan się !" 

Roztrącając rzeszę , słyszał jeszcze zapy­
tanie, oczywiści e co do pani Marj etty, kto to 
jest ta "secessya", nieznana zwłaszcza przy­
byłym z prowincyi; krótki a przybierający 

zaraz ostrą formę zatarg o upragnione miejsce 
z jakimś młodzieńcem w binoklach na impe r­
tynenckim nosie rozstrzygnęła pani Marjetta, 
oświadczając opornemu z zimną grzecznością, 

że się już z panną Pauliną o nie umówiono, 
poczem doktór Buszkiewicz przyłożył wska­
zujący palec prawej rę ki do lewej łopatki, a 
Paulina wszystkie pięć lewej do łopatki prawej 
wahającego się jeszcze i "mazur, wszystki e 
pary" zagłuszyło ostatnie protesty nieszczęśli­

wego. 
Mazur, prowadzony z zacięciem przez 

obydwuch wodzirejów, wymyślających ~oraz 

nowe figury i doprowadzających je nawet, 
pomimo ni esforności i . braku zrozumienia w 
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wykonawcach i wykonawczyniach, czasami do 
szczęśliwego końca, ożywił i rozochocił całe 

towarzystwo, wywołując chwilowe zapomnienic 
uraz i niezadowole1'1 towarzyski ch i osob istych. 
Siuszewski tylko miał kilka powodów do nic­
zadowolenia. Najpierw z całej czwó rki tancerka 
jego była najbrzydszą. Talicząca w pierwszej 
parze doktorowa była uznaną p i ę knością Po­
znania, zachowując pomimo kilkorga dzieci 
figurę i św ieżość rysów,- pani Marje tta była 

conajmniej oryginalną,-" weterynarka", h asaj ąc 
w mazurze jak młody źrebak, miała j ednakże 

poryw mlodośc i,-j edna Paulina, na krótkich 
nogach, bez stanu, wydając się ni eforemniejszą 
j eszcze w swej białej sukni, wprost odbij ała 

od tamtych. Potem sam, pomimo dużej dozy 
zarozumiałości, czuł , ż e z korpusu nieco po­
dobny do swej że liskiej pary, odstaj e nieko­
rzystnie od swoich trzech, j ak na złość, wszy­
stkich wysmukłych, partnerów. Wyobrażał so­
bie wprawdzie, że frak robi go szczuplejszym 
i przedłuża jakoś nogi, ale z tem wszystkiem 
był zdania, że najlepiej mu do twarzy w bia­
łym, długim doktorskim fartuchu, związanym 

w pasie a spływającym długą lini ą po biodrach. 
Wyraził ten gust swój Paulinic. 
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"A może panu jeszcze śliniaczek przyp1ąc 
oprócz fartuszka?" Zirytowała go; była głupia 

ni e miała poj ęcia o estetyce . 
Niemożność czy nieumiejętność zalansowa­

nia się w posuwistych pas na ukos przez salę , 

jak to dyskretniej Edek, a z większym hała­
sem hołubców przec i eż dokonywał i kolega 
Buszkiewicz, gdy on drepcił podrygując w 
miejscu lub kulał si ę zwini ęty w kłębek po 
posadzce, irytowała go. Rozczerwi enił si ę i pot 
spływał mu z czoła. Musiał mieć przy okrą­

głości swoj ej,- mimo że służył wojskowo, był 
za leniwym do wszelkich ćwiczeń fizycznych 
i przy przeważnie siedzącem życiu, jakie teraz 
prowadził, zac zynał tyć gwałtownie ,-pewne 

podobieństwo do najmniej w salonie wymie­
nionego zwi e rzęcia, bo, gdy- po j akiemś gwał­

townem "tourne r", "et encore une fois tourne r" 
Edzia, który prze pędził kilka razy prowadzoną 
przez siebie kolumnę przez całą długość sali,­
jej danse r, różowy, spocony i chrząkając, sta­
nął przed Pauliną, ta zakpiła sobie z niego 
wyrażeni em, lączącem naigrawanie z niewy­
kwintnością, chociaż z domieszką pewnej dozy 
prostodusznej czułośc i: "Ej, prosiaczku mój,­
a to si ę pan zmachał!" 
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Wymknął s 1 ę ś ladem Edzia do bufetu . 
. ,Pommerego, ale szybko,- zaraz muszę wra­
cać ! " komenderowal tamten,- "napije s i ę pan 
ze mną ki eliszek sekta, doktorku?" 

Nie odmówił. "No, unser polnisches dusz­
kiem", stukn ął tamten w kieli szki, nalane po 
raz drug i. Spytał s i ę ra ptownie: "Co te ż ta 
Styczyńska może mi eć?" 

T o pytanie prosto w łeb , dop rowadz i ło 

nagle Stuszewskiego do świ adomośc i, ż e może 

Styc zyńs ki ojciec nie mylił s i ę tak ba rdzo, 
twierdząc , iż jego có rka może mieć choc i ażby 

hrabiego. 
"Spytaj s i ę pan JeJ sam", oddal py taj ą­

cemu. 
"Czy pan j esteś chirurg,-że taki o rdy ­

narny? No, allons, damy c zekaj ą ! " T, śmiej ąc 

s i ę , Edzio pobiegł do pań. 

Nie udało s ię doktorowi te ż , gdy chcąc 

odrazu zrobi ć rekonesans w inn ą stronę , spró­
bował dow iedzieć s i ę od pani Ma rj etty , czy 
Łużyccy będą na karnawale. P anna Łużycka 
była j edyną , jak do tąd znaną mu, żoną, dla 
której bez wahania poświęciłby bogats zą P au­
linę . A co to byłby za tryumf w obec tej i 
naprzykład takiego Edzia! Skorzystał · w1ęc 
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z chwili, gdy ktoś wybrał do innej figury jego 
tancerkę, i zaczął rozmowę z wachlującą s i ę 

obok niego panią Marj e ttą, któ rą młodzi an w 
binoklach, może przez zemstę , w upartych za­
krę tach o mało nie polożył na posadzce. Ale, 
namiętnie oddaj ąc si ę tańcow i, nie zważała 

prawie, z kim tal'lczy, darząc wszystkich łaska­
wym uśmi ech em i op i e raj ąc s i ę, trochę prze­
giętą w tył, równi e ch ę tni e na każdem ramie­
niu męskiem. Odezwal s i ę do ni ej po francusku 
z komplimentem co do jej toalety, dość banal­
nym, zaakceptowanym przez ni ą j ednakże , i po 
kilku prognostykach i zapytaniach co do szans 
rozpoczętego karnawału , przeszedł do wywia­
du, czy zj azd ze wsi tego roku będzie liczny 
i naprzykład czy będą pal'lstwo Łużyccy z cór­
kami, z których zna j edną, jako koleżankę swej 
siostry. W kolo ust pani Marjetty, czerwi enie­
jących na tle bladej twarzy a, jak stwie rdził 

był doktór już podczas wizyty tej pacjentki 
Ll niego, n ałożonych bardzo dyskretnie i umie­
j ętnie , ale jednak bez kwestyi poprawionych 
fa rbką , czemu s i ę wtedy przypatrzył dość czy 
nie dość blizko,-zwinął się ten uśm ieszek ko­
biet, których na własnym ich terenie żaden 
dyplomata w pole nie wyprowadzi. 
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"A czemu się pan nie zapyta swojeJ sio­
stry?" zapytała logicznie. Nie mógł jej przec ież 

tłómaczyć, ż e siostra jego właśnie to dwukrot­
ne listowne pytanie pominęła milczeni em, do­
bitnicjszem od rep rymendy o niehono rowe po­
stę powanie względem Pauliny. Pani Marj etta 
uwolniła go zresz tą litościwic od odpowiedzi, 
dając mu szczerą radę: 

"To nie dla pana,- przepraszam, że się 

mieszam w pański e sekrety, a le s i ę pan sam 
zdradził, a niemam powodu panu źle życzyć, 
więc bon conseil vaut- une valse que je vous 
reserve".-

- Dla czego nie miała być dla niego?-
- P o tym pierwszym balu nas tąpiła nie-

zadługo serya z sześc iu czy ośmiu zabaw pu­
blicznych w krótkich odstępach, i na pierwszej 
zaraz, wchodząc na salę , doktór poczuł, że 

serce zabiło mu gwałtown i c . W różowej suk­
ni, s tanowiącej coś w pośrodku pomiędzy 

skromnośc ią strojów pan ie ń skich a ozdobno­
ścią jakoby w niedalekiej przyszłości już mło­
dej mężatki, odkrywającej ś liczne ramiona i 
mlecznoróżowe kontury pełnego trochę jak na 
dziewczynę ale klasycznego marmuru biustu, 
z uwydatniającym s i ę w śc i ągających s ię nieco 



189 

ku sobie kruczych brwiach a kontrastującym 

z wesołą różowością całego zjawiska, wyra­
zem powagi, stała w grupie kilku innych, nie­
znanych mu panien, przystojnych prawie wszy­
stkich, ale nad któremi górowała jednak urodą, 
panna Jadwiga. Kilku młodych ludzi kręciło się 
wkoło tej g rupy, dobrych znajomych czy krew­
nych. Dochod ziły ztamtąd srebrne wybuchy 
śmiechu , w kole tem panowal nastrój poufały 
i bawiono s i ę dobrze już przed rozpoczęc iem 

balu, na który tym razem ,-miał to być bal 
więcej "wiejski" ,-Słuszewski wybrał s ię bar­
dzo punktualnie. Nie żałował tego ch oc i aż czuł 

s i ę obcym w ni eznanem sobie przeważnie to­
warzystwie. Patronowały temu balowi panie 
z najpierwszych rodzin Ksi ęstwa i użyły swych 
wpływów, :~by si ę udał. Nie żałował, - tak 
pi ękną wydała mu s i ę ta dziewczyna, która 
dotąd nie zauważyła go nawet. Znany mu po­
bieżnie dyrektor Banku ziemskiego, Kalkstein, 
sta rszy, wspaniały mężczyzna z siwiejącą se­
nato rską czarną brodą, podchodził ku niej 
właśnie , wyzyskując prawa powagi wieku 
wobec cofaj ących się o krok dwuch młodych 
ludzi, assystujących j ej. Jednym z tych mło­
dych był Edek, który chyba odgrywał równie 
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podwójną rolę jak Słuszcwski, drugim, z miną 
umie rającego karpia, Feliś Żętyc ki, popchnięty 
do nowego szturmu przez Żarkowski ego. 

Ale też ponętną była, wiele piękniej s z ą 

w obj ęc iu balowej toalety, niż nawet przy­
puszczał, widząc j ą ongi w podróżnym ko­
styumie. Pani Marj etta, rob iąca entree, wsparta 
na ramieniu męża, odwróc iła na c hwilę j ego 
uwagę , jak wejście tej pary wzbudziło uwagę 
ogólną. Mąż, z nosem fi oletowym nałogowego 

pijaka, pod maską wychowania, dodającego 

pewnośc i jego ru chom, zdradzał jedn ak szasta­
niem si ę i zbyt głośn cmi powitaniami, ż e nie 
przepomniał s i ę znowu za iluminować . P anie 
akceptowały te objawy z przymuszoną wyro­
zumiałością, mniej przymuszając s i ę do ukryc ia 
chłod u w obec jego żony. Pani Marjetta była 
zbyt zdyskredytowaną. Wiedziała dobrze co 
robi, podpieraj ąc si ę sakrame ntaln ą powagą 

ramienia mężowskiego; pomimo tego,- bylo s ię 

tu prawic wyłącznie pomiędzy sobą,-towa­

rzystwo, które możeby w obce głośniej się 

obj awiającego potę pienia z strony , której nie 
przyznawało do tego autoryzacyi, było wzięło 

w obronę zbłąkaną owieczkę, wym ie rz ało jej 
tutaj, usuwając s ię od niej, o ile to było moż -
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liwem, aż nazbyt wyrażną nagan ę . P ani Mar­
jetta znalazła s ię , po nader zimnych przywita­
niach, opuszczoną; mąż , z e zuj ąc już ku bufe­
towi, h ałaśliwie komplimentował młodz iutką 

pannę Włas towską, figurynkę porce lanową, 

oglądaj ącą s ię tęsknie za zło to włosą Milecką, 

któ rą zabawi ał tymczasem łaskawie H enio 
Wlas towski; ten zerkał przytem ku Marj ecie, 
ale z oddaleni a. 

Inni męc zyż ni , trzymani na ogół na wodzy 
po tęż n ą na punkcie bojkotu z łyc h obyczai opi­
ni ą krew nych i znajomych kobiet obecnych, 
odkładali zbli że nie do p i ęknej pani do pomyś l ­

nieJszego momentu, gdy w wirze balowym 
p rędzej "fli rc ik " uj dz ie bezkarnie. Pani Ma r­
jetta, mrużąc pogardliwie oczy, s pojrz ała w 
kolo po tych mężczyznach, z których niejeden 
w gabinec ie byłby jej naj oddań szym adorato­
rem,- potem śm iało podes zła do stoj ącego tro­
chę na osobnośc i Mieczysława . 

"Czy pan ma odwagę?" 

Nie wi edzi ał co odpowiedzieć. Nie w po rę 

mu była ta zapo wiedź dłuższej konwersacy i 
w oczach tow arzystwa, w którem przezento_ 
wał się po raz pierwszy, - z drugiej strony 
pani Marj erta imponowała mu SWOJą mmą 
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wielkiej damy i poc hlebiało mu okazać s 1 ę 

z mą w pewnej poufałości. 

"Je vous compromettra i un peu", - roz­
śmiała s i ę . 

"Un peu?" 
"P eut-etre plus qu e c;:a!" odpow iedziała 

na tę impc rtyn encyą, ni e bardzo wiedział, czy 
ironicznie, czy obiec uj(1co. "Tylko, że pan ma 
g usta- tureckie ". 

,,Jakto?" 
Wskazała nieznacznir, wydymając pogar­

dliwie wie rzchnią wargę , ku Jadz i: "Tłusta!(; 
Sama wyprostowała dumnie swą figurę o wę­

żowych linj ach. Ale ta krytyka s tronna, nic 
zabolała go; natomias t chc i ał s i ę dow i edzi e ć,­

Żętycki , o którego nicudanyc h dawni ejszych 
zabiegach posłyszał ki dyś na klubie, mniej go 
ni epokoił,-czy Edzio ma jaki e zamiary co do 
panny Lużyckiej. 

"Podzielam ten g ust z bratem pani", ­
rzekł. 

"Oh, nie ma zamiaru zakładać sob ie ha­
remu,- ale pan ma gusta podwójnie tureckie ". 

P auliny na tym balu nie było. "Mias to", 
nie czuj ąc s i ę dosyć uwzględnione przez "w i eś" 

na li śc ie gospodyń i gospodarzy, frondowało. 
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Z wrodzoną więc praktycznością doktor uznał, 
że najspokojniej może się tymczasem wyprzeć 
tamtej, i, idąc tylko za pociągem swej bez­
brzeżnej ciekawości, miał już zapytać, o czem 
właściwie dyrektor Kalkstein może rozmawiać 

z jego wybranym ideałem, gdy pani Marjetta, 
widząc go patrzącego się w tę stronę a ku 
irytacyi jego zgadując zawsze uprzednio jego 
pytania, zaspokoiła jego żądzę wiedzy, śmiejąc 
się: "Ojciec pańskiego ideału numer drugi­
czy pierwszy?- jest członkiem Rady Nadzor­
czej Banku Ziemskiego i zajmuj e się tą insty­
tucyą bardzo, ztąd zażyłość pomiędzy tymi 
panami i rodziną" .- Kalkstein odstąpił nieba­
wem miejsca szwagrowi panny Jadwigi, jak 
doktora objaśniła życzliwie pani Marjetta. Pod­
czas gdy ten, co byłoby Słuszewskiego, gdyby 
był słyszał, zapewne wytrąciło gorzej z rów­
nowagi, przedstawiał opornej bratowej, że je­
dyna nowa, o ile można było na pierwszy 
rzut oka przecenić, przezentująca się kandy­
datura, Edzia, z względu na tegoż lichy stan 
majątkowy nie może być braną na seryo i po­
zostaje, koniec końców, tylko Żętycki, pani 
Marjetta drażniła się dalej z Mieczysławem. 
Jako pewną rekompensatę za echec towarzyski 

Hakata. 13 



194 

postawiła sobie za zadanie zaprządz go jako 
nowego a oddanego sobie adoratora do swego 
rydwanu tryumfalnego; był to równocześnie 

rodzaj wyzwania, rzuconego w twa rz jej to­
warzystwu. 

"Gdyby pan był człowiekiem rzeczywiście 

dobrze wychowanym, to by mnie pan pośpie ­

szył zapewnić, że ideałem jego - jedynym ­
jestem ja! Przecież taka grzecz ność me me 
kosztuj e, a nam kobietom zawsze sprawta 
przyj emność!. .. " 

"Brzydzę się kłamstwem ", zapewnił uro ­
czyście Mieczysław, - "zresztą, że pani jest 
moim ideałem, do tego jedynym,- to i takby 
pani nie uwierzyła". 

"Na s z c zęście przyznaje więc pan możli­

wość równoczesnej egzystencyi kilku ideałów 
w jednem sercu?-Przecież pan nie j est tak 
vieux jeu, jak pan na to wyglądal--A kłam­

stwo?- na niem stoi całe nasze życie towa­
rzyskie ... Patrz pan " ,-przerwała sobie,- "j ak 
ten biedny Kalkstein musi się uganiać za swy­
mi akcyonaryuszami - po sali balowej, - ni e 
wszyscy tacy gorliwi jak Łużycki, - innych 
trzeba szukać czasami aż tu". 

"Interesu j,e panią?" 
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"Tak, Kalkstein to jeszcze jeden z niewie­
lu- polaków pomiędzy nami". 

Doktór spojrzał na nią zdziwiony. Nie spo­
dziewał się nigdy po tej tak lekkiej reputacyi 
kobiecie takiego poważnego obrotu rozmowy. 

"Jakto, więc my nie j esteśmy polakami, 
wszyscy tutaj?" 

"Jesteśmy i nie j esteśmy, jak kto chce", 
ruszyła ramionami, "i j ak nimi byliśmy zawsze. 
Czy pan tego nie zauważył, że zawsze u nas 
było tylko kilkadziesiąt czy kilkaset jednostek, 
przynajmniej w ostatnich epokach, tylko gar­
stka ludzi, co jako umysły poczciwe znały na­
prawdę miłość ojczyzny? Nawet prawie są to 
zawsze te same rodziny, które od konfedera­
cyi barskiej i dawniej aż do naszych czasów 
pan odnajdziesz, gdzie tylko były jakie usiło­

wania patryotyczne. Ogół był i jest po wię­

kszej części apatyczny i tylko te kilkadziesiąt 

nazwisk utrzymują reputacyą naszego he­
roizmu". 

"Przesadza pani, - i zkąd takie pesymi­
styczne poglądy?" 

"Nie mogę sypiać po nocach czytuj ę 

dużo rzeczy . historycznych, - inne mnie już 

znudziły". 
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"A ja myślałem\ zakpił, "że pan1 po no­
cach ... bawi się w gabinecie!" 

"Jesteś pan-niemądry". Trzepnęła go wa­
chlarzem po ramieniu. "Przyjdź pan kiedy do 
mnie na czarną kawę , pod warunkiem, że 

będzie pan bardzo grzecznym. Tymczasem­
walc,-nauczył się pan już bostona?" 

Nie, nie nauczył się i szło to dosyć kulawo, 
co było mu tem przykrzejsze, że na tym balu 
tańczono nierównie lepiej niż na owym pierw­
szym. Zdarzyło mu się jednak niespodziewane 
szczęście . Gdy zapytał si ę panny Łużyckiej, 

czy może ją poprosić o jaki dłuższy taniec, 
pewnym był odmowy, nawet, gdyby jeszcze 
nie była do wszystkich kontredansów i mazurów 
przez oblegającą ją na samym wstępie młodzież, 
z dwuch ostateczności wolącą już tańczyć, niż 
żenić się, zaangażowaną. Stało się jednak, co 
zdarza się często właśnie u panien, uznanych 
i uklasowanych przez młodzież jako first class; 
w przypuszczeniu, że mają rozebrane już wszy­
stkie tańce lub że rezerwują je dla kogo innego, 
niejeden nieśmielszy nie śmie się nawet o nie 
zapytać, i Jadzia dotąd nie miała dansera do 
pierwszego właśnie mazura. Zawahała się 

chwilę. Doktór niekoniecznie był jej sympa-
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tycznym- po swym tramwajowym debiucie,­
z obcym siadać obowiązkowo do kolacyi nie 
bardzo ją nęciło, narażało może na niezado­
wolenie, mniejsza że szwagra, ale i ojca ... 

"Nie chciałbymjednakże pani sprawić swem 
natręctwem przykrości, już raz się tak niemądrze 
spisałem wobec pani"... odezwal się _doktór, 
widząc jej zaw ahanie się chwilowe. To jego 
odezwanie się nie było zręcznem, ale jego 
skrucha uj ęła j ą . Ostatecznie to był brat Maryni. 
Uszczęśliwiony prowadził ją do stołu. 

Kolacyę wspólną spożywano o północy 

przy kilku oddzielnych długich stolach po 
kilkadziesiąt osób, przedstawiających zwykle 
zwartą grupę jednej z tych kilkunastu roien­
niejszych rodzin, które ostały się w Wielko­
polsce w obec zalewu niemieckiego. Naśladując 
w tem nieodmiennie przykład dawnych możno­
władców naszej Rzeczypospolitej, kliki te prze­
nosiły i na salę balową antagonizm Dęborogów 

z Brochwiczami. Rzadcy pojedynkowie musieli 
się z konieczności deklarować z przystąpieniem 
do jednego z tych klanów, nie chcąc być, w 
najmniej bezpiecznej neutralności, zmiażdżonymi 
pomiędzy ścierającemi się kołami. Procesy 
sukcesyjne, zajścia przy kieliszku lub przy 
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kartach, wiarołomstwa małżeńskie , na długie 

lata często dzie liły domy, spokrewnione naj­
częściej lub spowinowacone wszystkie w bliż­

szym lub dalszym stopniu, na odrębne grupy. 
Z drugiej strony z wzrastającym w lat ostatnich 
dziesiątku dobrobytem wzrosła i archaiczna 
buta szlachecka, objawiająca się ni esmacznie 
w wynoszeniu się jednej z tych ziemiańskich 

rodzin nad drugą w jakiejś samorodnej a 
nieskończenie trudnej do uzasadnienia hierar­
chii, gdy, prawie bez wyjątku, do blasku hi­
storycznego żadna z nich sobie słusznej pre­
tensyi rościć nie mogla. Obecność intruza przy 
stole Łużyckich ci pierwsi zauważyli sami. 
Ciotka Zarucka, siostra pana Włodzimie rza, 

która z heroizmem, pomimo że sama była 

matką dwuch córek na wydaniu, matkowała 

na balu także troskliwie Jadzi, objąwszy przy 
boku Żarkowskiego oj ca rządy nad stołem, 
przy którym pomiędzy kilkunaściorgiem obojga 
płci Łużyckiemi różnego stopnia pokrewień­

stwa był z obcych jeden doktór Słuszewski, 

odrazu się zaniepokoiła półgłośnem: "Qui est 
ce monsieur?" a jedna z jej córek głośno przez 
cały stół zapytała: "Jadziu, kto tam usiadł obok 
ciebie?" Mieczysław nie przepomniał był dać 
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się wszystkim przedstawić. Jadzia zaczerwie­
niła si ę powyżej uszu. Dostawała znowu na­
uczkę, że jest na każdym kroku niesamodziel­
ną, pod nadzorem i zależną nietylko od swo­
ich najbliższych, ale od każdego składnika tej 
zbiorowej potęgi, którą jest rodzina. Tymcza­
sem szwagie r, który zajął miejsce z drugiej 
strony obok niej, jakby jej pilnując, wyręczył 

ją i zaskoczonego temi niezwykłemi badaniami 
doktora, odpowiadając tak samo przez stół 

Zaruckiej: "Pan Słuszewski, doktór medecyny". 
Osobliwość tych indagacyi i ton pytań i 

odpowiedzi oniemiły ich przedmiot tak, że na 
pewno nie byłby podczas całej kolacyi zdołał 
słowa przemówić, gdyby nie niespodziewana 
interwencya na jego korzyść samego pana 
Włodzimierza Łużyckiego, który już przedtem 
przy prezentacyi wspomniał mu bardzo życz­
li wie, że ojca jego zna, i fakt ten podał teraz 
do wiadomośc i zgromadzonych. Pani Zarucka 
przypominała sobie, że kiedyś widziała bardzo 
ładny haft jego siostry, i całe zgromadzenie 
już zaczęło spoglądać na przybysza z tą ła­

skawością, jaką się ma dla osób niżej posta­
wionych, ale które przynależą do nas ponie­
kąd niciami tradycyjnych służebności, gdy pani 
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Helena Żarkawska sparaliżowała to wrażenie 
dodatkiem do uwagi pani Zaruckiej o orygi­
nalności haftów Maryni: "A, panna Słuszewska 
miewa oryginalne pomysły,-zwłaszcza w po­
równaniach historycznych!" 

Głośny śmiech kilku kuzynków, wtajemni­
czonych w genezę pr,zenośni o pani Walew­
skiej, zagłuszył zapytanie . doktora, skierowane 
do pani Heleny, a Jadzia rzekła mu spiesznie: 
"Marynia panu powie ". T e niejako poufnie do 
niego zwrócone słowa, okraszone uśmiechem, 

bo Jadzia nie gniewała się bynajmniej o wy­
buch wesołości kuzynków, którzy, żartując so­
bie z "Słonimskiej", j ednakże ulegali stale uro­
kowi jej inteligencyi, urokowi zapożyczonemu 

w tym wypadku od przyjaciółki ale niemniej 
ustalonemu jako opinja w rodzini e, wróciły mu 
to, co pod pierwszem wrażeniem słów, które 
tutaj padły, było pierz c hło zupełnie ,-nadzieję 

urzeczywistnienia zamiarów, które, im więcej 
się przypatrywał biustowi swojej sąsiadki, tern 
zdecydowańszą przybierały formę . Co prawda 
panna była właśnie tak grzeczna, jak wypadało 
dla brata przyjaciółki, a co do sentymentów 
rodziny, to te nie pozostawiały najmniejszeJ 
wątpliwości, ale Słuszewski był uparty i miał 
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zbyt wielkie wyobrażenie o sobie, żeby wątpić 
o ostatecznym pomyślnym rezultacie. 

Tymczasem miał dzień szczęśliwy. Lubił 

w ogóle dużo mówić; ogólnego wykształcenia 
posiadał-w tern znaczeniu, że o każdym przed­
miocie mial gotowy jeden z tych szablonowych 
sądów, które od czasu rozpowszechnienia dru­
ku tak znakomicie zastępują proces myślenia, 

wygłaszał ogólniki z aplombem, rozwodził się 

nad niemi długo i gruntownie, dając komuna­
łom, które przetrawił sam dosyć ciężko móz­
giem, z natury u niego bardzo wolno funkcyo­
nującym, już przez to samo, że się · nad niemi 
szeroko i mozolnie rozwodził, w obec ludzi 
mało wykształconych pozór nowych i orygi­
nalnych prawd,- tyle że mógł niemi w pannie, 
intuicyjnie dość inteligentnej, ale mającej za­
ledwie zwykle średnie i z natury rzeczy jedno­
stronne ukształcenie umysłu, . wywołać bezkry­
tyczne wrażenie duzej inteligencyi, tembardziej, 

.że sądy swe wygłaszał z stanowczością, łu­

dzącą pozorami powagi. Gdy po węźle łącz­

nym, którym była znajomość Jadzi z Marynią, 
a za tem reminiscencya epizodu na dworcu,­
matka poturbowanego dziecka doniosła kiedyś 
Jadzi listem nie własnoręcznym, . ale tem zro-
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zumialszym, że na szczęście wypadek, oprócz 
szramy, nie pozostawił następstw,-rozmowa 

ich przeszła na pobyt doktora po różnych 

nieznanych jego słuchaczce stronach, tenże 

nieomieszkał uplasować w swoim geograficzno­
etnograficznym opisie kilka z tych uwag, któ­
rych Baedecker nie zamieszcza, ale jakich nie 
oszczędzi czytelnikom którykolwiek przygodny 
korespondent dziennikarski w swych listach 
z podróży, jako dowodu swej kultury umysło­
wej, uwag, które nie zawsze są trafne, ale za 
to nigdy nowe, nie zmuszą przeciętnego śmie r­

telnika do zastanowienia się nad niemi, draż­

niąc go tą pracą umysłowa, a przeciwnie wy­
wołują mile wspomnienie, że już gdzieś, kiedyś, 
słyszał coś podobnego, a więc, gdy słyszy po­
twierdzenie zasłyszanego już pie rwej, widocz­
nie tak jest. A więc rozwodził się Mieczysław 
nad flegmą temperamentu niemieckiego i krew­
kością krwi francuskiej, uzasadniając te wdzięcz­
ne klisze warunkami etnograficznerui i klima­
tycznemi, ilustrując je przykładami z historyi 
i własnych spostrzeżeń. Czul się nieomal Buc­
kle' m, układającym historyą cywilizacyi Anglii. 
Ukształceńszy umysł niż Jadzi byłby zapewne, 
po przyznaniu racyi temu, co w tych wywo-
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dach było me nowego, się zdobył na lekkie 
wątpliwości, czy i tradycyjne cechy narodów 
po części nie ulegają zmianom, czy ów "lang­
sam" niemiec , śladem impulsywnego władcy, 

nie zaczyna się robić coraz więcej rzutkim i 
przedsiębiorczym a popędliwy syn Gallii nie 
staje się więcej ociężałym w osiągniętym do­
brobycie, niechętnie dając się budzić myśli re­
wanżu i spóźniając się wszędzie z swą flagą 

handlową po za komiwojażerem berlil'lskim. 
Ale, że pomiędzy powolnością powszednich 
ruchów a decydujących pozorna asocyacya 
jest zbyt bliską,-więc piwo piwem, a wino 
winem! 

Jeszcz,e wdzięczniejszą znalazł doktór w 
swej sasiądce słuchaczkę, gdy z pobytu swego 
w Schwarzwaldzie zacze rpnął natchnienia do 
poetycznego opisu lasów tamtejszych, porów­
nywując je z borami swoich rodzinnych stron. 
Na tle głuszy i odosobnienia tych przestrzeni, 
sosnami szumiących, kreślił charakter ich miesz­
kańców, skryty nieco, zamknięty w sobie, ale 
złoty. Ta trawestacya Litwy z pieśni Pola, w 
której przebrzmiewał cichy leitmotiw: takim 
jestem ja, takim ci się oddaje,-patrz, czy nie 
jestem wart, żebyś mnie ceniła i ... - nie mógł 
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nie zrobić wrażenia na dziewczynie, do której 
jeszcze nigdy nie mówiono w ten sposób i w 
tej formie. Bez wątpienia wołyniak był wy­
kwintniejszym i dowcipniejszym, ten i ów z jej 
otoczenia zabawniejszym, tu uderzały w jej 
ucho, umysł i se rce jakieś tony jakoby głębsze, 
silniejsze, nieznane. To też jak rażący dysso­
nans wywołały w niej skrzywienie ust słowa 

szwagra, który, popróbowawszy kilkakrotnie 
wtrącić się do rozmowy, ale nie mogąc jakoś 
dotrafić do jej toku i dawszy nakoniec za wy­
graną, reasumował swoj e wrażenie, gdy wsta­
no od stołu zapytaniem: 

"0 czem wy właściwie bajaliście,-jakieś 

mądrości, poezye?" 
Szwagier i jemu podobni wydali jej się 

tem trywialniejszymi i, gdyby Żarkawski był 
się spodziewał, jak swajem odezwaniem się 

podkreśli w oczach Jadwigi kontrast pomiędzy 
tym, którego chciał pognębić, a innymi męż­

czyznami na korzyść doktora, byłby zapewne 
powstrzymał się od swej uwagi. Tak usposobił 
Jadwigę tem odporniej i, gdy siostra, która, 
siedząc naprzeciwko, słysz ała tyrady Słuszew­
skiego, - oceniając je j ednakże chłoduiej od 
Jadzi, nie przypuszczała, żeby mogły pozosta-
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wić trwały efekt,-zbliżyła s ię do siostry z ja­
kąś ironiczną uwagą, zastała ją już opancerza~ 

ną i nieczułą na wszelkie krytyki. 
Stuszewski i Jadwiga nie tańczyli nawet 

z sobą wiele, ale przypadek sprowadził ich 
razem, gdy w jakiejś figurz e kotyliona, uroz­
maiconego mazurem i oberkiem, sunęli para 
za parą,-prowadzący tańce Edek z zarumie­
nioną tern szczęściem,-pie rwszy raz w życiu 
na balu i w pierwszej parzel- jakby ożywioną 
na chwilę "porcelankę", doktór zaś znalazł się 
w następnej parze za niemi z Jadzią,-szpale ­

rem odpoczywających tymczasem a zwijają­

cych się za ich śladem w długą wstęgę czar­
nych fraków i jasnych sukien rozbawionych 
par. Muzyka huknęła z balkonu w takt temu 
kuligowi: 

Leci lis bez pole, 
Ogonem wywija, 
Pewnie nie żonaty, 
Szczęśliwa bestyja! 

Grały skrzypki i basetle. Wszystko, co tkwi 
w polskiej szlachcie, wiele bliższej charakte­
rem ludu wiejskiego od ludzi z miasta, z za­
maszystej ochoty tańczącego słowiańskiego 
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niewolnika, pod odmienną zewnętrznie maską 

ubiorów grało w tym tłumie . Tym młodym 

było tylko zamienić fraki na sukmany, dziew­
czętom dać barwne koszule i sznurki korali, 
a "podkóweczki, dajcie ognia!" I na dźwięk 

rubasznej nieco w swej wesołośc i piosenki 
przytupywały raźniej lakierki , błyskały białe 

ząbki z rozchylaj ących s ię w uśmieszku , choć­

by najdumniej zazwyczaj zac iśnionych, warg, 
Jasiek patrzał si arczyśc ie , a Marysia z rumień­
cem wstydała się . I dumna główka "Słonim ­

skiej " z nieświadomą zalotnośc ią rozbawionego 
polskiego dziewczęcia zwróc iła s i ę ku jej tan­
cerzowi z wyrazem w któ rym było i zapyta­
nie i zachęta : Ano, j akbyś Jasiek nie był głu­

pi, toż z nas dwojga... Była to jedna chwila 
i już atmosfera muzyki, śpiewu , światła , wina 
i temperamentu us tą piła miejsca zwykłemu 

wuczonemu tak, że jest drugą naturą, pano­
waniu nad sobą, ale doktór uczuł , ż e byle nie 
zaniechał swych usiłowań , te nie pójdą chyba 
na marne. 

Wracaj ąc do domu p rzyznawał w duchu, 
wspominając dobór pięknych kobiet które wi­
dział na tym balu, racyą tym, którzy wysła-
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wtaJą urodę polek, a refleksye o własnej przy­
szłości zakonkludował frazą, która mu utkwiła 
w pam1ęc1 z jakiejś francuskiej krotochwili: 
"Le diabk so it loue,-mes affaires marchent 
bien". 

---
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Że ono zdanie o urodz ie kobiet polskich 
było slusznem, miał mu potwierdzić bal nie­
miecki, na którym z konieczności musiał się 

.:naleść . Od korpusu oficerów rezerwy przyszlo 
zaproszenie na "Liebesmahl", wiecze rzę,-z da­
ma:-ni. Zaproszeni e to było rozkazem, zwłaszcza 
po świeżym zatargu, jaki miał. Gdy się raz . 
powiedziało "a" trzeba było i "b" powiedzieć; nie­
podobna s ię było uchyli ć . Z irytacyą skonstato­
wał, że i kolacya była-w niemieckim hotelu 
Mylius'a-gorsza, i kwaśny mozel i, oszczędnie 
podawany, niemiecki szampan nie dogadzały 

jego podniebieniu. Na domiar komendant, który 
powitał go charakterystycznem: • Oczekiwałem 

pana" ,-wskazał mu, jako towarzyszkę do sto­
lu, córkę jednego z kolegów, przedstawiającą 

typ niemki w skończonej grubopłaskiej brzy­
docie o rękach i nogach pomorskiego grena­
dyera. Był to może "pech" wyjątkowy, bo 

Hakata. 14 
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doktór znał był i zupełnie ładne egzemplarze 
tej rasy, ale tutaj co prawda rozglądał się za 
takim napróżno. Towarzystwo składało się z 
urzędników, lekarzy, profesorów, sędziów, po· 
między którymi rozpoznawał dokładniej kilka 
twarzy, widzianych na pewno na zgromadze­
niu hakatystów. Był i H.egirungsrat Langer.­
Doktór znał już z swego pobytu w Niemczech 
ten rodzaj towarzystwa i wiedz iał, że w spo­
łeczeństwie , w którem zewnętrznie , ubiorem, 
ruchami i wysławlaniem s i ę przec i ętny osobnik 
stoi o dwie klasy niżej od swego polskiego 
sobowtóra z tej samej sfery, chyba w kołach 

najwyższej arystokracyi pochodzenia i inteli­
gencyi spotyka się towarzysko sympatyczne 
jednostki; zebranie, które tu z.astał, stało j ed­
nakże pod względem kulturalno-estetycznym 
jeszcze niżej od odpowiadających mu po więk­
szych miastach niemieckich. Dodatki do pensyi, 
ułatwienia ekonomiczne warunków życia w 
postaci zaliczek, zapomóg, pożyczek ad hoc 
wydzielanych, poparcie i protekcya rządowa 

na każdym kroku, pędz iły właśn i e ludzi naj­
więcej zmuszonych się liczyć z groszem "nach 
den Ostm,arken", bi edę i hałastrę z całych 

Niemiec. Niezależniejsi woleli kontentować się 
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mmeJszemi dochodami u siebie w domu, niż­
pomiędzy dziczą polską i w "tern" towarzystwie; 
w kołach urzędniczych Niemiec już ustaliło 

się zdanie, że na wschód idą tylko szumowiny, 
ludzi:e, zmuszeni sobie wyrobić przebaczenie 
za jakieś przewinienia w służbie , lub zupełnie 

nieudolni do awansowania gdzieindziej, nako­
niec biedacy lub- karyerowicze par excellence. 
Ale, jak mówił kiedyś Mieczysławowi kolega, 
młody doktór, Niemiec, któremu życzliwi chcieli 
wyrobić w Poznal'lskiem posadę lekarza po­
wiatowego nieporównanie szybciej, niż ją mógł 
uzyskać w rodzinnych swych stronach: "Gdy 
się nie jest na to skazanym, po co się wpa­
kować dobrowolnie w pokrzywy?!" Odpowie­
dnio to tego już zewnętrznie prezentowało się 
otoczenie, w którem się doktór zoalaz!. Mun­
dury, lubo, ·tradycyjnym pruskim krojem zasto­
sowane do kwadratowych figur, w nie przy­
obleczonych, nie upiększały tych, którzy je 
nosili, pokrywały jeszcze prędzej brak, nie­
tylko wszelkiej elegancyi, ale i ·estetyki, odbi­
jającej się w ubiorze cywilnych. Ci byli w 
mmeJszości, nieszczęśliwcy, którym los za­
wistny, dla jakiego defektu służbowego, poską­
pił nagrody lejtnanckiego uniformu. U kilku 
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tylko z zamożniejszych czy arystokratyczniej­
szych kół wyszłych karyerowiczów widniał 

zakrój angielski, na który młodsze pokolenie 
Niemiec, pomimo płonącej nienawiści rasowej 
do najpotężniejszego przeciwnika, zaczyna się 

przystrajać. Kobiety były prawie bez wyjątku 
ubrane jak kucharki . Jednakże Siuszewski zna­
lazł u swej sąsiadki więcej wiadomości z nauk 
ścisłych i oczytania, przynajmniej w lite raturze 
własnego kraju, niż je zwykły posiadać pol­
skie panny, nie mówiąc o starszem pokoleniu 
naszych pań. Toż słyszał właśnie na ostatnim 
balu, jak któ raś matka opowiadała o swym 
synu, że studyuje ekonomją polityczną, bo już 
w szkolach był dobry w matematyce; z toku 
rozmowy wynikało, iż uważa, że to milleJWię­
cej to samo. 

Niemeczce byłoby się to nie zdarzyło. 

Znalazłszy w niej wdzięczną słuchaczkę, dok­
tór rozwinął także przed nią kilka kinemato­
graficznych obrazów swej wiedzy i swego ro­
zumu i zachwycił ją tak, ż e mu wyraziła swe 
przekonanie, iż jest jednym z najinteligentniej­
szych ludzi w Poznaniu. Oczywiście ani spry­
tem ani zręcznością konwersacyi nie mogła 

Fraulein Elsbeth Hasse iść w parze z polka-
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mi,- j ednakże gdy wyłupiastemi oczyma wpa 
trywała się w niego, jak w tęczę , pomyślał 

z uczuciem dumy, że niech sobie pani Marjetta 
mówi, co chce, ale to już jest, nie licząc jej 
samej, któ rą, w obec szans u Łużyckiej, puścił 
zupełnie "kantem", numer trzeci jego adorato­
rek poznaóskich. 

Gorzej było, gdy niemcy po kolacyi za­
brali się do taóca. Nie był wielkim estetą, ale 
jako lekarz posiadał zrozumienie wzaj emnego 
stosunku różnych członków ciała ludzkiego o 
tyle, że nieprawidłowa dyslokacya ich w taó­
cu w każdym razie zwracała jego uwagę. 

Zresztą nieproporcyonalne spaczenie ich w ru­
chach większości par, puszczających się ulu­
bionego walca i rheinlaendera, było tak wy­
raźnem, że sam tu wyszedł na nieomal najlep­
szego tancerza. Tylko kilku młodych oficerów, 
z służby czynnej, mogło z nim rywalizować. 
Komendant, wynagradzając go za posłuszne 

stawienie się, opiekował się nim z szczególną 
laskawością i po niejakim czasie, pochwaliw­
szy, że się tak troskliwie oddal na usługi dam, 
odciągnął go na wypoczynek "zum Glase Bier". 
Ten napój narodowy zastąpił był wprędce 

szlachetniejsze wino i, gdy mu któryś z obec-
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nych tłómaczył, że to nie tylko przez oszczęd ­

ność ale że on, jak większość, woli "ein gu­
tes Echtes" od wszelkich win, nie miał naj­
mniejszego powodu wątpić o szcze rości tego 
wyznania. Przedstawiając się w koło, spotkał 

się z polskiem nazwiskiem, - "von Majewski" 
wyrecytował mu jakiś młody człowiek w dra­
g0ńskim mundurze. "Ein Landsmann", zareko­
mendował komendant, "także jeden z rozsąd­

niejszych!" Poczerwienieli obydwaj na tę po­
chwałę. "Sie sind auch e in Pole?" zagajił tam­
ten z łaskawą protekcyonalnością oficera ka­
waleryi w obec innych broni. W rozmowie, 
która się potoczyła po niemiecku, objaśnił, że 

jest prawnikiem, świeżo zdał egzamina pań­

stwowe i zamierza się teraz gdzie osiedlić jako 
adiW<Dkat. Przyj echał do Poznania zbadać te ren 
i, meldując się u komendanta, został zaraz za­
pmszonym na Liebesmahl. ,,Rozumie pan", do­
dał po cichu po polsku-"nie bardzobym chciał, 
żeby o tern ludzie wiedzieli, ale trudno było 
odmówić,--zresztą polakowi adwokatowi teraz 
notaryatu już nie chcą dawać, a bez tego adwo­
katura pudełka zapałek nie warta. Jak s i~ im 
pokaże, że się nie jest żadnym rewolucyonistą, 
to może ... Jestem przecie dwudziestym czwa1·-
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tym dragonem", dodał z dumą i zaczął wy kła .. 
dać, jakim doborowym, pomimo wysokiej cyf­
ry, jest pułk ten, tak że niczem nie ustępuje 
gwardyi. "Patrz pan, jak ci koledzy z linj owej 
piechoty mnie szanuj ą"-zakończył głośno po 
niemiecku. 

Grono otaczaj ących wm ięszało się do roz­
mowy, przyznając mu racyę. 

"Nie rozumiem, dlaczego niektórzy z wa­
szych rodaków z rzekaj ą s i ę szczęścia zostać 

oficerami w rezerwie", wywodził komendant, 
"jest to niewdzięczność!" 

"My przec i e ż naj mocniej ubolewamy nad 
tem, że polacy przez swoje rewolucyjne za­
chcianki i swój upór zmuszają nas czasami 
traktować ich tak surowo, jak na to zasługują", 
dodał inny. 

Powtórzyły się te same skargi i wywody, 
co na wiecu hakatystycz nym, w salonowszetn, 
chociaż niekoniecznie salonowem wydaniu. By­
ła w nich polowa obłudy, połowa przekonania. 
Akcentowano przytem także , mówiąc do Stu­
szewskiego, jak do konwertyty, że przecież 

wszelkie roj enia polskie są snem, dawno prze­
śnionym i niepowrotnym. "Wy polacy· byliście 
kiedyś narodem, nawet dzielnym, wiem to" , 
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tonem nieznoszącym opozycyi wypowiedział 

komendant, "ale byliście narodem, już nim nie 
j esteście,-nie możec i e nim być nigdy, bo je­
steście za słabi,-cóż mają za sens te wszystkie 
agitacye, chociaż niby tylko ku utrzymaniu ję­
zyka odrębnego a z ostatecznym celem odbu­
dowania P olski? - Wierz mi pan", poklepał 

Słuszewskiego po ramieniu, "dzieciom pań­

skim, j eż e li je pan będziesz mial, czego panu 
życzę, bo sam mam trzech synów w armji, 
lepiej będzi e z tem, j eżcli będą szczerymi 
niemcami, a ni e takiem c zemś pośredniem, bo 
polakami i tak nic będą mogli być". 

- "Więc się pan szczerze do nas przyłą­
czył?" mówił mu doktór kolejowy, którego tu 
spotkał, tonem trochę ironicznym,- " to dobrze, 
bo pan wie, kto nie z nami, ten przeciwko 
nam. A kto była ta reizencle polnisc he Grafin 
wtedy?" - Ledwi e mu uc ic kł,-ten w bezczel­
nośc i swojej gotów jeszcze był mu zapropo­
nować, ż eby się zapisał do hakaty, której sam 
był gorliwym członkiem!-

Zabawa . się skończyła zwyczajem niemiec­
kim dość rychło i doktór, rozirytowany trochę 
tem wszystkiem, czego się musiał nasłuchać, 

czując że i tak nie zaśnie , zaszedł jeszcze do 
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Kasyna miejskiego. Tam, że był czas karna­
wałowy i zjazd obywatelstwa z prowincyi, 
pełno było jeszcze. Był piątek i z powodu 
postu dnia tego żadnego balu nie było . Szam­
belan Starzecki trzymał bank w ecarte. Paczka 
banknotów piętrzyła si ę przed nim. Zrujnowa­
ny oddawna, z gry czerpał dochód. Grał umie­
j ętnie , z doświadczeniem starego gracza. Prze­
grawszy dwa razy z rz ędu, wstał, chowając 

pozostałe z wygranej banknoty lekceważąco 

do kieszeni od kamizelki. Z kilkudziesięciu 

graczy, otaczających stolik, rzucili się Edek 
Duleński i Henio Włastowski do banku, bio­
rąc go na współkę. 

"A, kochany doktorek,-zkąd tak póżno?" 
Opowiedział gdzie był. .Bardzo dobrze", 

pochwalił Starzecki, "sehr richtig,- zobaczysz 
pan, że oni się na panu poznają i to się panu 
jeszcze kiedy grubo może przydać. A były 
jakie ładne dziewuszki? Wie doktór, za taką 
dobrą niemkę to oddam wszystkie głupie pol­
ki . Polka to tam zaraz fantazye, ideały, a taka: 
Komm, mein Schatz,- i już .-Ady, co oni tam 
tak hałasują? Aj waj, gewałt!" 

Od stolika, przy którym grano, wszczął 
się rzeczywiście hałas niemożliwy . Powód: 
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zniknęła przy razpłacie przegranej przez bank 
partyi dwudziestomarkówka. Nikt się nie przy ­
znawał do omyłki, każdy wyliczając głośno, 

ile wstawił i ile w zamian odebrał. Edek jako 
bankier upie rał się, że sumę stawek wypłacił. 
"Ju·ż mi tu raz dawniej kazano dwadzieścia 

metrów dopłacić-i dziś ani myślę,- ręczę że 

się nie omyliłem, bo rachowaliśmy we dwuch 
z Włastowskim". 

"Przyznajcie się panowie lepiej odrazu, 
który ściągnął" ,-doradzał żartobliwie Makocki, 
wyciągając szyję z pośród strzępiącego się 

kołnierzyka. Kilka par oczu spojrzało się na 
mego. 

"Naturalnie znowu powiecie, że to ja!" 
Dla wtajemniczonyc h nie podlegało wątpli ­

wośei, że, o ile Włastowskiego posądzono o 
fałszywą grę , Makocki znowu używał prostsze­
go sposobu·, od czasu do czasu ściągając nie­
dobrowolne zapomogi z stołu. Wyłgiwał się 

jednak bezczelnością. 
"Chodżmy na klub, doktorku", zawołał 

sza1nbelan,- "tu zaczyna być za gorąco,-schli­
bige Gesellschaft, pfui!" I spluwając a zapomi­
naj-ą<::, że sam jest codziennym gościem w tern 
towarzystwie, pociągnął doktora za sobą dO 
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lokalu klubowego. Tam kiJku starszych męż­
czyzn, pomiędzy nimi dyrektor Kalkstein, któ­
ry tu grywał swoją codzienną wieczorną par­
tyjkę, wstawało właśNie od bridge'a. Kalkstein 
powitaŁ bardzo serdecznie doktora. Siuszewski 
czuł, że człowiek ten szuka z nin1 zbliże nia. 

Zagadywał dokto~:a kilkakrotnie poufalej, po­
czątkowo w kwestyach obojętnych, potem na­
rodowych. Siuszewskiemu pochlebiało to. Kalle­
stein jako projektodawca i pierwszy dyrektor 
banku ratunkowego, gorący patryota i zdolny 
finansista, cieszył się- ogólnem poważaniem . 

Bank ratunkowy był jego· dziełem, on jego 
duszą. Prawy, szlachetny i uczynny, potrafił 

wzbudzać szacunek nawet w ludziach, jak 
Starzecki. Lubił młodych i starał się zagrze­
wać w nich uczucia polskie. Upatrzył sobie 
doktora, w którym widział nowo przybywają­
cą pożyteczną siłę, i kilkakrotnie już, nie na­
rzucając swego zdania, wyciągał go na clys­
kussye polityczne. 

"Panowie jeszcze balujecie?", zapytał żau­
tując, "nie bierzcie ze mnie przykłaclu,-ja bie­
dak, sypiać, niestety, nie mogę". Suchoty go 
zabijały,-pracował często, pomimo chor0by, 
wiele nocy z rzędu·. "Ale trzeba się jednak 
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powlec do domu,- czy może kto z panów da 
się namówić do towarzyszenia mi?" 

Słuszewski się zawahał. Nęciło go zajrzeć 
tam do ecarte,- z drugiej strony właśnie po 
rozmowach dzisiejszego wieczoru byłby chętnie 
pomówił z Kalksteinem o troskach narodowych. 
Zdecydował się na to ostatnie. "Odprowadzę 

pana dyrektora,- mamy j edną drogę". Zaczął 

sam o tem, co mu na sercu ciążyło. Pod wpły­
wem tego, czego się w krótkim czasie swego 
pobytu w Poznaniu już napatrzył, co sam za­
uważył w porównaniu do dawniej, gwałtowne 
zniemczenie samego miasta, począwszy od czy­
sto zewnętrznych oznak, jak pozrywania pol­
skich napisów ulicznych, namnożeniu się firm 
niemieckich, gmachów i instytucyi, służących 
niby użytkowi publicznemu, a z celem germa­
nizacyjnym, i nadających miastu tę cechę, jak 
wspaniałe muzeum i bibljoteka, nie mówiąc o 
calem quartier urzędniczem, budującem się na 
obszarach zniesionych fortyfikacyi miejskich, 
jak widoczny napływ urzędników i rojącej się 

jako większość po ulicach niemczyzny, zmniej­
szenie się mandatów polskich w radzie miej­
skiej, z prowincyi dochodzące z tego i owego 
miasteczka wcale niepocieszające wiadomości 
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o zobojętnieniu narodowem mieszkańców, cią­

głe nabytki kolonizacyi,- w jego oczach już 

w przeciągu kilku mies ięcy poszły w ślad za 
Wlastowem trzy czy cztery inne ,-obojętność 

odbij ająca s i ę w "praktycznych" poglądach ta­
kich Styczyńskich i Majewskich, nie mówiąc 

o-przymuszonej- zdradzie sp rawy narodo wej 
Włastowskiego i dobrowolnej, dokumentowa­
nej wszędzie cynicznie, S tarzeckiego, nie no­
wy, ale na tym gruncie i w tych warunkach 
tem złowróżbniej brzmiący horoskop z tamtej 
strony: I tak zginąć mus i c ie,-j esteście za słabi 

w porównaniu do nas,- wszystko to płynęło 

mu na usta. Mówiąc zadrżał na samą myśl, że 
to, co jeszcz niedawno byłby odepchnął z 
wstrętem, j ako świętokradztwo, wogóle mógł 
przypuszczać choćby na chwilę j ako możli­

wość, do której w danym razie się przystoso­
wuje swoje postępowani e, tę ewentualność­

zguby. A gdyby tak było?-Nie , niepodobna, 
żeby tak było! 

Kalkstein wysłuchał go. "Kochany dokto­
rze, tę chwilę zwątpieni a, którą ty przecho­
dzisz, przeszliśmy my wszyscy. Nie jest ona 
grzechem, ani zbrodnią. Jeże li Kościuszko nie 
powiedział "finis P oloniae", to nie dziwnem 
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byłoby, jeże li w owej chwili nie był dalekim 
od tej myśli. A zabrzmiała ona w ustach nie­
jednego, ręczę ci,-chociaż tego nie zapisano,­
i to z serc tych, co najgoręcej tę ojczyznę ko­
chali. A ci, którym serce pękło w obec jej 
nieszczęścia? Na pewno byli tacy,- czy to było 
serce, czy mózg,- podobno doktorze, więcej 

zjadają nas i zabijają troski, niż choroby, czy 
nie tak? A ci co sobie życie odbie rali, w 30-ym 
przechodząc granicę , · w 63-im, gd y wszystko 
było stracone, chociaż może sami mogli się 

wymknąć? To wszyscy byli zrozpaczeni, - a 
jednak ona żyj e i jest.- Poczekaj, będziesz 

miał niezadługo dowód, . ż e żyj e w sercach 
najmniejszych z nas".-

Rozmowa ta podniosła na razte w Słu­
szewskim ducha, gdy wpadło mu jednak 
wkrótce potem w ucho zdanie o Kalksteinie, 
podzielane przez paczkę , otaczającą doktora, 
że tamten jest fanatykiem, silącym się tak sa­
mo na daremny opór przeciwko potędze pru­
skiej, jak ongi za polskich czasów ów pradziad 
jego, który to zuchwałe przedsięwzięcie głową 
przypłacił,-odżyły w Słuszewskim wszystkie 
nagromadzone już wątpliwości, któ re nieba-
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wem miały się w nastę pstwie nowych faktów 
spotęgować. 

Czaru j ąca polska hrabianka tymczasem po­
zwalała znów z siebie podżartowywać kuzyn­
kom, że ma "feblik", doktora Słuszewskiego, 

"od nerwów i chorób żołądka", jak nieomiesz­
kiwał nigdy dodać jej szwagier. 

Spotykali się na five o'clock'ach i rautach, 
nawet gdy karnawał minął. Ale, że wspomnia­
nych kuzynków traktowała , na pozór przynaj­
mniej, wiele łaskawi ej niż doktora od nerwów 
i chorób żołądka, więc się pogodzono z tą 

myślą, że ci państwo toczą z sobą czasem 
dłuższe dysputy, - j ak stwierdził ostatecznie 
szwagier, tak nudne, że nie podobna, żeby się 

same z siebie ostatecznie Jadzi nie prz ejadły. 
"Jadzia pozuj e na sawantkę, ale w gruncie, 
wolałaby tańczyć!" wyrażał swoje przekonanie 
Daś Żarkowski. 

--------



X. 

Karnawał, z epilogiem kilku rautów i kon­
certów w pośc ie , przeminął. Siuszewski nie 
dopełnił danego sobie przyrzeczeni a, że w cza­
sie tym poweźmie os tatecz ną decyzyą co do 
swego ożenienia się. Nie, żeby względy, skła­
niające go do tego kroku, wydawały mu s i ę 

mniej stanowczemi, choc i aż praktyka jego po­
mnożyła s i ę troszkę, nie najmniej na skutek 
porobionych na sali balowej znajomości,-zna­

nym był te raz ~ólnie i ten i ów, gdy zapo­
trzebował porady lekarskiej , wolał iść do zna­
jomego już sobie lekarza , prezentującego się 

przyzwoicie i uprzejmie, ni ż do j akiegoś, scho­
wanego gdzieś w zakątku niedźwiedz i a,-pocz­

ciwa twarz Olejnikowej , stróżuj ącej przecież 

wiernie a zapewne i ciekawie pod drzwiami 
gabinetu doktorskiego , wzbudzała po trochu 
i w kobietach pacyentkach początki zaufania,­
ale praktycznem i koniecznem okazało się odło-

H n k ata. 15 
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zyc ważny krok w obec ni ewyjaśnienia się 

dotąd jego szans matrymonialnych w obec tej, 
której dawał jako kandydatce na swą żonę 

pierwsze miejsce, Jadzi Łużyckiej. Jej samej 
był mniejwięcej pewnym. Powiedziała mu to 
nawet wprost, gdy się zapytał przy pożegna­
niu, czyby się odważyła powierzyć komuś 

swoj e losy i swe szczęście , który ją kocha, 
który jednak pod niejednym względem nie­
odpowiada zapewne ideałowi, który sobie mo­
gła wymarzyć, przyczem opisywał tak wyraź­
nie siebie, że nie mogła mieć wątpliwości o 
jego zamiarach. Odpowiedź jej była szczerą 

i uczciwą, i chociaż, gdy nie posunął się w 
ostrożnej deklaracyi do wymienienia siebie bez 
żadnej ogródki, o tyle teoretyczna, że nie mó­
wiła mu: A więc-Twoja,-nie pozostawiała 

żadnej wątpliwości, że ten, opisany przez nie­
go, mężczyzna może liczyć na jej: tak. Warun­
kiem jednakże było, żeby pozyskał przyzwo­
lenie tej władzy, która ręką córki rozpo­
rządza. 

Co do tego punktu Słuszewski obliczał 

zimno wszystkie za i przeciw, wtajemniczyw­
szy się już dziś w ogólną sytuacyę i widoki 
zamążpójścia, jakie mogła mieć lub nie mieć 
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panna w rodzaju Łużyckiej, z dobrej rodziny 
ale z nie za wielkim posagiem, po dwuch od­
koszach, odstraszająco działających na ewen­
tualnych innych konkurentów panny, okrzy­
czanej na mocy tych d;-mych jako kapryśna, 
w obec braku zresztą kogokolwiek starającego 
si ę na widnokręgu, gdyż Feliś Żętycki, zapy­
tawszy si ę podobno o Tosię Milecką, ale od­
prawiony przez jej. ojca, który, nawet nie ka­
zawszy Felisiowi przedtem rozebrać się do 
oględzin, takiemu fizyczn emu i moralnemu 
niedorostkowi córki oddać nie chciał, obrócił 

się czy obrócony został definitywnie do "por­
celanki" ,- przynajmniej jak zauważono, chodził 
za nią, jak cielę za krową, i oczy wybałuszał. 
Rezultatem tych refleksyi doktora było, że 

trzeba odczekać jeszcze tylko, żeby doszedł 

do skutku maryaż Żę tyckiego z tamtą, i wte­
dy, gdy Łużyccy będą, straciwszy ostatecznie 
nadzieje tego związku, pod wrażeniem decep­
cyi, postawić swoją kandydaturę. Przypuszczał, 
że nie pójdzie to zupełnie gładko, ale liczył 

na ostateczny rezultat pomyślny. 
Deklaracya jego tymczasowawobec Jadzi, 

niewymieniająca wprost własnego nazwiska, 
nie była tego rodzaju, ż eby Jadzia, chociaż 
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odczuwając lekkie wyrzuty sumienia, widziała 

stę zobowiązaną przedłożyć ją ojcu. 
Rzeczy pozostały więc w zawieszeniu. 
Dla doktora to tern mniej pozostawiało 

rezyka utracenia innej szansy, że Paulina Sty­
czyńska zawsze pozostawała do wzięcia. Czy 
rzeczywiście Edek Duleński się o nią był sta­
rał, czy nie; czy Paulina "odstawiła go z glan­
cem", jak się chełpiła, czy Edek cofnął się 

sam, gdy, jak twie rdzono, papa Styczyński, 

zamiast spodziewanych stu tysięcy talarów, 
zagadywany, oświadczył żartobliwie, że chyba 
tyle- ale nie tysięcy-bute lek węgierskiego,­

skwaśniałego, dodawano z cicha,- da córce, 
j eżeli pójdzie za jakiegoś darmozj ada,- to trud­
no było zgłębić, gdyż Paulina, zdaniem jej 
własnego ojca, miała nie raz "bardzo szeroką 

buzię", a Edek był za sprytnym, żeby się za­
awansować za daleko. 

Marynia Stuszewska która wcale nie przy­
j echała na karnawał, bo ojciec był gorzej i nie 
chciała go opuszczać, miała j ednakże wciąż 

piśmienne relacye od Pauliny a zapewne i wia­
domości od Jadzi,-pisywała bratu listy, które, 
pomtmo ostrych przygan jego bałamuctwa, na­
pełniały radością jego serce. Wypływało i 
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z szczerych wymyślań Pauliny, które mu sio­
stra powtarzała, i z wzmianek Maryni w jed­
nym z listów, namawiającym go na Paulinę, 

że z drugiej strony, jako kochaJąca siostra, 
nie chce mieć sobie do wyrzucenia, że go 
forsuje w tę stronę, a odmawia od innych 
projektów, które może nie są ::upełnie niewy­
konalnemi, chociaż trudnemi do urzeczywistnie­
nia,-musiała więc chyba Jadzia coś o nim 
Maryni napisać, zapewne jaką obojętną na po­
zór wzmiankę, z której jednak kobieca intuicya 
Maryni wyciągnęła wniosek odpowiedni,-wy­
nikało więc z tego razem, że może być chwi­
lowo spokojnym. 

Pomiędzy mnemt ważntejszemt 1 mmeJ 
ważnemi kwestyami z bezwzględnością próż­

niaków i ciekawskich plotkowano też o tem 
na poobiedniej kawie, gromadzącej mniej wię­
cej to samo grono, które wieczorem spotykało 

się w Kasynie lub w Klubie, w kawiarni, przez 
której szyby wyglądać można było na Plac, 
czekając, czy się tam czasem coś nie wydarzy. 
Ale nie wydarzało się nigdy nic. 

T em skwapliwiej machały języki, ośliniając 
często rzeczy najświętsze, formując opinje, 
miażdżąc reputacye. 

. . 
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"No, czy ta psiakrew doktór ostatecznie 
się żeni z tą żółtą małpą, Styczyńską?"-pytał 

Makocki, którego ambicya c ie rpiała na tem, że 
on, miewający szybsze i pewniejsze wiadomości 
od każdej gazety, co nie przeszkadzało mu 
w danym razie je , gdy s i ę okazały fałszywe­

mi, równie, bez najmniejszej zgryzoty sumie­
ma o wyrządzoną przez ni e ty mczasem szko­
dę, odwoływać,-nie jes t w s tani e zadowolnić, 
jak to w zamian za śniadanko lub zapomogę 

pieniężną było jego obow i ąz kiem , c i ekawości 

pytających : co tam nowego w naszem Ima­
steczku? 

"P an powinieneś najlepiej to wi edzieć, boś 
s i ę pan przec i eż o ni ą s tarał" , --zwrócił s ię do 
Edka. 

"Nie s tarałem si ę, ale ostrzegam, że też 

tu niedaleko są kij e bilardowe, któreby s 1 ę 

mogły zapoznać z pal'lskim g rzbietem". 
Makoś przycichł i, chcąc ułagodz i ć Edka, 

zaczął wychwalać wdzięki j akichś dwuch szwa­
czek, mieszkających na Chwali szewie , z któ­
remi ofia rowywał s i ę każdego, ktoby chciał, 

zapoznać. 

"To jest, tę młodszą z nich, to ja cho­
wm;n dla Starzeckiego,-śliczna dziewuszka,-
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me ma jeszcze szesnastu lat, a on lubi 
takie". 

"Amateur des fru i ts verts" ,-rozśmiał się 

Henio Włastowski. 

"Ta psiakrew Józ iek! innego by dawno 
ucapili " ,-wtrącił Daś Żarkowskl, którego żona 
po sprawunki posłała do Poznania, a który, 
choc iaż jej wierny, inte resował się jednak jesz­
cze kawalerskiemi c~ynami innych,- ,,ale on 
w zamian za wiadomości, które znosi do poli­
cyi, może sobie używać bezkarnie". 

Potrzeba było całej głupoty Dasia, żeby 

się odezwać głośno o fakcie, znanym 1 s twier­
dzonym, ale o którym tak otwarcie mówić 

rzad ko kto się odważał . 

Edek i Henio spoj rzeli po sobie zakło­

potani. 
Na szczęście wybawił ich z zaambaraso­

wania Makocki, który, sam mając sumienie nie 
zbyt czyste, bo i on zasilał policyjne biuro 
polityczne wiadomościami, chociaż nie tak sza­
cowanemi, jak tamtego, inteligentniejszego de­
nuncyanta, nie lubił takich rozmów. 

"1, zostawcie politykę tym wszawcom lu­
dowcom,- ja ty lko nie rozumiem że taki pan, 
taki magnat prawdziwy, jak książę Ferdynand 
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RadziwiU może dotąd wytrzymać w tern to­
warzystwie, takich Seyda, Ko rfanti e tutti quan­
ti ", rymował powtarzając koncept starego 
Żarkowskiego ,-"jabym im ta m prezesował~" 

,,Może by też pana nie wybrali",- kpił 

Edek. 
"Albo ten Maciek Mielżyński, - objeżdża 

automobilem od ch ału py do ch ałupy, agituje1-

podobno jak wyrznął n~owę na wiecu w Sza­
motułach , to te głupie chłopy w piekło byłyby 

poszły za nim". 
,.Czerwony hrabia", mruknął H eni o. 
"A la belle comtesse rada", dodał swoje 

Daś, składaj ąc hołd p i ęknośc i hrabiny, która 
sobie wymieniony rrzez niego przydomek na­
wet w nieubogiej przecie w pi ę kne kobie ty 
W arszawie zyskała. 

. "Ludowcy zakładaj ą !}Ową gaze tę , « Kurye ra 
Pozna ńskiego» " ,-recy tował z ważnością Ma­
koś ; "Gazeta się wśc i eka, naczelny dostał ż ół­

taczki" . 
"Przecież Kurye r już był zawsze,- mój 

ojciec go dawniej trzymał, bo mówił, ż e Ga­
zeta za libe ralna,- sam czytywałem". 

"Ale to nie ten ", objaśniał z powagą wyż­
szqści Makocki,-" tamten był jak s i ę to mó-
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wi,- ultramontanijny,- a ten te raz będzie cał­
kiem co nowego, tylko tytuł ten sam" . 

"T amten upadał " ,-o bj aśniał Edek, który 
z nich wszystkich najwięcej wiedział i intere­
sował s ię poni ekąd, pod wpływem siostry , 
sprawami publicz11 emi, "od czasu j ak pan Lud­
wik Mycieiski j eździł do Rzymu do mądrego 
Rampolli- na próżno. Min ęły te czasy, kiedy 
Pius IX pośw ięcał c h orąg ie w polską" . 

"Co poświęcał, gd zie- kiedy?" pytał Ma­
kocki, z szczerem zdziwieniem, widocznie nic 
me wiedząc o tym wypadku historycznym. 

"Ano, w powstaniu" . 

"Więc powstańmy i chodźmy na partyj­
kę"-zakonkludował Heni o. 

W e drzwiach spotkali S ta rzeckiego z Stu-
szewskim. 

"Dokąd chłopcy?" 

"Do Kasyna". 

"No to chodźc i e owieczki, pod strzyż,­

j edną już prowadzę z sobą". 

Spieszyli s i ę, bo wiatr dął ostry przez 
plac , tnąc ich w oczy żwirem . 

W Kasynie przyłączył s ię jeszcze do nich 
Buszkiewicz, j akiś ponury i posępny . 
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"Co doktorowi?" indagował ciekawie Ma­
kocki. 

"Jakto, nie wie pan?" improwizował za te­
goż Edek, "sukcesyę wziął po ciotce- pod 
Czarnkowem". 

"No, to jabym nie był smutny", zaopinio­
wał z przekonaniem tamten, "a dużo? Nigdym 
tam nie j eździł". 

"Eh, jakieś paręse t morgów,- ale wystaw 
pan sobie, jak tam nie przyjemnie j eździć. Wie 
pan przecież, że w całem Ks i ęstwie wszystkie 
szosy budowane są z wiatrem,-wszakże tak?" 

Makoś stropił się. T ego ni e był pewnym. 
Spojrzał po obecnych. Ci zachowywali miny 
poważne . Jeden Daś, nie poznając się na żar­
cie, chciał zaoponować, ale Edek pociągnął go 
za rękaw i ciągnął poważnie : "A w Czarnkow­
skiem akurat wszystkie szosy są zbudowane 
pod wiatr, aż nicprzyjemnie tam j eździć. 

"Co ... tego ... a dlaczego tak głupio zrobili?'" 
"Bo to jeszcze za polskich czasów, ­

jeometra się omylił". 
"A co za gapa", wyraził Makocki swe 

oburzenie. 
"Pod pruskim rządem toby się nie zda­

rzyło, co?" 
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"A naturalnie". 
Wieczorem już każdy, kto chciał i kto 

niechciał, usłyszał od Makockiego, że Buszkie­
wiczowi ciotka umarła i że wziął sukcesyjkę, 

tylko "niestety, w tem Czarnkowskiem, gdzie 
wszystkie szosy budowane są pod wiatr". 

"A co te ż robi przyjaciel, Zaklika?" zain­
dagował znów Siuszewskiego Makoś, żądny 

zawsze wszys~lw wiedzieć o każdym,-"nigdzie 

go odda wna nie widać?" 
"Pracuj e ,-byłem wczoraj u niego, siedzi 

nad projektem statutów Banku Centralnego 
Ziemskiego- przeciw wywłaszczeniu". 

" Eh,-proszę -- co pan mówi ", zaintereso­
wał się Starzecki,- "i co to ma być?" 

Doktór opowiedział, co w grubszych za­
rysach naszkicował już był Zaklika w rozmo­
wie w redakcyi.-

Tymczasem Buszkiewicz nie opłakiwał żad­
nej ciotki, ale miał, jak się przyznal koledze 
Słuszewskiemu, dwa powody do zmartwienia, 
raz, że z praktyką jego nie szło wcale a wcale, 
pomimo wszelkich usilowań,-jak to czasem 
bywa, pech,- a potem zakochał się szczerze a 
nieszczęśliwie w Tosi Mileckiej. Nieszczęśliwie 
o tyle, że , chociaż dość porządny chłopiec, 
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raził pannę swem1 pseudo-eleganckiemi manie­
rami. P o za tem był bez majątku i bez . prak­
tyki. Nie mógł więc liczyć, pomimo całej do­
broduszności i ogólnej życzliwości dla młodych 
doktora Mileckiego, na poparcie tegoż . 

Ale Mieczysława to z ainte resowało po­
dwójnie, raz, że gdyby ten kolega ożenił s ię 

z Milecką, zawsze odpadał jeden z młodych 

ludzi , których mu czasem P aulina wyliczała , 

jako jednego z tych, po których potrzebuj e 
tylko mały palec wyc iągn ąć ,-choc iaż ta groźba 

nie była na seryo, a le zawsze mógł pokazać 

tem Paulinie, ż e s ię omylila i tem j ą trochę 

pognębić ,-a potem, gdyby panna Milecka wy­
szła za j akiegoś tam Busz kiewicza, tem prędzej 

mogla wyj ść panna Żarkawska za niego. Zresztą 
przykład małżeń s tw sam w sobie jes t z araźli­

wy. T e powody wi ęc i, nie ty le dobroduszność 

lub ogólna chęć dopomożenia komuś , ile wro­
dzone wścibstwo skłaniały go do zaj ęcia się 

i zaopiekowani a tym wypadkiem. Obiecał ko­
ledze pop i erać go w praktyce, gdzie tylko 
będzie mógł, chociaż to było raczej pla tonicz­
ne, doradzał osta tecznie przesiedlenie s ię gdzie 
do małego mias teczka, gdzie lekarzowi j ednak­
że bądż co bądż praktyka okoliczna musi coś-
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kolwiek dawać, i namówił go, żeby poszedł 

z nim wieczorem do winiarni, dokąd sam cza­
sem zaglądał, a gdzie wpadał zazwyczaj, cho­
ciaż nie pijąc sam najczęściej 1~ic , doktór Mi­
lecki dla widzenia się z starym swym druhem, 
Bronowiczem, z którym przy wszystkich moż­

liwych przeciwieństwach łączyło go dawne ko­
leżeństwo szkolne, radca sprawiedliwości Mi­
ler, dalej , tylko tam po za posiedzeni ami swo-

' ich rad nadzorczych widzialny, do wszystkich 
banków należący, doktór Samkiewicz z czer­
wonym nosem. 

Bywał tam także Styczyński, "naczelny", 
inni starsi różnych pokroji i poglądów. Celu 
poparcia i zbliżeni a kolegi do przyszłego teścia 
tam nie osięgnął, bo na skargi o złem poło­

żeniu lekarzy, które zaczął rozwodzić, odebrał 
od któregoś z sta rszych nie-lekarzy odpowiedź, 

że w innych zawodach jest jeszcze gorzej, i, 
bojąc s ię, żeby tych skarg jego nie uważano 
za osobiste i ztąd nie wnioskowano nieko­
rzystnie o jego własnej praktyce , kwesty i po­
pierania Buszkiewicza już ni e wyprowadził na 
tapet, a próby tegoż zalecenia s i ę łaskom dok­
tora Mileckiego ten oczyw i śc i e nie zauważył 

wcale. Za to Samkiewicz, także ojciec córki 
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na wydaniu, znacząco, jak s tę wydawało Mie­
czysławowi, milczał, pociągając czerwonym no­
sem i z kieliszka i przypatrując się bacznie- a 
nuż życzliwi e?-protegowanemu Mieczysława. 

Nie, to nie leżało w jego planie, żeby może 

Buszkiewi cz ude rzył po Samkiewiczównę! -
T ak to zavvsze s ię trzeba obawiać, żeby dobry 
uczynek nie pomścił s i ę natychmiast na tym, 
który go popełnia. 

Za to ciekawość Mieczysława znalazła tu 
że r. Włastowski, jak opowiadano, jednak, ko­
niecznie dążąc do rehab ilitacy i, wytac zał spra­
wę sprzedaży Włastowa . przed sąd honorowy. 
Prasa prowadziła przeciwko niemu słuszną 

kampanją, jako jednemu z tych, któ rzy niedo­
łęstwem swojem i lekkomyślnością uszczuplili 
zagon oj czysty,-akcyą ogólną przeciwko sprze­
dawczykom wszczął był już dawniej zwłaszcza 
polski Dziennik Berliński, redagowany przez 
energicznego Karola Rose, - i występowała 

z żądaniem, żeby opinja publiczna ni e okazy­
wała się pobłażliwą dla sprzedawczyków. 

Występowała tem goręcej, że Włastowscy, 

pokazując s i ę zaraz po sprzedaży Włastowa 

podczas karnawału w towarzystwie, na zaba-
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wach i po klubach, wyzywali niejako ostenta-
. . . . 

cyJme opmJą. 
Skoro mają na karnawał,-to wymówka, 

że z biedy sprzedali, jest oczywiście żadną! 
Stary Włastowski, który może mniej za­

winił od wielu innych, ale na którym, jak to 
bywa, mściły się równocześnie winy tamtych, 
nie wychodząc z ciągłego rozdrażnienia, w 
którem najpierw już szukał obrony w niepo­
czytalności, powoli, jak ludzie, których prze­
śladowanie nie ustaj e, zaczynał się uważać za 
ofiarę, zupełnie niewinną. Żądał więc wyroku. 
oczyszczającego . Przedstawiano mu niebezpie­
czeństwo tegoż, który mógł wypaść nie po 
jego myśli,-odpowiadał: A zresztą wszystko 
mi jedno,- niech s;ię raz skończy. 

Uprosił z swojej strony na sędziów Żar­
kowskiego, ojca Dasia, i tak zwanego "barona" 
Grabowskiego. Wybór pierwszego był niezly. 
Żarkowski, chociaż zakamieniały arystokrata 
i ztąd narażony na posądzenie strony przeciw­
nej o pewną przychylność dla współziemiani­

na, był j ednakże , jak wiedziano, gorącym po­
lakiem. "Baron" za to był tylko znanym spo­
łeczeństwu z tego, że , zacząwszy kiedyś żar­

tem, teraz się seryo tytułował baronem, twier-
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dząc, ż e jak są baronowie de l'empire, tak on 
jest baron de la Pologne, bo każdy polski 
szlachcic jest równy zagranicznemu baronowi. 
Z drugiej strony reprezentanci dziennikarstwa 
wybrali znanego z swego patryotyzhm doktora 
Milcekiego i,- gdy Bronowicz, jako powinowa­
ty, odmówił,-j ako powagę w mieście Styczyń­
skiego. Ci panowie na przewodniczącego wy­
brali dość niefortunnie hrabiego Warskiego, 
jako wice-prezesa Klubu,- prezes, senior ro­
dziny hr. Zielińskich, był oddawna _ obłożnie 
chory, - przygnieceni trochę finansową wagą 

Warskiego , jaką re prezentował ten, jeden 
z większych właścicieli ziemskich Księstwa. 

Sąd odbył się w pa rę dni później. Wy­
roku oczekiwano z zaciekawieniem. Wypadł 

on znacznie inaczej, ni2 się spodziewano . Gdy 
się sędziowie zj echali w Poznaniu w mieszka­
niu Mileckiego , po wysłuchaniu stron oby­
dwóch, przyczem Włastowski stawił się oso­
biście , zaklinał się ze łzami w oczach i płakał 
szczerze, prasa zastąpioną była przez adwo­
kata, i po zbadaniu mate ryału, mianowicie sta­
nu hipotecznego Włastowa przed sprzedaniem, 
wykazu innych długów, ofert, które oczywiście 
z niższemi cyframi, właściciel odebrał zkądinąd, 
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korespondencyi i pertraktacyi z kolonizacyą, 

W orski po odstąpieniu stron z pokoju, gdzie 
s i ę toczyła sprawa, zabrał głos : 

"P anowie,- po przejrzeniu calego przedlo­
żonego nam materyalu , specyaln ie ofert , które 
odebrał pan Włastowski, i pertraktacyi, które 
prowadził na wszelkie strony, ni estety bez re­
zultatu , zanim s ię z bólem serca, jak widzie­
liśmy, zdecydował na smutną .-a le konieczną 

ostateczność sprzedaży Włastowa komisyi ko­
lonizacyjnej, ja jes1em zdania, że wy rok nasz 
może z apaść _ tylko całkiem ugiewinniaj ący. T a­
kiego ja jestem zdania. P an Wlastowski -zrobił 

wszystko co mógł, aby maj ątek swój uratować 

od przej śc i a w ręce niemieckie. Postępując jak 
postąpił, uratował, bądż co bądż, kilkadziesiąt 
tys ięcy marek. Czy licho przedtem gospodaro­
wał, czy on lub rodzina jego wydawala przed­
tem za wiele, w to się nie wdaj ę ; trudno, że­

byśmy każdemu gazeciarzowi składali rachunki 
z naszych prywatnych wydatków. Właśnie, co 
mnie oburza, to bezczelność tych panów, któ­
rzy, siedząc, z przeproszeniem, na swoich wy­
tartych spodniach, wydają j akieś wyroki o nas. 
Powinniśmy więc dać zupełną satysfakcyą Wla­
stowskiemu. T akiego ja jestem zdania i me 

Hakata _ 16 
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sądzę, żeby kto był innego " ,- i położył Wlecz­
nie brudne grube palce c i ężkiej łapy na leżą­

cym przed nim białym arkuszu pap1eru, pozo­
stawiając na nim odcisk. 

Baronowi tak się podobało zwłaszcza wy­
rażenie o wytartych spodniach, że , spojrzawszy 
z dumą na pli swych własnych, pośpieszył 

z sakramentalnem: "Zgoda" . 
Żarkawski j ednakże , po którego wotum 

zwrócił się teraz pytającym wzrokiem Warski, 
opierał się . Nie, - uniewinnić ta k zupełnie , 

w obec ustalonego dziś i słusznego zdania 
ogółu, że sprzedaż na kolonizacye w każdym 
razie jest winą,-to przec i eż nie szło. Można 

było przyzr1ać wszelkie okolicznośc i łagodzą­

ce, sformułować wyrok tak, żeby był niejako 
abstrakcyjnym, nie tykaj ąc osobistośc i, - ale 
uniewinnić zupełnie?-Ai e Ża~kowski miał jeden 
błąd-niesłychanie dobrego wychowania; spo­
ry, kłótnie , sprzeczki były dla niego czemś, 

co instynktowo odpychał i przed czem ucie­
kał. Gdy W orski ostro, gwałtownie wpadł na 
niego, tłómacząc mu swój pogląd, powtarzając 
wypowiedziane już argumenta w tonie niezno­
szącym repliki, gdy przytem wspomniał o łzach 
poważnego, wiekiem poważnego, jak był w ogóle 
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1ednym z ich grona, człowi eka, o obawie, do 
jakiego może nieszczęsnego, samobójczego kro­
ku może tamtego popchnąć wyrok niesłuszny,­
z wahaniem si ę i ociąganiem zaczął ustępywać. 
Niespodziewany sukurs przybył przytern W or­
skiemu w-Styczyńskim. T emu racya o zbytecz­
nem zaglądaniu w ki eszeń trafiła do gustu. 
Przytem Worski mu imponował, nie tyle jako 
hrabia, co jako kilkakroć od niego bogatszy 
człowiek i zdolny finansista. Co taki człowiek 
powiedział, to musiało być świętem. Jeden 
doktor Milecki, ubolewając zresztą szczerze 
nad Włastowskim, nie dał s i ę żadną miarą 

przekonać,-j ak później żartowano przez dy­
strakcyą,-i złożyt votum separatum. 

Wyrok ten wywołał ogólne wzburzenie, 
ale bądź co bądź fe rowali go wybitni, szano­
wani obywatele kraju, i Stuszewski zaczynał 

się znów więcej przechylać na stronę przy­
słowia: "Kiedy wejdziesz między wrony, musisz 
krakać, jak i ony." 



X. 

Lato wdzie rało się upalnemi promieniami 
w najciaśniejsze zaułki mias ta, wiało wonią pól 
o mury miejskie. Kasztany w Aleji Wilhelmow­
skiej smugą zieleni przecięły gród w pół. Po­
lowa, ciągnąca się ku dworcowi i aż za niego, 
nowsza i najnowsza dzielnica, to dziedzina 
niemiecka, z rzadkiemi, rażącerui niemile oko 
zdobywców, plamami polskiemi na germańskim 
korpusie , którego centrum dziś stanowi nowo 
wybudowany zamek, przeznaczony na rezy­
dencyą dla następcy tromu. 

Od Aleji w dół przez Stary Rynek, wpół 
żydowski, wpół polski, gdzie stare klitki kupią 
się w koło pomnika dawnych czasów, ratusza, 
z orłem jeszcze polskim na szczycie wieży, 

przemalowanym na czarno, a spłukanym de­
szczem i wyblakłym promieniami słońca do 
neutralnej szarośc i, jakby symbol tych polskich, 
przesiąkniętych memczyzną, nie niemieckich 
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Jeszcze, ale w pomięsz aniu cech jednych i 
drugich c zemś poś redniero będących mulatów , 
tak licznych w Poznańskiem, posługuj ących się 

jeszcze narzeczem polskim , o pewnym lokal ­
nym patryotyzmie, ale, ni eświadomie , sposo­
bem myś l e nia i obyczajem już zgermanizo wa­
nyc h,- w podle pojezuickiej Fary, której o rgan 
po tężny , obok miejskiego ludu , zwołuj e i pod­
miejskich Bambrów, potomków sp rowadzonych 
przed wiekami kolonistów bawarski ch z pod 
Bamberga, któ rzy spolszczyli s ię i zbogac ili 
pod znakiem orla białego , zach owując tylko 
u kobiet charakte rystyczny strój, rodzaj jak­
gdyby kokosznika na głowie i modę kilkunastu 
spódnic, ongi cechy zamożnośc i , j edna na dru­
giej, że grube te postacie, z typem prze ważnie 
grubokośc i s tym, teutońskim , wyglądaj ą jak w 
krynolinach, - do rd zennie po lskich dzielnic 
ubogich, Chwali szewa i Ś ropki z wyspą tum­
sk ą; w katedrze Mieszko S ta ry i Chrobry Bo­
l esław, jeden krzyż -d rugi miecz dzierżą ,-śp i ­

żowe postacie , otulone mgłą przeszłośc i, z acią­

gającą si ę co raz gęśc iej, znikaj ąc w niej, ustą­
piwszy swego dziedzictwa w histo rycznym 
paniewolnym spadku burg rafom z N uern­
berga. 
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W strony te zapędziła Mieczysława Stu­
szewskiego nie pogoń za pacyentami, - bo 
z tych mize raków, drobnych rzemieślników 

i kupców, co można było mieć?-jeszcze chyba 
dopłacaćl-al e agitacya wyborcza, co prawda 
tutaj najmniej potrzebna, gdyż właśnie z tych 
najbiedniejszych każdy poczuwał się sam z sie­
bie do obowiązku obywatelskiego. Obowiązku 
mało produktywnego te raz, gdy chodziło o wy­
bory do rady miejskiej, bo klasowy, na finan­
sowem różniczkowaniu wyborców oparty sy­
stem zabezpieczał nierównie bogatszym ·nie­
mieckim mieszkańcom Poznania taką przewa­
gę, że na sześćdziesięciu radnych zaledwie 
około dziesięciu polaków zostawało rajcami. 
A j ednak ludność polska Poznania wynosiła 

około 60% ogólnej. 

Rozdawania kartek wyborczych podjął się 
doktór, na zawezwanie komitetu, i ni ewielkim 
entuzyazmem, bo zaczynał już ociążać i fizycz­
nie,- i do dyabła teraz z tem łażeniem po pię­
trach i piwnicachl- i w obec wiadomego z gó­
ry rezultatu wyborów, któremu zapobiedz było 
niepodobieństwem, te trudy mu się nie uśmie­

chały,-chociaż z pozorną gorliwością. Tak ro-



bili wszyscy w sprawach publicznych, przy­
najmniej tak był skłonny sądzić. 

Zawstydziła go trochę jednak i zadziwiła 
ta gorliwość i ważność, którą właśnie ci naj­
biedniejsi przywiązywali do aktu wyborczego. 
Nie potrzebne tam były żadne agitacye ani 
namowy. "Ino nam pan zostaw kartki", mó­
wili. "Zawinę ją w gaze tę, żeby nam się ni e 
zadziała ", umyślała rze mieślniczka, któ rej męża 

me zastał. 

"A wasz pójdzie?" pytał się dla pewności. 
"Niechby on ino ni e poszedł!-zresztąby 

s1ę między naszymi nie śmiał na oczy poka­
zać,-toćeśmy polacy". 

Tu był jeszcze szczery patryotyzm i praw­
dziwe poczucie polskości. Odstępcę wytykano 
palcami. Gorzej było w klasach zamożniej­

szych. Tu, dla uchylenia się od ciężącego po­
datku dochodowego, podawano nie raz dochody 

. ' 
mniejsze, a tem samem spadano do niższej 

klasy wyborców, których tysiące głosów tyle 
ważyło, co kilkuset, czy kilkunastu bogatych. 
Prawda, że skargi na obchodzenie podatku 
dochodowego, pomysłu genialnego pruskiego 
ministra finaRsów Miquela, były w Niemczech 
ogólne. Ale . mianowicie tu w Poznaniu pensye 
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niezliczonych urzędników były natychmiast do 
skontrolowania, więc uchylania się od opłat a 
tem samem zmniejszenia cenzusu wyborczego 
rzadkie. 

Powracając spotkał na Chwaliszewie dą­

żącego te ż do domu doktora Mileckiego. 
"Pewnie od k~iędza arcybiskupa?" spytał, 

z zdziwieniem jednak patrząc na jakąś kobie­
cinę, mizernie odzianą, któ ra dre ptała obok 
starego. 

"Nie, ja tam teraz rzadko zachodzę,-sta­

wilem dyagnozę, niebardzo poc i eszającą. Na­
wet Bronowicz ją potwie rdził. Niewiele się na­
leży naszemu arcypasterzowi,- kto będzie po 
nim?- o polaku ani myśleć. Nie daj Boże, aby 
ksiądz Floryan Stablewski był ostatnim pryma­
sem Polski,-- na drugie lata.- Ale,- nie ma ko­
lega czasem przy sobie chustki do nosa? Mu­
sialem zrobić na prędce bandaż na zwichniętej 
ręce oto tej pacyentce, a u niej taka bieda, 
że literalnie nawet kawalka szmatki nie by­
ło, - a przeziębiony jestem 1 mam straszny 
katar". 

Siuszewski wydobył chusteczkę, robiąc w 
duchu refleksyę nad zasadami dezinfekcyi anti­
septycznej, z którą najpewniej kolega wszedł 
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w kolizyę , posługując się własną chustką od 
nosa. 

Ale ten dodał: "Watę miałem przy sobie,­
tylko na ściągnieci e ... T eraz c hcę babulcię za­
brać do siebie, dać jej c hoc iaż obiad, bo to 
ledwo kawą się żywi, i wypadało by ją za­
wieść, bo to słabe i ope racya była niestraszna, 
ale zawsze bolesna, ale akurat wyzbyłem s i ę 

po drodze wszystkich drobnych, jak to czasa­
mi trzeba, tu i tam po parę g roszy na leka r­
stwa konieczne, - niech mi ę kolega poratuje 
jeszcze dwoma trojakami na tramwaj dla niej 
i dla mnie" . 

Pojechali, Milec ki podsadziwszy sam ba­
bulkę do tramwaju. 

Chusteczkę odebrał Siuszewski w parę dni 
póź niej , wypraną, i nie bez powodu przypusz­
czał, ż e to pracowite rącz ki panny T os i dopeł ­

niły tego obowiązku , bo Mjleckiemu , rozdają­
cemu co miał pomiędzy ubogich, niezawsze 
na praczkę sta rczyło, nie gniewał s i ę też tak 
dalece, że mu za jego dwa trojaki wsadzono 
jakieś marki patryotyczno-dobroczynne, które 
jako naklejki na listy miały stanowić dobro­
wolny podatek na cel na nich wskazany. Tyl­
ko, że go · w dodatku Mi lec ki nasłał znowu 
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kilku gratisowemi pacyentami,- teraz, gdy uwa­
żał, że dla reklamy w tym ki erunku dosyć zro­
bił, stanowczo zbytecznymi. 

Chciano go też skarotować na Bank Ziem­
ski, który wydawał nową emissyę. Trzy miljo­
ny kapitału, zebrane mozolnie w ciągu lat kil­
kunastu, w pow~żnej częśc i za kordonem, w 
obec stokrotnie większych zarobów koloniza­
cy i cóż to znaczyło? Uchwalono zebrać jeszcze 
przynajmn iej miljon. Kalkste in, wykaszliwując 

resztki płuc, zabiegał, c hodził, j eżdził, tlóma­
czył, zaklinał, pros ił wszędzie . Ale emissya ni e 
szła. Księstwo z zdecydowanem przesadnem 
niedowierzaniem od czasu jeszcze bankructwa 
pierwszego banku polskiego, T ellusa, którę 

pociągnęło za sobą liczne straty i ruiny, pa­
trzało na przedsiębiorstwa, noszące charakte r 
spółeczno-narodowy. Składane pieniądze uwa­
żano raczej jako składkę obowiązkową, jako 
o fiarę, na przepadłe . A przecież Bank Ziemski, 
pracując w najcięższych warunkach, skrępowa­
ny ciężką własną machiną administracyj ną,­

gdy na zakupno każdego majątku trzeba było 
najpierw zwoływania i przyzwolenia rady nad­
zorczej,- gdy więcej przedsiębiorczy prywatni 
kapitaliści i pomniejsze banki chwytały trafia-



jące się korzystne okazye w lo t,- szykanowany 
na każdym kroku przez władze , wygospodaro­
wywał i dawał akcyonaryuszom wymagane 
procenta. Ale akcye, nie maj ąc kursu giełdo ­

wego, w razie sprzedaży nie z najdowały na­
bywców; ofi a rowy wano je po czte rdzieści pro­
cent. Jedn akże kapitał p rzedstawiał s ię jako 
pewnie ulokowany, lubo w danym razie c iężki 

do zrealizowania, gdyż pa rcelacya naby tych 
majątków, rozłożona dla umoż li wi e nia nabyw­
com bezpiecznego utrzymani a s i ę przy nich, 
co do spłat, na lata , natrafiała przy tem wciąż 

na nowe przeszkody samowoli rządowej. 

O tyle więc bank ten nie przedstawiał s i ę 

j ako inte res, tylko, czem te ż miał być w swa ­
jem założeniu, akcyą społeczną . D o po pie rania 
tej brakło ochoty. Próżno wskazywano na 
przykład pobratymczych Czechów , któ rzy na 
cele mniejszej stosunkowo wagi, na tea tr na­
przykład, złożyli milj on w krótkim czasie . Ba, 
Czechy bogaty kraj przemysłowy,-u nas prze­
mysłu niema żadnego, tylko rolniczy , koncen­
trujący się w go rzelniach, cukrowniach, kilku 
mączkarniach . Fabryk żadnych,-j edna większa 

maszyn rolniczych, z trudnością do ró wnywa-
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jąca niemieckim i zagramcznym,.- po za tem 
na tem polu ni c. 

Obywatelstwo sarkało, że na ni e spadać 

ma wyłącznie c i ęża r tej akcyi, zapominaj ąc, 

że i jemu w pierwszym rzędzie , utrzymaniem 
nabywcy na majątki ziemskie, przychodziła 

ztąd korzyść . W orski chwalił się , ż e z kwit­
kiem odprawił ;wracaj ących s i ę do niego. Łu­
życki dał , c h oc i aż już dawniej podpisał po­
ważny udział, z n aleź li s i ę i inni. Królestwo 
i prowincye zabrane, poruszone, pośpieszyły 

z pomocą; Małyński dał dwakroć sto tys ięcy,­

mecenas Osuchowski niestrudzenie krzątał się 

po Warszawie,-ordynat Zamojski, zawsze go­
tów do ofiar na cele publiczne, złożył sporą 

sumę w myśl szczytnej zasady, że kogo przod­
kowie rozszerzali dzie rżawy ojczyzny, dba o 
to, żeby się one nie uszczupliły . 

Miljon zebrano. Dla Kalksteina była to 
ostatnia pociecha przed zgonem jego, który 
miał niezadługo nastąpi ć . 

Sluszewski się wymigat-
"Doktorku, nie wybrałby się doktorek 

z nami na parę dni do Berlina,- nach Berlin­
chen?" zagadnął go któ regoś wieczoru u Kren­
za, gdzie grała w ogrodz ie j akaś fantazyjna 
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serbsko-rumuńska kapela, szambelan Starze­
cki,- "jedziemy całą paczką, Duleńscy, to jest 
Ma~j etka Grabowska z Edkiem, baron Wincio, 
Henryczek Włastowski i ja. Tu wściekle nud­
no,- przytem miałem zmartwienie, muszę się 

rozruszać . Jedź z nam i". 
Jakiego rodzaju było zmartwienie szambe­

lana, doktor słyszał już u przednio od wszystko­
wiedzącego Makockiego. Najmłodszy syn Jóźka , 

gimnazyasta, wdał s i ę w j akieś złe towarzy­
stwo,- ci smarkacze mieli, między nimi także 

Staś Żętycki, jakgdyby jakiś związek tajny, 
chociaż tego im na szczęście ni e można było 

dowieść , bo byłaby sprawa sądowa, ale w każ­
dym razie nosili szpilki z o rłem i uczyli się 

wspólnie historyi i lite ratury polskiej. Z biedą 
skończyło się na przeniesieniu obydwóch do 
Poznania pod warunkiem, że mieszkać będą na 
stancy i u niemieckiego profeso ra "Może j ednak 
doktór sobie wyobrazić, jaki t? miły pasztet 
dla Jóźka,-klął w żywe kamienie!" 

"1 udzielił nam kilku spostrzeżeń o lite ra­
turze niemieckiej i polskiej", dodał Edek,­
n aprzykład: "co mi tam wasi jacyś poeci?­
Schiller, Goethe, Hermann und Dorothea, das 
ist was!- a tam te inne,-głupiemu chłopakowi 
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niepotrzebne nawet o tem wiedzie ć. Nie chcę 

żeby mój syn wyszedł na jakiegoś zapaleńca, 
j akiegoś patryotę,-niech będzie lojalnym pod­
danym pruskim i basta!" 

Edek w poglądach swoich robił się coraz 
opozycyjniejszym. Wpływ Marjetty, "ście rki" 

ale polki, działał. Trzymając i szukając dla 
wspólnej zabawy -kompanii z szambelanem i 
jemu podobnymi, ci dwoj e na punkcie patryo­
tyzmu odstawali j ednakże od tego towarzy­
stwa. 

Doktór był gotów pojechać, czemu nie. 
Racya, że nudno było w tym Poznaniu. T eatru 
już w lecie zgoła, bo wyjeżdżał na cały sezon, 
w Kasynie i na Klubie brakło kontyngensu 
wiejskich gości, rzadziej niż na zimowe wie­
czo ry zaglądających do "miasteczka", kilka 
marnych ogródków z wątpliwej wartości roz­
koszami muzycznerui ni e dawały żadnej przy­
jemności. Przytem prowadził z musu życie na­
der wzorowe,-spragniony był ciała kobiecego. 
Stręczył mu Makoś jakieś dziewuszki, ale bał 
się z względu na swoje dwie "narzeczone", 
żeby to się w danym razie czasem nie wydało, 
i odmówił, ku wielkiej obrazie Makockiego. 
"Co to, czy doktorowi nie dosyć ładne? Już 
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jak ja zarekomenduję, to i w samych "Amor­
sale " pan nie znajdziesz nie lepszego". 

Ale właśnie za temi be rlińskiemi "Amor­
sale" tęsknił doktór, z ich postrojonemi, poma­
lowanemi pi ęknośc iami, pudrem i zapachem 
lichych perfum. Nie był organizmem zgoła wy­
kwintnym, i te damy dawały mu, chociaż znal 
je przecie i ich sposób zachowania się, iluzyę 

tego, co zawsze dla jego grubej dosyć, ka­
szubsko-chłopskiej w gruncie natury, było wy­
razem najwyższego dla niego ideału: hrabin. 

W Poznaniu był co prawda Bar Ame ry­
kański z słynną na Poznań Selmą, ale bał się , 

ż eby pokazywanie si ę w tym lokalu nie wy­
dało się przed Pauliną, a jeszcze więcej przed 
Jadzią; tamta by to rozgadała, ta nie przeba­
czyła. A w dalekim Berlini e ... 

U pacyentów mógł go przez parę dni za­
stąpić Buszkiewicz, po którym się nie potrze­
bował obawiać, ż e mu moż~e coś z praktyki 
urwie, bo tenże przenosił się w najbliższych 
miesiącach definitywnie na prowincyę . 

Podróż była wesoła, okraszona wymyśla­

niem szambelana na wszystko co polskie , kpin­
kami Edka z barona, dowcipami, chociaż cięż­
kiemi, tegoż, ironicznemi uwagami pani Mar-



jetty. H enio Włastowski wahał s i ę ,czy w Ber­
linie więcej j ej si ę poświęcić, czy grze. Szam­
belan miał go-wprowadzić do jaki egoś klubu, 
gdzie jak zape wniał, "róż n e żydki chę tnie grają, 
ino ni e umiej ą . " 

Ki edy s ię znaleziono wieczorem w wiel­
komi ejskiem mcrrzu św i atła, jakiem płonęła sto­
lica Niemi ec, tak mile kontrastująccm z ospałą 

cie1nni ą vvi eczoru Pozna1lski ego, Sluszewski 
przec hy l ał s i ę z upełni e do zdania szambelana, 
że Berlin jes t j ednakże rozkosz nem miejscem 
pobytu i smutnem jes t pędzić życie , jakby na 
wygn aniu, w jaki ej ś tam prowincyonalnej dziu­
rze. Ba, gdyby ten Berlin nie był tak drogim! 

Dobra kolacyjka, oczywiści e nie niemiec­
kiej , tylko fran cuskiej kuchni, w jednym z pierw­
szorzędnych ,hoteli, pod repe rowała zwątlone 

podróżą s iły. Potem Wintergarten! Na ogrom­
nej sali tłoczy si ę dumami publiczność. H.eich­
sfu erst i Bauernfaenger, bogaty fabrykant i 
commis, kobiety z całego, nadłamanego, pól i 
cwie rć światka. Szampan i piwo. Na estradzie 
słoni e, psy i foki i ludzie tresowani w łamat'l­

cach. Śpiewające i ta t'l czące premiowane pięk­
nośc i wszystkich narodów. Brylanty wspania­
łe i fałszywe . Komi cy si l ą s i ę na kuplety tłuste 
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i quasi polityczne. J eden z ni ch op i ewał wyż ­

szość ni emców nad wszystki c mi innemi naro­
dami, kreś ląc z kole i upadek tamtyc h w obec 
Ge rm anii : 

Und mit dcm Polen ist 's auch so, 
Er weicht vo r di r, G e rm ani a, 
De r Adel geht nach Monaco, 
Der Bauer wandc rt nach Amc rik a~ 

Ok l aski!-"CI10dżmy zt<:1d,- mam dosyć", 

rzekła pani Marjetta . 
"Nanu, gnadige?" zadz iwił s i ę szambela n. 
Młodzi z wyj ątk i em Edka, solidaryzujące ­

go się z s iostrą , :1ie mi eli też ochoty wych o­
dzić przed koti ce m przeds tawie ni a . Ale polski 
baro n, j uż dobrze c i ę ty, wziął j ej s tro nę . "Ma 
racyą Marj etka,- co innego przyj ec h ać do Be r­
lina na zabawę, ale żeby nam te huncwoty za 
nasze pi eniądze jeszcze wymyślały, tego nam 
me potrze ba!" 

W stał, przewracaj ąc z halasem krzesło . 

"Ruhe, ruhe,- pst!" odezwało się z ró ż­

nych stron. 
" Pokażę ja w am ruhe ,-całuj c i e mnie w 

nos! " 
Młodzi wzięl i go w środek. Gdy się zna-
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leziono na ulicy, pani Marj etta pożegnała ich; 
brat ją odwoził do hotelu. 

Doktor spoj rzał za ni ą pożądającym wzro­
kiem. Po co tu szukać po Berlinie,-gdyby ta 
tylko chc i ała! Przec i eż mówiono o tym i owym, 
a odciągnąwszy z tego połowę na poczet ga­
dulstwa łaskaw_ych bliźnich, zawsze napewno 
zupełni e wi erną swemu mężowi nie była. I, po­
tępi aj ąc j ą, przecież z takim mężem było to 
zrozum i ałem. 

Odwracając si ę znowu do swoich towa­
rzyszy, spotkał si ę z oczyma H eni a , goniącemi 
ją tak samo. 

Baron mamrotał: "Na to przyj echać do 
Berlina, żeby się dać wieczo rem odwozić przez 
swego brata,- to, choc i aż moja szwagierka, ale 
szczyt S tum pfsinnu". 

Potem zaczął kląć na Berlin i szwabów, 
odgrażając s i ę, że jeszcze dziś wyjedzie, tem­
bardziej że ma pilny proces z kolonistami nie­
~ieckimi, którzy mu szkody robią. · 

"l wyobraźcie sobie, te złodzieje rzeczo­
znawcę gospodarczego, którego ja proponowa­
łem , odrzucili, bo ten, podług informacyi, które 
sąd zasi ęgnął w policyi, jest · tain zapisany 
jako "stiller polnischer Agitator" l-Szelmy · bo 
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szelmy, - ż eby przynaJmnieJ me były takie 
harde ~ ... " 

T owarzysze czekali , aż s i ę wysapie. 
"Najchętniejbym sprzedał, żeby raz mtec 

spokój, ch oc i aż by na kolo niz acyą, ino nie mów­
cie tego", mruknął w formie konkluzy i, "żeby 

mi tylko kto ten inte res zgrabni c chc iał wy­
kręc i ć" . 

"Thi, toż chyba o taki ego ni c trudno", 
rozśmiał s i ę H enio, " toż to j edyny inte res, na 
którym można coś za ro bić". 

"No, chłopcy, a wi ęc z resz tą wieczoru 
oczywiśc ie nic możemy ni c innego zrob i ć, jak 
auf nach den Amorsalen! Edek wie , bo mówi­
liśmy, o tern przedtem,- od najdz ie nas. Auf in 
den Kampf, T oreador!·· zanucił szambelan 
"jeszcze trochę wcześni e , ż eby tam iść , a le­
kiedyście tacy niecierpliwi". 

Przy marmurowych stolikach na tle luster 
w pozłoc istych ramach po czerwonych aksa­
mitach kanapek rozs i adały s ię-te panie. Bliżej 
przyjrzawszy się, marmur trochę przybrukany, 
lustra miejscami przyśle płe , aksamit wyciera 
się, tak jak młodość i piękność tych dam wska­
zywały liczne skazy. Ale, pomiędzy starszą 

gwardyą, co pamiętała już niej edną kampanją, 



261 

dużo młodyc h, rozrosłych, dorodnych dziew,­
ordynarnych naturalnie do obrzydliwości. 

Cygańska muzyka przygrywała . Wśrodku 

kręciło si ę par kilka, przeważn i e kobiety z ko­
bietami, ocze kując nadejścia mężczyzn, któ­
rych było dotąd zaledwie kilku na sali. Ale 
w kąc i e , ro z~alonego na kanapie, w towa­
r zystwie kilku bute lek i Selmy, spostrzegł Siu­
szewski Regirungsrata Langera. Ukłonił un Sit; 

grzecznie , ni c prze rywając sobie miłego wyw­
czasu. 

Dziewczyny po większej części podcho­
dziły same do nich, wdzi ęcząc si ę , dopraszając 

się, by im zapłacili kolacyą i wino. Bardzo tu 
miło możn a było czas spędzić przy butelce, 
tańcu i -vv wesołem, zupełnie nie sztywnem 
towarzystwie. 

Co prawda te pan ie ni e były nader dow­
cipne, ani zabawne, ale za to nie potrzeba się 
było z ni emi żenować. 

Dzie 1i już by ł zupełny gdy wychodzili. 
"W lecie to rzeczywiście skandalicznie 

prędko dzień si ę robi!"-zauważył baron. 
Doktor miał zawieszoną u ramienia Alzat­

kę, pół francuskę, która miała z figury i rysów 
niejakie podobieństwo do Jadzi. w innym to 
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byłoby wstrę t wzbudziło,-j ego podrażniło. Za­
brał ją z sobą . 

-Ulicami c iągn ęły mrów czym sznurem ko­
lumny robotników do pracy. W nich szła siła 

i potęga przemysłu niemieckiego.-
Zeszli s i ę na późnem śniadaniu u Hillera 

pod Lipami. 
Słuszewski, porównywując pani ą Marj e ttę 

z swoją zdobyczą minionego wieczo ru, doszedł 

jednak do przekonania, źe tamta ni e była zu­
pełnie hrabiną i próbował pozyskać względy 

tej prawdziwej . Z drugi ej s trony rob i ł tejże 

gwałtowną kurę H enio. 
Doktór zaczął od przeproszenia, ż e nie 

był nigdy na tej czarnej kawie, na któ rą go 
kiedyś zapraszała. 

"Oh, zapomniałam już o tem dawn o" ,­
zaśmiała się ,-"zres ztą qui v·a a la chasse perd 
sa place" ,- i o bróc iła s i ę do H enia, flirtuj ąc 

z tym zawzięcie . 

Słuszewskiego zirytowało to. Z początku 
myślał, że Marj etta, zajmując s ię tamtym, pro­
buje tylko znanego środka wzbudzenia za­
zdrośc i w tym, którego wizuj e n aprawdę, to 
jest w nim, ale przekon ał s ię , ż e przysłowie 

francuskie w tym wypadku miało racyę . Ale 



Jest jego j akaś druga część, obiec ująca powra-
. cającemu myśliwemu porażkę intruza. Mięszal 

s i ę do rozmowy, us iłuj ąc ukazać swą wyższość 
umysłową nad współzawodnikiem, ale z lichym 
rezultatem; bo o ile tamten co do inteligencyi 
i wykształcenia nie s tał może nawet na bardzo 
·;redni em ni veau Mieczyslawa, o tyle bil go 
jednakże lepszem wychowaniem, osładzającero 

po trochu bezbarwność jego wzi ęc i a s ię i roz­
mowy. Mieczysław spróbował wtedy zaapliko­
wać he roi'tzny środek, za lecany mu ongi jako 
uni wersalny przez jego paryżaneczkę, fizycz­
nego do tyku, jak się to nazywa vv j ę zyku le­
l:a rski m. Nade pnął sąs i adkę swoją na nogę, 

w tak ni ezgrabny, niedźwi edzi sposób, że aż 

syknęła, potem zakomenderowała zimno, pa­
t rząc s i ę na niego z drw i ącą pogardą: "Nogi 
pod siebie!" 

Całe towarzystwo wybuchnęło śm i echem. 

Oczywiśc ie nikt z tyc h panów tego ·wybryku 
doktora przeciwko konwenansom nie brał tra­
g icznie; zdekonfiturowana mina jego pobudzała 

ich tylko do mało wyborowych konceptów. 
Mieczysław pałał złością . Gdy Włastowski 

na chwilę, zagadni ęty przez szambelana, czy 
chce z nim do współki wieczorem mały ban-



czek założyć u żydków, wdał SI Q z tymże w 
rozważenie szans tej entre pryzy, - roz mowa 
któ ra zainte resowa-ła takż e barona i Edka,­
doktór zagadnął z-lośliwi e p iękną pani;.r 

"A gdyby tak H e nio ośmi e li ·! si c; na to , 
co ja?" 

"Niewie m jeszcze", odpa rł a,-" mo że by 1111 

to z rob iło przyj e mność ... " 

"Ale co pani s i ę 

podoba?" indagowa ł , 

własnej. 

właśc i w i w tym panu 
upokorzony w miłośc i 

"Także pytani e, stawiane kobiecie ~-mo ż e 

właśnie to, ż e mi s it; wcale ni e pocloba!- Tak 
jak pan mi sic; nap rawd ę nigdy ni c podobał,­
a teraz gorzej, jest mi pan zupdni f' ohnj ętnym 

i ni e c iekawam pana". 

"Czcm żc zasł uży-l em na tę poga rdli\vą obo­
jętność?" dopytywa ł ironicznie. 

"Pan należy do tych mężczyzn, którzy ni c: 
są zdolni do prawdziwej miłości,-u pana mo­
że być ty lko uczucic- fizycznego pożądania,­
jak to zresz tą, zupełni e tak samo byvva u mn ie . 
Vo ila!" 

"Dziwna nie konse kwc ncya,- pani sama s ic; 
przyznaje, że pani nic jest zdolną do tego , 



co pan1 nazywa prawdzi.,vą miłośc i ą ... Co to 
zresztą ma być? 

"Szac un ek z sympatyą, polączo nc z-- tam­
tern. Nic twie rdzę , ż e jestem niczdo ln ą do ta­
kiego ucz ucia, ty lko- jeszcze nie napotkałam 

mężczyz ny, któ ry by je we mnie wzbudził, a ,­
przyznaj c; s i ę otwarcic ,- mam zmysły '· . 

"Jakgdyhy to kobie ta umiała róż ni c zko­

wać-j edn o od drugiego?!" tryumfował a rgu-­
mentem, wyczytanym w romansic któ regoś z pa­
tentowanych psyc hologów fran cuski ch. 

" I lepieJ d la niej może, j e ż c li ni c ró ż ni c z­

kuje, bo ma przy drugi em iluzyę pie rwszego, 
ale czy pan sąd zi , ż e ni e ma kobie t, dla któ­
rych to, co sic; nazywa fairc l'amour, jes t ty lko 
funkcyą fi zyo l og i czną, jak u vvi ę kszośc i was, 
mężczyzn?" 

"To jes t filozofi a, z którą s i ę doc hodz i do 
dobierania sob ie do tyc h funk cyi - fus zpa na lub 
lokaja" ,-tryum fował. 

"Bah!" 
" I co pan i upatrzyła w takim raz ie w tym 

zblazowanym Heniu , któ ry nic zdaj e mi s ię 

przedstaw iać przymio tów fiz ycz nyc h- fusz pana 
czy lokaja?" 

" Przypuść pan, ż e, w braku czego innego, 
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j)ewicn ce l do os i ągni ęc ia działa na ne rwy pod­
n iecająco, - rywalka, - kto będzi e s ilniejszym, 
dama pikowa, czy ja?" 

Chc i a ł jeszcze wyc i ągn ąć z ska rbnicy swo­
_;cj wiedzy reminiscencyjn cj , że ratowanie mag­
\ialenek nigdy si ę ni c udaj e , wi ęc i vice ve rs ~ t 

· lam kamei i owyc h męski ego rodzaj u, ale nim 
; )Otrafił ułożyć sobie pi ę knie ten aksyo m i sfo r ­
:nułować tak dosadni o , jak właśni e c hc iał · ' ' 

tym wy padku dla definitywnego, przy najmniej 
teore tycznego try umfu nad swoj ą przec iwnicz ­
ką, H eni o z agadnął j;1, o jej plany na wiecz ó r 
a baron jego o adres al zatki. 

Pani Marj c tta życzyła sobie i ść do kawin­
ni wiede l'lskicj, w któ rej gry wał na skrzy pcach 
z orkiestrą swoją jaki ś poci tę c hwilę sławn :/ 

!>Se udo-Rigo. Kobie ty paliły s i ę do ni ego . Tony 
z skrzy pek rzucał j ak haczyk węd ki w se rca 
ich, przyc i ągał j e sznurami nw locl y i dzikich , 
tęschnych, go rącyc h, i u w J n Ję tc mi w koło 

::;;nyczka wstrząsał tryumfa lnie . Przysadz isty, 
'.)<u-czysty, czarny i brunatn y , prawdopodobnie 
:>rudny, ubrany z e legancyą pół kclne ra w ie­
Je l'l ski ego, pól apasza z banli eue Paryża. Ale 
czerwony krawat i ogromne brylanty cizi ata ty 
~)okrc wni c na jaskravve sukni e i nic mn iej ra-
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żące biżuterye dam z tego samego milieti, 
draż niły kontrastem o rdynarności wykwintne, 
znudzone z mnego. A skrzypki grały . Z ich 
dźwiękiem roztaczały s i ę obrazy puszty wę­

[~ i erskiej, galopuj ących, dzikich indyan- pastu­
chów, kruczowłosych dziewczyn z płonącemi 

oczyma, gędźba, śp i ew, dymy szatr cyga 1iskich , 
pomi ęsz an e z zapachem kwiatów stepu. Łkało 
to skargą i szum i ało wi chrem i tę tniło ud erze­
ni ami kopyt kOli ski ch o twarde łono ziemi i 
tupani em bucików czerwonych, brzę ki em ostróg 
w czardaszu, fruwało drażniącym szmerem wi­
rująq·ch kolorowyc h s pódnic, splecionych z 
obci słemi spodn iam i. P otem cicho,- kilka oder­
wanych, drgających ton ów jeszcze, jakgdyby 
podrzuty skłębionyc h c iał, i wś ród atm osfery 
gorejącej z mysłowem roz paleni em, ciekawej 
c i s z ą podn i econ ą żądzy , odjął smyczek.- Szalo­
ne brawa i oklaski. 

P otem grał jeszcze j akieś potpourri histo­
ryczne-mniej udane. A le chociaż brakło w 
niem poprawnośc i, wysubtelni enia, j ednakże i 
w tym zlepku melody i i akordów prz ebijały 
dźwięki j ak i ej ś pieśni dzikiej, jakgdyby z cza­
sów najazdu Hunnów przechowanej, wyciem 
wilków, piskiem piszczałek,- potem chwi la spo-
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koju, sze reg po tęż nyc h tonó w,- Arpad, pte rllv­
szy król, twórca na rod u, koron ę kładzie na 
sk roń, brzmi organów ce l ebrujących powaga,­
płacz i zgrzyt,- na szubieni cę austryjacką wio­
dą węgi e rs ki c h magna tów, id ą, wś ród płac z u 

swoich, rzęde m, na h ;;uibę , na chwa.tę ,-owijane 

w rzewne piosnki Petafiego, pobudki bojowe,­
pod koni ec, ju ż naj mniej udane, poplątanie 

motywów narodowych z niemi cc ki emi , walczyk 
praterowski. 

Zako ii czył R-rack-ckim. 
"Zepsul mi s i ę troch(; tym Radec kim, a le 

miałabym och o tę zaprosić go na kolacyę" ,­
odezwała s i ę piękna Marj etta, ,.Ed ziu, idź, za­
proś go". 

Edek s i ę jednak troszkc; s krzywił , H enio 
znacznie więcej, Mi eczystaw dochodził do pa­
roksyzmu g niewu. A le szambelan z baronem 
zadecydowali, że panu i kpu wszystko wolno. 

"Czemu panowie nie mają sob ie zap ros i ć 

kpa, ż e by ich zabawiał ",-zaopiniował baron,­
" weźmiemy go do gabinetu, niech nam bestya 
gra, aż mu paluchy poci e rpn ą, - zapłacę, ­

zwłaszcza tego ostatniego , co to aż szyby 
d rż ą, ---:lub i ę to, ram, tam, tam ... " 

Maestro przyj ął inwitacyą, akcentuj ąc, że 
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łaskę tem robi, mając ty le innych zaprosze ń. 

Zresztą okazał s i ę tylko tak długo możliwym , 

dopóki grał. H eni o manno tał, ż e mu kośc i po­
łami e , ale Ma rj e tta osadzała zazdrośnego jed­
nem spojrzenie m, jedne m muś ni ęc i em rę ką, na 
miejscu. Posłuc hał jej przestrogi: Nie woln o 
być zazdrosnym i gentleman musi zawsze być 
gen t! e manem. 

Doktor był szczerze ob urzo ny i- postano­
wił jutro jeszcze być u a lzatki. 

Kto odniósł pry m z tamtyc h dwuch, nie 
mógł na drugi dzi e ń się dow iedzieć . Szambe­
lan twierdził że cygan, baron j ednakże , z ty­
tułu pokre wi e1i stwa lepiej poinformowany, za­
ręczał, że H eni o. 

"Nie, taki ego znów złego g ustu nie ma 
meine liebe Schwage rin ; tamten był j ej ty lko 
do podreizowani a się,--no , będz i e jeszcze z tego 
miała kiedy jaki e ni eprzyj emnośc i, choć sam­
by m się pie rwszy z nią wypuścił, gdyby nie, 
że to byłoby trochę kazirodz two, bo im allge­
meinen bin ich fur das Familienleben! "-

Nieste ty poby t w Be rlini e tak mile zaczęty 

wypadło skrócić . H enio zgrał s i ę zaraz następ­

nego wieczoru, a szambelanowi pomiędzy żyd­

kami te ż s z c zęśc i e nie posłużyło. Trzeba było 
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wracać z ża l em po ni cdop itym ki clichu rozlw ­
szy. Byli jeszcze w jednym tea trzyku na j a ki ej ś 
farsie, na której u śmi e li s i ę ; była to prze róbka 
z francuski ego. 

\ Vracali jedn ym poc i ąg i em z La nge rem i 
z Sdmą. O tej wicdz i ał Słuszewski , ż e była 

właśc i c ielką baru ame rykań skiego w Poznaniu, 
do którego uczęs z czali młod z i i sta rzy, zło ta 

młodzież, mi ała tam zawsze kilka kelne rek­
do obsługi. W Berlini e prawdopodobni e szu­
kała nowego towa ru . Za to, że w pań stwie 

bojaźni Bożej policya p rzymykała oczu na to, 
co się· w tym lokalu cza",em odbywało w ga­
binecikach, w~rwdzi ęczała s i ę , j ak sama opo­
wiadała, tem, że gdy posłyszała z rozmowy 
pijanych gości co ciekawego, donos iła o tem 
policyi. Czasem zdarzała s i ę i jaka polityczna 
nowink;:t. Policya przyjmowała skwapli w ie i 
j aknajbłahs ze i fałs zywe często, zac i ągaj ąc te 
z różnych mętnych ź ródeł zbiegaj ące s i ę wia­
domośc i do akt personalnych, p rowad zonyc h 
o każdym politycznie podejrzanym z ni emiecką 
systematycznośc i ą , tak że do<jlodziły do dono­
sów i opinji różnych orgar'f6w adminis tracyj­
nych i policyjnych i wyc inkf ! gaze t polskich , 

l 

tyczące odnośnych osob i s tości . T ak w później-



szej afe rze szp iegowskiej w Nanc;:y odegrala 
n i ej aką ro l ę niemka, właśc ic ielka tamtejszej ka­

wiarni . .J ej poznar1ska ko leżanka, mniej zręczna, 
k iedyś, sama pijana, rzuciła w twarz szambe­
lanowi: "0l'o p rzec i eż my pracujemy oboje w 
tye h samych branż ach~'' 

Warunki były podobne. 
Wśród denuncyantów odwiecznym trybem, 

jak za Hożniecki go, figurowali ludzie wszel­
kich klas.-

. Za przyldade rn S tarzeckiego, Siuszewski 
wysunął się na c hwilę z przedziału na kury­
tarz, na którym zi ewał, nudząc się, Herr Rc­
giru ngsrat,- Selma chrapała w przedziale obo\:_ 
Prosta grzeczność i prawie miłosierny uczy­
:nc k, zamienić z nim słów kilka. 

"A co robi pański przyjaciel Zaklika? da w­

no go nie widziałem" , zapytał w trakcie roz­
mowy pan radca,- "a czasem lubiłem z nim 
wypić sz lankę piwa, nawet jeszcze w Pozna­
niu,-trochę szowinista, ale wcale miły czło­

wiek". 

"Pracuje". 
"T ale? '' 
"Nad planem nowego wielkiego banku ra­

tunkowego". T e słowa szambelana, powtarza-



Jąccgo wiadomość, udzieloną mu przez dokto­
ra, wpadły j ednakże niemile w ucho tegoż. 

Może niepotrzebnic si ę wtedy wygadał. Poże­

gnał się szybko z Ratcm, pozostawiając go 
w konfe rency i z Starzeckim.-

Ogólnc wraże ni c z by tności w Berlinie, 
pomimo że tak fata lni e wypadło ją skrócić, 

było bardzo zadawalniające , i rozstano si ę 

z obietnicą powtó rzenia jaknajryc hlej tej eska ­
pady. Tylko pani Marj ctta zapowiedzi ała, że 

ona jedzie na przyszly raz do Warszawy, byle 
tylko mąż jej był o tyl e znów przy zdrowiu , 
bo co innego do Berlina, gdzie si ę nie bywa 
w żadnym salonie . 

Tamci tego projektu słuc hali z zdziwie­
niem, jakby rzeczy ni csłu chancj. Dl a ni ch świat 
się kończył o mil ę za T o runi em. 
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W tych samych prawie dni ach , w których 
Miec zysław sprzeni e wi e rzał s i ę Jadz i w Berli­
ni e, ta op i erała s ię osta tecznym nagabyw ani om 
Felisia Żętyckiego, który na małą fetkę z oka­
zyi imienin pani Mary i Za ruckiej, obchodzo­
nych na jej cześć u brata, przyj ech ał do Lip­
na. Dał był ju ż Jad zi spokój zupełni e, assy­
stując Wlastowski ej, ale przyszły jego szwa­
g ie r, H enio był tyle ni eg rzecz nym, że , antycy­
p uj ąc powinowactwo, zwróc ił s i ę krótko przed 
wyjazdem swoim do Berlin a, potrzebuj ąc tam­
że na grę wi ększej sumy, do przej eżdżającego 
przez Poznali Feli sia o pożyczkę. Fe liś dał 

pie niądze , al e naraził się na ostrą krytykę Ma­
kocki ego, który tę ope racyą fin ansową podpa­
trz ył a sądząc , ż e Feli ś równie dobry użytek 

byłby zrobił z swych biletów banko\111ych, wrę­
czaj ąc je jemu, Makockiemu, ostrzegł i nastra­
szył · Żę tyc kiPgo pe rspektyw<\ dalszych więk-

18 



szych tego rodzaju manipulacy i, gdy z Wła­
stowskimi wstąpi w bliższe związki. Proszony 
przytem wyraźnie przez upartego w swych 
planach Dasia, Felis podążył do Lipna. 

Osób tu było ni ewiele . L na prowincy i ży­
cic towarzyskie zami e rało , raz w obce c i ężki c ­

go usposobienia pozna!lczyków, ich fo rmaln ej 
sztywności, nic nadającej s i ę do bcz prctcnsyo­
nalnych, codziennyc h sąs i edzki c h stosunk ów, 
a potem, że , po wykupieniu więcej niż połowy 

majątków ziemskich w Księstwie przez obcy 
żywioł, te sąs i edztwa s ta wały s i ę rzadkiem i_ 
I tak od Lipna w o kręgu trzymilowy m jedy­
nym domem polskim był Dziedrzyn Żarkow­
skich. Zresz tą z jednej strony okalała Lipno 
kolonizacya, z drugiej strony majątki jednego 
z arcymistrzów hakaty , Tiedemanna . 

Dla dalszych gości przyjazd już był ni eco 
uciążliwym. 

W ogóle, po za imieninami lub Świętami 
Wielkanocy czy Bożego Narodzenia, zjazd 
g-oset w Księstwie się przestał wydarzać. 

W Lipnie znajdowala się te ż oprócz hra­
biego Warskiego, który zj echał dość ni espo­
dzianie, przeważnie tylko rodzina, kilku Lu­
życkich, pani Zarucka z có rkami. Z P oznania 
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był doi<to r :\1ilccki, oddawna lekarz przybocz­
ny wszystkich Lużyckic h, z T osią, - pani Mi­
lecka, schorowana, od wielu lat nie opuszczała 
swego mi eszkani a,- i przyj azd tych już nieko­
niecz nie był po myśli Dasiowi i jego żonie, bo 
ów doktor z Poznania, o którym bąkano, że 
się stara o Tosi ę, ż enił się podobno z córką 
doktora Samkiewicza, czy Bronowicza, jak gło­
sili inni, więc ten idzio Feliś mógł zawrócić i 
do Tosi, a le gorzej, że również dość niespo­
dzianie, bo znając si ę co prawda dobrze z Lip­
nem, gdzie j ednakże jeszcze od czasu jakiejś 
małej zabawy za panieńskich jeszcze czasów 
Helenki Żarkowskiej nie byli, zj echali starzy 
Włastowscy z porcelanką, wstępując po dro­
dze do Dziedrzyna z podziękowaniem staremu 
Żarkowskiemu za wzięci e udziału w sądzie 
honorowym, a łącząc z tą podzięką dojazd do 
Lipna. 

Czy owo podziękowanie , które s ię zresztą 

należało, było tylko pretekstem dla pani Wla­
stowskiej, aby doj echać do Lipna, gdzie, mu­
siała s i ę baba zwiedzie ć, . że Feliś, podcięty 

szpicrutą, to jest zaproszeniem Dasia, ma brać 
ostatnią przeszkodę ,-j ak gotów był przypusz­
czać Daś ,-czy niesłusznie posądzał panią Wła-
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stowską o tę matczyną gorliwość pogoni xa 
zięc i em ,- w każdym razie Feliś mi al te raz nie 
jedną ale -trzy przeszkody do wyboru. W do­
datku zdawala mu s ię najwięcej pod obać ślicz ­

na Frania Łużycka, którą widział po raz pierw ­
szy , bo jeszcze nie wystę powała na balach , 
ale której obecności jako do rosłej w domu nie­
podobna było utaić. Zwyczajem swoim me 
mówiąc nic, co w jego wypadku było naJ­
mędrszem , bo 

"trudno meraz słów zgłębi ć prze pastną 

glu pq tę·", 

:_zacy tował, Bóg raczy wiedzieć zkąd, kiedyś 

·a nim Edek,- z palcami wskazuj ącemi wsunię ­

temi w kieszonki k:tmi zelki frakowej, snuł się 

za nią jak cieli, gdy trzy gracye, podług wy­
jątkowo nie hippologicz nego tylko mytologicz­
nego porównania Dasia, zbite w j edną gru pę , 

to jest Jadzia, T osia i po rce lank;.~ , 1:1 :;1 ły wszel­
ki powód, zdaniem tegoż Dasia, z astan aw iać 

si ę nad zmiennością los u, który dzi s iaj podkła­

da nam pod nozi milj on talarów, bo ty le ośm 
tysięcy morgów Żętyckiego mogły być warte, 
·a nieba wem patrzeć nam każe na to; 'jak ten 
milj on, odsunąwszy s i ę nam, podsuwa s i ę ko­
mu innemu. 



277 

"Bie rz, głupiunia, kiedy ta mądra Slomiń­

ska nie chce '' ,-doradzał Frani . Ale trzpiot 
dzi ewczyna śmiała si ę srebrnym śmieszkiem: 

"P o sta rszemu na gałąź." 
Po kolacyi, dość wystawnej, gospodarz 

domu z sta rszymi panami przeszedł do fumoi­
ru . Rozmowa oc zywiśc ie toc zyła s i ę o gospo­
dars twie i o polityce. Sam pan Włodzimie rz, 

Milccki, Żarkawski naj w i ęcej zab ie rali głos . 
Stawiano horoskopy naszej przyszłośc i , po 
częśc i nie wesołe . 

"Czytałem niedawn o w którymś z dzien­
ni ków niemi eckich zdanic jedn ego z mężów 

stanu europejskich, który nas zalicza do na ro­
dów na wymarciu , i rzeczyw iśc i e , patrz ąc , co 
s i ę u nas dziej e. na nasze bi edne, na wpół już 

zge rmani zowane Księstwo ... " 
"Nieprawda", zaprzeczył go rąco Milecki, 

" j es teśmy j ak chory, któr go wci ąż na śmie rć 

skaz uj ą,-ale któ ry posiada ni ezwykłe s iły wi­
talne". 

" Z te m wszystkicm, doktorze" ,-wtrącił 

Żarkowski ,-· "germanizm nas zalewa; jak z wie­
kami przeszedł przez ł~abę i przez Odrę , jak 
przekracza już Wartę , tak i do Wisły dojdzie , 
j eż e li ... " 



,J e ż e li ?·· 

" Jeże li koali cya ludów sł ow i ańsk ic h me 
s tawi mu skutecznej za pory" . 

Żarkawski był panslaw i s tą . Idea ta, niepo­
pularna .w Księstw i e , i tu spotkała oponenta 

'"' Łużyckim . 

.. Ba, jak sobie tę koal icyę pomyś leć,-Stra­

c iliśmy już w t j niedobrowolnej koal icyi Lit­
wę, boć tam jes t ty le właśni e po l s kośc i, co u 
nas, to jest wpół na pół z obcym żywiołem,­

a co z prowincy i zabranych uważać j eszcze 
można za polski e? ·• 

"W każdym raz ie jes t jeszcze rdze ń pol­
ski, Kongresóvvka", bron i ł Żarkowski, .. a, ch oć ­
by wyrzec s i ę przyszlo częśc i tych obsza rów, 
które nigdy nie były zupd ni e polskiemi, w 
zamtan za pomoc przec iwko zale wow i ge rma t't­
skiemu? ... " 

,,Nie my robimy niestety po litykę " ,- za­
uważył Włodz imi rz Łużyck i , - - "ani nie ludy, 
tylko rządy " . 

"Z rządem rosyjskim" ,--odparł Żarkowski , -­
"oczyw iśc i e na porozumienie ni e liczę , a le z ludem 
który z czasem doj ść musi do prawa s tanowienia o 
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sobie. Oczyw i śc i e to cl luga d roga, ale jedynie 
zbawienn a" . 

" Zresztą może s ię to i inaczej uksz tałto­

wać, - dod ał Milecki, - " możemy s i ę z l ać z 
Rosyą, prze nikaj ąc j ą swoj ą wyższą kulturą,­

niemiec ka musi z czasem połknąć naszą ni ższą". 

"To d ru g ie racya,- w pie rwszy amalga­
mat nic w i e rzę ,-róż ni ce j ęzykowe ,-nie mó­
wiąc o przeciwie 1i stwac h wiary ,-są nie do 
za tarc i a,-a lę d ążyć tam p rzygotowywać pod­
waliny do po rozumieni a z na rodem rosyjskim, 
tu u partą ob roną p rzewlekać naszą zagład ę . 

\ V każdej osi ągni ę tej zwłoce nasze ocalenie,­
no wyc h podpór trzeba sz ukać dla naszego 
bytu ". 

"Wiem",-przec i ął Worski,-"j akżeż tego 
roku buraki s i ę zapow i adaj ą?"-Młod z i pozo­
stawali tymczasem w ogromnym salonie ś rod ­

kowym Ji pnowskiego dworu , p rzeprowadzonym 
przez wysokość piętra , tak że dach kopułą 

okrąglił s i ę nad nim. W kopule były szyby 
bocz ne, przez któ re, gdy salon byl ni eoświe t­

lony, ks i ężyc sypał bladem swem światłem. 

T ego efektu , o ile ks i ężyc dop isywał, próbo­
wano stale, gdy byli gośc i e , dl a zademonstro­
wani a tymże , gasz<!C na c hwil ę wszystkie świece. 
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Nazywało s 1 ę to zabawą w duc hy. Ty111 razem 
ta częsć programu z apowiadała s i ę bard zo 
ko rzystni e. Była peł ni a i jasno na dwo rze, :ic 
czytać by było moż n a . 

Przed tem j ednakże pani He lena, któ ra, 
cz uj ąc , ż e Dasia s iły nie starcz ą, po stanowiła 

tę rzecz , to jest ma ryaż Jadz i wz i ąsć w włas 1w 

rącz ki, odwołuj ąc Franię a przypominaj ąc Jadz i 
obowiązki panny do mowej, rozm i csc iła stra­
tegicznie towarzystwo tak, że para, przezna­
czona dla s iebie, znalazła s i ę po jed nej stronic 
salonu, resz ta zebra nyc h po d rug iej w dość 

znacznej od ległości. 

Ocuc ił a, wyko nywuj ąc te mane wra , Ff' lisia 
zaręc ze ni em co do Frani , ż e to dziec iak jeszcze , 
któ rego s i ę nie bie rze na se ryo, i, co ni c hyło 

w obec tego twie rdzeni a bardz o logiczne 111 , a le 
zawsze na Fcl is ia pod ział ać mus i a ło, że Jad zia 
jest o ni ą zazdrosna. 

Das, trocht; zgn ę biony tem, ż e żo n a, z;t­
brawszy s ię sama do tych dyspozycy i, wyka­
z ała mu tem samem, że jest ni edołęgą, a ch cąc 
jednak brać udzi a ł w tej hurdl c- race , mi ;tł 

fo rtunną czy niefortunn ą mysl,- tego sama pani 
Helena na raz ie zadecydować nic ui1J iała,­

zasiąsć w mni ejszym salonie obok do for-



tep ianu wysz ukiwał w nutach - ma rche 
nuptiale . 

Świece pogasły pod go rliwą zj ed noczo n;l 
działaln ośc i ą skombinowanyc h wysiłków płuc 

służby i młodszego rodzeństwa L ipnowskiego, 
dla którego przygotowanie zabawy w duch ~­

było miłą ni esłychani e czynnośc i ą. 

Staś, wyj ątkowo na urlopie w donn~, 

przodował w tem. 
P an Włodzimi erz ł_ użycki , zden erwowan~· 

tem, co mu u przedni o nakładł znowu w uszy 
Daś, i uporem Jadz i, nie zaglądał w cale do 
salonu, nic chcąc patrzeć na te całe i rytuj ące 
go te remedje i siedzi ał z starszymi w fum oirze . 
Panna T ekla, d ręczona równocześni c obawą o 
suki enki i noski Koc i, Hani i Misi, które mogły 

przy akcie gaszeni a świec uc icrpi cć,-a le małe , 

dziś przy imieninac h, wcześnie s i ę do łó żeczek 
zagonić ni e dały i ukazywały s i ę nawet, trochc; 
z drżeni e m, czy ojciec lub srog-a ciocia Zarucka 
ich nic w y rzuci, w sal onic ,- i skołatan a szczerze 
kłopotem o losy Jadz i, której sama ni e wiedziała 
czy życzyć tego Żę tycki ego , czy przec iwnie, 
' oddawała ostatecz ni e to wszystko, czuj ąc si ę 

be z s iln ą, w krótkiej cichej mod litwie Bogu, 
gdy w nastrój uroczystego oczekiwani a i g ro-



zy nadc h odzącyc h wypadków w półci eniu sa­

lonu roz legł s i ę z kąta , gdz ie Jadzia znalazła 

sit:; nag le przez zręcz ni ej s z ą i doświadczeńszą 
w salonowych ewolucyach s tarszą s i os trę przy­
szpiloną w sa m na sam z wstrętnym j ej Feli­
s i em ,-głośny kich, a pote n1 , pomiędzy j ednem 
zatrąb i e ni em, już widocznic z pomoC<\ chustki 
do nosa, a drug ie m na t_vm ni e ty le do wy­
dobywa nia mel od~· i przeznaczo ny m, natural ­
nym instrumencie , g los Fc li s i;t: 

"Ba rdzo panią prze praszam, a le ja nie to 
właśnie ch c i ałem powiedzi eć !" 

N a Żę tycki ego słaby móżdżek padło zbyt 
wiele wraże 1i na raz. Trzy g racye , czwarta 
w zawiązku, najpi ękniej sza, al e dziecko, jak 
powiedziała tamta,- .Jadzia, któ ra zawsze po­
dobała mu s it; ogro mni e i teraz zazdrosna, 
więc go towa pójść za niego,- gotowal sit; jej 
właśni e oświ adc zyć, gdy pro mie ri ks i ężyca , za­
i>tąkany w ciemną ustr01i , trafił go właśnie w 
sam czubek nosa, na co o rgan powoniP-nia 
od pow i edział p owi talnem ki c hni ęc i em : 

T ak to mi es i ąc , zwykły s przymi e rzeni ec 
kochanhlw i kochaj ących, wyst;w ił ty m razem 
w roli zgoła przec iwnej. 

Sta ś i G utck, krzycząc weso ło "na zdro-
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wie" , podbiegli do Żętyckiego i Jadzi . Sam na 
sam i nastrój cały był zepsuty. Żętycki tak 
zdekonfiturowany, że kazał zaraz zaprz ęgać, 

wymawiaJąc się , ż e mu jest jakoś niedobrze i 
zaraz wyjeżdża, pani H elena była wściekła a 
marche nuptiale pozostał tego wieczora nie­
odegranym. 

Jadz i ę przed gniewem ojca ocaliła niespo- ' 
dziewana okoliczność, że pan Włodzimierz, 

będąc całego tego wieczoru w fatalnym humo­
rze, przemówił się,-sam nie wiedział, jak do 
tego doszlo,- z Włastowskim o kwestyę , która 
byla właśnie przedmiotem sądu honorowego 
nad tymże , wywodząc, że j ego zdaniem, bądź 
co bądź, na kolonizacyę sprzedawać nic wol­
no . Miał słuszność, ale że gościowi w włas­

nym domu powiedział przykrą prawdę, o co 
ten się obraz i ł, dokuczyło mu w spóźnionym 
żalu tak, że , po rozj echaniu się gości, sam co 
prędzej poszukał kojącej trosk wiele poduszki, 
re zygnuj ąc już z próżnych wyrzutów, które 
si ę Jadzi należały . 

Jadwiga długo jeszcze , zostawszy sama 
w swoim pokoju, goniła myś lą za tym,- który 
nie by ł jej wart. 



X l. 

Rok minął, w czasie któ rego Siuszewski 
rzadko tylko i przelotnic widywał Jadzię, na 
jakimś konce rci e, zabawie letni ej, zjeździe cz.Jon­
ków centralnego Towarzystwa Gospodarczego, 
podczas którego panie tradycyjnie z trybuny 
przysłuchiwały s i ę mniej lub więcej krasom ów­
czym de gnojo et aliis gospodarskich rebus 
popisom ojców, mężów i braci. Temat gospo­
darstwa inte resował panie wiejskie z natury 
rzeczy, zresztą była to kwestya, zawsze ży­

wotna, podniesienia doc hodów, nieoboj ętna . 

praktycznym gosposiom. Po za tem, podług 
utartych pojęć, w czasie, gdy na inne odma­
czenie się heroiczne podług ogólnej opinii nie 
stało, w roinem społeczc i'Istwie tytuł dobrego, 
gospodarza zaświec ił j ako najwyższy ideał, 

zepchnąwszy w kąt zupełni e wszystkie inne, 
oprOimeniOny blaskiem zasługi w zachowaniu 
ziemi polskiej i pomnożeniu dobrobvtu naro ~ 
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dowcgo. T o te ż, kto zys kał poklask w uza­
sadni eniu swego świ a topoglądu co do uprawy 
buraków, był bohate rem chw ili . W ten sposób 
udał o s ię chwilowo zabłysn ąć młodemu Dule r1-
skiemu, który, przysiadłszy fałd ó w, cyframi 
uzasadni anem opracowani em tematu "0 ile 
rentuje s i ę u nas chów koni" dał dowód 
wszechstronnych, drzemiących tylko zazwyczaj 
gnuśnie zdolnośc i , ukry tych w duszy słowiań­

skiej . 
Daś miał mu co prawda do zarzuceni a, 

że prelegent pominął z u pełnie kwes tyę koni 
wyśc igowych, i żałował, że mu ni e poddał 

z własnych kiedyś doświadc ze ri na wyścigach 
be rlir1skich kilka ni e wątpliwie inte resuj ących 

szczegółów, które dla urozmaice ni a suchego 
tematu można było wpleść w odczyt, ale mu­
siał uledz, przyznaj ąc, że to było by zamąciło 

poważny charakte r rozprawki, która zyskała 

ogólne uznanie. 
"Edek może te raz przy najbliższych wy­

borach zostać posłem " ,-żartowała w pół se ryo 
jego siostra,- " tylko że panowie ludowcy oczy­
wiśc ie będą przec iwko niemu. Ale pan doktór 
Słuszewski, który ma stosunki w tyc h kołach, 

może tam za nim powie dobre słówko! " 



Doktór, zawsze jeszcze ni czbyt przec i ążo­

ny praktyką, flirtując wraz z kilku innymi 
młodym i panami na trybunie , mi ; tł , znajdując 

się tam ce l podwójny, wy rabiani c i podtrzy­
mywanie sobie s tosunków towarzyskich z beau 
mcmdc'm, maj qcych mu posłu żyć do wej ścia 

w wymarzoną praxis aurea, i spotkani c się 

z Jadzi ą. Jadzia była dla niego nade r miła i 
uprzejma, z widoczną se rdecz ności ą c h cąc mu 
wynagrodzi ć jego izolowane ponie kąd stano­
wisko wtem milieu buraczan o-końs kicm . Snuła 

się pomiędzy niemi , w jej wyobraźni przynaj­
mntej,-szczegóły eskapady berlińskiej do niej 
nic doszły,-ta zawsze cudna, tak stara a wi ecz­
nie nowa, tem cza rowniejsza, im więcej niedo­
powiedziana, melodja miłośc i , z akordami spoj­
rzeń, słów, których znaczeni e niepochwytne' 
dla osoby trzec iej, jasne nt i zrozumiałem a upa­
jają.cem jest dla tych jedynyc h dwojga, których 
sen:a bij ą ku sob ie. Prawda, że u doktora, po­
mimo chwilowych platonicznych, fizyologiczn o­
psychologicznych upoj ell, przeważało obliczenic 
praktyczne, spekulacya na dobrą, świ etną pod 
ka;:.dym względem partyą, ale, jak sam sobie 
przyznawał, jednak, po za wszelkiemi obli cze­
niami, " tknię ty" był głęboko. 
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.Jadzia była szcze rą . Na naturę ci epłą, ser­
deczną a na z e wnątrz zamykającą się w sobie, 
padły, jak ziarna na grunt podatni, promienic 
pie rwszej miłości, która u . szlach etnych natur 
kobi ecych bywa też jedyna i os tatnia. T em 
głębiej przenika całe jes testwo. Zjawił s i ę przed 
nią człowiek, przedew szys tkiem inny od tych, 
których spo tykała i widziała w koło siebie. 
To już musiało podziałać na jej wyobraźnią. 

T emata rozmów, poruszane przez ni ego, ogól­
no ludzkie, społeczne , e tyczne , któryc h rozbic-' 
raniem nader rzadko się przejmowali Jej naj­
bliżsi, znalazły oddźw i ę k w spoczywającej w 
niej samodzielnej, lubi ącej zastanawi ać si t; nad 
zj awiskami i zagadnieniami bytu inteligencyi:, 
która z drugiej strony ni c dosyć była wyro­
bioną i ukształcon ą , ż e b.Y oce ni ć płytkość · i 
ogólnikowość sądów , wygłaszanych przez sym-· 
patyczne jej osobiści ~: indy widuum. Ubierając 

bezwiednie, jak każda dziew czyna, przedmiot 
swego uczucia w wszystkie przymioty cha,r;lk­
teru, jakie tylko wymarzyć so bie można, nie 
analizowała tego charakte ru. Zresz tą, napraw­
dę, znała go za mało. Żeby ten cz ło wi e k mógł 
być złym czy powszednio słabym, nie przyszł:.o· 

j ej w ogóle na myśl, tak jak ludzi om, któ rzy 
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me doświadczyli jeszcze na ~własn ej skó rze 
prawdziwośc i starej prawdy, że pies jest wiele 
lepszem stworzeniem od cz łowieka, z trudno­
ścią otwiera s i ę zrozumieni c tego, że ktoś, mó­
wiący tak pi <:; kni e, może być ni egodnym włas­
nych słów. 

Spotkali się znowu ki edyś na pogrzebie 
Kalkstc ina. Było na tej sm utn ej ce remonii obec­
nych sporo wybitniejszych obywa teli, ale ogó­
łem o rszak był nicliczny. Słusze wski, który 
przy tem miał zaledwie sposobność uściśnienia 

ręki Jadzi, wrócił do domu z przygnębiająccm 
wrażeniem. T emu, który z zaparcie m i odda­
niem wszystkich sił wcielił w czyn myśl wiel­
ką i patryjotyczną, w czyn rozumny i koniecz­
ny, obronę narodowośc i, zagrożonej wyrwa­
niem z pod nóg ziemi rodzinnej, zachowaniem 
i strzeżeniem tej zi emi, nie tylko jako włas­
ności pojedyńczych jednostek, ale j ako eondo­
minium narodu,-społeczeństwo własne nie po­
śpieszyło oddać takiego hołdu, chociaż pośmie rt­

nego, jaki mu się należał. Nie zdawało sobie 
sprawy ani z zasługi zmarłego , który, po ustą­
pieniu schorowanego, zgasłego też wkrótce, 
a głównego z Witoldem Skarżyliskim i Lud­
wikiem Karśni c kim założyciela Banku, Stani-

19 
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sława Żółtowski ego, był tej instytucyi duszą 
i sercem, ani z luki , którą ten zgon otworzył,­

czy też nie uważało tej walki za zasługę, uwa­
żając j ą może za beznadziejną, a więc bezpo­
żyteczną, dzieło fanatyka i utopis ty, któremu 
nie wypada ni estety oponować, które, po cichu 
sarkaj ąc na wybryki szowinizmu, wspomódz 
nawet trzeba, bo jeszcze, głośno przynajmniej, 
wstyd s i ę wyprzeć dawnych ideałów, ni ewy­
godnych i k rę pujących w zarobkowości pojc­
dyńczych jednostek, a więc szkodliwyc h, ale 
dzieło , które nas w gruncie mało. zachwyca, 
jako li tylko piękna wieża dekoracyj na, wznie­
s iona na gmachu egoizmu, a niewygodna, bo 
drażniąca swoj ą obcą arc hitekturą i śc iągaj ąca 
na jej miłośni~ów gromy synów wielkiego mu­
larza Bismarcka, który jednemu s tylowi pan­
ge rmaóskiemu dał prawo bytu od Renu do 
Wisły? 

"Za słabi j e steśc ie " ,-brzm i ały mu w uszach 
słowa niemca. "Polska ma być,-gdz i c? kie­
dy?"-drwił z upełnie głośno S ta rzecki , a Pau­
lina, będąca przec i e ż tylko echem zasad swego 
ojca, radziła mu wystąpienie z Straży dla za­
chowania przywilejów, które daj e w karye rze 
tytuł lejtnanta ... 
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oczywiscle dobrze zrobił, bo tym czasem 
Niegolewskiemu, uważając jego wystąpienia 

polityczne za niezgodne z zaszczytem noszenia 
pruskiego munduru, tenże odebrano. Prawda, 
że taki 'l'iegolewski nie odczuwał tego bynaj­
mniej boleśnie , dla zasady tylko równoupraw­
meula politycznego polaków w Niemczech 
opieraJąc się temu wyrokowi. Ale to też był 

szowmista! 
kok, który przebywał już Słuszewski na 

rodzinnej ziemi, zrobił pod wpływem otocze­
nia wiele w kierunku osłabienia jego uczuć 

patryjotycznych. Szedł z innymi w jarzmie, na­
wykaJąC do niego i znajdująC je znosnem, o 
ile się przeciwko nienw nie w1erzgało, jak ci 
z apaleńcy . 

A Ka~kstein umierał w chwili, gdy i Bank 
Ziemski tracił swoją, dotychczasową, raison 
o etre, jako parcelacyjny, i parcelacya już była 
tylko możliwą pomiędzy adjacentów, sąsiadów, 
me potrzebującyc h budować sobie domostwa 
mieszkalnego. 

Czas biegł. U pływały miesiące . Ani się 

spostrzegł w monotonii powszedniego życia, 
jak znowu rok minął i drugi przechodził. 

Stosunki polityczne o tyle tylko się zmie-
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niały, że wciąż na coraz go rsze. Nac isk ger­
manizmu był coraz c i ęższy . rozc iągaj ący si ę 

coraz pi eczołowic i ej i do tkliwiej na poj edyńcze 
j ednostki . T e niezawsze sobie zdawały z tego 
sprawę, aż dotknął je bezpoś rednio . Reagowa­
·ły na to różnie . Zresztą wszystko szlo antiquo 
modo, ale ucz ucie patryj a tyczne klas zan'loż­

·niejszych pomimo pozo rnego· zac howania daw­
nych form, szumnych nie raz deklamacyi, rze­
czywistej gorliwośc i p oj edyńczych jednostek, 
usypiało coraz więcej . 

Natomiast nowy czynnik po lityc zny wstę ­

powal powoli c iężkim krokiem ludzi pracy fi­
zycznej na widownię . Po tężnc organizacye ro­
botników chrześc i ański ch , polskich, zasługa 

głównie kapłana wielkich zdolnośc i i gorącego 
oddania zarówno wierze jak polskośc i , ks i ęd z a 

Kłosa , szambelana, ale nie pruskiego, ty lko 
papieskiego, tworzyły s ię . Z nimi wchodził na 
arenę stan czwarty, ale nie bezdomnych, w ro­
gich w niedojrzalej jeszcze dzisiaj idei bra ter­
stwa i zlania się wszystkich ludów, ideałowi 

ojczyzny, socyalistów, tylko robotnik, świado ­

my, że milość tej ziemi, na której pracuj e, jest 
równocześnie jego interesem, jej po tęga jego 

· :potęga , znajdujący na zakusy . inte rn acyonali 



jedyną rozsądna odpowiedż: Najpierw my mu" 
simy zrobić u s iebie porządek w do1~u, posta­
wić podpórki pod walący się, gdy gniecie na 
niego ·nacisk obcy, własny dach, potem poga­
damy z wami. Daleko jeszcze ten zbożny czas, 
gdy jedna owcza rnia i jeden owczarz.- Ruch 
ten, ni ezupełnie jeszcze dzisiaj doceniony, wiódł 
też do udziału w repreze ntacyi narodu, w miej­
sce rozpolitykowującej się - przy piwie- ha­
łastry małomiasteczkowych Maratów i Danto· 
nów bruku poznatiskiego, żywioł zdrowy; lud 
pracujący. 

W układzi e życia znajomych Słuszewskie­
go małe zaszły zmiany. Dwa śluby, kolegi 
Ruszkiewicza i to z Bronowiczówną, bo przec 
zornego Samkiewicza Sluszewski niesłusznie 

posądzał o łowienie tego zięcia, którego za to, 
dość niespodzianie, Bronowicz sobie wybrał,-;­

Żętyckiego z wybraną j ednakże porcelanką, 
z 'których był na pierwszym, żegnając równ0-
cześnie przenoszących się na nową siedzibę 

państwa młodych . Jadzia jeden . karnawal spę­

dziła z szwagrowstwem na południu,- pani 
H elena zaniemogła na pluca.-Makoś z pełną 

wiarą opowiadał na wytlómaczenie podany mu 
przez Edka powód, że zatknęła się ze złości 
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wobec ślubu z inną upragnionego dla siostry 
Zętyckiego. A żałował doktór właśnie dla niej, 
życząc jej wspaniałomyślnie żeby użyła zabaw 
przed zamążpójściem do syta,- tem mnie j bę ­

dzie ich pożądała potem,-że ominęła ten se­
zon, owego roku niezwykle · św ietny, bodaj 
ostatni z tradycyjnie wspani ał~rch poznańskich. 

Księstwo Zdzi sławowic Czarto ryscy zjechali 
na zimę do swego pałacyku, po Dzialyńskich, 

i podejmowali z ogromną gości nnośc i ą i szcze­
rością. 

Książę chc i ał zbliżyć do sieb ie warstwy 
miejskie i obywatelskie. Na męski ch wieczo­
rach czwartkowych polityczno-lite racki ch zgro­
madzał inte ligencyą obydwuch obozów. Księżna 
robiła honory domu z natura lną uprzejmością 
i serdecznym wdzi ęki em na równi z krewną, 

hrabiną Skó rzewską , Radziwiłłówną . 

Ale wszelkie te wysiłki nie doprowadziły 

do uciszeni a zgubnego rozdźwięku pomiędzy 

wrogieroi obozami. W ulubionych swych Czy­
telniach ludowych ks i ąże nie znajdował tego 
poparcia, jakie był powinien znaleść. 

Następnej zimy Łużyccy byli w żałobie po 
śmierci pani Zarucki ej. 

Pn ożenieniu s ię Felisia Żę tvcki Pgo Słu-



szewski spróbował u nich za pośrednictwem 

poczciwego doktora Milecki ego kroków dyplo­
matyc znych. Milecki ni e poprowadził zapewne 
jego sp rawy zanadto zręc zni e , bo przywiózł 
odpowi e-dzi e-ć n ega tywną. 

Ale o Jadzi wied z iał przez Marynię , że 

jest innego zdania. Paulina też nie wychodziła 
jakoś za m<\ż . Zakręc ił s i ę w koło ni ej von 
Maj ewski, ale os i edlił s i ę nad Renem, a tam 
dot ;-!cl Paulina nic chc i ała i ść za nim. 

l\l c jak czasem długi czas s i ę ni~ ni e dzie­
je , a potem odraztt wypadki przekoziołkowy ­

wać s i ę zaczynają i mianowicie odrazu odczu­
wać zaczynamy, ż e j esteśmy jednem tylko kół­

kiem olbrzymiego organizmu państwowego, w 
którym chodzimy niby wolno, aż pośrednio 

czy bezpośrednio upomni s i ę o swoj e prawa, 
tak jedno popchnięc i e z zewnątrz miało za­
c hwiać gmachem pysz nych wszystki ch nadzieji 
dokto ra . 

Czas bi egł. Upływały mi es iące. Ani się 

spostrzegł w monotonii powszedniego życia 

jak znowu rok minął i drugi przechodził. 
Od wschoo niej granicy powiał wiatr nowy. 

Coś s i ę zaczęło w idomie psuć w dotych czaso­
wym porządku rzeczy Apuchtinowskim. W y-



2!Hi 

buchł strejk sz kolny i, z ni ezwy kł<t konsckwen­
cyą prowadzo ny, os i c;gnąl pewne rezultaty . 
Poznańskie , ma ło si ę w ogóle inte res uj ące tem, 
co s i ę dzieje w Królestw ie, "- oni tam zawsze 
zrobią j akąs ruchawkę ! - niec h ich tam Pan 
Bóg ma w swojej opiece!- " przyj c; ł o z dzi en­
ników ten fakt do wiadom ośc i, t<tk jak s ic; 
przyjmuje wiadomość o j akimś strejku w Ham­
burgu czy Lizboni e. Co to kogo może zi ęb i ć 

lub parzyć? Co naj wyżej ten i ów za u ważył, 

ż e dzieci?kom należą s i ę baty , i po boż rwm ży­

czeniem, ż eby i rodzico m, któ rzy na rzecz po­
dobną pozwalaj ą , czy to na wet zgoła prote­
guj ą , s i ę coś przyt m obe rwało , wotum s woje 
zakor'l czył. 

T y mczas m zac zęła s i ę dziać rzecz nie ­
przevvidziana zupełni e . Zn a l a zło s i ę znowu 
kilku takich zapaleńców, którzy mi eli odwagt; 
tamto przeds i ęwzięc ie pochwalać . Zrrsztą upó r 
młodoc i anyc h wywalcz ał szkoł y polski e. l na­
gle, najpie rw poj edyńczo , tu i o wdzie , na róż­
nych krańcach Ks ięstwa,-Lipno , było jedn em 
z pie rwszych,-zaczęły dzieci szkół ludowycb 
wzdragać si ę w dawaniu odpowied zi po ni e­
miecku. Osłupienie oga rnęło najpie rw nauczy­
cieli, nie wiedzących zupełni e , co zrobi ć wobec 



tego ni cs·lychancgo w dzi ejach szko lni ctwa pn.:­
skiego faktu, zdu mi ał s i ę rząd, zadziwiło sic; 
społeczeństwo. 1\ tu strejk, wyskoczywszy naj­
pie rw kilku płomykami, sze rzył się odrazu jak 

•płomi e 1i, wybuchając na całą , powierzchnią tej 
;,polnische-rewolutionare Kiiche" od Gdat1ska 
do Bytom ia. Dz ieci polskie albo odpowi adały 

po polsku na zapytan ia ni emiecki e nauczyc ieli, 
a lbo nic odpow i adały wcal.e. Wchodzi pan na­
uczyci e l do szkoły i zaczyna naukę, bo prze­
ci eż żyj emy w pa1istwie bojaźni Bożej,-od 

zwykłego, chórem od maw ianego, Vater unse r. 
,, Oj cze nasz, który j esteś w niebie ... " przc­

głuszają go głos iki dziecinne. 
"H alt, - still! " 
Nic pomaga,- Ojcze nasz idz ie do k01ica, 

potem dzi ewuchy, najśmi c lsze , intonuj ą "Zdro­
waś Marya". 

Pan nauczyc ie l porywa za kij , - ostatni 
'argu ment bezsilnej pedagogiki,--alc jakże tu 

·'bić mówiących pacie rz?- Toż wszcze pia ni c re­
ligijnośc i n akazan c ~- Niekażdy s i ę odraz u na 
użyc i e tego ś rod ka przeciwko opornym odwa­
żył. T en i ów, bezradny, rozpędził dzieci i 

·kazał im i ść do domu, lecąc sam do miastecz­
'ka do oberinspekto ra po wskazówki. I ten nie 
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wie ba rdzo, co począć . Najgorzej, że to na 
punkcie religii, centrum takie drażliwe ,-goto­

wa interpellacya w sejmie , z której tam mini­
ste r s i ę ju ż jakoś wywikła, ale gromy spadną 
na podwładnych, że pozwolili, iż doszło do 
taki ego skand alu. Beszta więc oberinspekto r 
tymczasem nauczyc iela , a sam od nosi s ię do 
rejency i w Poznaniu. Tymczasem dziec i shar­
działy, i na drugi dzień już odnoszą niemiecki e 
ka techizmy i biblj e, dziewczęta trzymając je 
przez fartuszek, żeby sobie palcy nie plamić 
niemieckiem n aboże ństwem. Nauczyc~el nie chce 
odbie rać książek,-p i ę trzy s i ę stos ich pod ka­
tedrą. Groz i, prosi, namawia. 

- "Czy ty sądz i sz, że Ma tka Boska ni c 
zrozumie c i ę , jak j ;J, pozdrowisz po niemiec­
ku?'' - py ta której ś małej. 

"Nasza Matka Boska jes t Polka" . 

Ta odpow i edź dzi eciaka obiegała potem 
prasę niemiecką jako dowód braku kultury i 
znamię dziczyzny polskiej . 

Wkrótce jednak rząd zdecydował s ię. Na­
deszło rozpo rządzeni e : b i ć,-właściwie "zasto­
sować przepisane dyscypliną szkolną ś rodki " . 

Posypaly s i ę razy . Trzciny giąć s i ę i pękać 
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zaczęły na rę kach i plecac h, ba na głowach 

opo rnej dzia twy. S trejk trwał tygodnie. 
· Powtarzały s ię te sceny ohydne, wstrętne , 

które napi ętnowały pruską kulturę j ako pro­
dukt i narzęd zie siły i pięśc i , uw i eczniając w 
dz ieciach ludzkośc i n aj w i ększą masową marty­
ro logi ę dz iec i ęcą . 

Do Stuszewskiego wpadła któ regoś dnia 
jego Olejnikowa z tak strasz nym lamentem, iż, 
odt rąc i wszy część jego na karb przesady bab­
skiej, pozostawało w nim jeszcze ty le szczere­
go bólu , ż e p rzej ął jednak dokto ra, chociaż, 

słysząc z jej bezładnych dość wykrzykników 
o pobiciu j akiegoś dziecka a n asłuchawszy się 

przedtem w towa rzystwie, w którem s i ę znaj­
dował, przeważ nie po tępie 1'1 strejku, traktował 

kwestyę tegoż raczej niech ętni e. 

"Siostrze1ica, synaczka po mojej rodzonej, 
co to, w ie pan doktór, mieszkała dawni ej na 
Jeżycach , zbili tak, że s i ę mus i ał zaraz do lóż ­

ka położyć,-żeby pan doktór był tak dobry 
i poszed ł go ogl ądnąć ,-tak s ię skarży, że go 
cos ik boli wewnątrz. A kurat wstąpiłam , jak wró­
c ił ze szkoły .. . ;, 

Poszedt,- po trochu z c i e kawośc i . Rzecz 
s i ę p rz edstaw i ała znacz nie go rzej , niż sobie 
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\'vyobrażał. Chłopa k , dwunasto letni, z twa­
rzyczką niebrzydką i inte ligentną, ni e skarżył 

s iE; już , bo l eżał bledziutki z zaciśni ęte mi usta­
mi na łóż ku . Doktó r w pierwszej chwili my­
ślał, że ma już trupa przed sobą. Docuc ił s i ę 

gci ·jednak, ale ruszyć s i ę chłopiec nie mógł . 
Oprócz p ręg s inych i krwią nabrzmi ałych i 

'spękanych na całem cie le, świ z.dczących o nie­
vomiernie barbarzyii ski ej c hłośc i e ukarania, 
niewątpliwie poniósł c i ęż kie ob rażeni a we­
wnętrzne . Od ni ego s ic; dow i edzi eć czego było 
trudno, ale rodzice povvtórzyli opowiadanic 
kolegi, który z pokccni a nauczyciela odpro­
wadził, podtrzymując j ą, z mozoł em o fiarę do 
domu, maj ąc sobie przytem od tegoż nauczy­
·ciela najs urowiej zakazane opowiadać szcze­
góły ukarani a. Wygadał s i ę jednak, gdy go 
·zrozpaczeni rodzice opad li, i z jego opowia­
dania wynikało, że katuj ący pedagog przydusił 
ta ~ nagle i silni e chłopca właśnie do kancia­
tego narożnika ławki , ż e tenże krzyknął w tej 
'chwili prze raź liwi e i potem s i ę ju ż tak mało 

pód ła pą, gn i o tącą go, poruszał, ż e patrzące 

dzieci aż s i ę dziwiły, iż przy tak strasznem 
"bitlu, jak s ię wyraz ił ów kolega, nawet nogą 
n ic fajtni r. P otr m gdy go nauczvr ic l rzuc ił na 
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mi ejsce, trzymał s 1 ę tylko za ż ołądek i j ęc zal. 

Pan nauczyciel powiedzi ał mu, że drugi raz; 
dostanie wi~cej jeszcze , spytał go się potem, 
czy ma może "Bauchweh", kazał dać mu szklan-, 
kę wody, któ rą mały zwróc ił , i posłał go do 
domu. 

Siuszewski zaj ął s i ę pacyjentern i, na pros. 
bę rodziców, wystawił atest, że tenże do szko; 
ły chodzić nie może z powodu obraże ti we: 
wnętrznych, poniesionyc h przy chlo.;c ie. 

Dzieciak w parę dni um a rł. 

Wypadek ten stał s i ę ro zgłoś nym. Gazety 
opisały go z podaniem szczególóvv, podanych 
im przez rozżalonych rodzi ców. O ddrukowano 
tak że po';w iaclc zenie lekarskie . 

W parę dni późni ej doręcz ono doktorowi 
skargę nauczyc iela o obrazę publiczną . Chło ­

paka, jak twi e rdził, ulwrał w granicach, p,r;~ ~ 

wem dozwolonych i, w obec wypadku op91~u, 

wskazanych i zaleconych, ale bynajmniqj go 
przez ławkę nie przekładał, tylko uczen;JUi 
po otrzymaniu kary, odstąpiwszy, rzuci/ się 

z złością na ławkę , przyczem może być, ~e : o 
kant zawadził, w czem j ednakże ni e ma żiid,­

nej winy nauczyciela. Za lekkomyślne t;o~g~a.-



szan1e o nim wiesc i uwłaczaj ącyc h żąda przy­
kładnego ukarani a oskarżonego. 

Temu ta sp rawa była fatalną. Nie mi ał 

najmniejszej wątpliwości co do przebiegu spra­
wy. Dzieci, o ile widziały fakt, zbite i zastra­
szone a zagrożone dalszemi ka rami, po częsci 
nic będą chc i ały swiadczyć przeciwko swemu 
nauczycielowi, w częsc i sąd im nie uwie rzy, 
przekładaj~c nad opowiadania nawet kilku ma­
łoletnich opis przebiegu rzeczy, dany przez 
nauczyciela. Tak uczył przykład dawniej szych 
procesów tego rodzaj u , które s i ę ju ż i przed 
strejkiem szkolnym zdarzały . Za publiczną 

obrazę w tych stosunkach kara mogła być 

dłuższem więzieni em, z jeszcze gorszemi ·po­
tem, grożącemi mu wprost odj ęc iem praktyki, 
następstwami w d rodze dyscyplinarnej. 

To już był pech jego osobisty, żeby 

akurat na niego padło, być męczennikiem. 

A to wszystko przez te przeklęte agitacye, 
do których on s i ę już przec i e ż nie mięszał 
wcale. 

Chodził jak struty przez te kilka tygod ni , 
które go dzieliły od terminu rozprawy sądowej, 
i, ani przyjazd cesarza na manewra poznań­

skie, budz'ący ogólne zainte resowanie miejsca-



we, a111 na ten sam czas przypadkic11t , czy. jak 
rloktór gotów już był przypuszczać, umyślnic 

demonstracyjnie wyznaczony wielki zjazd i na­
rady reprezentantów Spółek Zarobkowych, 
zjednoczonyc:h w największym polskim Banku 
Związku Spółek Zarobkowych, z stoma milj o­
nami kapitału ,-prawda że od powiednie kapi­
tały w prowincyach niemieckich przewyższają 

jeszcze kilka razy tę cyfrę ,-nie zdołał go tak 
dalece zainte resować . 

Manewra,- jego, na szczęśc i e , nie ściągnio­
no do służby c zynncj,-odbyły się jak każde 

WOJSkowe manewra podług planu z góry uło­

żonego, który naprzód oz nacza, kto ma być 
zwycięzcą a kto zwyciężonym, inte resujące 

bliżej tylko fachowych , zwłaszcza o ile niedo­
łc;stwo czy omyłka wodzów lub podwładnych 
krzyżuje ułożony w najdrobniejszych szczegó­
łach w głównym sz tabie plan, a ciekawych 
gapiów jedynie widokiem błyszczących mun­
durów. Od tych zaroiło s i ę w P oznaniu. Plan 
kampanji był taki . Jedna armja atakuje Poznań 
od wschodu, druga broni miasta , użytkując 

z okalających je zawsze, nawet po częśc i owem 

zniesieniu murów fortecznych , fortów. W ynik 
nie mógł być wątpliwym. Z uśmi echem więc na-



wet me wtaj emniczcni patrzyli od początku na 
wzmocnianie sztucznych i na turalnyc h fortyfi , 
kacyi, wyrastające pod ło pa tami żołni erzy 

ziemne przeszkody, kopane wilcze doły, zaJda. 
dane żelazne wstęgi kolczaste, budowę nowe­
go na łodziach mostu na Warcie, która z re, 
zygnacyą swych setek lat poddawała swój 
grzbiet cie rpliwic temu ekspe rymentowi .. 
Wszędzie w koło przeprowadzono druty telc~ 

graficzne.- A le atmosfe ra gorączkowej czyn• 
ności wojsk w podmin owanym i przesączonym 
elektrycznością tereni e, może pot roc hu nawet 
swem działaniem fizycz nem, poczynała prze­
ciskać miasto. Ludzie zaczę li s i ę inte resować 

i ruchami i czynnością wojsl<. Annaty grzmia­
ły,-bitwa. 

Z najwyższych punktów miasta można by ~ 

lo dostrzedz, co się tam przed ni em dziej <~. 

Na v .. · i eży ratuszowej, na najwyższej kondy­
g nacy i, do której już nic po drabinie , ale po 
belkowaniu trzeba s i ę było wspinać, pod samą 
kopulą z orłem, kilku "gamazaków", pomi ędzy 

nimi młodzi Lużycki i Starzecki, ulokowali si ę; 

jak w obse rwatoryum. Staś Łużycki, odstąpiw­
szy doskonałą lornetkę wojskową, - którą na ·ten 
cel ,,zwędził " zawczasu szwagrowi,- koledze1 
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sam gorzeJ widząc, z wielkiej c i ekawości aż 

wyszedł po za barj e rkę , o kalaj ącą platformę, 

usiadł zewnątrz na kami ennych stopniach, nogi 
zwiesiwszy w powietrzu. Wiclać było zdateka 
na łąkach i polach, ciągnących s i ę nad rzeką, 

ciemne masy wojsk, przelatywały przez nie 
czasem błyski migaj ące,-to rząd bagnetów na 
komendę spadał z rami o n,-rozsypywały się te 
kolumny w czarne, zapadające si ę jakby w 
zi emi ę, pełzające , lilipucie przecinki tyralie­
rów,- potem ciżba cała zrywała się znów spo­
łem · do ataku. Dokładniej, lubo na dalszym 
planie, wicl ać było polnej artyleryi baterye, 
jak galopowały pod wzgórek, ustawi ć się 

na nim. Tam właś nie gdz ie, podług opinii 
rzeczoznawców, og1en a rmatni zrobił swoje, 
czekająca na tę chwilę piechota pędziła do 
szturmu. 

"P atrz, patrz, - tam JUŻ podłażą pod 
wały!" 

"Kto?" Staś me mógł dojrzeć . 

"Masz, weż lornetkę ,-a trzymaj s1ę tam 
sztaby, bo zlecisz,- wiclzisz tam, po tamtej 
stronie rzeki ku tumow i, id ą! 

"Aha, widzę , idą nasi, wygrają! " 

Hakata. 20 
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J k '? " " a to nast. 
"Ano gdyby nasi zdo bywali Poznań ... " 
"Chyba moskale!" 
"Nasi, polacy z rosyanami,-słowiani e ra­

zem, tak być powinno,- dziadek Żarkawski 
mów ił". 

Obok nich dwuch malców s pie rało się, 

czy postępuj ącą zwyc i ęsko a rmj ą , z agrażaj ąca 

Poznań, dowodzi fe ldma rszałek W aldersee czy 
szef sztabu Schli effen. N ie był to j eden ani 
drug i, ale kto bądź prowad ził , a tak był zręczny 

i ene rgiczny, broni ące dos tępu do miasta z tej 
strony wojsko ustę powało . Część jego zn alazła 

s ię odc i ę ta, zaszła j ą z boku rozd zie raj ącym 

klinem kolumna piechoty nieprzyj acie lskiej , do­
c ie raj ąca już pod mury fo rteczne,- z frontu 
pc h ało na ni ą gros a rmji zaczepn.ej, przypy­
chaj ąc j ą do rzeki w punkcie, gdzie s tal most 
pontonowy. Z zaułku wałów, ku oswobodzeniu 
tego oddz i ału , wypuszczono ki l ka szwadronów 
strzelców konnych,-s toj ących garni zo nem w 

P oz naniu. Z kaskami błyszczącemi na głowach , 

w mundurach pop ielatych z zie lonym, krojem 
szwedzkim, w dług i c h butach, w połysku sza­
bel, na rosłych doborowych koniach wiodła 

ich galopem, najwspani alszy wido k na manew-
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rach, szarż a kawale ry i. Obok szeregów , w nie­
wielkim ods tęp ie , na rasowych anglezach, ofi­
ce rowie, Kockeritze, Itzenplitze , Quitzowy.­
Ale w błotnej łące , w małych s tawkach, lgnąć 
zaczęli , przewracać s i ę w wodę , mięszać. Pod 
ogniem karabinowym, skierowanym na nich, 
w razie wojny żywa noga z nichby nie uszła . 

Po wtó rzyłby s ię, na mni ejszą liczbę , ale z wię­

kszym procentem strat, krwawy dzień z pod 
Mars la To ur, gdzie szaspo ty francuskie wy­
strze l ały w ięcej niż trzec i ą cz ęść rzuconych na 
zwarte czworoboki ostrze liwającej s i ę piechoty 
pruskich kirysyerów i ułanów gwardy i, gdy 
w niejednym szwadroni e zabrakło ofice ra i 
kwiat szlachty niemieckiej zaległ pole , ten 
dz ień , wspominany dz i ś jeszcze przez siwo­
włose matrony, któryc h nie poci eszyła nigdy 
po stracie mężów i na rzeczonych wielka jed­
ność niemiecka. 

Na wydostaj ących s i ę po troc hu na tward­
szy g runt j eźdzców ude rzył pułk czarnych hu­
zarów, z trup iemi główkami na czapkach, daw­
niej przez lat kilkadziesi ąt trzymaj ący załogę 

w P oznaniu, znany z 48 roku. Nie przeszka­
dzało to w n as tępstwie polakom z najpierw­
szych rodzin dob rowolnie wstępować do niego, 
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jak Sułkowskiemu, ostatniemu ordynatowi na 
Rydzynie. 

"Ci brata dziadka zabili", objaśniał młody 
Łużycki, "teraz to wolałbym, żeby strzelcy 
płazowali ich, a nie oni tamtych". 

Ale twierdza owij a się w dymy dzi ał i 
zwycięsko odpiera atak.-

Zwycięzcy i zwyciężeni zapełni ają wieczo­
rem piwiarnie. I polaczki po trochu z rozpa­
czy piją na umór. 

Sluszewski wracając nocą z Kasyna do 
domu spotykał jeszcze chwiejących się po uli­
cach niedobitków. 

Jakiś wyrostek,- krawczyk czy szewczyk 
z mizernego pozoru,-trzymając się z drugim 
takiego samego wyglądu pod ręce, w rozpacz­
liwej opozycyi intonuje: Jeszcze Polska nie 
zginęla.-Ale z pod latarni wysuwa s ię wąsa­

ta twarz policyanta _i glos zamiera w kogu­
ciku. 

Tu smarkacze-a tam mąż dojrzały.-

- W głowie badającego tymczasem w sa­
motni bilans Spółek Zarobkowych Zakliki wi­
ły się inne, dalsze refleksye. Czyż kapitały te 
posłużyćby nie mogły do stworzenia wielkie-
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go,- nie tylko domowego, na skromny, nieda­
leki użytek obliczonego,-przemyslu? 

Na czem ma się polskość w Poznańskiem 
oprzeć, gdy może niezadługo ziemi nie stanie? 
Czyż dymy różnorodnych fabryk czeskich nie 
są wskazówką? 



XII. 

"Wiecie, że S tarzec ki dwa żebra połamał 

swemu służącemu ,-to bestya mocna dopie­
ro!"-opowi ad ał w Kasyni e Makocki , tryumfu­
jąc, że on pierwszy p rzynos i nową wi ad om ość . 

"A zkąd wiesz? kto mówił? " 

"Ady widziałem jego żonę,-nastraszona 

taka,-właśni e przyjechali ,- Józiek zaraz pole­
ciał do prezydenta policyi, żeby to j akoś za­
tuszowali, bo podo bno tamten gałgan chce 
oddać tę rzecz do prokuratora". 

,,A ba rdzo go tam pote rał?" 

"Ano, jak to Józiek, dobry człowiek, ale 
rap tus,- lokaj coś mu tam hardo odpowiedział, 

takie dzisiaj czasyl- a ten pchn ął go na bufet 
i trzask, dwa żebra złam ane ". 

"To ten stary Stani sław , co jest u nich , 
od , Bóg wie ju ż kiedy?" 

"A no pewnie,- oni hardziej ą wszyscy". 
"l co będ zie? za pakuj ą Jóżka? - przec i e 

chyba ni e ~ " 
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"Eh, wykpi s ię ,-zna tu wszystkich, pre­
zydenta policyi i pie rwszego prokuratora". 

"Jak to mądrze jednak, jak s i ę z nimi jest 
dobrze!" 

"Tylko czy jednak będą mogli tak łe b 

skręcić całej sp rawie, j eż e li ju ż jest skandal?" 
"Kpi pan sobie, czy co? W szystko można, 

jak si ę jest dobrze zapisanym u gó ry". 
"A Józiek mądrala, nigdy s i ę w żadne 

polskie rewolucye nie wdaje" . 

"A więc" . 

"Jednak s ię będzie mus i ał kręc i ć" . 

"Wykręc i ". 

Siuszewski z niewielkiem zainte resowa­
niem, zajęty własnym kłopo tem, s iuch ał tej 
klubowej rozmowy. Co najwyżej budziła w 
nim irytacyą i zgryzo tę , ż e sam ni c potrafił 

tak mądrze kręcić , i w własnej spraw ie , cho­
ciaż nierównie mniej, a raczej zgoła ni e zawi­
nił, na rażonym jest nie równie więcej od szam­
belana. 

T en pokazał s ię , powitany radosnemi wy­
krzykami przez ciekawych. Usc i snął jednak 
tylko szybko wyc i ągaj ące s i ę do 1i z wszech 
stron dłoni e i zwrócił s i ę niespod ziewanie do 
doktora. 



"Doktorku, proszc; na słówko" . 

~Ten do któr ni c jest od żebe r, in o od żo­
łąd ka", krzyczał baron. 

"Onby c h ę tni e pomacał ż e be rka, ale Mar­
jctce ... "-urągał pl ugawy Makocki. 

Ton ten tu był tak zwyczaj ny , że wtę ­

kszosci ni c raził. 

Szambelan oclp rovvadz il S tu szewskiego w 
kąt, odsuwając najnatrę tni ejszego Makosia pros­
bą, żeby wyciągnął tymczasem bile bilardowe 
do partyjki karambolu, któ rą potem zagrają. 

,,Doktorze, poj edziesz dzis nocą ze mną 
na wies, dobrze? Czas przec i e ż masz? jutro 
wrócim y,- mam tam dla ciebie pacyenta" . 

"Słyszałem," dopowiedział Słuszewski, tro­
chę zdziwiony, dla czego na nieg-o właśnie 

padł wybór. 
"Pewnie plotki", - pospi eszył zaręc zyć 

szambelan. " Służący u mnie z ł amał sobie że­

bro,-poslizn ąl si ę , podając wazę do stołu ,­

stare kosci, to kruch e. Najgorzej ż e posłali do 
mego miasteczka po doktora, a to jakis ludo­
wiec, wszechpolak czy co,- znasz go przecie'? 
T en Buszkiewicz, co przesiedlił s i ę ni cdawno 
z Poznania, bo tu z głodu zdychał, i te raz 
t am rozwija wielki e agitacyc,- oni mnie i tak 



31-1 

tam nie bardzo lubią, te palaczki, wiesz,-opi­
szą mnie w dziennikach,- no elamit konnen sie 
mir gestohlen bleiben,- ale ten stary gapa ma 
jakieś pretensye, a ja się po sądach włóczyć 

nie chcę , rozumi esz? Prezydenta policyi nic 
zastałem, ale spotkałem Lange ra,-poradził mi, 
żeby wziąść jakiego porządnego lekarza, w 
miejsce tego durnia, - i to najmądrzej polaka, to 
si ę równocześnie tym krzykaczom gęby zamknie, 
chociaż to tam najmniejsza,-wskazał mi ciebie" . 

,.Mnie?" 
"Ano, zapaskudziłeś si ę nic pot rzebnie w in­

neJ sprawie, tem możesz z tego wyleźć". 
Stuszewski zrozumiał, że j ego los si ę roz ­

strzyga. To był ratunek. Co prawda ze rwanie 
już na zawsze z wszystki em, co szcze rze pol­
skie, połączenie si ę ·przez jedn ego z tubylczych 
pionierów niemczyzny z tążc w se rdecznym 
uścisku dozgonnym, ale, j eżeli odrzucał propo­
zycyę , więzienie , utrata karye ry... "a przede­
wszystkiem wszyscy powiedzą, że byłem głu­

pi", zakonkludował w myśli. 

"Dobrze ,-już my to zrobimy razem, pa­
nie . szambelanie ". 

"A widzisz,- ja im mówiłem już dawniej, 
że ty j esteś zdolny i rozsądny człowi ek i chcą 
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sobie ci ebie pozyskać. Zawsze ci ni emcy to są 
bardzo porządni ludzie . Niech tam sohie na 
mnie urągają głupie polaczki, - póki żyję, moja 
na wierzchu,- oder nicht?" 

Pogwizdując zwrócił się ku salce bilarda· 
wej. "Będę tu czekał,-idź pan tymczasem za. 
pakować, co potrzebujesz na drogę,-mamy 

jeszcze potem czas na parę robrów" .-Gdy 
jechali, instruował jeszcze doktora. "Zdaje mi 
s i ę, ż e on już dawni ej musiał mi eć to żebro 
złaman e ". 

Po oględzinach lekarskich, popartych udzie· 
loną przez szambelana obietnicą s tu talarów 
dla poszkodowanego, ten dał się przekonać, 

że istotnie dawniej już mu coś chrzęściało w 
piersiach i pewnikiem było złamane . 

Ofiarujący jeszcze raz dobrowolnie swą 

pomoc Buszkiewicz zdziwił si ę takiemu zdaniu 
kolegi, ale musiał ustąpić. "Winszuję, winszuję 
dyagnozy, jeszcze kolega jednak krajsfizykicm 
zostanie" ,-zauważył szyderczo. 

Słuszewski uśmiechnął si ę pobłażliwie. 

W słowach kolegi wyczytał nie więcej nad 
zazdrość dla swojej zręcznośc i życiowej. 

Cała historya wpadła w wodę . Stanisław 

zamilkł i nawet reporte r prowincyonalnego 
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dzienniczka nic ni e mógł z niego wyciągnąć; 
gazetka, która już zaczęła s i ę rozpisywać o 
tym fakcie, w obec opinii danej przez Siu­
szewskiego, musiała sprostować swe pie rwsze 
twi erdzenia. 

Folityka Siuszewskiego przyniosła mu po­
żądane owoce. Nie potrzebował długo czekać 

na cofnięci e skargi nauczyciela . Przykrem było 
co prawda przy tem, że musiał tegoż przepro­
sić publiczną deklaracyą za lekkomyślne i nie­
sprawdzone zarzuty. 

Równocześnie zamie rzona w celu porusze­
nia opinji kraju i zagranicy w imieniu rodziny 
zmarłego dziecka akcya przeciw jego morde r­
cy, tytułem jedynie możliwym,-gdyż proku­
ratorya przyjąć jej nie chciała,-żądania zwro­
tu kosztów choroby i pogrzebu, stała s i ę tem­
bardziej ni emożliwą, że Słuszewski ośw iadczył, 

iż nie życzy sobie, żeby go mięszano do tej 
awantury. 

Działo si ę to w gabinecie adwokata, który 
poprosił doktora o łaskav·e skomunikowanie 
s i ę z nin1 w tej kwestyi znaczenia publicz-
n ego. 

"Więc pan doktór nam swego współdzia­

łania odmawia?" 
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Stuszewski milczał, mnąc w palcach nu­
mer Kuryera Poznańskiego, który w zakłopo­

taniu z ogromnego, zielonem suknem przykry­
tego biurka pochwyc ił. Mignęły mu przed ocza­
mi , jako wstęp do j akiegoś artykułu służące , 

czerniej ące , wydatniej zacytowane słowa S ta­
szica: Zginąć może nawet na ród wielk i,-upaść 

tylko nikczemny. 
Ale i te, godne r o w iek wieków posta­

wienia obok maksym s tarożytnych słowa jednej 
z najmędrszych głów, j akie wydała P olska, 
wydały mu si ę filozofj ą nie do użytku codzien­
nego . P olska? Kwintessencyą tego , co słyszał 

wciąż w okól, i na co patrzył było : Każdy 

sobie. Zresztą, czyż on przestawał przez to 
być polakiem, że niena rażał s i ę niemądrze? 

Toż salwuj ąc swoj ą praktykę doktorską , 

d zi ałał w kie runku pomnożenia maj ątku swego 
i na rodowego. Tak uczono. Że przy tem po­
woli zatracało się narodowość, nie pod padało 
proklamuj ącym to utylitarne hasło , a j eż e li, 

me raziło ich. 
Tamten odwrócił się do niego plecami. 
Aspekt ten, niezby t zaszczytny , ale na 

który znalazł pociechę w poczuciu własnej 

mądrośc i, która każe być oboj ętną na tego 



rodzaju drobne nie przyj emności, s potkał go 
jeszcze u kilku osób, czasem u takich, u któ­
rych się tego byłby najmniej spodziewał , ko­
legów, obywateli i, co mu s i ę wydawało naj­
śmieszniej szem, w niższych wars twach społe­

czeiistwa, d okąd widocznie tajne info rmacye 
o czynach i pos tę pkach osobników z klas wyż ­

szych przec i e ra ły s i ę bardz o szybko. 
Dorożkarz W awrzynowicz, s tacyonuj ący 

na placu Wilhelmowskim, któ ry kłaniał mu s ię, 

ile razy doktór przech odził, te raz machnął po­
gardliwie batem na jego w idole Inni przecho­
dzili na d rugę stronę ulicy , unikaj ąc go. Był 

to jakby j aki ś rodz aj cichej maso neryi pomię­

dzy ludźmi różnyc h zawodów i sfe r,- a może 

mu s i ę tylko zdawało . 

W każdym razie ogół był oboj ętnym , bo, 
o ile manifestował s ię w słowach, raczej po­
chwalał jego zachowanie si ę , niżby miał mu je 
j akkolwiek naganiać . Wpływała na to i ogólna 
dcpresya, po nieudanym finalnie strejku, przy­
gniecionym nietyle w krwi i w łzach dzieci 
polskich, ile w sowitych, obok więziennych, 

karach pieniężnych , na kładanych na rodziców 
opornych. 

Bodaj z strony przywódców strejku prze-
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ciągnięto też strunę, prze~łużając go zbytnio 
wtedy, gdy już widocznem było, że rząd pod 
żadnym warunkiem nie us tąpi, dawszy przez 
ministra oświaty delegacyi do ni ego przybyłej 
niejasne nadzieje zrobienia może czegośkolwiek 
w kierunku dopuszczeni a języka polskiego, a le 
tylko w n ajn iżs zej,-nie , jak bylo jeszcze kil ­
kanaśc i e lat wstecz, w trzech najniższych kla­
sach,- w nauce re lig ii , "o ile się tego okaże 
potrzeba", a le dopi ero po ustaniu strejku.­
Nicch rząd da nam najpie rw,- odpowiadano. 
Było to niesłusznem, gdyż ruch już widocznie 
slabł, dobijany tem wśc ie klej coraz s roższemi 

karami. Rząd pruski, nie związawszy się żad ­

ncmi przyrzeczeniami,- a nawet gdyby się nie­
mi był związałl-i tak nic byłby dał nic, a łu­

dzenie ludzi przez przywódców nadz i eją zwy­
c ięstwa przej ęło tychże , gdy nastąpiła klęska 

na całej linji, astatceznem prześw i adczeniem 

o naszej własnej niemocy i rozpaczliwą me­
wiarą w przyszłość. 

Chłop, którego utwie rdzano w opo rze , sta­
wiając mu w perspektywi e niedaleki rezultat 
jego wytrwałości, gdy s i ęgnąć musiał do kie­
szeni na zapłacenie kar i jeszcze tem nic nie 
uzyskał , drapał się w głowę stroskany. "l kto 
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1m tam da rad <;, proszę panów,-dyć pon Jezus 
nas chyba opuścił docna za g rz echy nasze!" 

O ile wi ęc dobrym był sam wybuch strej­
ku ogó lnego na podtrzymanic gasnącego d·~­

cha, jako przeliczenie własnych s ił, i ni c spra­
wie narodowej nie mogło zaszkodzić, że padło 

przytcm ofiar kilka , bo ofiary być muszą, gdzie 
jest walka, i hero icznym przykładem podnoszą 
miłość ojczyzny na długo u tych, co na nie 
patrzyli, o tyle błędem było ni poprzes tać na 
tej olbrzymiej masowej demonstrancyi i prze­
prowadzać j ą w bezce lową partyzantkę z ża­

-łosnym wynikiem. Znowu posypały s i ę li czniej 
gospodarstwa chłopski e na ko lo nizacyę . Zaczął 

s i ę też pojawiać typ chłopa-gesze fc i arza, niby 
"inny" polski, naprawcl ę wynaradaw iający s i ę. 

T em silniej zac i s nął te raz rząd pruski 
obręcz germ anizacyjną na nad kruszonym ma­
teryale. Ks ięża wydali s i ę wpływem swoim 
najniebezpieczniejszy mi przeciwnikami planu 
niemczenia za pośrednictwem szkoły i kościo­

ła. Księża polscy okazali s i ę w najdodatniej ­
szym tych słów znaczeniu godny mi sukni ka­
płana i miana polaka. Odpokutowali to niektó­
rzy srogo. Kilkomiesi ęcz ne kary więzienne sta­
ły na porządku dziennym,- ks. Szal półtora-



, roczną kaźnią, z natychmiastowem aresztowa­
ni em na sali sądowej, ukaranym został za stwie r­
dzenie swych obowiązków duszpasterza i oby­
watela polaka, - nie mówiąc o innych skazań­
cach.- Nawet schorowanemu śmiertelni e arcy­
biskupowi gnieźnieńsko-poznańskiemu Stablew­
skiemu, grożono Ostrowem, śladem innego 
prymasa polski, Halki-Ledóchowski ego, wi<;­
zionego w murach tamtejszego więzienia pod­
czas Kulturkampfu. Ale gdy deputacja obywa­
tcli Kuj aw, tej najzdrowszej jeszcze i najwy­
bitniejszej duchem patryotycznym dzielnicy 
Księstwa, pod wodzą zacnego Ponińskiego, 

stanęła przed prymasem, wzywając go do sta­
wieni a czoła coraz czelniejszym żądaniom Ber­
lina, energiczny okólnik pas te rski zmazał za­
rzuty, któremi nieraz "ugodowego" arcybisku­
pa obrzucano. Pamię tał i dowiódł, że był do­
brym polakie m. 

A lubownik anegdot historycznych, które 
nie od rzeczy czasem wpleść w historyą, bo 
charakteryzują nastrój chwili i charakt~r naro­
dowy, może odczuje, co jest poważnego na 
dnie w ersyi o ostatnich chwilach prymasa 
Stablewskiego. Gdy wyCierrezony organizm 
podsycano już tylko środkami łatwo przyJmO-

Hakata . źl 



wanem1, chory z t\'111 hum o re m polskiego 
szlachcica, któ ry przebija i prze z fiol e ty, prze ­
łykając kilka ziarnek zaleco nego kawi o ru , za­
uważa: "W Ostrowie mi go ni c dadzą!"-

Alc Bóg poj edn anego z Nim i z narodem 
powołał w dalsz<\ podróż, dokąd pruscy ż<m ­

danni nie esko rtuj ą . 

Tymczasem rząd ni c ustawaJ' w translo ka­

cyi najgo rliwszyc h księży, w obsadzaniu naj ­
bogatszych i najwpływowszych probostw ni em­

cami. Na szpiegów, denuncyuj ących każde slowo 
z kazalnicy, podpytujących o se kreta spowiedzi, 
wytresowano-nauczycieli. Ni es te ty by li to pr• 
częśc i i polacy zniemczeni, odg rywający smut­
ną rolę w procesach politycznych. 

Z kole i prze rzedz iwszy sze regi cluchowiCJ'J­
stwa polskiego, krępując je kaga1ice m szpie­
gostwa i kar, kusząc j e tłustemi prebendami, 
h akata rządowa, podciąwszy już cgzys tcncyą 

lekarzy i adwokatów polaków prze z niedo­
puszczanie pierwszych do posad palistwowych, 
drugich do, urzędowego także, nota ryatu,- no­
taryusz Wyczyliski z Bracinicy uka rany został 

dyscyplinarnie za akt spo rządzo ny w sprawie 

polskiej i w następstwie wolał wziąść dymisyę, 

niż mieć sobie dalej systematycz ni e uni cmożli-
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wioną praktykę,-a godząc już w drobne ku­
p iectwo po małyc h mi ejscach systemem izolo­
wania miast kręg i em m aj ątków kolonizacyi, 
zaludnionych przez niemców, którzy potrzeby 
swoje zaopatruj ą w sklepach, prowadzonych 
przez ko lo nizacyą samą, godząc wi ęc w rd zen­
nie polskie i patryja tycz ne d robne kupiectwo, 
co później mi ało wywołać taki fakt j ak zade­
nuncyowanie w jedn em z mias teczek przez 
cech polski in corpo re jednego z swych cz ło n· 

ków jako niebezpiecznego polaka, uniemoż li­

wiwszy parcelacyą , nie dozwa l aj ąc w ten spo­
sób na dalsze pomnożenie d robnej własności 

włościańskiej, i tak wi ęc systematycznie zag ro­
ziwszy w swym bycie narodowym każdą z klas 
społeczeństwa polskiego , przeszła do wykona­
nia ulubionego swego i przygotowywanego 
oddawna planu osłab ienia lub uzależnie nia 

przynajmniej zupełni e od swego widzimi s i ę 

w iększej własnośc i ziemskiej , stanowiącej w 

jej oczach najs ilniejsza tamę przeciwko fali 
ge rmanizacyjnej. Toż każdy dwór wiejski, nie­
zależnie od wi ększego czy mniejszego uczucia 
patryjotycznego , nawet pomimo bi ernośc i lub 
wręcz , rzadkich coprawda, wy padków sprusa­
czenia samego właśc i c i e la , przez innych człon-



ków rodziny tegoż , administracyę i podwład­

nych, dawał opa rcie polskośc i, był jej pe pinie­
, rą i rozsadnikiem. Możliwość zakupna większe ­

go majątku wobec cen wyśrubowanych s tawała 

si ę dla komisyi kolonizacyjnej co raz c ię ższą. 

Radykalnemu ś rodkowi przeciwko temu było 

na imię-wywłaszczenie . W prowadz one w wy­
konanie, czy nie, mus i ało g roż bą niepewnośc i 

losu, zawieszoną nad · głową posiedziciela a po­
dzielaną przez każdego , z któ rym wchodz ił 

w interesa, obniżyć kredy t, bez którego w kosz­
townych warunkach ekstenzywnego gospoda r­
stwa rzadko który, chyba szczęśliw iec , rozpo­
rządzaj ący znacz ną go tówką , może się oby­
wać ,-próbowano już os i ęgnąć podobny efekt 
tem, że bank rzeszy wymówił stosunki fina n­
sowe wszystkim swoim klij entom polakom, ale 
w bankach polskich znalazło s ię dosyć gotów­
ki,-zredukować tern samem o znaczny pro­
cent cenę ziemi, mogło każdej chwili posłużyć 
do usunięcia niemiłych czy niedogodnyc h jed­
nostek, a w każdym razie zawieszone, ja k to­
pór nad zi emiaństwem, odstraszyć je zupełnie 
od brania udziału w pracy społeczno-polski ej. 

P odczas narad, które w ostatni ej chwili , 
gdy p rawo już z os tało wniesione do izb pra-



wodawczyc h, zgromadziły kilkakrotnic obywa­
telstwo polski e w Poznaniu a które oczywiśc ie 

nie mogły już wydać żadnego praktycznego 
rezultatu, spotkał Sluszewski Jadz i ę . Nie wi­
dz i ał jej od bardzo długiego czasu, od chwili, 
gdy sam wziął rozbrat z polskością. 

Nic mógł wątpić, że jej tam na niego, jak 
to sam okreś iał , nagada no, boć te polki, któ­
rych s i ę bał sam Bismarck, zadokumentowaw­
szy to zakazem, żeby się brali Boże żaden 

urzGd nik niemiec ki ni e odważył ożenić z polką, 

a mo tywuj ąc ten ukaz wyrażnie tcm, że polki 
swych mężów i d ziec i polonizują,-pilnowaly 

ni c ty lko garnków, ale miewały też swoje za­
palczywe zdani a o kwestyach polskości, i chłód, 
który mu oka zywala jego rodzona s iostra Ma­
rynia, był mu dowodem tego mięszania s ię 

niewiast cło ni cswoich rzeczy; ale z drugiej 
strony też, od czasu .swego rozsądnego po­
stępku, czuł, że c i eszył się jako c złowiek, któ­
ry dal dowód swego roz umu, tak wyraź nym 

szacunkiem u mężów, którzy w jego oczach 
i oczach wielu reprezentowali opinj ą zdrowego 
i praktycznego rozsądku, że niedalekim był od 
ułudy, iż mu s i ę da przekonać o swej wyż­

szośc i umysłowej i lo i c zności swego postę po-
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wama tych, którzy do zrozumienia jego nie 
dorośli, tem latwiej kobie tę , która przecież 

kochała go. 
Co prawda Styczyńska zc.kpała go na 

środku Wilhelmowskiego plac u. "Jak się pan 
mógł tak zb l amować?" 

Ale gdy wspominał jej o wię zieniu,-nie 

tam j akimś głupim tygodniu, którym się ona 
chlubiła, bo te raz sypano po dwa lata i wię­
cej,- i utrac ie prawa praktyki leka rski ej, wi­
dzi ał, ż e to zrobiło na ni ej pewne wrażeni e , 

ch oc i aż upie rała s i ę przy swojem. 
Z Jadzi ą jedn ak nie doszedł do rozmó­

wienia się . Ujrzawszy go zdaleka, zrobiła s i ę 

bledziutka, jak cl1usta, zacisnęła wargi i minęła 
go, patrząc w inną s tron ę . No ni ec h tam,­
kiedy tak, to miał tej dumnej hrab ianki dosyćl­
Towarzyszący jej szwagie r obejrz ał go, jakby 
pierwszy raz w nim odk rył coś nowego, cie­
kawym wzrokiem i kiwnął dokto rowi z pro­
tekcyonalno-ironicznym uśmi eche m, w którym 
mogło być wszystko, i zdziwienie nad odkry­
ciem w nieznanym sobie z tej s trony nicpo­
zo rnym człow i eku jakichś ukry tych przymio­
tów, czy wad, i pogarda i szacunek w ni czde­
cydowane j kombinacyi. 



Stary Żarkowski, wyraźniej przyłożył tyl­
ko dwa pa lec do kapelusza, j ak s i ę , z grzecz­
nośc ią niegrzeczności, oddaj e ukłon komuś , 

kim s i ę ma słu s z ne prawo pogardzać. 
Ale, prawd ę powiedziawszy, naj więcej ziry­

towała go kiedyś pani Marj etta, z którą się 
zetknął na wencie dobroczynnej w podmiej­
skim og rodzi e w U rba nowie. Asystował j ej 
te raz nieo cl s t~.;p ny H eni o Włastowski, z któ rym 
się b:1wiła j ak kot z myszką, traktując go 
z wyraź n em l e kceważe ni e m . J ednakże poufa­
lnśc', jaką przy ni ezgrabstwi e H enia można 

było dost rzcdz w jego z:1c howaniu s ię wzglę ­

de m niej, potwie rdzała , że dała mu prawa, 
id <:\CC ha rdz o dal e ko. 

"Quell c nouvc ll e! to pan s i ę zapisał do 
awangardy kolonizacy i?·' 

Był oburz ony,- ta śc i e rk a, ladacznica, śmia­
·ia w ten sposób odzywać s i ę do niego, po­
ważnego cz ło wi eka. 

Afe ra Dobrowa Grabowskich, która jeszcze 
!.: rótko przed zapadnięc i em uchwał wywłaszcza­

j ąc ,yc h , poru szyła Księstwem, miała dowieść 

ostateczni e , że w tej śc i e rce tkwiła polka. Mąż 
jej, wy rwawszy s i ę z zakładu, gdzie odbywał 

~w oj<' delirium tremens, narob ił w Wrocławiu, 



dostawszy s i ę w odpowied ni e mc;sk ic i żc 11s ki c 

towarzystwo , długów wekslowych przechodzą­

cych sumę półmiljona. Trzeba bylo płacić zct­
raz,- natychmiastowa s prz edaż Dobrowa oka­
zala s ię konieczną. Komisya kolonizacyj na 
ch ę tni e stan ęła, jako gotowy kupi ec, płacący 

odraztl wszystko na stóL Nawet było to "bar­
dzo porządnie" urządzo n e . Ja ko nabywca sta­
wał wysłany przez rodzin c; do Afryki marno­
trawny syn jednej z rodzin obywatelsk ich Poz­
nat1skiego, który wracał, jakoby za ręczony 

z bardzo bogatą angielką. Za nim dopiero s tał 
inny osobnik, z polakami polak, z ni e mcami 
niemi ec ,- za tym Bank Bydgoski, filj a ko loni ­
zacyjnego Ostbanku, tak że Grabo:-vskim znacz­
ni e uł'atwi on o zachowan ie poznr<.J'A'. Zcl f' nJ;tsko­

wal ten zamach Zaklika, upiwszy s iL; podobno 
na smie rć z Regirungsratem Langnf'rc m, kt(Jry 
po pijanemu z wszystki ego s ic; wygadał. Sam 
laklika skarżył s i ę , że w życiu swoim ty le 
piwa naraz nic wypił', co wtedy, i ż e to j f'st 
j ednakże także swoj ego rodzaju poswic;ceni e lll. 
Polec i ał co prędzej do Dobrowa, zab rawszy 
z sobą wielkiego spekulanta na zi e mie , Bagne­
rowski ego, z banku parcelacyjnego Czypik i 
Bag·ne rowski, jedynego kupca z polskiC'j st ro-



ny, jaki, mogący w przybliż e niu o fi a rować ce,' 
nę, podobną, do tej , któ rą d;rwała kolonizacya, 
si ę dał zn alcść . Pani i\brje tta poświ ęc ił a sto 
tys iqcy marek i Dnbrowo z os tał o uratowanem­
na razie. 

Koloni z;, cy; t, w id ząc s iq w os t;ttnicj chwili 
zawiedzi o n ą w s vvyc h nadziejach, zapałała 

wśc i e kłośc i ą. C zy było to za radą spowinowa­
conego z Grabowskiemi , a oddan <..:go równ o­
c ześni e na u sług i rządowej hakaty Starzecki e­
go, czy był on ty lko narzędz i em wykonawczem 
tamtej wyższej vvo li , fa ktem z ostało, ż e zagro­
żono pani Marj ecie Grabowsk iej za jego po­
śred nictwem uni esam o wolnieni em sądowem i 
ogł oszeni em jej za waryatkę na podstawie jej 
niezaprzeczonyc h o rygin a ln ości prowadzenia, 
wybryków e ro tycznych- S tarzceki dostarczył 

znanych sobie s z c zegołów dow odowych,- a na­
w et dodaj <w , jako motyw, jej niczem jakoby 
nicuzasadni one rozrzutn icze zrzeczenic s iq tak 
poważnej sum~' · Za tcm kontrakt s przedaży 

miał być uni ważn i o n y ,-po tem niktby nic sta­
nął oprócz kolonizacy i. Nic doszło jedn ak do 
kroków sądowych . Bliskie uchwały wywłasz­

czeni e dawało komisy i kolonizacyjnej łatwi ejszą 
i szybszą clo zastoso wania br01i w ręk ę, a rów -
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noczesna rco rganizacyi tej, zdaniem nawet naj­
gorl iwszych hakatystów, zbyt kosz to wnie dzia­
łającej maszyny powstrzymała ty mczasem jej 
działalność. Zresztą, jako natyc hmiastowy sku­
tek ni eszczęsnego prawa okazala s ic; zwiększo­
na dobrowolna podaż polski ch majątków po 
cenach ni ższyc h. 

Napróżno Koło P ols ki c z czcigodny m 
księc iem Fe rdynandem Hadziwilłem , czczonym 
przez swoich jakichkolwiek odc ie ni a szano­
wanym i przez wrogów. na czele walczyło do 
ostatka. 

Uchwała ta na razie wywołała po płoch , 

miejsca mi wprost wstn:;tny . Jak ni e chciano 
wie rzyć do ostatniej chwili, że prawo to przej­
dzi e, szydząc i ogłaszaj <\C za - głupców tych, 
któ rzy przestrzegali zawczasu, tak pod ob u­
chem oclrazu polskie baran y poc h y liły szyje, 
łaszqc s ię do o broży. Obywate ls two ziemskie 
powys tępo wało w znacznej c z ęśc i z o rganiza­
cyi politycznych, gorli wsi na dzi e ń imienin ce­
sarsk ich pod;1ży li na uroczys ty obiad do lan­
drata, krzycz~c "hoch " z ; tl(; kłą pins i ~(. 

W szystko to d la nicnarażani a s i ę . 

Głupi,-j eże li będą chcie li , t0 was ple rw­
sz \"C h \\'ywłasz cz~\ ! 
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Inni przy wdziewali poś pieszni e szaty wal­
lenrodyz mu,- dla naiwnych dzi eci. 

Równ oczesnie spadł za kaz używania mowy 
polskiej na wiecach w okręgac h, maj ącyc h mniej 
niż 60% ludn ośc i, " o bcoj ę zyczn ej " . Do tych 
okręgów na leży i P ozn al'1. 

Słowu polski emu drukowanemu p rzypadła 
te raz przeważ n a rola przenikani a do domów 
i dusz polskich. 

T yc h którzy oburzali s i ę już głośno na 
w szelki e "nie potrzebne draż ni e nie niemców" 
to jest na każdą akcyą s kie rowaną przec iwko 
nim, spotkała ta sa tysfakcya, że Zaklika, w i­
dząc sobie praktykę uni emoż liwi oną c i ągł e mi 

mśc iwemi szykanami i denuncyacyami,-prze­
ku piwszy sekreta rza, prze trząsan o mu u niego 
w jego ni eo becnośc i akta, ch ociaż bez skutku,­
ad woka tu rę swoj ą zwinął i wyj ec hał za kordon. 

"Ah a,-krzyżyk na drogę " ,-zaśpiewał mu 
requi em w Kasyni c z zadnwolf' ni em osiągnię ­

teg-o rezulta tu S tarzcc ki. 
- Nie bawi ono si ę ju ż pod tę po rę w P o­

znaniu w obec ogólnego przygnę bie ni a , jed­
nakż e doktór S tuszewski zosta ł któ regoś dnia 
zaproszonym przez pa pę Styczy ńskiego na 
skromną he rbatkę , na któ rej mi ało być tylko 
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kilkan aście osó b. Zaproszenie to oz n aczało de­
finitywnie uzn anie z strony bogatego win iarza 
dla młodzieńca, który s i ę w krótkim s tosun­
kowo czasie tak wyro bił na c złowi eka. P otwie r­
dzil mu to najwyraź ni ej przy ki eli szku węgi e r­

skiego, do którego mężczyz ni zasiedli po lw­
lacy i. 

"Przed trzema laty, ki edy pana poznałem, 

panie doktorze, przyz nam s i ę , że j akoś nic 
miałem do pana jeszcze przekonani a" . 

"Prawda, ż e to do pie ro cz warty rok mij a, 
jak s i ę kolega tutaj os i edził " , przypominał 

obec ny doktor Bronowi cz " tak,-toć to jak 
twie rd zi fizyologia , w ni cwi ele dłuższym prze­
ciągu czasu s i ę nasza matc rya cielesna tak 
przemi eni a, że ka ż da tkanka w człowi eku s i ę 

z gruntu odnawia ·· . 
Słuszewski nie był zupełnie pewnym, czy 

to czasem ni e mi ała być ironj a, al zresztą 

traktowano go w tem towarzys twi e samych 
porządnych, bo micnnych lub posiadających 

j aki eś stanowisko lud zi, jak doktó r Samkie­
wicz, przecie członek rady adminis tracyjnej 
Gazety, którego zi ęc iow i i pupilowi udała si ę 

tak ś lic znie sprzedaż majątków, iż zn ala zły s i ę 

w rękac h kolonizacyi, jak radca sprawiedli -



wośc i Miler i inni,- tak na stopic równoupra­
wienia, jako przynależącego już do grona tych, 
którzy traktują życie poważ nie , wykreśliwszy 

z niego wszelki czułostkowy idealizm, że owład­
nęło go błogie uczucie tego spokojnego szczę­
ścia, którego się zażywa, zawdzięczając je włas­
nemu mądremu postępowaniu. Droga po której 
kroczył, przedstawiała s ię dalej niestroma, wio­
dąca do uznania pieniędzy, szacunku ogólnego. 
Z tern ucz uciem spoglądał w kolo siebie, oddy­
chając z miarowym spokojem z szerokiego na 
krótkich nogach tułowiu. Nawet brzuszek mu 
już rósł. 

Jedyną czarną plamką na tym ogólnym 
horyzoncie szczęśliwości doczesnej, obecnej 

przyszłej, było, że P aulina boczyła s ię 

jeszcze. 
Ale mial wszelką nadzieje że da się obj eź­

dzić. 

A jak nie ta, to inna. Któryż ojciec nie 
powierzyłby mu losów swojej córki? Dzieci 
ich może jeszcze będą tak zwanymi polakami,­
może już nie. Lata dziś w życiu jednostek i 
narodów liczą podziesiętnie. 

A zaledwie drugie lustrum XX-go wieku 
przeminęło . 



~ 34 

C hy ba , że--- De u s mirabilis, fo rtuna va n a-
b i lis . 

Histo rya życ i a n a uczyc i e lką . 

Ja k ong i za Szweda Wielkopolani e pierwsi 
podda li s i ę dob rowo lnie , tak też i szybko s i ę 

ockn ę li, prawda, że im palce do kurków od 
muszkietów wkręca ć poczę to. Czyż ju ż nie ta k 
źle dziś j est? 

Polowa ziemi w ręku nie miecki em, s prze­
dana- dobrowolnie. 

Na t rzydz i estkę posłów ledwo tuz in po­
laków; gnieźnieński e wysyla posla nie mca. 
W P oz naniu nie moż e s i ę odbyć w iec po lski , 
z braku G0°/o po lskich wyborców. 

Ktokolwiek z innyc h dz ielnic zwiedza dziś 
Ks i ęstwo, w raca stale z te m same m uczucie m: 
Bronią s i ę , al e ni emczej ą . 

Gdy zab rzmi py tanie: Co ta m u was?­
slychać zwykle odpowiedź : 

Lepiej ni ż da w niej, - bogac im y s i ę ekono­
mtczme. 

Le piej?- Logika cyfr jes t ni e ubłagan ą. 

Bogac icie si ę - kosz tem ziemi s traco nej, 
mowy skażonej i- d ucha polskiego. 

A niemcy n1 e bogacą s i~ równoleg le, p rze­
ganiaiac was? 



Nic ustaj ącym złotym dcszc;;~em roszące 

wie lkopo lskie niwy zło to kolonizacyi, które 
przylgnęł o do palców zby t wielu , z jednej, 
postrac h z drugiej strony nie mogą ni e działać 
demoralizująco. 

Tym, któ rzy w złoci c kolonizacyi spluga­
wili ręce, któż dło11 cofa? Zasiadaj ą na urzę­

dach honorowych. 
Oboję tnych, klnących jeszcze po polsku, 

a myślących po ni emi ec ku, dochodzących co­
raz więcej do tego amalgamatu, któ ry o kreś le­

niem dzienników ni cmi cekich róż ni s iG tylko 
jeszcze od niemicekich \<vspółobywate li swoją 

gwarą i ni ektó remi narodowemi potrawami,­
co raz WięceJ. 

Pobłaż liwość na wystę pki przec iwko oj­
czymie jest zarażliwą . 

Zaprzańcom pogarda w twarz, - miłośc i 

ojczyzny cz e.ść ~ 

Na mimowolne przenikanie kulturą nie­
miecką może tylko dać przeciwwagę śc i sła 

łąc zność idejowa z bratnie mi zaborami. 
T ej idej owej i kulturaln ej ł;.wz n ośc i ni c ma. 
W szelkie dcncgacyc i pompatyczne zapc w­

nien i a parafial ncj zarozumiałości n i c z m i cnią 
tego faktu. 



Bo tak jest. 
Pada już nie raz, gdy obliczamy nasz stan 

posiadania narodowego, słowo, na które obu­
rzano się jeszcze kilka Ja t temu: Poznańsk ie 

stracone. 
S tracone?- Nie! 
Ten, który żył wśród was i c i e rpiał z wa­

mi i nic niech ętną krytyką, tylko prawdą, gorz­
ką może, zaświecić wam c hc iał w oczy, temu 
wyro kowi nie przyw tórzy. 

Toż serc polskich ws r(Jd was jeszcze nie 
bra Je 

Tylko ocknijcie s i ę, w ielko polscy Drzyma­
lici, c zyż już potrzeba, żeby nie tylko z chat 
i nór ziemnych, ale i wozów cygańskich was 
wyrz ucano, żebyście pojęli , że wam w nas tęp­

stwie grozi groźniejsze wyz ucie z skarbów 
ducha polskiego? 

Z iemię mogą wam zabrać , mowa może s ię 

skaz i ć,-toż i wasz Dąbrowski z młodu z nie­
miecka zatrącał,-lecz myśl jego, ogarniająca 

całą Polskę , nie j edną jej prowincyę , niech 
~żwięc zy ·w se rcach waszych starą nutą! 

P isale rn w roku 1!) 10/ 11-ym. 
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